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PROSTE ZASADY 

STYLU. POLSKlEGO 
rozmaitemi postrzeźeniap:ii względem 

języka_, 

dla użytku 

jasno, zwięźle, poprawnie, gładko i szcze­
rze po polsku pisać chcących, 

praktycznie w przy ~ładach 
ok-azane, 

• a wzorami rozmaitego toku i sposobu pisania, 
I)auką o listach, wykła~em pewnej iiczby sy­

nonimów i kilku rozpfawkami o języku, tu­
dzieŻ wyjaśnieniem pisowni dopełnione, . . ' 

przez 

, Józefa Franciszka Królikowskiego, 
\ 
, Pok tora filoz.ofii • professora języka i literatury polskiej 

w Król. Gimnazyum Poznańskiem• Tow}.rzystw Królew­
skiego - \'Varszawskiego Przyjaciół Nauk, :Krakowski\!go 
Naukowego, Warszawskiego Pr~yjacioł muzyki kościelnej 

i narodowej członka ; orderu S. Stanisława kawalera. 

Qua.re non ut jntelligere possit, sea. ne cunni.no 
a on possit "i11telrigere curandum, 

Qvlnt l l. 
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u J. A. Munka 
1826. 
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' Kied~m · przed sześcią ·laty , przybył 
, do Poznania, dla objęcia katedry ję­

_zyka i literatury polskiej w szkoł~ch­

tutejszych; miałem to szczęście usly-
. , !' ' 

szeć ,-z ust WASZEJ KSIĄ,ZĘCEJ 

1\11 OŚ C'I .takie do gorliwego pełnie.:. 

ni~ obowiązków zachęcenie: · „Pio-

; sztt pr<:'~ować olwło 1obra j~zyka na­
szego, który w tutejszej prbwincyi -. , 

" 
czystość i prawość sw·ojr;_ utracać za-

czy na.~' 

Jeźeli tym słowom posłuszny, po- · 
I 

wołaniu mojemu zawsLe wierny, po­

wazam się. teraz ksi~źk~, troskliwej . 

,o mowę ojczyst<J. h1lodzieźy, poś w'i$~ 

corią,, Pańshiem vV ASZEJ KSIA-
~ c 

'.Ż, Ę·CEJ 1M.'o ś CI ozdQbić imieniem; 

·-
' ' 
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w pracy mojej,. nie dJ.ielo godne 

opieki tak znakomitego nauk miło­

śnika i opiekuna śmiem upatrywaći 
. ' . 

ale tylko pragnę, abyś. j<z WASZA 
, ' , , 

KSIĄZĘCA MOSO łaskawie uwa- , 

źać raczył, jako dowód rn.ojego naj~ 

głębszego uszanowan_ia, z którem nie­

imiennie iestem 

-Jaśnie Oświecony Mos'cl K,siqz·y_ 

. vVASZ:ffJ KSIĄŻĘCEJ MOŚCI 

\V Po:maniu 

.1826. 

„ 

1 łlajniŻszy sługa 

J. J?. Króli/lowslu: 
,. 

\; -, 

Mozqa pisać poprai,vnie, a przy1em 
:ile i uu dnie , to jest ci~mno, m~po• 
:rz~dnie i niesm acznie. _ 

, J i\ n S n i ad c cłu. 

Odłożywszy na stronę grammatykę j~zyka 
polskiego z'wyczajną, z któr~ poznaliśmy 

formy przypadkowania, czasowani'a i' cokol· 

wiek przepisów s~ładni, jakbyto już było 
'dostatecznem da biegłości w języku, przystę­
pujemy zaraz do wyiszej literatury .. Chcemy 

od raiu być n:ówcarni lub p\qetami „ nie po­

mn~ cna to Że od błędów grammaty-
-z ' I 

~znych, az do wie:rszopistwa i k'ra-

somówstwa , baI;dzo jeszcze dług~ 
- ' 

l 

p o .z o staj e drogą. ~ 

_ Ale ta wada stała s.ię u nas zbyt powsze­

<;:hną; w szkołach nawet publicznych, uczeń 

wyszedłszy z klassy trzeciej , nie dostaj: 

jui. do r~k iadnej ksif1Żki dla , nauki języka 
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polski~go, prócz iyyboru poezyl, w którym 

wiersze i \·\'iersze ~ bez Końca wiersze znajdu­

je; nie trżeba wszakże na to dowodów' ze 

na wierszach· nikt się ani języka, ani stylu 
I -

dobrego ~ie nauczy, jeŻeli w przód w jednym 

i drugim nie był dostatecznie ugruntowany; 

doŚwiad~zenie 1nawet wskazuje, ze dzieci, . . -

które się m. ~iersz:aeh czytać ~czył~, rzad-

ko kiedy dobrze czytać umieją. - Język 

poetów, jes.tto język osobny, o~ mowy po­

spolit~j barqzo różny: czytając poetów, u­

czymy się języka poetom tylko właściwego, 

mowy namiętności; ale ·mowy zwyczajnej, 

języka cl.la wszystki~h zrozumiałego nie· na- . 

uczy~~ się nigdy . . 

JeŻeli znakomici poeci rzadko kiedy mie­

w'ają styl dobry ,.y i;_nowie niewiązanej, ła­

two im to przebaczyć można; !"lwdziwy 

poeta nie jestto, zwyczajny człowiek, a ta­

kiemu wolnÓ jest i w mowie cc;idziennej być 

, niezwyczajnym. Nikt się nie· gniewa na mnie.i 

poi·z'ldn'! proz~ śłodkiego poe.ty K_a r pi ń-

i 

. I 

De 

ski ego, ale tej sarńęj prozy nikt by. podo-' 
' I 

bno Żadnemu innemu' piśarzowi nie _przeba-

czył. A kto nie mogąc być poetCJ, zarazi 

si.ę stylem poetów, · wprzód nim się na.uczył 

, dobrz~ mowy zwyczajnej, . ten ·przez całe 
' zycie porządnie pisać nie będzie. ~resztą, 
kto nawet prawdz,iwe ma zdolności d~ wyż­

szej literatury .~ jakże . po ni~ wymagać po­

stępó'f „ jeźel~ wprzó,d nie poznał dostate­

cznie języka? jaHe c.hcieć;. aby piaał kra-

, ,_ s om o w n ie~ jdeli ,w~rzó~ nie nauczyl -si~ 
p~sać dobrze?- Z t~jto podobno przy­

czyny czytamy nie raz pisma' w któryd1, 

od_rzuciwszy wyrazy szumne i niemi nastrzę­

pioRe okresy, małOCO prawdziwega j~zyka 

znaleźć moina. 

To było dla mnie pchyodem, ze uwagi, 

które mi nie ·raz 'w szkołach czynić wypada- . 

ło 2 ile moi'!'la razem zebrane, zdaniami roz­

maitych au~OTÓW popa~te: . drLkiem ogłosić / 
postanowiłem; aby tym~ którzy przeszedł-, -. 

szy, przepisy zwyczajnej gram ma tyki, '~dale-

• I •' 

\ 
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~aje~zcze od wymowy i poezyi, w języku 

$ipexze polskim ,i dopre_m jego uzywaniu 

lwiciyć si~ pragną, podać niejako ułatwia ... 
I ' 

j~ce &posoby, 

Pierwszy oddział tej , książki zawiera to 

t,ylko ~ co się tyczy dobxego, czystego, szoze-• 

n:-go ,- jasnego i gł:adkiego języka w ogólna~ 

~ci, W drugim odd?;ielę podane, SC} sposoby, 
1jak pisa6 - o:powiadania, rozmowy, listy, 

Dod,ate~ z.awie:ra wyjaśnienia niektórych wy~ 

:razów blis,ko1nacznych (synonimów). Nako„ 

'niec N ot y słvzy~ pęd<} tym, · co nad języ ... 

kiem więcej .zastanawiać się h.1bią. - Przy­

jąwszy zaś do pisowni mojej róźnicę parni~„ 

dzy głos.kami i, j, y, umieszczam na sa„ 

mym początku powodów wyjaśnienie. 

Uwagi w przypi&ku o obmyśleniu poje. 
• 

clyńczych ·znaków, na głoski pojedyńczo 

wymawiane, niechaj nie gorszą nikogo; jes,r„ 
I I 

, to ,mysl, której nikomu nie narzucam. 

. 
" 

' · 

• I 

• t 

· ~łówna t~eść pismą„· 

Po· młodzie~y • • • • • • , 
Oqjafoie11ie p.i:zyj~t~ pisowni 

Sfron;, 

. . xv. 
, .. xvn. 

• „ • • ' 

. ' 

Zasady stylu. 
Wyob.i:a*enią ogól1}e • • • , ... 

. , Oddziął pie11w,siy • . 

· P r a w i d ! 'a p o w 's z e c h n e, 

l. O zw !~złości pisma • , 

II, 
JlI. 

A. Związek myśli . • . 
B. Zwi~ze~ wyrazów '. , 
O . poprawności pisma • • • • 
O czystości j ,~zyk.a . , , . 

A. CzystQŚĆ w wyrazach, , . ; • 
B. Czystość w mowie całej . . ; 

O ile pr~ełofonych przysłowiach 
Oj as noś.ci pisma . . . , • • 

A. Ciemność pisma . • • • • • 
B. Niezrozumiałość • • • , , 
C. Nie właściw~ uzycie wyrazów 

' 

8. 
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l3. 
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~6. 
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5o. 
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63. 
72. 
73. 

D. :Qwnznacz_nQŚĆ mowy • ; • , • &o. 
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No_ta ~. de._ strony 27. Na co uwa2ać na-
lezy przy wyrzucaniu z j~zyka wy­
razów obcych, i kt~e z 'nich zo- . 
stawić wy.pada . . . • • : • · • :zen. 

N ot a 5. do strony 41. O wyrazach ~rze­
starzałych, . jak je uwafać, i czyli ' 
wszystkie odrzucać nale~y • • • • 2io. 

N ot a 4„ do strony 55. O rófoośei przy-
czyn wpływu n~emczyzny i fran­
cuz_czyzny na kzyk polski • • • · • ~113. 
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Stron•. 
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. bóstwie ję.zyka polskiego , w po­
równanill' z innemi ~yjącemi ję.­

zykami • • • • • • • • • • • 214. 
Nota 6. do strony 127. O przerabianiu 

wierszy na proZEZ • • - • , • • • 219. 

Nota 7. do strony 145. O prozie Kra­
s icki ego, z jakicl1 wzglę.dów pi­
sarza tego młodzie~y radzić wy-
pada • • • • • • • • • • • • 220. 

N ot a 8. do strony I"f7. O pismach u-
rzę.downych • • • 222. 
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Uzupełnien}e 1 szczeg6łów w druku opu- • 
szczonych . , • • • 223. 

Sprostowanie • • \ • • , 224. 
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.. \ _ 

\DO MŁÓDZIEŻY. 

Choćby słuchacze i czytelnicy mogli priez 
domysł własny, błędną 2~02umieć mowę~ 

mówcy jednak i pisarze Jadajacy • nie są wol• 
ni od -w-iny; ponieważ tamują szybkie pojęcie, 
iilbo dają pochop do tiemnego i obojętnego 
-rozumienia. 

I - Kwintylian 
tMmacz1:nia Kopc:zyńs1kiego. 

MłodzieŻy, która. język swój troskliwie 

k~chając, w czystości i duchu jemu wła­

ściwym zachować go pragnle, i ku udosko­

naleniu jego pracować usiłuje, poświ~caµi 

niniejszy zbiór uwag moich. 

Obyn;i zwrócić zdołał uwagę 1 tycll 

nawet, ~tó~zy nie znając wartości języka,' 

cżuć nie m;nieją, jak świ'~ta jest n;ecz jego 
, pielęgnowanie. 
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Objaśnienie przyję_tej pisowni. 

P oniewai w ksiązce nauk~wej, ~ie ubieganie 
'się za nowością, ale wyjaśnienie tego, ce za .do­
bre uznano' całą rzecz stanowi; powinnością 
jest xnoją, wykazać powody przyjętej przezemnie 
pisowni, która u wielu jesz<;ze, nie za dobrą, 
ale za nowomodną uchodzi; jakoż w istocie nie 
jeden tak pisze, nie z przekonania, ale Że to wi­
dział u innych: Rozumiem tu wprowadzenie 
pisowni Fe I ińskiego, a mianowicie długiego 
j, czyli tak nazwanego jot, wszędzie tam, gdzie 
używane dotąd i albo y nie jest samogłoską. 

Nre masz najmniejszej wątpliwości, Że głoska 
i w dotychczasowej pisowni naszej nie miała 
stałego przeznaczenia: raz hyła - samogłoską, na 
której zatem qpierał się głos mowy, 'jak w wy­
razach ił, i~ - rii, ni- by; drugi 11az była spółgło:. 

' ską, jak w iestem, iutro, poiadę, bo się tu głos 
nie na i, ale na samogłoskach następuj<Jcych e, 
u, a, opiera, i nie mówi się i-estem, i - utro, po­
i-adę; trzeci raz i znaczyło tylko miękczenie po­
przedzającej spółgłoski, jak w nie, Ironia, ciebie 
i t. p. Tymczasem znak ten, nie będąc tu am 
samogłoską, jak w koni, ani spółgłoską, jak 
w mo -Ja; *) ,na zadną pod tym •vzglę<lem me 

,") N_a;ti;pująca uwai;a W)'J~Sm dostatmrnie rnz111cq po­
m1~d~y _sam?gtoską a ~polgłoską~ r- Sdmogło;k~ w wy­
lll•w~atlm ciągnąć mo:tna ,_. dopoló trh!l stanic; spół­
głoska odb1ia. uiz 'tylko 1 mk111e: w i~gfa moźna ci·ą-

• l 



f 

XVDI 

zasługuje uwagę; ale dla czego toż samo i bywa 
raz samogłoską, drugi raz spółgłoską, nad tem 
zastanowić się wypada. 

Rzucone przezęmnie myśli w wątp 1 i w o -
ścia.ch o pisowni polskiej *), dowodzą, 
iem już dawniej przyjął z przekonaniem jednę 
ozęść pisowni Fel i ń s kr ego: później" przyjąłem 
drugą ; i oto są powody nawrócenia mojego. -
Fe I ius ki czuł to zapewne dostatecznie, ie dy­
ftongów ay, ey, iy, oy, uy, yy, nie masz'" ję­
zyku naszym; odrzucił je przeto, ale nie dość 
był szczęśliwym w obraniu dowodow na prze­
~onywające tego okazanie, bo zwalając dyfton­
gi, przytaczał tylko: 

-„ie nauka o nich na złej zasadzie, ho na nie­
łrafnem; używaniu głosek i, j, y, jest oparta: Że 
w słowie daj ponieważ j nie jest samogłoską, 
więc aj nie jest dy ftongiefi!.: Że łączenie dw'óch 
'IY jest nieprzyz"yoitością i t. p." 

Takowe uwagi, które z łatwością z równą 
· mocą odwrócić można było, n. p.: 

„że ·używanie spółgłoski j na końcu wyrazu 
tlaj na złej zasadzie, ho na zwaleniu clyfton­
g ów nieupowodowanem jest oparte: Że głoska , 
i w słowie daj dla tego tylko nazywa się spół-

gnąć i, w ten moi na ciągnąć e, w dar moina cią­
gnąć a; ale w nie nie moina ciągnąć i, aby nie by­
ło ni - e: w daj, Jad mofoa ci«~nąć a, ale ni~ mofoa 
ci'!gnąć i, l<tóre się tylko odb'•r•; inaczej musiałoby 
si'< wymawiAć da - i. i- ad. Tak wi~c w tych dwóch 
wyuzach, C'LJ na.piszemy dai, iad, czy day, iad. 
czy te~ daj, jad, jakkolwiek napisane i nie jrst sa• 
mogłosk'l• 

•) W dzienniku Mrówka Poznańak,a N0 , V. na 
mi11i4c Milj 1822 na ltroni• 110. 

XIX 

słoską' ii na jej miejsce j -a nie y połoiono: . Że 
jednak ai, aj czy ay, skoro to nie cżyni różnicy 
w ·wymówieniu, równie moie być dyfton­
gi em: Że łączenie dwóch yy nie większą jest 
nieprzyzwoitością, jak łączenie dwóch ii, które 
Fel iński przypuszcza; · bo tu idzie o wymó­
wienie, w czem nie oko ale ucho stanowi i t. P·"' 

nie mogły mię nawrócić. Tak więc nie za 
nam.ową Fe I ińskiego id<1c, ale własnego szu­
kając przekonania, wolałeni pisać i tam, gdzie 
jest samogłosk,ą, j, gdzie potrzeba spółgłoski, 

~ y ft o n Qi zaś jąk były dotąd zachowując. 

Później jednak, gdym się z innych powodów 
zasl;mawiał 11ad językiem naszym, uderzyła mię 
w odmianie i nagipaniu wyrazów ta wielka nie­
przyzwoitość, iż poczytując ay, ey i t. p. ~adv­
ft o n g i, przypuszczamy to, czegoby w źadny~ 
podobno z języków nowszych i staroźytnych 
znale# nie moina, to jest, ażeby samogłoska 
r1a spółgłoskę i wzajemnie zamieniać się mogła. 
Wiemy to, Że samogłoska zamienia się na inną 
$amogłoskę, n. P· biały, bielszy; a na e, siadłem, 
siedli, a nil e, hior11, flierzesz, o pa e: spółgłoska 

'takie (Zamiep.ia się na inn:i spółgłoskę, stół, $lole,­
l na l, Bóg, Boze, gna z, noga, nodze, gna dz 
i t. p. vV szystko to ma swoje zasady; ale, aże­
by w którymkolwiek z języków samogłoska na 
spółgłoskę zamieniać się miała, jak to z pr:z;y­
~uszczenia dy ft o 11 g ów ay, ~y ł t. d."'Wynika, 
o tern przekonać się p.ie :piogłem, i naturalnie 
wierzyć przestałem, ie ay, ey i t. p. są dy fton­
sami. Dyftongiem nazywają dwie głoski, 
które się na jeden raz wymawiają, a,le tak, ie je 
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ucho obie .:wyraźnie słyszy. •) Dyftongi _zo­
;itają zawsze nietknięte, i w naginaniu wyrazów 
. żadnej nie p~dlegają odmianie; fakiemi są autor, 
autorowi, europu, europejski, miauczeć, miaucze­
nie i t. p. wszędzie tu au, eu, zostaje bez od­
miany. Nie tak w mniemanych dyftongach 
ay, ey i t. d. Moy w odmianie ma mo -i ego, mo­
·iemu, JtVuy, wu-ia, wu-iem; bÓy, bo-iowaćit.p. 
Jeżeli więc przypuszczamy, ie ay, oy, uy, są 
dyftong i, w których zatem końcowe i jakkol­
~iek ono jest napisane i, j czy y, jest samogło­
ską ; toć przypuszczamy i to, ie w naginaniu 
wyrazów samogłoska zamienia · się .na ·spółgłoskę; 
ho kiedy od móy wyprowadzamy mo-iego, czy' 
to napiszemy mo - jego, zawsze tu i przed e bez 
względu na postać _znaczy spółgłoskę, i jako spół-
6łoska wymawia się; takie· więc przypuszczenie 
sprzeciwiałoby się powszechnemu duchowi ję-
zyków. , 

· 'l'e i tym podobne gdym sobie czynił uwagi, · 
wysi.ła z druku gramrnatyka zacnet;;o kolegi J ó - · 
z ef a M uc zkowskie 0 o, **) która w oddziele 
o pisani'\l gtosek i, j, }', rzecz tę na karcie WS 
dostatecznie i dokładnie wyjaśnia. Oprócz in- . 
nych gruntowny_ch uwag, z natury naszego ję-

"') N1eAusz.nie_' w grammatykach nazrwaj'} ~yftonga-
. mi łacinskic- np. 011 w co•lum; ba Jeźeh się wymawia. 

cel'um, czy to. e b<;dzia grnbsze, czy teź cieilsze, sko­
l'O nic w11;cej prócz jeduego e nie słychać, . jestt_o za­
'11\'~e jedna tylko gła.ka, dwoma. znakami . napuana, 
ale 1ae d} fto n Il• n1. t'Zegó tas tak Sl!L pisze? To 
jrrne jett zapytanie l a być teź mob, iJ tego wyma­
wiiłć nie umiemy. · 

••J G(ammatyka jrzyka J>Olsllieso, zebrana pnez J rL1 c fa. 
Mu~ z ko ws k 1 ego. W Pozrnmiu nakładem wyda­
~n:y w kii~r;ami J, ł> • .M~nkil 1825. w See ttr. 229. 

I 
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~yka wziętych, wywodzi tu autor ~ języków '. 
starożytnych, Że . samogłoska i lub y opiera siie 
tylko na poprzedzającej ;amogłosce, a w roz­
dzieleniu osobną stanowi zgłoskę, a\e nigdy nie 
spływa na samogłoskę następującą. Ze zaś u nas 

· w tak nazwanych dyftońgach, głoska i (yj 
w tym samym wyrazie, raz na poprzedzającej, 
drugi raz na następµjącej samogłosce opiera się, 
bóy, bo-ie, czy to .napiszemy bój, ho-je; przeto 
w języku naszym nie masz dyftongów, któreby 
się z głoski i, jakk'olwiek ona· dla oka napisana 
l>ędzie, s~ladały. ' 

, Niektórzy h,;.ierdzą, ie w wyrazach seym·, 
rozey{Jl i może w kilku jeszcze podohnych, .ko­
niecznie są dyftongi; ale gąy stym, rozeym, 
niczem si.ę w wymawianiu nie różni od sejm, 
Fo-zejm; przeto też w skład.zie tych 20głosek, nic 
więcej 'upatrywać nie. należy, prócż tego, ie na 
jednej poprzedzającej samogłosce' więcej głosek 
się opiera, podobnie ja~ w wyrażach bóbr, cierń, 
chróst, garść i t. p., co oczywiście przeciwne. 
jest naturze dy.ftorigów, na których, nie wiem, 
czyli w innych językach opiera ~ię kiedy jaka 
$pólgłoska; n. p. au-tor, au-rora, .!lu-gust, Au­

·Strya, Eu-jrat, Eu-ropa, Kay-sar, Teu. -cer i t. p. 
wszędzie tu spółgłoski spły'V\;'"ają na następ.ującą 
zg~oskę. - Ale gdyby-nawet w seym, rózeym i t. d • 
dały się usprawiedliwić dy ft o n g 'i, godziź się 
dla kilku wyraz.ów; narzucać niesłusz.n'e , prawo 
całemu językowi? Będzieli z dyftongów, a 
raczej z ich nazwisk jaka dla języka korzyśĆ'? 

'l'e1ni uwagami wiedziony' nie dla no w-ości, 
ale z przekonania przyjąłem i krótkie, gdzie, to 



~na czy samogłoskę cienką: i~gla, in.ni, )1ic; - 'f 
gdz_ie znaczy samogłoskę grubą: dy-my, by-wa; - · 
j gdzie' .znaczy spółgłoskę: jad, wjechać, mój i t. P· 
Nakoniec i jako.znak zmiękczania poprzedzającej 
spółgłoski, nie powinno tu spr::1wiać wątpliwo-

.. ści, stoi bowiem, zawsze pomiędzy spółgłoską i 
sampgłoską: cie-bie, nie ,- ha-nia i t. p. *). 

Ze róinica i samogłoski od j spółgłoski nie jest 
nowym wymysłem, dowodzą fe go druk<1rnie; 
w książkach bowiem tak nowszych jako i da­
wn.,iejszych ,. w abecadle głosek początkowych~ 
czyli wielkich i jest dwoja~ie, jedno 1 a drugie J. 
P,ierwszego używają wszędzie, gdzie i znaczy 
samogłoskę: Inny, Igła, Imie, Ile, Iz, Iskra i 
drugie kładą~ gdzie i znaczy spółgłoskę:. Jahób, 
:ftden, Jeleń, Jech~ć, Jutro i t. d, Dla czegói 

' starzy zachowali w czcionkach tę :różnicę? -
Znać, że czuli jej potrzebę. Tak więc nie przy- · 
puszczenie jej teraz byłoby tylko uporem, bo je­
ieli ją zachowujemy w jednem miejscu: Id~, Izba, 
Jadę, Jutro, czemuż nie· chcemy zachować jej 
w drugiem: idę, izba, jadę, jutro, . ale wbrew 
przekonaniu piszemy iad~, iutro, równie jak 
idę, izba. 

Z tern. wszystkiem gorliwość moja dla j dłu­

giego-, nie rozciąga się tak daleko, abym w jego 
postaci miał upodobanie, i wszędzie je chciał wi­
dzieć, nawet bez potrzeby; nie wiem naw.et czy 
dobrze piszą; Hiszpanja, Wirginja, Horacjusz, 
kie\ly przecię tak nie wymawiają; w tych bo­
wiem wyrazach końcowe ia, wedle prawideł 

•) Dobrzeby moie w tik.im razie pisać i be& kropki n, pi 
"elue• me, lt:ama. 

1. 

\ ' 
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swojego języka, stanowi dwie zgłoski, z których 
i. jest któtka. W naszym języku _nie masz ani je­
dnego zdarzenia, w którembyśmy podobne mieli 
wymawianie, przeto też i dla tych wyrazów po­
dług pisowni języka naszego, prawideł , stanowić 

nie możemy. Skoro więc nie wymawiamy: Hi­
szpan -ja, ani His:zpani-ja, a z~tem ani jednego, 
~mi drugiego pisać nie wypada; bo nie wymo-vva 

: do pisowni, ale pisownia do wymowy stósować 
się powinna. Piszmy zatem obce jak ohce, a swoje 
jak swoje wyrazy; piszmy Hiszpania, Komissya *), 
nie Hiszpanja, Komisja; piszmy w swoi<;h: wuj, 
wuja, jechać, a nie wuy, wuia, iechać; bo nie 
wymawiamy wu y, wu i a, i echać, ale wuj, w~­
ja, jechać;, a tym sposobem zblizymy się do pra­
widła: Jak się mówi tak się pisze.**) 

Wieleby jeszcze o pisowni naszej mówić rno­
ina; ale gdy tu zamiarem było moim usprawie­
dliwić tylko przyjęcie j długiego; przeto nie roz­
wodząc się nad resztą, tę jeszcze pozwolę sobie 
uczynić uwagę, ze częstohoć krytycy języka tem 
grzeszą, iz znaki na papierze za jedno biorą z gło­
skami wymawianemi; i ta,,k w wyrazie rzeczy li-

, czą sześć głosek czyli liter, kiedy ucho cztery 
tylko poj:muje, bo rz równi~ jak cz razem się. wy­
mawia: przeciwnie w wyra~ie Xerxes liczą 
głosek sześć, lubo ich ośm do ucha dochodzi, x 

*) Dla tym większej ~.o~ładności rnofoaby w takich ob­
cych wyraza(·h kbsdz dwie kropki uad i, 'albo y, 
W. irg i n i_ a , Kom ~is s ~ a , W~ r g i 11 us~, a to b~­
llllz1e znakiem obczyzny, 1 ostrzezen1em, JŹ i albo y 
urno osobną, krótką zgłoskfi stanowi. 

0 ) Moie~y nie brło od rzeczy •. gdybyśm>".. Jl<t _tej samej 
zasadzie zgodnie z wymową p1sah: po -JlĆ me po-ić, 

, 1wo-jiclz, nie swo-ich, !tra-jina nie !tra-i-na i t, r· 
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bowiem wymawia się jak ks. Czemuż nie m~my 
pisać jak się wymawia? Nie piszemy już philo­
sopha, ale filozofa, bo phi i fi równie jak pha i fa 
zupełnie jednakowo wymawiamy. Piszmyż więc· 
nie xiqHa, ale ksiq'ika; nie Xer.i:es, ale Kserkses; 
nie exemplarz, ale egzemplarz; bo tak wymawia­
my.*) W wyrazach zaś składanych, gdzie stó­
sownie do pisowni, wymawianie jest wątpliwe, 
dobrzeby iśdź za wzorem tych, którzy przyjęli 
znaczek - , aby nie czytać po dorać za pod orać, 

·po dziemny z'a pod ziemny. Wypadałoby zatem 
pisać: zorza, z-orać, obora, ob-01ać, podzielny, 
pod-ziemny, obostronny, ob- ostrzony, obrać, ob­
robić, obronić, . ob - rodzić, obudzić, ob- umrzeć, 
odqć, od- ~sob nić, odurzać, od - umrzeć, bierze, 
mar-znie, mierzyć, mier-zić i t. p. 

Im bliiej pisownia nasza do wymowy zbliiać 
się będzie, ty111 prędzej nabierze wię_kszej pe~no­
ści; sprzeczki niknąć będą, a język sam, w oczach 
uczącego się nawet cudzoziemca, przestanie oka­
zywać tyle trudności, które go t,eraz odstręczają, 
i moie w czasie czystem sumieniem wyrzec bę­
dziemy 1ł1ogli, iż w zupełnośc~ zachowujemy 
prawo: Jak się mówi, tak się pisze. 

") Gdybyśmy z czasem przyszli do tego, aby głoiki po­
jedyńczo wymaw,ilme, pojedyńczemi teź pisać i wy­
bijać' znakami: eh, cz, dz i'. dź, dź, rz, sz, chuchać, 
czemu, nadz'l., jef.dź~· , hadŹ, rzepa, szum, nie jeden 
obcy pn;dzćjby się na_m;zył języka polsk1~go, a przez . 
to literatura nasza uałaby si'i powszechniejszą. Dziś 
nie jeden cudzoziemiec za rzepa, urz~dnill „ czyta: 
r~f.epa, r-zepa, r-cepa, ur-f.~dnif., ur-ądnill, nie 
~rzeto, źe to je!t zbyt u'uiłne do wymów1e01a, ale 
ze r i z za dwie głoski poczytuje, ~ Moieby u nas 
:r: zastąpiło cli, s pr~ekreśhme .sz, c pr~ekreślone cz. 
i t. p. il mbieby &1'i i co ll}llego vqbmyaleć dało, 

• I . . 
WSTĘP. 

O ' j~zyllu polsldm. 

I. 

J ~~yk polski 1 hr~tni Cźeskiego, ruskiego, char­
wackiego, serwskiego„ bułgarskiego i t, d. jes~ 

salęzią słowiaiisczyzny j k~órej 1,>rawdziweg~ 
sz.czepu, w języku cerkiewnym, dotąd po wię­
kszej cż~ści w l'ierwiastkowej cży11tości zacho­
'\;Vanym, szukać należy. 

~I. 
Jakie były zmiany języka polskiego od sainycł~ 

jego peczątków, jakie ·przechodził koleje:' szpc­
, ranie w tern, dla niedostatku dowodów; jeat 
bardzo trudne i p~awie niepodobne. Z ' tem 
wszystkiem domyślać ,się trzeba, Że za <;zasów 

-Mieczysława I., a nawet i dawniej; mówiono 
po polsku; ho lubo po wprowadzeniu uligii 
chrzeŚcija1łskiej, język łaci1iski jako urzędÓwy 
i uczony powszechnie był uważany; wszelalc'o 
przypuścić nie można, ażeby w posiedzeniach 

,przynajmniej domowych, językiem ·polskim, ja­
lc:o ojczystym nie rozma.wiano. 

[1] 

, ' 
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III. 
Co się 'tyczy dalszej polskiegójęzyka upra~·}-ł 

zdaje się, Że tę, winni jesteśmy łacińskiemu; 
szczątki bowiem śladów okazują 1 Że polsczyzna 
postępowała w miarę doskonalenia się łacińy; 

której w początkach znajomość była bardzo nie.­

dokładna, 

IV. 
Tytrtćzaserb. żwiązki Polaków z Krzyiakamił 

handel z sąsiedzkiemi narodami Nie:tnieckiemi, 
cz~ste z je·dnymi i drugiemi wojny; a nadewszy ... -
stko zakładanie miast polskich, na wzór niemie­
ckich, i zaludniahie ich rzemieślnikami te~oż na.-

o " 
rodu, były przyczyną, Że się Poła cy początkowo 
~nóstwem słów niemieckich zbogacili, mianb- · 
wicie-w tern wszystkiem, co się urządzen miej„ 
skich; rzemiosł i handlu dotyczy. Ztąd: rada, 

tadzcct., butmisttz, zajęły miejsce da~-nych: wiuu, 

sowietnika, posadnika; a kun~zt, sztuka , malarz, 

llósarz, garbarz, hufnal, bretnal i mnóstwo t. P• 

rzemieślniczych wyrazów przeszło do na~zej 
ino wy. 

v. 
Późhłejsze jednak stósunki religijne Polaków 

2 Włochami; podróże i. wszystkie książki na„ , 

tikowe, jęt,ykiem łaciriskim pisane 1 zaczęły ko„ 
tżystnie wpływać rta język i literaturę polską! 

I 
jakoż w wieku szesnastym wskazuje historya 
języka olbrzyµ:ii i prawie nie do pojęcia szybki 

, , 

{ 

„j 

„ . 

,. 
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}'egó póslęp 1 wydoskonalenie. Najwyiszy sto­
pień czystości }'ężyka, jasność I prostota, zapa~ 

tlo nauk I gruntowne w nich zasmakowanie; 
to były żhamiona wł·eku owego, ktÓry poto­
mność słusznie złntym wiekiem literatHty po),_ 
t1ki·ej nazwała; W owym bowiem . czasie Polacy 

. w naukach nietylkó obcym narodom wyrówny­
wali; ale je poniekąd i przewyiszali. 

Vt. . 
Ale w krótce nastało żepsucłe smaku; i! chę~ 

pop~sywanla się sz~mno~cl-0, miesżanle tad:ny cłó 
plsrn p'olskich-, ptżesadzbhe pochwały, upocló- _ 
banie w sp-órach uczonych i pismach pt'.>leml-. 
\'.:znych il:. p. urojenia czasowe, skaziły c'zystolić 
Języka polskiego~ ·duch naukowy upadać ·zaC'żął 

tak dalece, :!'e n·auc·żenie się l:rda jakiej laci'nJ\ 

ł!ltanowił'O cate 'publiczn·e wych"ówanie. 

VIt. 
})'ppiefo uczony Stanisław Kohatsid u 

p'anbw·anła 'S la n i s ł ·a w a A u ~ us ta ży)"ący, 
gorliwosdą, przyklaclem i pełnerni gruntownych 
?zcłan pismami swo}emf, o<lź_ywił ńauki, 1 stał si~ 
wskrzes'iciel'erfi shlaku dt>bregó. Ocł t~j ~hwitł 

f'ęzyk polski w górę pbstępując, zhlifa 1ię \'.:bf'as 

~ięe't!j ku :SwoJeniu udbskoi'fal'eniu. 

VIII. 
~wał}'W~ży pr~efo puciątek, zttii~nyl Wtrns~ 

Upadek i .wskrzesz~nłe ;ęzyka I literatury pol-.. 
t1•] 

·„ •, 
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skiey; podzielić można jej historyą na epoki na-

1tępujące: 

1. V\7 iek ciemnoty, od wprowadze~ia 
chrześcijaństwa pod Mieczysławem I., to jest 

odr.964 do Kazimierza Wielkiego do . r.1~33. 

"\.Ytenczas pisano nie wiele po łacinie i ciemno. 

2. Jutrzenka oświecenia Polski, od 

Kazimierza W. odr. 1333 do Zygmunta I. 
do r." 1506. W tym okresie, przez pozakładane 

po kraju szkoły, a ·mianowicie przez akademią 
Krakowską; zaczęły nauki wzrastać i literatura 

postępo'wać. 

3. Wiek złoty lite'ratury polskiej, 

czyli źłoty "\-Yiek Zygmun~owski, od Zy­
gmunta I. odr. 1506 do otworzenia szkół Je­

zuickich w Krakowie r. 1622. Z tego okresu 
największą mamy liczbę pisarzów, a język do­
chodził do najwyższego stopnia czystości. 

. ' 

4. Wiek zagłady dobrego ~ maku, od 

przewagi Jezuitów, bd r.1622 -do Stanisława 
Konars.kiego do r .. 1760. W tym wieku J)yli 

jeszcze znakomici pisarze ~ z wieku przeszłego 

po~óstali; ale z ich śmiercią wygasł i smak do­

bry. Pisanb jesz~ze tu i owdzie, al~ zepsuty 

smak i napuszony język coraz bardziej prze­
·magał. 

5. 'Viek w~krzeszenia nauk i dobre­

go smaku, od S,tanisława Konars~ieg101 , 

,l 

--- 5 -

od r. 1760. ai do naszych czasów. V\r tej epoce 

mieliśmy mnóstwo piszących, a pomiędzy tymi 
i najznakomitszych tak w wierszu, jąko i w pro- · 
zie autorów. *) 

•) Chcący mieć obszerniejue . wiadomoki o p('Jczątk•eh , 

j~zyka i poH~pie !ilHdtury, znajdzie je w pismach 

Stan is ław a Po I o ck i ego : Pochwał)'', mowy i roz­

prawy To.m. ll. tudzid w Be11tkowskiei;o 'Histo­

ryi literatury, podług których powyźau krótki\ wii„ 
domość uloio1u, 

' . 

' ' 

/ 
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Z.asady stylu~. 
I 

Ogólne wyobraźenia. 
.Rzecz i jej uhład; , ci,yli pr;edmi~t · 

i forma, 

§. 1. Azeby co napisać, pot zeba mieć 
przedmiot 'jakiś; tó jest potrzeba wiedzi_eć, . 
(\O pisać chcemy; pote'xn rozwa·Żyć jakim sposo­
bem, w jakiej f ormie ,rzecz naszę napisać ma„ 
my: równie jak każdy pracownik .pótrzebuje . 

. materyi, z której dzieło svvoje sporządza, a PC\.,.· 
tern sposobów, jakierni je z tej materyi zrobić ma, 
aby potrzebie i zamiarqwi jego odpowiedziało. 

'§. 2. Roimaito,ść pr-zedmiotu stanowi roz ... 
maitość formy; bo nie wszystko podług'jednego 

sposobu urządzone być mote. Gdy jednak,każde 

osobne pismo, oprócz właściwej sobie foqny, 
oprócz zachowania przymiotów, które mu wy ... 
łącznie służą ".' równo dobre, równo poprawne~ 
równo przy~wQite być powiQnQ; wynika ztąd 
pp dział prawideł pisania: na _powszec4ne, to jest 
takie, które we wszystkich pis~a_ch zachowane 
być m;łją , i na ś~c~-ególne; do których ,kaidę 
osob11~ ,pismo stó~ą~ać ~i~ :powinPo, . *) 

*) Patr;i; na_ końcu N ot~ 1; 
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ODDZIAŁ PIERWSZY. 

I 

, Prawidła powszechne. 

§. 3. Przez powszechne prawidła stylu ro- · 
~umiemy te, które w kaidem pismie (§. 2.) bez 
względy. na jego rodzaj, przedmiot i ~-łaściwy 
układ zachowane być powinny. A gdy piszące~ 
so· zamiarem jest uczyć' bawi~' albo poruszać; 
przeto •tarać się powinien o nadanie pracom 
$Woim -tych własności ~ bez których żadne pismo 
arozumiane, ani przyjemnie czytane być nie może, 

§. 4: Niech więc każde pismo nasze będzie 
a) w myśli i wyrazach zwięzłe, b) popra­
wne, c) w , j•;r,yku czyste, . d) _jasne i zro. 
zumiałe, e) zupełne bez gadatliwości, j) 
Jer ó t 1' ie hez zepsucia rzeczy", g) w toku i 
brzmieni~ $wojem pi-;kne i pełne smaku; nie. 

' ,chaj prócz tego ll) styljeg~ będzie st ó sowny, 
.i na koniec i) z n a ki pisar skie. niech wsit;dzie 
l:ic;dą przyzwoicie za<;ho'\'Y;me, 

/ 

I. O zwięzłości pisma. 

§. 5. Pismo nazywa s.iE; zwięzłe, kiedy 
rzecz nie jes~ bez porządku rozrzucona ; kiedy 
się nie mówi to o tern, to znowu o cz em innem; 

ale kiedy myśli i wyrazy , podług pr,zyrodzoneg~, 
nie-vrymuszonego porządku po sobie nasiępują. 

- · 9 
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Ztąd związek pisma będzie· dwojaki: z wiązek 

myśli, czyli. wewnętrzny · i związek wyra-
.z ó ~', .czyli zewnętrzny. ' 

A. Zwiqzek . myśli. . 
' §. 6. Z-wiązek my ś I i otrzymuje się przeż 

to, kiedy naprzód roźwaiywszy ~o napisać ma­
' my, myśli swoje tak uporządkujemy, Że podo­

,. hne, do siebie należące i _takie i, z których jedna 
drugą wyjaśnia i wspiera, obok siebie zostaną; . 

tudzid kiedy części pisma dobrze będą powią-
1 • • 

:iane., 

Następujący wyimek z listu nieporządnie na­
pisanego, rzecz wyjaśr_i. 

,;Dziwi mi~ nieroztropność teg(JJ mło4zier'1ca, 

1itóry w tak zacnym domu i prawdziwie rodzicielskim 

został umieszczony; i nie wiem, jah mofoa nie uzna­

wać .dowodow prawdziwij czułości ojco'wshiej w tern, 
ze -go powierzono ~taraniom człowieka. któ'ry"przez: 

przyjaźń swoj'i dla nas, . cz~sto nam rodzicow przy­

pomina. WszahZe mu tu na f!iCzem nie zbywa,- wy­

jąwszy to tylho, ze go trapi nieobecność rodzicow • . 

Nauczyciel nasz I z taką słodyczą 1-1dziela nam swoich 

nauh' ze nie mozna z ni~lz nie horzysta'ć, Jezeli za­

rem wiemy. z~ to na nasze dobro wyjdzie; powinniś­
my się przyzwyczajać do zycia w oddaleniu od rodzi. 

ców, pocieszając się łagodności<! ;Nauczyciel{l, który 

nam ii:h zastępuje i t .. d." ..--
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w tym "liś~ie myśli są rozrzucone: mówi tq 

naprzód o umieszczeniµ młodzieńca w domu pra, 
wdziwie rod~icielskim; p()tem o czułości ojco-. 
wskiej, z którą staranie swojego nauczyciela po-. 
równyvva; dalej przechodzi do tęsknoty po ro„ 
dzicach; zilow_u powraca do łagodnego postępo.., 

I 

wania nauczyciela swojegQ; ko 'czy radą, aby 
się przyzwyczajać do Życia w oddaleniu od. ro­
dziców, z któremi znowu nauczyciela swoje„ 
go por-Ow.l}ywa. ..-- - Może ten sa:in list w;;:„ 

, dałhy $i!f lępiej w ten spos.ó~, n. p,< 

„Dziwi mię ńieroztropność tego młodzieńca„ 
i nie wiem jak mcze nle uznawać dowodów prawdzi-. 
wej czułości ojcowskiij w lem' ze go. powierzon·o~ 

~tan.v~iom czfo.wiek'1, ktory przez, swoję prz)jqźń dla 

1ias, nie tylko 1;1am ro,d~ic-Ow przypo:-nin(J., <,1lt_ nawef 
nauk swoicl~ z takli słodyczą. u(lzitla, ze niepodobn<J: 
jest r~CZ(! nie ko.rzystać z, nic1i. Zresztą na niczh~ 
nan:i tµ nie zbywa; a gdy sposób. nas+ zycia dla do~ 

brą jest naszego; foWi!ini4m't si~ qq 11ie$0 f r:Z:'tZo/t'"­
~~ą.ja,ć ~ ~- d.« 

§~ 7.. l~llY przykład złego ~wi·ązku, 

„Shoro fylko umiał mówić, uczono go czyta.ć:, 
-,isać i co1wlwfok rachowa,ć; i w tern (d cała jego, ' 
;.amk1;1ęła -się l.(mieht110.ść; bo. go do szhQł nie od, ... 
d.1mo.. .MłQ.de /at(J. przepędził na rófoyc;h usługą.eh, 

w domu opiekuna swojego; a ze mią,l dosyć dowc(.,_ 

p« i r<l~um o.twą,rty, a (m::ytem. był wierny_ i r~elęl ... 

, 

'· 

' 

I ' 

-' 

.· 

,, 

H 
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ł!y 1 przeto' opiekun jego wyjednał mu posai!ę, n!ł 
"/ltór€j _pobierając dość znaczną płacę, za obowiązki 
dobrze wypełniane, mógł sobie zyć swą bodnie;- i lubo 
f!ie miał foc!nych szk9lnych nauk, bo Ul owcza~ mnie-
171(1no„ ze szkoły wyzszym tylko stanom przysfojq; ' 
jednakźe obąwi~zkom moim umiał zawsze zadosyć 
łlc+ynić. « 

Niepotrzebna :inieszanina myśli; n~p;zód m6~ 
w~ 0 ~alych' naukacp, z powodu, ~e ó-yv kto~ 

· był w . szkołach· poteni o rozumie ~ wie:rn9„ ple . .. ' . · ' · 
$d, co mu zjedn<>lo zaufanje, ii mu :(lowierzon~ 
Qhowiązki, któ:re dobrz.e pełnił i dobrze za to · 
l>yl wynagradzany; dalej wraca znowu. do szkół; 
.:P~koniec jęszcze :rąz mówi o c;l9bq;e :peł~ionycl\ 
<>bowiązkach, . ' 

Moie~y tę wiado:tnoś~ ' tak · Up.orządkoW'iłC 

Wypadało. 

;1Skoro tylko umiał mówi~ uczono go czytać-, 
pisać i rach~wać; ob.szerni·ejsz~ch. zaś· wia-domości. 
nie mogl nabrać; bo go do' sz"l!.ąl me oddano ; w ów~ 
4)zas l>owiąn powsz-edme było mniemanie, :!e szho.ly 
wyzszym tylko stanom. przystoją. . Tak wi~c pi:ze~ 
pędziwszy młodość swoję, na róznych uslu~ach. 
w.domu opieh.µna; ~a jego starąnfam, d'.a swo1ego 
rozulT?u naturalaego · clow.cipu, wiernośc-i i rzetel, 
iwści' otrzymał stósownq posadę' na której czynią~ 
?:Pdosyć obowiqz~om swoim, z pl(l.c~ dQŚq ~1\ąc~neJ„ 
wópl swpliodrie frow.ad~i~ zrcię.<1 ' 
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§. 8. Powyższa konieczność zachowania 

obok siebie, myśli do siebie naleŻących, byłaby . 
uchybieniem natenczas, kiedy w opisaniu zacho­

dzi potrzeba wymienienia rzeczy w porządkt;, 
jak po sobie następowały. · 

Żądają od kogoś, aby ~dowodnił swój pobyt 

wczorajszy od godziny Smej do 12tej z rana, tak 

aby o każdym kroku jego, w każdej godzinie 

z pewności11 wiedzieć można. Jak nie do rzeczy 

zdałby , sprawę, unikaiąc rozrzucenia myśli ąo 

siebie należących; n. p.: Wyszedłszy o gej z domu. 

bylem dwa razy w kościele; i z przyjai;ielem dawno' 

juz niewidzianym zjadłszy śniadanie, resztę ·czasu 

aZ ilo 12ij strawiłem na oglqdanill osobli~ości tu­

~ejszych. Tu myśli nie są wprawdzie powikłane; 
ale też pismo nic odpowiada celowi: chcieliśmy 
wiedzieć porządek strawionego czasu od Sej d<Y 

12ej. Mo żeby lepiej tak wypadło: O godzinie Bej 
byłem w '/wściele u Bernardynow, gdziem zastał 
mojego przyjaciela dawno juz niewidzianego. Za­
tem po mszy o godzinie wpół do 9tej wziqł mię do 

siebie na śniadanie; lecz ze jeszcze nie było gotowe. 

wyszliśmy o 9ij dla zwiedze11ia ciekawości tutejsz}·ch;. 

o utrudzeni bieganiem, powrociliśmy o 10ij 11a ś·nia· 

danie, hióre trwa~o do wpoł do 11ij; potem ho/zezy- . 

liśn;zy nasze zwiedzanie miejsc znaczniejszych, i z ko­

ścioła farneso· o godzinie 12ej rozeszliśmy się szcz;­

iliwie. 
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J,.,uho to pismo jest rozwleklejŚze, i powtarz• 

się w -niem mow~ o kościele1 i o śniadaniu; ie 

jed!lak tego konieczność wymagała; powtarzanie 

jest raczej potrzebą, nie uchybieniem. Ale tei 

p~miętać należy, iż tylko w takiem zdarzeniu, 

wolność ta piszącemu jest zostawio~a. 

B. Zwiqzeh · wyrazów. ' 

§. 9. Związek wyrazów, czyli związek 
zewnętr::ny, otrzymuje się , przez dobre i stóso­

wne użycie spójników, które zatem dokładnie ­

znać i znaczenie i~h naleŻycie ;ozumieć potrzeba, 

t)~ bardzi~j' Że od. tegoi związku częstokroć 
prawdziwe !Ub mylne poznanie myśli wewnę­

trznej zawiśło. 
§. 10. Oprócz tego, co w grammatyce o spój­

nikach mówiono, . przejdźmy jeszcze w przykła­
cfach niektóre, a mianowi,cie te, co w tern miej­

scu na szczególniejszą uwagę zasługują. 

. a. Spójniki łqczqce, 

§. 11. Spójnikj łączące i, i -i, taHe, 

zudziez, td:, oraz, oraz i, tak jak, nawet, nawet 

i, juz-juz, nie tylko - ale .i, to-to. , 
) J . a 1 mój ~rat; (zamiast i bierze się czasem a: 

będą tam panowie a ślachta; zamiast: panowie -i . 

jlachta) f i ty i maj brat; ty wyclwdzfa•z' ja tak ze 
wyjdę; albo: ja te z nie zostanę; pisał o gospoda~­
stwi~, tu dz i eź o handlu; dziękuje mu za dobro­

dziejstwo, or a z go prosi o dalsze wzgl~dY,; kłaniaj 
I 
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ir~ę f!jCU; vra·z i b)„atu; t 'ak jeden. jak drugi; nt~ 

przyjql go; nawet mu nie dał pozywienia; poświ~· 

ca wszysłfo 1 n a wet i zycie swoje; chwyta oręz j u z 
w prnwq juz w lewą; nie tylko tJj,. ale i ja tant 

"'dę; to siada t fi) wstaje. 
• I 

b. Spójniki rozlqcza}qc~. 

§. 12. SJ>ójniki tozłqczające: a, ultt 
·'iUŚ, ni, ani, ni - ni, ani - ani, albo, łub) albo• 

t:1.Jb'o' lt~b- l11b' czy- czy; czyli- czsU.. 

Ty się śmiejesz, a ja płaczę: (spójnika n nit! 

trzeba tu brać za jedno z ovvem a; któreśmy za-> 

miast i między przykładami , spc?jhików łączących 

widzieli). Z1dasz odemnie pieniędzy, ale ja nie 

mam na to rozkazu~ ty lubisz wiersze, ja z a ś wol~ 
prozę. Uwazać tu nalezy, iż ale zdanie żaczynaJ 

a ' zaś przekłada sict. Nie będziesz jadł n i pił; nie 
ma chleba, a n i pieniędzy; powiedział Il i to, n i 
owo; a n i ty, f:l n i pn nie pojdziecie; bqd:ź. spokojny, 

a ł bo odejdź; daj mi papieru, łub na papier; alb ó 

mi podafspesoby, albo nie wyrraguj tyle pv mnief ' 

'' lub tJ}, lub twOj brat odpowiadać musicie f cz'} , 

hto pracuj~ glewq czy rękami, zawsze moze na 

r-,.hleb zarobić~ czyli zostanę w domu, czyli W'/• 
.jadę, rozkazy moje będ<J;. wypełnione. 

ł:J iP AG Aa 

§. 13. :Bardzo mylnie biorą niekMrży za ;~„ 
dno spójniki albo, lub, czy i C"Zyli; chociai one1 

, I 

\ 
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~k s{ę to zaraz okaie' zupełnie inny shśsunek 
"wyrażają. Albo, lub; są, jakeśmy widzi~li1 spój" . 
niki rozłączające! równie jak czyli-czyli, czy-czy; 

ale poiedyńczo wzięte czy jest spój1i.ik pytający t 
uy juz odchodzisz? __. pojedyńcze zaś czyli, co 

:znaczy to jest, rzecz tylko wyjaśnia; kłaśdź s1ę 
przeto może pomiędzy wyrazami i zdaniami bli"" 

sko - z~acznemi. *) Zatem dobrze się mówi i 
.jest w domu alb o w ogrodzie; pos~edł, nie wiem~ 

do domu czy do ogrodu; bo dom i ogród nie jest 

to samo: polOz na stole a I bo na piecu ; obieraj 

iycie I ub śmierć, roskosz alb o nędzę; ten przypa• 

~Mt w:zyni go szczęśliwym, alb o go zabije; pójd~ 

i ub zostdnę. Dobtze takie będżie ! jest tb wykład 

r..z-eczy całej, czyli wyja$11ienie r;vszystk.ich jij stó­

łunk6w; .,...., "łozy/i n~ niego są.d, czyli zebrali 

towarzystwo, ktore · sprawy jego oceniać będzie; -

zachowaj w mieszku czyli w woreczku; - td rzecz 

'hosztuje ca/ar, cz~ li zł. 6; - mam cukru pól 

centnara, czylt funt/iw !>O; błąd serca czyli. obłą;· 

li.anie umysłu; bo tu wszędzie w miejsce czJJli, beż 

2epsucia sensu to jest położyć można: jest to wy­

i;ł.ad rzeczy, ·te jest jej wyjaśnienie; błąd serca; to 

Je s '( 'Obł'!ka11ie umysłu i ~· d. Al~ byłoby źle; ter& 

"') cz„ti i 'czy' póie'dyńczo wżięt~' w teh tżas tylkt> i~ 
:S'p6jni)sarili rozłączają'Cemi 1 · kietly sit; drugiego czyli 

albo CZ)' domyśJat tl'zeba: nie Wiem CO $(1 bo/i, 8iOWd 

.r: ·zy .rf.ła; umiast~ CZ)' głowa, c:i:y Tfha• 
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Ił.rok prowadzi f!O do szczęścif czyli do śmierci; do 

roskoszy czyli do nędzy; postaw to na stole CZ}' li 

na piecu; jestem w sieni czyli w pokoju; zamie­
niV\·szy bowiem czyli na, to je~t, mówilibyśmy: 
postaw to na. stole, to jest na piecu; jestęm 

I 

W sieni, to j t' st w pokoju; co byłoby od rzeczy. 
Dobrze także powiem: ten człowiek w uniesieniaclt 

swoich %adnego środka zachować nie umie, zawsze 

się śmieje alb o płacze; a źlebym mówił: · śmieje 
się czy li płacze; bo nie mogę mówić: śmieje si~, 
t o j d t płacze. Żtą d widać, ie albo i czyli za 
jedno brane ?yć nie mogą. 

c. Spójniki 1łrzeciwstronne. 

§. 14. Spójniki przeciws.tronne, to 
jest takie, które spajają giyśli sobie przeciwne: 
wprawdzie, choć, chociaz, lubo , acz, aczkolwiek, 

jakkolwiek, · i odpowiadające im:' jednak, atoli, 

' przecię, wszelako i t. p. Róźne wpraw d z'i e są 

zdania w tej mierze; ja wszelako mniemam, ze 

ty się przy swojem utrzymasz; - 1 ub o nie ma 

pieniędzy, jednak mu się zachciewa podrózy; -

ja kk o I wiek usilne b5•ly jego prośby i nalegania:. 

wszelako nlc nie. u.zyskał; .:._ choć ma juz do­

syć, przecię jeszcze zbiera; - aczkolwiek 

mało ma siły, at o li się dźwiga._ · 

§. 15. Poczyn~jący pisać często uchybiają 
w używaniu spójników sobie odpowiadająr.ych: 
Lu.bo nie wiele ma pieniędzy, przeto daje jałmu-

f7 
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rłny. To jest, jak gdyby kto powiedział! ii dla 
tegp je, ie nie głodny ; albo dla tego ·w piecu pali, 

~e mu nazbyt gorqcó. 1 Równie od rzeczy byłoby 
mówić: Poniewd nie ma zclrowid; Jeclnako­

w o i _ nie ~daje &iii Jo ieharza. . Zmiell'my poniewai 

.ma lubó, a hędzie dol:irzę; Lub o nie ma zdrowia i 

j t dna ko w o i . nie udaje $i{ do lekarza: teraz z<J­

atawująć pbniewai na mie)scu, zmieriiny jedna­

io~oi na przet(', jako pierwszemu odPt>wiada­
jące; wypadnie zatem: Po niewai nie tna żdro­
Wia; przeto nie udaje sl'i do lekarza. Otóż nie­

tożJllfi w mowie i pismie; chcąc zaś zacliówat 
i poni11wd ·i prżeio; a i'esżhf tak odmlehlt; ·/aby 

'w mowie był , rozum jaki; musimy wzi~ myśl 
inn'l_; która pierwsżej przeciwna hędzie: IlłOZe 

' wypadnie: P cm ie w a! jesi w czerstWem zdrowiu; 

p tZ et o nie Jdaje sł~ do lekarza; albo: p 0 n ie­

w a i nie ma zdrowia ; p r ~ tt o idzie do iekarża. 
_ §. 16. Uważmyż leszcze przykład w. Cfłlym 

ókresi~ ińóWy: 1,L ub" wsżtlliie wewn~trzne zaspo­

kojenie spr~wia ntż_ni rówhie najznaczniejszą część 

s,czitśliwości iudzkiej; i ~ e przez histo~yą zaspo­

kajamy ciekawoi6 nasz{; d z a te m ona sprawuje 

Jiam ·to ukontenibwattie, i slufy wielc;e efo uszcz'i-

• iliwitnia naszego. Mimo niedostatecznego wy­
rażenia myśli; pismo ttl hyłt>hy jednak lepsze, 
gdyby innych stósownych użyte; śpójników; n. p. 

Poniewa~ kaiide wewn~trzne· ża~pokojtnie, zna· 

tzn'! · cz~ść szcz~.śllwości - naszej stanowi, -11 . cie'lla-

[2] 

' ., 
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wo~i! na~~ taspo'kajatny przez liistdryq; p rf:·utJ 
-ona spra~ujqc nam to u'hontent0Wanie1 sliĄy wiei~ 
do tmicz~śliwienia naszego~ 

if W A G A. 

§. _17. Spójniki nie.zmieniają znaczenia~ chd;; 

c:ioż się ,ókres pt'zewróci; to t,ylko tl-Waiać należj; 
iż ·w takim razie często spójnik, który wprzó~ 

.był odpl1rwiadaiącym, tera.Z w piei:vszej częś~i 
okresu zatnib;za się. cho ci a! rt;a dosyć, prze~ 
ci~ z j"zcze zbiera ; alho : zbiera ·jeszcze, ,c h d"' 
tiaz !lJ1a dosyć. ~ Lubo· nie ma pieni~dz9; je­

dna 1r. szumno· źyje; albo : szumno źyje , ,J ub o .nie , 
ma pi6!1i~4zy, _ 

d. Śpójni hi priijcźy·ny. ' I 

§. 18 · S p ó j n i k i p r · s y c z y ti y, c.zyłi 
twierdzące, Jączą dw:i itdariia , z któryc:h 
jedno za;v.iera przyczynę lub db'Wdd tego, cłi 
w drut;iem powiedziano : bo·, ..bowiem., aloiiwiem, 
poniewaz, gdy%, !e, iieby, aby, iHy. 

Nie wyjdę z domu, bo jutem chor'f; ..:.; „„nit 
dam jalmuiiny, gdyz ja sam ubogi jestem; .~ 

pot~m ci~ zawołał, abyś · albo: a! e by~ mi ttldl 

.spraw~ z twoich czynności,; .....; nie wdawaj si~ z tym • 
człowiekiem, jest li o w i em · złych ohyczajów; • ..:. 

·trzeba. go dziś odwieazieć, a l bo wiem wafoe rzi!· 

cży ma nam objawić; ..-. nie wychodź, abyś si~ 
·- nie zaziębił. J 

t9 
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· §. i9'. I tu można prz'ew_rąca6 okresy; -ża::. 
'ini61liając cżęści ich; ćzyli zdania, tak; Że pier­

' ~.sze S!aje się dru0iem·, a "'drugie pierwszeip0 

Ale w tym razie trzeb~ zrozumieć dokładnie, 
· klóre ~p.\)jniki są tu Clonfyślne, i czasem kła.śdź 
-ie· wyraźnie; Uw.iiać takie trzeba, ie 5pójnłkl: 
. łb,_ 'bowiem, albowiem, łe, spl~ją w jedno · 
poniewaf; które samo; podłUg zwyczaju mowy 
nas~i. okres zaczynać może; 'i ma odpowiada­

. jące sobie: przeto; wi~c; dla tego ;_ gdy tym­
:tzas~m je~ó spółznaćzne : bo, bowiem i t; J. 
\v odpowiadśljącej tylko połowie okresu zw3;;. 
hajnie. stać mogą; 

Nie wyjdę, bom chory; ~łho: poniewaiJe­
atem r;hory, p 'rz ei o . nie wyjd~; . - opuścić 8 ,;­
irzeba ,. tyle ci li o iv.iem dolulcza; albo ·: po n ie;;. 

wa% <rf t~le dokucza, wi~c; g; trzeba. opuścić;~ 
.gniewli się na ciebie; % e :i mu Tiie dal pieni~dzy; 
.albo: le ś mu nie dal pieni~dzy, przeto• się gni~;;. 
wa na 'Ciebie; albo: z t <id te gniewy .i t. p: 

" 
Il. o poprawno~d :eisina. 

§, . 20.. Ażeby pismo \ poprawneni n:iżwa~ 
h\ofoa; potrzeba zachować wszystkie ptawi,dła , 
srammatyczne;, Zdarza się' często, iż pisz4cy1 
popełni:. błędy przeciw składni; pi;żez które 
myśl nie bardzo się nadweręża, · a przeto uchy­
bienia takie ~niej uderzaią czytającego; · z· iem 

[2*] 
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wszyst~iem · poprawności pismu takiemu przy~ 
znać · nie · można. Przejrzyjmyż ,niektóre podo ... 

bne uchybienia. Nie 11awidzit ten prz~qd; - nie 

przeczytam hiqłkit; - zakaźuj~ ci io. wychodzenie; 

- nabawię cię strachem; mo:ina wprawdzie ro­
zumieć o co idzie' ale nie jest grammatycznie; 
•.z I 

· bo mówić trzeba: Nie nawidzę tego 1rzesqdu ; -

nie przeczytam· Asią.Hi; - zakazuię ci tego wycho• 

· Clzenia; - nabawi~ cl~ stra~hu • . 

. Ta potrawa m4 dobr<J smahit; - tct ltMslra 
jest twarda; .;_ podaj mi t~ sucharktt; - moi.ml 
i tu zrozumieć o co idzie, ale grammatycznie 
mówić się powinno:' ta p~trawa ma dobry smak: 

- ten klósek jest twardy; - podaj mi ten sucliar~lt. 
We wszystkich dziełach (wxjqwszy tych. Jrsiqłek), 

c~ytać mołna to samo ; jest zrozumiale 1 ale po„ 
winno być: we wszystkich dziełach (wxjqwszy tt 

· ~siq!ki), czftać mołna to samo; - .bo tak jeat 

grammatyczn.ie. 
§~ ·21. · Zobaczmyż jeszcz~ W dłutszych przy· 

:kładach ·to ' samo. 
Niech sitt nigdy usta panującego nie otwierai'I 

11a wyrzeczenie śmierci; jeźli zaś dobro ojczyzny 

wymaga, by nowe przeciw zbrodni9m ukuł prawaf; 

cierpiet nie będzie, by nosiły cechę srogości, ~ni nic 

nie zawierały takiego, coby upodlało godność czlo­

wieka. Tu można zrozumieć co powiedziano, 
ale _pismo nie j ~st poprawne: Cierpieć t1ic będzie, 
aby 11

0
ic nie ~awieraly; znaczy: cierpiić będzie, aby 

I· 
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i_awieraly; bo kiedy mówię: . nie che~, abys niejadl, 

znączy: chcę, abyś jadł; - nie pozwalam, abyi 

nie ząstal, znaczy; pozwalam, abyś zostal. Tak · 
więc i w wytej przytocz~nym przykładzie, n~: 

. leżało powiedzieć: Cierpieć nie będzie ( d01;nyślt­
my się tego), aby nosiły cechę srogości, JJni (do-­

myśl. tego) aby zawierały coś takieg~.. coby upo­

dl~lo godność człowieka. Można także powie~ 
dz1eć; Xros1tliwym b~dzie o to , aby nie nosiły 

cechy srogości, an.i nie zawierały-nic takiego, coby 

JJpodlało sodność człowieka. . ' 

. ~alej: Zt'łd poszła tyl~ trudo~ dl~ (la~odu po­
. mestonych; a pownechnq szezęśliwość więcej ~ad 
' iycie wa!qc,- ztqd tyle chwalebnie wygranych bitew. 

Można domyślać się sensu tego pis~a, ale i~ie­
słów waźqc, tym g~rzej odbija, że go z ni cz em 
iwi.ązać nie można. Inaczej byłoby: Ztqd po­

s;;ło tyle . trudów dla narodu ppniesionych; a gdy 

pow1iechną, sz~z~śliwość, więcej nad źyci'e .swoje 

wałtl, ztqd· t~Ie chwalebnie ,wygranych bitew; _ 

~lbo nakcmiec dla zachowania imiesłowu na q~, · 

.można tak powiedzieć: Ztq4 tyle trudów dla na~ 
r!Jdu poniesionych; a powszeclmq szczęśliwość witt· 

\ dj n~d !ycie wdąc, tyle bitew wygrał chwalebni~. 
N ajwięku:e utrudzenia 'słodkie mu były, do.trzy­

mu~qc tij przysięgi. Z rozbioru @."amrqatycznego 
taki sens wypada: Największe utrudzenia dotrzy­

mujqc tej przysięgi (to jes_t · utrudzenia , które do­

ti;zymywały przysięgi) .były . inu s~odkie. Na·te·iy 



mowić: Największe utrudzeT)ia byly slo.t!ki;e dotr.zy.­

mujqcemu, tej przysi~gi; albo: gdy prz.ysięsi :t4j do-:. 
trzymywa,l, n,ajwiększe utrudzenia 'qyly 11m :ifo<Jhie. , 

Ja P.rzyjechawszy z, fow:essami d.o, panfl, · Q.ni; · 

chci4ł_ sadać ze r,nn4; pówinno być: gdym z in-=. 

ter.mami "o f~ną, ~myjechal • ftTZi chci,al $a,dą<!: 

;e nin'l-

. : 0 11iźyw11,1,ziu rn:~esł:owów na ąc i ~Y~ 

§. 22. Gdy nam powyiej przytoczone przy-: 
kłady okazuj~ tak częste µchyhie~ia, z powod~ 

irnfusłowów osohłiwycl;i ~ :tą~tęnó~myż, się ob-. 

.sierniej nad ich na~urą. ".".'":'. Os o h.l f.w.ę w polt-. 

skim języku imresłowy · na ąc i szy ni:e odI,Die-: 

~rarą się; i różne s.ą ąd imiesłowów czyianyd•. 
~ biernych: kochający, 'fł.ocl1a.ny;. bijący'- bity;. 
c/lwalą91 '- chwalony r t. p. Imiesłów osobliwy­
na ąc i szy zamyka w so,bre skutek lub sprawę. 

zawartą w słowie, któreJ,llu zawsze to,v,varŻyszy;, 
ściąg:f ' sre; „za.ter,n zawsze do osohy tegoż slow~ •. 
Ztąd nie moina r,nówi~: mój1 brat czytojqc, ja. 
chodzę; ale: mój bra,t czyt.ojqc chodJZi., albo: ja 

c~·tajqc 'clwdzę'. Źle takż.e ~uówią: Ja napisqwszy. 

list i <.priysze4,ł do. mn~e mój brat; bo mówi~ tylko. 
moina: 'J~ niJpisawszy list, poszedłem do mojego, 

' brata; albo,: m<)j bra~ napisawszy lis( 'f!rzyszedl do. 

mnie. Z tej. więc :przyczyny wątpl-i.wy będzie. 

skład następującego poda.,nia : 1;3awiliśmy dni h.ilha.„ 

po.czem zabrawszy plenią,dze, 1w.zdy pojecli'ał w swąj~ 

/ 

I ' 

, 

,iron!, mój brat do domu, a ja w-d411zq .podtó!: 

l{tói tu zabrał pieniądze, ja, czy mój brat? 

Wiedzieć ni.e można; zdaje się najpew-niej, że 

pba zabrali : tymczasem być mogło, ' Że jeden 

z ·nas ?<ahrął; ale tego f podania doro~urnieć si12 

nie można. Ażepy więc w tym ra71ie nie nąrzu­

~ać 11łue~czqm i czyteląikom, wątpliwo~d, le­

piej je~t uiywać spójnikil gity', ~tóry rzecz wy'1 
jaśni d~kładnie. 

Dalej: Gdyśmy przybyli do, dpm~, śniadanie 

!ryło gotowe~ _ 11ły i iniadąfµe nie jest ta ~aµi!l Qso.,. 

ba; 11ię xąo;:qa z11tem mówić: przybywszy dp do,­

rnu, śniadanie pylo gotowe; co ~Qą(:zy graIIUllą„ . 
. ~ycznie: śniadqnie przybywszy ( io jest śniadanie, 
~tóre f!r~ybylo) bylq gotowe; •ho tu i~iedów 
przybywsz;y :nie ściąga się' do dowa było sotowe. ' 

· ~le, gdyśmy przybyli do dpmµ, ząstalismy śnia­

{lanie gotowe; m9ina zamienić na: przybywszy do 

_ fld1!1~, ~(l~taliśmy śni(ldanie gptow~; b9 my przy­
~yli i rriy zpstqli jedqa jeą~ osob~. 

§. 2.3. Kto pod'obn?'ch trudności przezwy· 

~ięiyć nie i;noi!!, niech r(łczej uiywa 'słówka gdy; 

~lbo 15.dzie to być mote, zamiast imiesłowu oso~ 
bliweso n;i ąc, nięch bierze imie&łów czynny, 

tta qcy. Gdy mój brat szed~ na rrzecl;iadzkę_., desze~ 
$0 rtap{Jdł, . je&t jilSQO j równie będzie dobrze: 

1~ego bra,td, idące50 n~ pr)fe~hadzk~ de!zcz napadł ; · 
iłle: id,ąc mój b~t na przechadzkę,, deszcz go. ,·na­

padł-, będzie obojętnie; a : idq,c ~a prze'cliadzk~, 
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Jes:zcz mię rtapadl, zupełnie źle; ' ho tu koniecznie 

rozumieć potrzeba~ idąc d.u~cz na przechadzkte 
(to jest deszcz, ktory szedł na .przech(ldzk~) na_padł 

mnie; otóż nierozum, 

Zamian.a $łów, c~~s.to.tliwych ~a. jednotllwe. · 

§. 24, Niestósowną zam\an;a $łów jedno..., 

tliwfch, za częstotliwę„ dol\onanycl\ 
za n ie dok o n a n e; ~iejednostajrwą~ w ich uźy.., 
waniu, w tej sall\ej rzeczy i Q:sol:i~e • cz.ęstokroć 

w temźę s.am,em, zda~iu. k,tóre zatem j~(ł.nostaj.; 
, ności wymaga; ni}leźą równ,ie do niepoprawno­

ści ,pisriia.. .tud+ię, którym jegą z~mi~r /Jj{ wia.., 
do"!y „ <>ci~g~{i się ~ pr~ez co. J.eg.o 'Q.iei,;4ę~fliWoś6 
powi~~s~ona [Jyla,: ociqgqli się t powi~kszona byla. 
~ie ~gadzaj~ się; lepiej żatem powiedzieć: Lu­
dzie, ~ t. d.. ociąs~H się; przez_ c;o. ~.wi~k~~ąła,, si~ 
Jest), r:!(ęi;i~rp{iwo~ą.._ - - - ~ 

1 G,dy Q.Ą@ dQ, ~i.i, p.z-epqści ofwor:z~~ .~-0s~ql&„ 

•1!~41,:Ż.w;i,no. na Hnie ąłąwięka, abr pod,niósl w~ 
fierścień ~o~z(ownr. To j'es.t ~ie dob,:rz(}:: sp!h 

•;czaru;>. wymaga iesz.~z.e jak~e~ś. o~olkzności~ 
k~óra. się w czasi_e spuszczanią wydarz~ć ~9gła; 
~· p .. : Gdy o.kn,o, dQ tej J!r:zepą,ści Q(WQf.?:<!i:zę zosMlo.„ 
~ J14 czli;>wieką, na (in.ię s_pLiszi;z_ą,nQ; nad~~egq po.­

'-laniec z ro.z~az_em, '~zeby wszystkiego za.niecbać~ 

lnaczej, powinno być: gdy .okno otworzQne zq,„ 

,talo , spuszczonQ czJ~wieka ~ t. d. 
I 

- ' 
, . 
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Sforo nauczyciel po;nal ·zdolrzośct ucznia S~Q• . 
jego, wyćwicz2l go w n~ukach; zwa%al na je,go" 
obyczaje, usposabiąl go zatem do świata; odwie~ 

dzi! z nim przystojne ~owarzysiw{Z, w kfqrych go 
ze sposobem my!He!!ia' ludzi QSWajal ~ 4 ·stty mlo-„ 
dzieńca t~sknota jqką .nq,padła, poradzo,l sabię nQ• 

stwuj'lcym spQsabem i t. d,, Takie pisIQo nazwa.f. 
~ym l:>ałąmutn,ell\: wyćwiczył możpa powied;leć 
po &kopozeniq czego, ale :nie w zacz~ciu ~ ant 
w ci~gu; do odw.iedzil trzeba dodać . nieraz; hi.h. 
co& t, p, i towar1ystwą położy~ w liczbie J?O]e.., 
dyńc~ :!j, ~mieni;uąo :res.Żt~; ;1lbo bez zmiany po~ 
Wiedzieć:. QdWiedf'.al ~ itSposą.b/qJ Z!I~ i fOT'q(izal 

lliepotr~ebne, Możnąl>y zatelll tak powiedz\eć ~ 
Skarn nauczyciel paznql z_dol11ości uczni« swojego, • 
~wiąyl go w naukai;h; , zwa~ał je~o obyę:raję, spo. 
JoW go z~tem do, świcH(t; odwie.dzal z nim-przy. 

~tojne towąrzystwą., w htórych gQ. ze sposQbem m~ 
il~llia l14dzi O$W4jal; ;1lbo (o"wied~R z nim ni~ 

jednq przy$~ojne towarzysfwo, gr/.z.ie go ze sposo,.. , 
bem rnyślenfa· ludzi 9swajał); a gd'/ młodzieńc.a . 
r~kr,oią jahq ną.padła,, . n,zdz_il soqie mmwujqcym 
spo,sQhem. i f. d.· - . · 

. Źle także -mówią ; nie c:hi;12 tego. wsp.o,mniić ~<\ 
wsp9millaq;, - ja tegQ nie mog~. słys;.eq ia {ltlcfiqtJ:, 

Mówi si~: chcfr1,lem gQ słys+ić m.6.wi<J.Cego, (Ile' nic 

mogę slucha6 taĄ nieprzrjemnie mówi. a byłoby 

tle; chi;ia,le.m go, s.lu,cliać mów~'Ąi;eg<h- .ale nie mog~ 
Jl~szić tak nieprzyjemnie mówi; . sposób (ęr~ zmię~ „ 
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P"i'!~ mniej świo,domego2 c:;yni mµ frudności; p9., 
winno być: •fasó,JJ ten mies;,ajqc mniij świ(ldome,· 

~9; czy'li i t. d, Trudno go ~rozumieć, tak za­

~sze ·Jłię wyraźnie po,_ w U i pQwinno hy~: trudnq 

$.Q ir~umieć, tah ~aw.szę nie wyra~nie mów4. 

/ 
II/.: O czyąto$ci 'języka. 

§. 25, C~y~toH języka zaleiy na tetn,, 

41leby ui.ywać wyr.azów, prawdziwie polskich; 

~aturze, · zwyczajowi i duchowi języka wła"' 
~ci wy eh; tudzież, ażeJv ich skład ~ związeka 

W~Orom niljlepszy~h pisarZÓ'\Y odpowiadały. 
§, 2Q. Ztąd W:ynika podział ~zyctości język•· 

:Pil dwa rodzaje, ~ l<jtórych jede~ ściąga się d~ · 
wyrazów poje~yµ,~zych. a ~rugi d~ zdilń c;ilycl~ 

~okres.ów, 

A. O c:i,ys.toś.:i w wyr.azacll~ 

§~ 27. Dl~ zachowania czystoś;ci w wyra-: 
~ach, na.Iefr unikać wyrazów ~~e pąłsk,ich 1 ~1~ 
rows,zęchnie znan~ch, " . 

a. Wyrą;u ąbce. ~ 

' §. 2~. Wyrazy z obcego języka wzię-. 

' \e ( b, arb ary z~ y)., powag'! wżor<;>wych auto­

:rQw nie up9wszeclmio.ne, a miano wie.ie takie, 

~a kt!)rych miejsce mamy swojskie , rzecz tie 

. ~amę równo d<;>,brze, J niekiedy d9bitniej ozna­

Haj~ce.. 
„. 

( . 

Qto są niektore: „~ 

Cudzoziemskie. 
. ' . . •. ł ' ' 

4bdą~kow~~ · 
#~dylto,cy.<4 '. t '.' 

Abjuracya, 

AhL«~x~ . 
.Abrłwiacyą ' 

.Abrogacya 

.(.lbsolucya 

4ą~~?u{n~. 

.A.bszyt~_wa~ 

Abr.y$ ' 
Abco,~, obcas~ 

4clttel 
.(.lddycy0; 

Ąllwi,nistr;ąw~cf 

Admiro~ać· 

.{1doptfłpia4 

..;'J.dorowaq: 

.Adwersarz.. • " .. ; „ 

Ajfekcya, 
Affektacya,. 

\ 

.(ł.f[ekt 

Ajir.matyWf!r 

·, 

I I 

-=-

.P. ~ l s J( ie., 
,Odprawiać .. 
~rzeczenie ~ię~ 

Odprzysi~Żen.ie~ 

Ol:imy~ie. 
Skrócenie . 
;lniesi-ęnie 1 uchyleni«~., 

Rozgrze&,zenie . 

~ieogr~n~czer;i\ę w~~~ 

dnącyt 
Odprawić . 
Odznaqen,~~ 

fodkłądka, ~apiętek •. 

Psrna <'ZcIŚ;Ć, ósw..ąk\ 
Dodawanie. 

~ . . . . ' . ' "' 
ZarzQdzać. 

' 
D~~wi~ s1~ ~emu .. 
:prz1brać,.' przys~9s9bi:~ 

~a . sWOJ:e. 

Ubós~wiać .. 
. .... "k Przec1w·rn ~· . 

W zi:us,zei;i,ie .. 
Przesadę„. 

V czucie .. 
:(lo.t,y ir rą~ą~ą5„ 

'• 

·.' 

• 



-
Cud z o ziemskie, 

Asracyowac! 

Ad!yo (agio) 
Agitacya , 
.Akct.ptować. 

Akkomodowa~ 

m"~ 

Ałt 

Aktor ,· 

Akuratnie 
Ahw<Jduhc 

,AJl~ą 

.Alegaqill 
Ąlfabet 

Alians 

Alieracya 
Al terna ta 

· Ambicy<ł 

,&nalog1'a 

Amm:l1ia 

Animusz. 
Animować 

Aniwersarz 
.Annotacya 

" 

' ' 
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o'hkie, 

Ułaskawić, darowat 
;yciem, · 

Naddatek. 
Poruszenie. 
Przyją~. 

Stósować się do kogo, 
nadskakiwać, ujmo. 
Wać sobie ko0o, 

Czyn. 
Działacz.. 

Ścisłe, · 

. Wodociąg, wodotok, 
Ulica dr21ewna, drze• 

wand wysadzona, 
Przytoczenie, 
Abecadło, 

Sojusz ·, 

Podobność, stósunełc 

llezrząd1 nierząd, ni:„ 
&WÓJ;", 

·umyst 
Zach"eać. 

Rocznica . 
Znaczek, przypisek. 

-
Cudżó z i emskie • 

Anmpryza 
Antycypando 
.Anty1t 
Antykwart 
Antypody' 
Apparat'j 
Apartamenta 

' .Apellowac · 
Apetturit 
.Apetyczny 
Aplauz 
Aplihacya 

Aprendowa& 
AP'.obacya 

Ar~dtt 
Argument 
Asseliuracya 
Assymilowa& 

~ Auystencya 

Awantura 
Awizować 

Bagatela 
Bagnie 
Bannicya 

20 ....... 

, ' Polskie. 

Trzyma~ie na sieł:>ie. 
z góry. 
Staroświecczyzna. 

Staroiytnik. 
. Przeciwnodzy • 
Sprzęty. 

I ' 

·Pokoje. 
' Odwoływać się. ' 

Otw& • . 

Żądze wzbu<lzaj~cy • I 

Oklask. 
Pilność; pilne prtykta ... 

danie się. . 
Dbać o có. 
U: znanie z• dobte • po„ / 

twierdzenie. 
D. I z1erzawa„ 

, 
Dowód. „ 
Zabezpieczenie. 
Czynić podobnym. 

Poczet, orszak towa-. 

rzystący. 

Dziwne zdarzenie. 
/ 

Donósit. 
Drobnostka, mała i'żecż. 

Obłogi:. 
wyklęcie j wygnanie. 
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C ~ d z o· z i e tn s k i e; 
Bar;Ylkli • '. • . 
BeiiedykowaJ 

Bi neta 
thef-ci'owvn . 
D-ekr-et 
Delator 
beliberowłlJ 
Demónstfowat 
Dąenaow.ć' 
befogacyct 
. DJspekt ~ •. ~ ·. 
Desp~racytł. . • · . 
Duser\ 
betermfoacyti . · , · 
Determinować si~ 
Dyfferencytt. 
Dyskr-etn'} i 
DystyngWf}WaĆ si~ 

Dystrakcja 
D.ystryb11.1:ya 
Dyzgust 
Edycya 
Efe~t 

.Elekcyjny 
:Element 

: , , Poisici e. 
Sądek;'*) heciułka; • 
Dtogosławić komu uro~ 

czyście; poświęci~. 
Opaska, żawiązka. 
Arcydziełó; · 
Wyrok; 
llortósideł; 

-Rozmyślat; . 
., . . \. 

Dowbdżić; okat}'.w.~: 
Zawisnąć; zależeć• 
U]nia; ubliżenie. 
Pógarda; obelea: .... 

Rozpacż; 

Wzór; 
Przytomha ŚmialbŚt; 
i>rzedsictbtać: · 
Różnica; 

~ żględny, baczri.f. 
Różnić się; 

Roztargnienie; . 
Podział. 
Niesmak; 

Wydani~ 

Skutek ~ . 
Obieralny; . 
Zywfoł, pierwiastek: 

.. ~" ·t ""~· ~ · ;;;;.a;;; 

c u Jzo:t i ~nlsk i·c; 
. Emigracya. ' r 

Emulacyli 
. Energia 
'.»-ekcya 
Es.tym a 

EgziigerownJ. ' ~ · : ~ ,,; • 
Egzamet& 

Egzystenr:jti 
I • • Eksces . · w-:.u1:.1 

Ekskutti 
Ekspedycy.tt 
Ehspens 

, Ehsperynient 

Eksplikowac· . 
Ekstrakt 
Ehzhalatytt­

Fant·· 
Feler 

Fetof ·"' ''' r · 
Ferkitkct (i niemiecki'­

go ~·erkehr-t) ' · :;„_ G 

Folga 
Eorsd 

0 ',:w »:o.hki~ " 
'\Vywędrbwartie, wy.: 

niesienie się): krąju: 

Uhiesanie się. 
i'ęgość; moC;„siłai 

Założenie; 

Szacunek; „,_-. • •·'~ · 
Przesadzat:~>l· a. . ' ~ .j 

Dowód; popiił, ' d~ 
świadczanie. · 

llythość; )eśtestwor , 
W ykrÓ<:zenie, : przestł= 

pstwc>. 
Wymówka: 
bdpraw11; -W:yt1rawa: 
Wydatek; rozchód.' ~· 
Doświadczente-;· ' · · 

. Objaśniać; 'WflH!za~~ · 
Wyeiąg: 
Wyziew; 
Zastaw: 
Błąd; omyłkit! 
W yrokieni ustaniwiaE: 
tJroczystoić: '. 
Smród: 
Di;-óżka 'w psil.czosz~: 

\ 

biga: :t 
Gwałt, moc: 



Cudjllozlemski'e, 
Forttag 
Frtlktt (Friiulein) 

Frukt; 
Futrow4 

Gala 
Galimacyti 
Galopowa& -. 

. Gardetóba 
Garnitowa&_ 
Garnizon 

' . • Gichn'!c• gunrJi& , 
Gis el' 

Glanc 

(;ldurt1 

Gł!d 
Gra.ftowd 

. G.ryma.&i,5 
Gust 

Hausknecht 
1Ieklowa& 

Jlipókry~ 

ilonot 
1Jypohondry1tv 
1lluzya 

~ndagacya 
Indeks 

Industrya. 

• Polskie 
Wykład 1 przedłożenie. 

.Panna, 
~ · Qwoc. 

Popasać. 

· Uroczystość u dwpi'ól. 

Gadartinil beż sensu. 
Cżwałować • 
Szatni ca. 
'.Bramować. 
Osada. 
Lunąć, chiusnąó. · -. 
Odlewacż, 

'.Blask. 
Polewa. 
Szereg. 
1łr1abina: 
'.nziwacżyd. 

· Smak. 

Strói domowy„ 
Robić · 'szydełkiem. 
Óbłudnik, 

CzeU. , 'O"I~ 
Śledziennik, 
Ułudźenle. 

Badanie.· 
Skazówka. 
l>rzemvst 

J 

' , . 

" 

tu d:io z iemikie. 
. I 
Indulita 

Infamis.·. 
Infanteryli. 

Inferowa& 
Il'jfio.macya 
injluencya 

.lngrossowaJ 

Inklina cy a 
.In1wrporowa6 

;lnhwizycya 
inspiracya 

, - instruować 
Intency'fi. . . 

Intrat li 

Intryga 
Inwertcya. 
Jurysta 

Kafenhauz 
„ Kamerdyner 

Kamrat 

Kapryoit 
KaptowaJ 
Kara 
J(lar 

· Kompan 
Kompaniti 
-Kondycya 

Po hkie. 
'VVpro'\<Vadzenie sprł~ 

wy. 
Dezećnik. 

Pi echo tai 
Wnosic. · 

Zaognieh.ł~ 
Wpływ. 

Wpi~ywał • 
Skłonność, 
Wcielać, 

Badanie. 
'.Natchnieni~. 
Naucza·ć. 

:zamia>, zamysł. 
_ Dochóa. · 

Podstęp. 

Wynalazek, 
Prawnik. 
Ka:wiarnia. 

Pokojowy, szatny~ , 
1.''0watzysz-. 
Skoki. 

Ujm~Wa'Ć kogo. 
Umizg. 
Jas:nośó. 

Spólnik 
Spółka, toWarzyst'yrl:ł. 

Warunek. 

tJJ 
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C: udzozicmski'e. 
'J(enferencya 
'Konfident 
'Konje'fttura 
'Konkurent 
Konesser 
Konserwować 

· Konwersować 
Konsyliarz 
Korrtt.mplacya. 
Kontent 

']{ ontynuacytł 
]{opers...ztych 
Kortyna 
}foracya_ 

.Kurd 
Kur~ pieni~tlzy 
Kuryer 
Kwadra 
Lawirować 

Lamentować 

.LdturtJ . 
Luft 
Macerować· 
Magnificencya 
ldant.! 
,,.V:aniera 

„ 

'I 

34 - · 

Polskie. 
Narada. 
J>owiernik. 
Wniosek. 
Ubiegający się. 

Znawca. 
Zachowywać, utrzy .... 
mywać. 

RozmQwą się bawić. 

Radca. 
Rozwaian'ie. 
Rad czemu, przestający 

na czem. 
Dalszy ciąg. 
Ryc{n<t. 

Zasłona. 

-Leczenie. 
Odwaga, śmiałość. 

Bieg pieniędzy. 
Goniec. 
Ćwierć. 
Krążyć, kołować. 

Narzekać. 

Czytanie. 
Powietrze. 
Zmiękczać. · 

W spaniał ość. 
Ujeźdźalnia. 

OhyczajnoU. , 

.. 
J 

-
Cud.zotiemskie: 

Manualny 
Margines 
Merydyan 
Metal 
Metoda., 
Metrum 
Moment 
Mort}!fihacyti 

'Multyplikacya 
Musso w ac 
Musterhi 
Mycha 
Nacya. · 
No minowa& 
Obedyencya 
Ober!a 
Obserwatya 

Obserwartcytt 
Osterttacya 
Pacht 
Pakt 
Paragon.owa& 

, Parcyalnośc 
Pardonowac 
Parentela. 
Parenteza 

Peresrynacya 

Per:ora · 

35 
-· Pol"skie: 
Ręczny. 

Brzeg, kraj. 
Południk. · 

Ruda; kruszec. 
Sposób. 
Miara. 
Chwila. 
Mai;twienie. 
Mnożenie. 

Pienić się. 

Wżorki. 
' Cżapeczka. 
Naród. 
Mianować. · 

Posłuszenstw~. 

Dom gościnny. 
Postrzeganie._ 
Ptzestrzeg:ui:ie . 

' PrOżna okazałos~. 
})zierżaw.a. 

Umowa. 
Wyścigać. 

' Stronnictwo. 
Prżebaczat. 

Ród. 
Nawias. 
Zwiedzenie krajów. 
Przemowa'. 
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I 

Ca-O.a" 11·i1m1k ie. 
Ptrptndy1tul 
Ptrswazya. 
Plcnipotcncya 

Pli1' 
Polor 

Po litrowa' 
Popularnoll 
Porcya 
Posessot 
Prakty~ 

„ 

l'rccedencya, prefcrcncya 
Prt.zencya 
Procea 
Promenada: 

l'rosArypcytt. 

Pros ty~ u.cyc . c 

Propono.wiić „ / 
Racyo 

lł~ma 
B•nBó , .. 
B•nlo' 
Baryttett 
Rrolnic 
Rrbcllia 
Rccy10P,'a1 

·~· 

Po Is He, 
Wahadło. 

Namowa . . 
Peł~otnocnictwo, 
:Paczka. 
Gład~oś-ć. 

Wyściełać. 

'V\'. ziętość u lu.d•, 
Część. 

. ' Posiadacz. 

Doświadczo!l>·· 

Pierwszeństwo, 

Przytom.ność, ąbecnośt-'.­

Sprawa. · 
Przechadzka. 
Wygnanie, wyklęcie, 

.Narażenie, wystawi~;- ' 
nie. 

W nosić, p~~awać. 
Powód, dowód, pr.zy~-

.czyna. 
Oprawa, . osada, 
Stopień, 
Gniew. 

,Rzadkość. 

Rzetelnie, 

Powstanie. 

Na pamięć . mówić, 

Powtórna choroba. 

I 

"' 

) 

Cud z o ziem• kic. 
.Befleksya „. 

Reformować 

Bejuwwać 

}lelio gnicya 
Rehognicya. 

]lekolehcya 
Reko_mendacya. · · ~ 

Bekuperować 

Remonstrowacf 

Reputacya 

-:Respekt 
Renowacya 

Reparacya 
:Jl,epf.J-ycya.. • ,_ 

Bespiracya. . . 
Restauracya 
Retyrada 

Rewanł 

Bewelacya , 
Rewia 

Rewidować _ 

Rewalucya. 
Rezerwmva ć so&ie 
Rezonować 

.· 

\ 

37 ........ 

Polaki.-. . : 
Rozważanie, a11-.... 

w1eme. 
09nawiat, 
Zbijać dowod••·, . oł• 

• .I ~ 
p1era"'. 

Zapis. _ 
Wdzięczność. 

IJp·amiętyw~ie, 

Zalecenie. 
Odzyskiwać. 

Upominać, zasfan"'11ł 

k.ogo nad cdm. 

Dobra sława,: --~ 
Poważ.anie, 

Odnowienie, 

,. 
N ap rawianie. 
Powtórzenie. 
Oddychanie. 

,O~nowi~nie, nlP"'"-"'· 
Odwrót, 
Odwet. 
Objawienie. 
PopiŚ woyska, pnij„ 

rzenle, pr:aesl~ 
Pq;eglądat. , 

Zmiana. 
•V\'aro,"Vać. · _ 

Rot. tUlllłW~r . 



Cudzo~ieniskie. 

JiulJ8'1UlCyQ. 
Rol~ &rać 

Ront" 
-lłychtylc 

Ryczka 
Rygiel 
Bywal' 
Satysf a'ltcya. 
Sciencya 
Sekrei 

\ &;yo 

Sofistyczny 
SoleniioJć 

Spacer $ • 

Specyalik 
, Spirytus , ~ 

Splendor 

Stacya 
Stł!lmach 

Subordynacya ~ ·> • 
Suplika, 
Supponować ' 

Suqmsa 
Sustentacya 
Sympatyq. , l . -
Szalha 

Szamerować 

38 

Polskie. • 
Zrzeczenie si~. 
Udawać. 

Objażdżka. 

Pewnie. . „ 
Stołeczek pod not;i. 
Zasl).wa. 
Sp6łubiegacz. _ 
Zadosyćczynienie, 

Umiejętnoś~. 

'l'ajemnica. · 
Do prawdy._ 
Wykrętny, 

Uroczystość. 

Przechadzka, 
Łakotka, 

Wyskok, 
Blask, wspaniało~ć. 
Stanowisko. 
Kołodziej. 

Karność, 

Pokorna prośba. 
Przypusżczać co, 
Odwłoka. 

Utrzymanie. 

' ' 

~kłonn.ość , przychyl· 
ność wrodzona. 

Filiżanka. 

_Bramować. 

Cudzoziemski~. 

Szpa11ować ' 
Bzpryca 
Sztrykować 

;I'aksować 

;J'en.,tową..ć 

'J'oaleta 
WaletlJ 

Welon · 
' Wersal 
Woltyfować 

$aszp.icować , 

' -
Zemła 

Zela1,t 
~ołcl 

Polskie 
W.yciągać. 

Sikawka. 
Pończochę robić. 

Oceniać. 'I 

., 

I t 

Pokuszać się o co, do„ 
świadczać. 

Gotowalnia. 
Rozbrat, rozstanie tlf. 
Zasłona. 

~ywalec. 

Biegać, skakać. 

Zaostrzyć, iakończyi 

.,:.o. 
Kukiołka. 

Gorliwiec, zapaleniec. 
~~aca. 

b. Slo,w.a podejrzane. 

§. 29. Słowa podejrzane, to jest wezy­
:stkie noV\'O ukute, a zwyczajem nie upowaze­
chnio:qe wyrazy, n, p. chwalcze za chwalące; -
zaradzcze za zaradzające; - istnieć za· być, ostać­

się; - jestem udowolhiony za podoba mi się; -
wspólić się 1 za wnUśdź w um_owę. Jak dziwni& 
wydaje się: Bez rozsądku prawdziwa nie istnieje 
metafizyka, . za lepsze: bez rozsqdku nip masz pra­
wdziwej meta.fizyki; - hościół istflq} na . ópou, 
.zamiast: kościół stał na opoce; - mi~dzy prbZtf; 

J 



- .to · -

fi wierszem wielka istnieje ró!nica, zamiast: .ml~ 
dzy prozą a wierszem wielka zachodzi ró!nica; -

p..oezya polsĄa bez rymu istnit.6 ni4 mo2:e, zamiast ~ 

· poezya polska bez rymu ostać się nie mo!e. 

Niemniej dziwnie wydają s\ę podania nas(~ 

pn.jące: Zamiast pozor<Jwania tej rzeczy, starnj s~ 

raczej uliprzystnić ją; do czego, iak mi się zdaje~ 

post~powanu twoje ujednostajnić potrzeba; kiedy 

można powiedzieć zrozumiale; Zamiast nada.., 

wania pozorów sprawie twojej, staraj się Taczej 

rak ją kierować, abyś miał z niej 1wrzyśd; do cze.,, 

go, jak Pli się zdaje, jednostojność w .p'ostępowani„ 

jest ho.niec·znie potrzebna: 

Staraj _si~ upodobnić t~ ksią!kę pierwszej; za-. 

miast: staraj si~, aby t(Z k~i<4zką była piu-wszej 

podebna. 

Ten, okres nie dobr-ze jest . uczłonkowany; za„ 

miast: członki tego okresu s~ #e .powiqzane. 

To jest niedor:z:aczne słowomieństwo, zamiast ~ 

ta zamiana słów j~st n~e do rzeczy. - CzyR ten jes f 

napiętniony cnotą, za: pyn ten jest piętnem CUO<tf 

riacechqwany i t. p , ' 

c.. Wyr a z y poetyckie. 

§. 30. Wyrazy po etyckie, ' to jest prze:?l . 

poetów tylko .używane , w prozie należą częstQ 

do słów podejrzanych: śmiertelny za człowiek; - ­

dary Cerery za zboze; -:- stroić lµt!lią, za zabieraó 

łi'l dó shł1Zdania ·wierszy; ~ grać na lirz~, za pł„ 

. ,-

- 41 

iaó pieśni; ....- Bielanin za wieśniak; - Pallas sa 
' I 

mądrość; - szadć, za ubierać w szaty; - szal . 

~a szaldistwo; - zasyt za ~asyce71ie i t. p. 
§. 31, . Tu należą także wsżystkie szumnQ 

i;kłąqane przymiotowe wyrazy _( epiteta). 

Poetyckie, 
$mierciod{ljny 

Cl~leborpdny 

ltfi9doplynny 

Skrzydło ruchy 

JiViatrop~drty , 

~qmolomy 

Marsorocfy 

No co rodny 

,}?racomoźny 

Srebrodajny 

W dzięcznoipiewny. 
S;i;qeroh.i!lły 

I 

Pr o z a i cz n e. 
Ten co ś~ierć daje, 
Co chleb rodzi. 
Co rni9deni płynie. 
Ruszający skrzydłami. 

Wiatrem pędzony. 
Wysoko latający. 

1Ten co bitny lud wy„ 
daje. ' 

~oc r~dzący, 

Wytrwały. 

Zkąd się bierze srebro, 

l\'Iilo śpiewający. 
Diały bez plam, i t. p, 

d. Wyrazy pr~esfq.rz,ałe. - . 
§. 32. Wyr-a~y prze~tarzałe, które ju~ 

•Wyszły :.r. używani~, i truqpe ~ą de> zrozumienia.*) 

Pr z e s tar z a ł e, 
Ączko li # 

.{1..rka(uiz 

l eh z:nacz en ie, 
Aczkolwie~, 

Strzelba . 

•) Nie wszystkie wyr~zy przestarzałe z<1słui;ui'l n~ wyfz4„ 

~en.ie; ~ o te111 l_la1rz na ko~cu N ot Il ą, 

., 
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Prze starz11łe . . 
,A.za 

IJ./ib.Q 
4no 
Babka 

Basałyk 

Bęś 

131?-zrl.arnr 
]Jezdaszy 

" 

]Jlanki, /l,rµmza.msy 

.;Blp.zgon 

Bles..ny .. 
]31izq. 

J3p,c!J 
J3rana, .broną. 

13.uczyć si~ 

Chadzać 
Cho.cf wł 

Ciasto~h ., 

Czechlo 

Powiad 
Drab 
]Jrngdy 

]Jrzewiij 
Dziewierz 
;Fołdrowa9 

Głaclek 

-Gospodze 

l c h z n <l c z e n i ę, 
Alboż. 
Al.bo, 
A '.oto. 
.Pieniądz. 

:Bicz z płowianą J-:µlk<J, 
:Bękart. 

. Niemający .daru. 
Niem.ają.cy' dachu. 
Gzymsy, w,ystaw1 w· 

murze. 
Błazen. 

,t)zalony. 

:Bliskość. 

1'ułub_. 

:Brama. 
Pysznić się. 

· Chodzić . . 
.Czuh , wierzch. 

Słaby, niewieściuch, 

Ko~zula. 

Dowiadywanie się. 
Żołnierz pieszy. 
Czasem. 
Pierwej:' 
:Brat mc;ża. 
Pozywać. 

G-ładki. 

.Gospodyni·, pam. 

, 

·p ·rz e s·ta rz ał e. · 
Gzło, _giezło 

Rrie.t 
Jacy 

Jak.miar, jak.miar; 

.. 
43 . 

leli ·zn11qenie-;· 
Koszulą, 

Wnet, • ~, ' 
'l'ylko. 
vY miarę. 
.Synowa:~ 
Jaka, jal):i, 

' J'ltrf,W 

J(a' 1ti 
J(i/i, hila i 
](o.łebka 

Kromia · 

Kru~ 

](µsza 

~ Kilku. 

~abowaq 

.Letnik 
Lepak •• -}·t '.> • 

;Loni ;, n•e .-
'Łystwanhi 
,Ma cl och 
,Makpwica 

,Man 

,Mdrchult 

,Mi and 

Mojski 
Nadmierz „ 

;Najd 

Nas ki 

Nierzhą,c 

Ni nacz 

„ 

Pojazd. 
Okrom. 

Dzb11n . 
;Naczynie do pusz!=ii'· 

nia strzał. . 

Używać. 

Suknia letnia, 

~aś, 

Przeszłoroczny, 

. Pończochy. 
Frambu.ga. 
Kapitel. 
Lennik. 
Upior. 
lmie, 
Mój. 
·zbytek. 

Nalezienie. 
Nasz. , 
Nietylko. 
.Ninaco . . 



Prze.starzał e. 
·Ninie 
Obły 

Ociętny 

Oględowaó 

()~zk4 
Okręciany 

.Orędownik 

-Otrok 

()dtq~yć 

()wszeki 
Palwśq· 

Par 

]?ry 
l'rze 
'Przeczedł 

"]lup . 

:Rusy 

B;w 
Schwał 

Ście 
Skociec, skojcio 
Skomoroch 
Sna 
;S.neczką 

'Spieję_ 

Sporzy{iz 

S.rog · 
Stwolin 

•• ł 

,,u. -

I.eh z·n ac z en ie, 
Teraz. 
Okrągło długi, 

Uporny. 
Oglądaó; , 

Popis. 
Okrętowy, · 

Poseł. 

Parobek. 
Przestać tęsknić, 

Koniecznie. ' 

1:\zecz na opak, 
Upał. 

Prawi, 
Przez. 

Przeczytał, 

Frasunek. 
Liso-waty. 

Dół wodny, : 
Chwalenie.' 
Chód. 
20ta część grzywny. 

I Pokazywacz. 
· Podobń.o. · li„ 
Synowica. 

NadiJźam za kim. 
Szkło powiększające. 

Srogi. 
Olbrzym. 

/ 

.. 
, 

. . ~ 
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-Prze at_'auałe. 
'Szasie~ 

Szło pa 

Szlyh, 

Szoa 

' 
Szu bet 

Szybala , 
Taszka 

Tantoni.: si~ 

Tęgać 

Tobola. 
' Tram 

Trcia 

Trepela 
Tret 

Trteć, trtta 

Twoja ki 
Tylkosy 

.Wagu• 
1Varchol 

r ' 

· . Watdawy, mańkut 
:Waslri 

1Waszyniec 
Weln 

,Witzdu1' 

lWlartlunTI 

.. 

I.eh znaczenie. 
Człowiek do Żartów. 1 

'Łapa źwierzęca. 

Czapka wysoka. 
.Podatek z kaźdego do-

bytku. 

Śpiączka, gqzie się śp• 
twardo. ' 

Szalbierz • 

W orek na pieniądze, 
Wzmaga się oBień, 
Tęsknić. 
_Torba, 1 

Dalka. , 
Trzcińsko: 

Kryzy, albo kołnier1J1 
Rynek targowy. 
·' Zywe srebro. 
Tobie właściwy. 
Tak rozliczny. 
Tułacz. 

Kłótnik. ,· 

Używający lewej ręki, 
Po waszemu robiący. 
Do was naleiący~ ' 
Wał na wódzie, 

Świadomy. 
Liczba 12 gros~y, 



Ptź eśtarza,ł e. · 

Witca 

Wiecz~ 

Wiedma 
Wielhierz 
Wierne."/t ·czyj 

Wiła 

Wilkom 
Włóczka 

Woźnik 

Wuj na 

Wypustcżalny 

Źadny 
Zelw 
„ . -Ł , 
Zemec, .ence . 
Zoltarz 

Źółwica 

I \ 

Zgliszczt1 zgorzeliskd 

46 
. . } 

J.ch zn .acźenie. 

Sąd, ·z~rornadzenie ta„ 

dnych. 
1l'rwam wiecznie. 
Wiesżczka. 

Ustawa, 
Kochanek .. 
Głupi. 

Czara , kielich. 
Pismo dropne. 
Koń. 
' Zona wuja. 

„ 
\ 

Wypuszczaniu służący, 

Sżpetny. 

Siostra męża. 
Swat; dziewosłąb. 
Psałterz. 

Siostra męia. 
Miejsce do palenia tru„ 

pów. 

e. Pro wincyalizmy. . ... 

§. 33. Prowincyalizmy, łó jest' wyrazy, 
lctqre nie powszechnie, .ale tylko pojedyńczym 
osobom, jednej prowincyi, jednemu dyalektowi 
są właściwe. · 

Prowincyaljzmy. Znane powszt.chnie. 
Chy!nik Chałupnik. 
Ciepać Rzucać, 

1 · 

I ł 

:litoW.łncyal 1 zmy. 
. Ćpić 

Cuda pachać 

Ćwierć 
naw ha 
lJocnct 

Doznać się , 

1Jłuzy mi si~ 
Dt·żewko 

Pararz 

Galoty 

Gbtif 

Cościnny 

Gwara 

,Raniebny 
Htta, wiocha 
Hetman 

Hut nie 
Jatd 
Jat'zągi 

Ju1·ga · 
Kidać 

Ji.inqć 

Kiszka 

Kłaki 

:Kopanka 

Roszka 

](uli temu (kwoli) 
. Kwaśne . 

I ' 

.. 

\ 

I I ' 

Znane powszechnie. 

Rzucić. 

1. Figle stroić. 
K.onew. 
Podatek. 
Ze w~zystkiem, 
Przekonać się. 
Nudzę się. 

:Beczułka. 

Pleban. 
·Spodnie. 
Chłop. 

, Karczmarz. 
Mowa. 
:Bardzo wielki. 
Ksohie, od siebie, 
Podstarości. ' 
Bardzo, 
Chałupa. 

Śledzie. 
Jerzy. 

R~ucać • 
Rzucić. 

. Zsiadłe mleko. 
Kalarepa. 

' Niecka. 
Ul. 
Dla tego. 
Ocet. 

· I 

. ' 

,. 

.. 

„ 
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l>rowincyali zmy. 
Luto 
Łodnili. 

Makutra. 
'Masarz 
Mielcarz, · (właściwie 

znacży &lodownik) 
Mocki 

Najemnih 

Nian1w 
Nick 
Ni,wczem 
Odewstały c~l'eb 

- Ostudę wytzqdza6 
Pada 

Perki 
Pierogi , . 
Piznąć 

Płazy ml 
Pluzy mi 
Poganka 
Poiewkct 
Pogrupić stę 

Pójśdź pod' wojaki 

Polekku 
Poręczy6 si~ 

Prawie made 
' Przaja& 

l'rz.yl.wpct. 

I ' 

' 
Znane powszechnie, 

Smutno. 
\-Vłaściciel łodzi, 
Donii::a. 
Rzeinik. 
Piwowar. 

Wiele. 
Dzierżawca. 

Oj cieć. 
:Nikt. 
W niczem. 

Odsiadły. 

,,. . 

Na złość czynlt. 
Pada deszcz, śnieg. 

Kartofle, 
Kaide pieczbne -ciasto. 
Uderzyć kogo. 
Jest mi przyjemno, 

Dobrze mi się powodzi, 
Hreczka, tatarka. 
l>omyje. 
Pozbijać się w bryłki, 
P6jśdź do wojska. 
Powoli. 
Witać się, 'lub żegnać. 

Prawdę mówicie, 
Sprzyjać komu. 
Róyt, , 

I , 

\. ,, 

I 
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Pto".i n c.y ali zmy. 
Ry~ltW 

Siitkać, niucl}4Ć tabakę 

Sklep 

Sosy , 
Spik 
Srqbel 
Starkti 
Stdtel't 

St~ka~ 
St rząd 
Strzewfkt 

Synek" 
~zyndZioly~ szczudly) 

szkudfy 
Szumny l harny 

Topić w pieca 
Wc[sionk·o. 
Wartko 
Warden 
J,Yasznoś6 

Wazk4 
Wdychac w siebf~ 
Wojak 
Woniaczki 

JV.ydać się 

Wyzgiemy 
__ Wzdycki 

.&,,chonzeJ 

Znane pow«zechni~. · 
Rybak, _ 
Zaiywac tabakę., 

Piwnica. 
'l>omyje, 
Sen, 
&rtkt, 
Babka. 
Majątek. 

Choto wat, 
l.~rę,czyny. 
'l'rzewiki. 

ka·4ąy młodzienlee, 
Gonty. 

Pi,~kny 1 ładny, 
l'>alić w piecu, 
Gąsienica; 

Prędko. 

\.V art. 
'Waszmość, 

Cebrzyk. 
Wci<!gać, , 

Źotnie'rż-. 
Bukiety z kw~atÓW . 
lśdź za mąi. 

Rozpustny. 
Zaw·sze . 
Z~chorować, 

[4] 

\ .. 

. ' , 

. ' 
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P-towi ncy ali,zmy. 
Zadek 

Zagłoba 

Zbójnik 

Zdźwierze 

Źenich 

i t. P· *) ' 
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Znane powszecTmi~: 
Tył. 

Fi:asunek, 
Zb'ójca. 
Drzwi. 
Pan młody: 

~ . . ~ „ • • f • 

§. 34. Tu naleią także uchybie:r:iia ·grammaty.! 

czne, jednej osobie_; hib jedne} prowincyi wła­
ściwe: paletę za poleci:, - ućkn~ za ucieknę, -

mittsity za mi~sisty, - pójdemy za pójdzteiny; --i 

plujnył za plunął, - , stoje6 za stać, -jiicha6 za 

jechać' - onegdany za onegdaj' -- czekać za kim 

za czekać na kogo' - niezdatny za niezdarzony, -

zakality. za zakalisty, - daj to psowi za daj to psui 

- siostry chodzili za chodziły; - Iwnie biegali za 

lliegały i t. P• '. 

B. ·o czystości jfzy"ha w. całych ulaniach 
i ohresach, 

§. 35. Do czystości zdania całego n{e 
dość jest używać wyrazów pojedyńczych pra„ 
wdziwie p~lskich i powszechnie uŻywąnych, ale 
potrzeba· jeszcze; aby cała ich składnia i związek 

zgodne były z duchem języka polskiego i i z uzy.: 

•) V.V pow}ŹSzym -spisie znajdują się prowincyalizmy nie' 

w J , duej, ale w l'Ófoych p1o':"incy~ch uiywane. 

-= 6t 
Waniem najiepszyc_h pisarzów; zaaleka od naśia• 
dowania· obczyzny: Pis24ący po polsku grzeszą 

tzęst? naśladowani~h1 fiiemczyzny I fra·n­
t: u ż czy z ny; przez co do mowy naszej weszło 

, mnóstwo ak żwanych giefmahizinów I gal­
i i cy ż m 6 w, które nieuwaga w tiómatzeniu 

z obcych języków częstbkrot płodzi. 

a; Giermdnizmy. 

~· 36. Naśladowanie }~zyka niemieckiego 

ł:ak co do 'wyrazów; jako i c~ dtl składni; na. 
zywają gier;uanizma'rnt 'l'e są: . 

af1. Gierm a niżmy o gó-i ne. 
§. ·37. Gierniartizmy ogólne; które si~ 

Jliśadżają Ogólnie Iia tnylrteill kilkti WyrazóW 
ltrożuinieniti, 

ti• 

§: 38.. Od słowa niemieckiego musi~ soii. 

Z niemieck,~ 
mówią; 

To musi by6 · prawda. 
{Das mtiss wahr 5ein) 

. ~ . ' ! . ' . . . . 
Musicie wiedzieć; !e (lht 

ihusst wisseli; dasz) 
.Musicie go napomnieJ. 

(lhr iniissi lhn inah•. 
hen) 

·. i>o poiskti by~ 
p oWirtrto. 

To )łlst prawda. 

Wiedzcie; ie I t. ci, • 

Potrzeba go napo" 
trtnieć. 

·, 

I ' 
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§. 39. Niektórzy przeciwnie uchyb'iafą wtł&. 
maczeniu z niemieckiego ł zamieniając muss za 
3011, musi za powinien: T~ litera' musi tu stać, 

zamiast ta litera powinna tzt stać; Pewinienem 
1 na1wniec wyjśd~, . zamiash musz~ na1wniec W)#dź:. 

(1. 
§. 4Q. Słowo niemieckie will, ·kiedy o zna czi» 

ty]Jw czas p-rzyszły„ nie dobrze się wyraża w polt'­
- czyznie przez .:Ilf;~, 

Juz ja go ćlicę z:tiale:tc!. Juź ja .go znajdę. 
(Ich will ihn sGhon 
finden) 

Słyszałem, ~e chcesz .od­
- . jechać. (Ich hcerte ,, 

das~ etc.) 
Gdybym mf ał, chcialbym 

ci dać. ( W enn ich 
ha?tte, so wo II te ich 
Dir geben) 

Źyczę, abyś chcial długo 
zyć. ( lch wfmsche, 
dasz Du lange leben 
wollestj 

y„ 

Słyszałem, ~e masz od: 
jechać., 

Gdybym miał, dałbym 

I 
Zyczę, abyś iył dlu.. 

l)O'.· 

§. 41. ~ierrifeckie ein, kiedy n{e oznacza fe ... 
dności, i .tylko jako przedimek stoi; albo miejsce 

53 _ -

W'yrazÓW' pewien, niejaki, zastępuje, przez pol­
~kie jeden wyraiać się nie powinno:. 

:Powiedział mu. jedn~ · Powiedział mu pra.-
prąwdę_· (Er hat ihm wd~. 

eine W a4rheh gesagt), 

cf. 

§. 42. Niemieckie 117.al bardzo ni~zgrahni8 
wydaje się w mowie polskiej przez 1 raz wyra­
ione. 

. Słuchaj Pan raz. (~re- Słuchaj pan. 
ren Sie. mal). 

Z~czniesz ty raz? (Wirst Kiedyż zaczniesz? · 
du mal anfangen?) 

bh. 

§. 4J. 

Giermaniz my szczegó [ng. 

Szczególnemi giermanizm.ami . . 
nazywam te, które powstaly z naśladowania 
poj.edyńczych .sposobów mówienia, językowi __ 
J1iemieckiemu właściwych, 

: Z n i e m i e c ]ca. J>o polsku. 
Ja za to nie mogę . . (Ich . 

kami nicht dafiir) 
Kto moze to wierzyć? 

(-VV er kann das glau~ 
ben?) 

To miało swoje 

sfothi. (!)as 

sute. Folgen) 

dobre 

hatte 
' 

:To nie ·moja wina; 
jam temti nie winien• -

Któiby te.mu wierzył? . 

To wy<tizło na dobr~. 
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Z ni ę~ ie oka. 
Wyciągać z mi~zlumi~, 

(Aąszie1łen:) 
. 'l;'ra.fić kogo. . ( Jemaq~ 

qeq ~reffeµ) · ,. 

W zegar~u zł~mać pió­
f9• (Ei~e ·Fędef) 

Daj fflf ~ę ksiqZkę wi­
dzieć. ( Lass . mich 
dies~ Buch. se4e~·) ' 

la sobie z ~ego nic ~ię 
mbię. ( l\:.h ma che 
mir ·.11icąts ~lar~us) 

~eni~ się [ ~ówią~ 0 ko-
l:>iecie,] ( Si~h ver­
heirilth~n,}. · ' ' . 

,1a11. Slqr!? 'Wie !l~t?) 
Z,epif.j ~ n,im stoi. (E~ 

~teht pesser mi.t ih-ąi) 
Jesf mi cale p~zeciw~y, 

(Er- ist mii; gar. ~u­
widęr) . / · '\ . 

Cieszyg s.fę 11a co. (Sich 
· ąuf etwas freµep) 

To jeszc~e , mą czas, 
(Das hat noc4 Zeit) 

Widziąlem gQ , pisać, 

iśdi. (Ich sah ihn 
ichreiben, gehe~) 

fo polsku,' 
Wyprowadzać się, 

" " I' 

Spątką~ kpgo, ~potkaq . - . . . . 
się z kim, zasta~ kogo, 

~ł;i~nać · sprężynę. · ' 

rokaż mi tę k§iążkę. 
\ „ ~ „ . . ., • 

Ja o to ńie stoię 1 Ili~f 
dba~, to mi~· m~ 
obchodzi. 

~śdź, p'ójśdź za mą~. 
~ ' 

„ 
lle mą lat? 
Lepi~j mu 11ię wiedzie 
• . l , \ •' ~ 

ł es~ mi 11ieznośny! . ' . 

peszyć się z czego1 

Jeszcze ną ~o / dosy~ 
czasµ, 

Wid.zi;iłem go pisząc'e­
go, idącego; albo, 
Że pisał, jak szedł. 

I 
\ 

.„ 
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b. Gallicyzmy, 

§. 44.- Jak giermanizmy niemieckiego, 
~ak · g a Il i cy z my są p.aślaclowaniem francuskie-

SP języka. :*) · · ' 
' Z francuska mówi się: zabierz miejsce (pre­
nez pl~c~), ale p~ polsku mówią: usiqd:i, siada)~ 
Użyvvają teg? vypra~dzie w stylu, poważnym, 
~pisując jakie znąkomite zgromadzenie; n. p.: 
~dy w.szyscy miejsca swoje ~ajęJi (nie zabrali-), 
najstarszy tak J?1Ówić ?'aczqł. -Móvvi się t;ikże do 

pojedyńczego ! n. p. · ,wprow~dzając urzędnika: • 
proszę zająć miejsce dla siebie przeznaczone·; ale 
'.'W"z~yczajnej II\owie, dobrzej est: proszę s~edzieć, 
a proszę zaj<żĆ miejsce, byłoby przesadą . . 
' • • I . ·' • 

~· 45, l\Jó~i~ takie po franc~sku: ucz~szczać 
towarzystwo t uczęs~~Z~f nabqzeństWO; ~le po pof­
~kU µiówi~ SiQ powinno: uczęszczać na naboźeń­
~IWP j t. p. yvrócić komµ ~iiegrzeczność ! povvin­
no być; oddać wet za wet," odweto~ac niegrze~ 

I cznościq. - ~kroTl}ny spos?b zyci~ (maniere ~'Hre); 
Polący móvvią: sposób obejś~!a się. - 'Więcej słoq.,. · 
lii ( plqs doux); szczęrze 'po polsku mó ... vi się: 
słodszy . ...:_ Wi~ra w czarach jest' s~k~dliwa (en): 
po polsku mówi s!ę: . wiara w i:~ary. - Rozpruł 
·swój zamysł, ( dissoudre.), po polsku: zniweczyć 
zamysł. W dnie (au fond) pokoju stoi stół; ten 

•) Patr~ ni koncu ~ot 'i 4. 
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wldoll si~gal do dna serca.; po polsku powi·edzla-. 

~oby: w. głębi .dorrw, w "f;lęl!i serccz; bą gdyby 

tJ.no SFccz było. co <fol;>ręgo. ; toćby · :piówić mo.in,a., 
{lęnny źal, zamiast głębuhi źal. 

. -§. 46. Frąnq1skie etqt, ętre ęn ętaf, m,nós~w-0, 

IJliało { ~a ~ąśladowców, S.tqra~ . się o do~ro. 
ifan~, powiędz\ałQy s.zczery Poląk: ~ s(q.rać sif4 

o doerp pqfls~wa ~ bą n.\e m.~iną po.w~edz.ieć; że. 
,a(tiny ·s~ w st au ie, ąle ~ówi ą_i~: sfany s~ w pą._11-.. 
stwię. Kieqy wi~c rozuwiejąc paJ_)sJwo całe~ 

~~zy,wamy, ję s~ą._nen;z, p.ol'ełn\am_y frąn<,:~~q;y,znę., 
§. 4,..7. Ni.ę. jęsteTJl w sta,nie (je ne ~uis. pas. en. 

ętat) :rozn:iaii;ie wyraża s\ę :po p.olsk.u: nie mo.gę, • 

_nie wolno. ~i, nię jestęm zdo.ln.y, {lię pQ(rafię, nię 

nać mię na to, to nad moję mołność, to nad 

moje ·sHy i t. p. Ni'e odrzucaj'myż obfitości języ..,_ 

ka dła tego jedynie, . aby nic po polsku pis~ć. 
' 'Być w ~tanie mówi się wtenczas., kiedy to ~zna­
cza stan duchowny, wojskowy• wolny i t. d, 

Jestem w stanie duchawnym, a mój brat w W'1jsko., 

wym; fyjqc swoliodnie w ~ra.r:iie wolnym, nie zabiei:a 

si~ do stanu mal:fo\skiego ; i t. p. Mówi si.tt tal\" 

~e: W stanie doskonałości_, w tym sMni'e r:ieczy) 

~tym stanie umysłu, w ~Mnie opłahmiym i _t. p„ 

wszędzie, g:dzie wyraz stan poło~ en ie jakie, 

file nie możność, zdolność oznacza. 

§. 48. ' Francuskie .ne · que, he.rdzo niezgra.., 

pnie, a niepotrzebnie starają się lepsi nawet pł­
~~rze wprowadza~ do. movvy naszej; oddając ję 

/ 

p'l'zez polskie nie jak: Nie po;;yskał jego laski', Ju'lt 

ulegając mu; P,O polsku mówi się; pozyskał jego 

łaskę, -µlegając mu. .- .ft'!owiz {;y\:erona za J\lfar„ 

c.ellusem, nie jest po więhszij cz~ści„jak wspaniałą 

Cezara po~liwałą. Po polsku byłoby: Mowa C~.., 

aerona za Marcellusem jest po większęj częśct tylko 

wspaniałą Cezara pochwalą. W tern' miejscu zdił.., 

je się, ii myśl wy:\Uaga, aby p.Qwied:.i;ieć: .Mowa 

Cycerona za Marcellusem jest raczej wspaniałq Ce, 

zara pochwałą (domyślaj~~ się:_ niz. ma.wą za Ma~:~ 
cellusem). - Wprawdzie nafura nie daje łlal71, jar. 

krótkie !ycia ohwile, ale pamięć śmierci znakomitf;j 

Jest wiekuistą. Po potsku należy powiedzieć~ · 
,M7praw<lzi? natura daje nam krótkią iylko ~ycia 

Gl1wile; · lecz pamliiĆ śmierci znakomitej jest wieku i„ 

&tą. - Nie spodziewqm si~ pociechy, ją,k w twoich 

listach; powinno się II\Ówi~: ' W twoich ~y11t9i Ii-. 

stach ~podziewam się pociechy, ~ Nie 1;yj~,jak dla 
ciebie, po polsl.cu: dla cie(lie tylko . łyję. -,. N{e[Jo. 

riie jest, jak zachmur~onę, · po polsku: Niebo .jes~ 

~acl1murzone i t, p, 

§. 49, , SposóQ , mówienia. franc-uski prze~ 

tryb hetukollczny :po słowach, które u n,a~ 
spójni~a ~e wymagają: mnieiparri z~, rozumiem z~ 

I . ' ' • • 

~ t. p. ząnadto z,ag~ścił si~ . w rn,owic nasze], 

l\'Jówią często, Zamiast po polską 

.?rfui<mllm dę niewinnym.. Mniemąm, z.e~ niewi~" 

(Je te cro.is _innocent) ny. 
/ 
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~ówią pęsto. , Zamiast po pol§ką,-
. .... . ł 

Mnie1hałem 50 . ~adz~­

wić. 

}l.p;z1;rńie.ją dojśdź do 
' " celu. 

~dawanp si~ ;z~zwa.lać 

na to. 

:pązą do siebf ~ się przy­

b/ityć, 
'· . . 

Nie pszczedza mozołu, 

~ ' r~·ztwie~d~ za~i~r ' d~ 
' 1 sl;µtlw, 

Jtstem pewny, ni'e ubli-

~~ć gpdrz?ś~i. !eg?· _ 

Mnieµiałem, Że go z~~ ' . „ ·- . ~ ' 

dziwię. 

Roz~mieją, Że dojdą 
d~ · ~elu'. ·. ' · 

Zd;wałq si~, ie na to 
. z~zwalają~ ' . . . . 

~? pąlsk~ JllÓWi się; 

dązyć do ~z ego, ale · 

ni~: dqzyć ,:o z;obić~ 
~ie oszczędza mozołq, 

rżebY. za~iar przy; 
wiódł do skut!\u. · · 

~ estem pewny, ie nie 

µbliżaxn ' god~ości ie: 

gor 
§. 50, Ró:yvnię, d~iwacz~e jest naśladowanie 

francµzczyzny, kiedy bez uwagi francuskie e&t 

pa pol~kie jest tłórpacz~'~ll: rh! si~ 'Y"taża~ 
· hierp.ie, choć tego pi~ po,trzeh11: 

. Fq.1~cuzc-z;r~na '. . Pp ppl&ku, 

'f'VfedY, dopitro pieszczę- , -yviedy dopiero spra-
jcie 11~szt zupełnie wdza ~ię . nasze nie-

fl(l!71jf!~t zatwierdzone. szc;zęście~ 

!t1il~ś{~~j11 ~ła,~n~ po~ • Głaszcze ro µ-iiłość wła-
cfllekion q jest: · sną. 

V niegp qpb~ą nojisto· Najisto.tnlejsze dobra 

triiejs;z:e poświęcoflt S'i poświ~ca (poświi;cił) 

pozornwi. pozorow11 

" 

I• 

. , 
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Fr a n c u z c z y z n a. 
' . 

?atyc(imi~stpotrąwąjest I Natychmiast darw ną 

ną stół p.rzynie&iqna, :>tół potrawę, 

~kW? tylką wszedł, sta- · Skoro · ~ylko wszedł, 

wjony jesf f rze<t kró- st::iwionq go przeq 
Iem. . · króle~ i t. p. : . . · 

§1 5~. Nqdto Zf~, z fraqcuski~g~ . frpp pour 

~lę wydaje się w jQzyku riaszym: Nądtom jest' 

~laby, . zebyrn. .mÓ(Sł WJ.le~h~~? n0;dto 'je;t . łagodny; 
~eby go mi~l µkar~?; . fladfom ubof5i ' ' zebym, mógł 

'ilać j~ką Ja1mu?nę. !>o polską prawdziwie zwy„ . , 

Jdo si<t mówić; . Takern slaby, ze. nie ~agę ~yje~ 
,flwć; tak jest łagodny' ze go zapewne , nie ukarze~ 
fakem ubogi, ze ~i~ nie s~~ć nc_z najmniejm! j~~~ 
rrzu%nę. • " ' -' „ 

9 ilę pri,el?~ony9~ przyfł9i.yiq.c?z, 
§. 52, Jeżeli ~aidą .vy'laściwość ięzykpwą 

(idyoty~my) ąie Jllało sprąwią . trudności w prze~ 
' łęwaniu :rzej::zy na. ~wÓj ~ . z- obcego języka: ted; 

~alek~ yyi~~~~ej os~;oźności potrzeba·; tam, · gdzi~ 
~ię zriajdują pdwiepzQe p:rzysłowi\ł, które '~ tłó.., 

· JU;iczenju, m.i~nowi~ie ~ło'~~em, cal~ z~aczenie, 
swoje µtra?aią, tym ł?ard:z;iej ~ ie oąe są nietylkq 
własnoś9ią język~,„~!~ włas~ością. samego parą„ 
du, Każdy ~~ród, l\a~dy ję~yk ~~ „s~oje przy-. · 

slowia, których obcy za pomocą &łow;ni!<a nię . . ~ ' . 

zrozum~e. I tak my nazywamy qJowieką po-

rywcze0o gonicó hqpanym; o niei;ostropnie po~ 

" 
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-tępujqcym mówią; bicz z plasku kręci, albo 
drwa do lasu wozi; o zapominającym się~ na 
1wniu jedzie, a konia szuka; o fodzi~ch spólrrie 
,żyjących, a niezgadzających się, mówimy: je„ 
den szyje, · <Jrugi porz'e; ~achęcając niebac,znego 
do ro~tr-~pnośd i pracy dla własneQo pożytku, 
mówimy: jak «obie pościelesz' tak si~ wyśpisz;; . 
na puszą~ego na wzór ;wielkich panów: gdy 

, ' Jiońia kui<j:, zaba nogi nadstawia; te i t. p. przy-.· 
:;łowi a w tłómaczeniu n~ obcy język, straciłyby 
wartość sw-oję ;' I'ÓW"nie jak obce ~a nasz języ~ 
fłórpączyć . ~i~ nie dadz~. 

§. 53, !>rzejdźmyi niektóre oh~e przysłowia 
i obaczmy, jak się u nas wydają w tłóm~czeniq · 
,1>łownem i w zastósowaniu do tych, co mamy_ 
m~ 0,~nac~e:riie tej sąill.ef rzec_zy lup-o,koliczno~ci,' · 

aa, 

§. 54, N iem ie ck ie, .Polskie, 

, ](to tm'iczyć chce, · dla'- Kto chce psa uderzyó, 
tego łatwp 1wgra~. łatwo k;ij ztjajd~ie, 

(Wer tanzen' will, , 
dem ,_i&t leroht qe~ 

geigt) 
](uzdy niech zqmlata Patrz własnego nosa, 

.przed swojemi drzwia-

mi. (Ein jede:r fege 
vor sefoer 0Thur) 

' 7 

I 

r 

N iem i eckic. 

J(azderriu ptd'koitii podo­

ba si~ własne gniazdo. 

(Einem i.eden iV ogel 
gefrelt sein Nest) 

kozia postanowić ogro_; 

dnihie~. (Den Bock 
zum Grertnet setzen) 

Pó lski e. 

Kaida liszka swój ogott 
chwali, -, 

Puścić wilka de ohd• 
ry. I 

bb. 

Z febry wpadł , w gor<A-'" 

ćzk~. (Ii est tombe 
Je fievre en chaud 
mal) 

Nie budź kota, kt6ry ,1pi, 

. (N' eYeille pas le chat 
qui dort) 

Jedną 1wsthq dwa rzuty • 

(Faire d'un pierte 

• deux ~oups) 
Wilcy nie pozerajq st~ 

jeden drugiego. (Les 
I 

loups rte se tnangent 
pas l'un l'aJ.ltre), 

Trafił i deszc~u pC:d 
rynnę, 

N~e wywoiuj · waka 
1 z lasu, 

., 
~rzy jednym ogniu 

dwie pieczenie. 

Kruk k~iikowi oka nie 
wykluje. *) 

•) To. przysldwie zgadza się z włoski~m i Cór~i coh cotr1 

I 

\ 

/ . . I ' 
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§. 56. Włoski~: Pbiskie. ' \ 

Pies; . kcqi-y szczeka, nie Krowa; . co wiele ry:. 
hqsri. (Can . che ab... czy; mało mleka 
baja hoh rnotde inai) daje. 

i' '·. . . • . „ · .. -. ', f ' • • • 

. §. 57 . . Nawet w tłómacżemu z •samego itt-" 
zyka łacin~kiego j ni~ zgłębiwszy }ego sposobów' 
mówienia ; źle pisa6 moin~• · 

i ładósdegó; :Mó~i .się popolskri: 
Pragriie1ile złoiył (dei Odechciało inu się1 

sitforiurn póśuit) , 
bogodno jest (cbmmci- Czas po temu: 

. ) ' . 
. dum est) 

co ci tu ~a sprawa )esi 
( qu~d tibi hic negotii 
e0 łj 

„. • · I „ ' · ' ! • ! '~ ł ~ I . \ ł 
Pra,cy tWOJeJ me potrze-

buję ,( 6peta tua .nori 

Indigeo) 

Co tu inasż za spra.! 
'\_Vę i co tu robisz? 

„. ' . ' . l l • 

Obejdę się bez ciebie~ 
eo mi po tobie: 

·, 

d )asnoścl i zi'ozumiałośd :JV. 
pisma. 

§. 58 . . Pisżący w jakimkolwiek b.ądź zamia.: 
i'ze; zawsze · tak wyrażać się pbwinien; aby 
myśli )ego łatwo pojęte; i :bez 'móźOłU: dobrze 
zrozumiane byly~ Sarna pbprawność gratnma­
tyczha ~ie będzie ~ti dostateczna, jeżeli przy za• 
thbwaniu nawet związku dobrego (I.) nie un1~ 

' 

\ 

'I ' 

„ - · 
I ' 

' _knie wad' . które się jasności i ztoztimlałości 
pisma sprzeciwiają; 

A. Ciemn.ość~ 
§. 59. . ciemnogć w pismie po~staie z wieiu 

itchybień wporządkti myślij wużjcitl wyrazów; 
i ich pohądkttl 

n „.,.. . . ' · . : . , 'l 
a. Zwikł<titl! myśli. _ 

1 
~. 60. Kiedy będą z~ikłane myśli, nie­

dostateczne ich wyrażenie; złe uporządkow~nie 
wyrazów i związek ich wątplłwyi pismo śfonie 
się ciemn~iril I 

.Mlrnd prży}eńi~e) ·jegÓ obyczaJnbicl' wfdad Jak 
r 1 '1 • • • 

dalece upojona miłość własha usiłuje szkodzić .dru: 
~im. ·Czernie ta: iiliłośĆ własha upojona? Ótó~ 

• . ' „ : : ' . . ł' ~ ' ' 
niedostateczne wytaźeme myśli; 

Oćlernil c:źłowiekd wyŚ!~Phiem. Znówii nie~ 
dostateczne wytaienłe myśli; jak gdyby powie~ 
dziano, Że ktoś popelnil wystę/,e]t i łym występkiem 
drugiegd oczernił; naleźałó trioże powiedzieć: 
óczernił człowieka zarzutem o. 1wysi~pek. · . 
' Człowiek j>oibawiony' dawnego żriadenia j )ełeli -. 

nie mci prawd do szahowanid jego do ii' to prży.;. 
najmniej nie zasługuje na oczernienie charakteru. ' 
Tu jest bardzd Ci~mno; nie widać jakie chce 
mleć prawo do szanowania doli; do cżyje} doli 
szanowaniil: Mozeby jaśniej hyfo tak: . Człowiek 
pozbawiony dawnego znaczenia, je~eli n/e ma prit„ 
wa domagać · się uszanowania dl~ doli swojej; tiJ· 
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pr'zyhtijmniilj nie iaśługuje na ·to, tzby cl1araktef 

jego 'czernioritJ. 

Niewdtięr:znosć jest nietylko występkiem ttgd1 

to obrafo dobroczyflą $Woj1!,go; 11/e ci nawet, Cd 

.rzal'ominają i milczą, sq występnymi. 'l'u nie Ińasż 
dobrego porządku 1 bo prze.z; umieszczenie wy"' 

. razu nietylko, staje , się sens wątpliwy· : można 

rozumieć: Niewdzitczność jest nietyllw występkiem• 

al'e i aem wiece}. Jeżeli zaś to nietylko ściąga si~ 

i d.ó drugiej ~ołowy okresu; t~dy wypada pa~ 
wiedzieć: Niewdzi~czność .jest nietylko występkiem. 

tego, co ohr-ąła dobroczyńcę swojego; ale i tych 

nawEt (rozumie się : jest występkiem), co zapo­

minają; i ~ilc2q. Chcąc jednak drugą połowę 
okresu- zostawić' jak _była: ale i ci nawet i t. d. 
wypadłoby w pierwszej połowie wyraz nietylk_o. 

umieścić nastitpującym sposobem: Niewdzięcznosć 
niatylko jest występkiem tego' co obra2:a dobroczyńc§ 

· 0 • ale i ci nawet, co zapomirwjq i milczą, SWO)eg ' 

sq ~vystępnymi. Jedno przełożenie wyrazu z~aje 
się być rzecźą małej wagi, a jednaki~ tak w1ela 

w mowie stanowi. " . ' ; 
Gruntowne zastanowienie się ndd ogołem wszy„ 

stkich dziejów, shładającyclf history"ą, które się tyl­

ko mogły bądź w którymkolwiek zdarżyć kraju.; lub 

narodzie, ws;zystkie d~ jakowegoś celu zmierzają, 

tozmaitoić zaś ludzkich zamiarów i ich skutków1 

/>rzekonywajq nas, z~ i t. d. - Lubo domyślać ~i~ 
mo~na, co tu piszący chcia_ł powiedzieć, me• . 

•' . 
65 __. . 

dokładne jednak wy~~Żenie my~li, zły porządek 
i związek wyra~ów' sprawują' . ··.te pismo jest 

ciemne. Możeby tak lepiej wypadło: Zastana­

wiając się g'runtownfo nad szczególnemi wszystkich 

narodów i krajów zda11zeniami, które nam historya 

podaje' widzimy' ze wszystko . zawsze do ja1wwego& 

· celu zmierzało; a r:_ozmaitość ludzkich zamiarów 

i s.kutków przekonywa 'nas' ze i t. d. 
Panująca namiętność tego . narodu, bardzo 

wielką liczbę niewiast zaprowadza w cienie ~urów 

hlaszt.orny~h i ołtarzom p,oświ~ca zyde. Bardzo 

zły związek; t.u wypada· roz~~ieć :. namię!ność 
poświęca zycie. ' Tak uchodzi w poezyi. 

Upór tych panów pozostania w 1Jm 11iewiado· 

mości stanie, jest tym bardziej naganny; !e gdyby 

cliciał się przykładać do ·nauk, mógł~y W nich wiel­

liie zrobić postępy. W tern miej~cu domyślać się 

zapewne trzeba, ie który z tyci?- panów mógłby, 

zrobić postu>Y; tymczasem tu: powiedziano bar­
dzo wyraźnie: Upór, gdyby chciał, mógłby ~robić 

postępy. W tern nie ma żadnej logiki; myśl mu­

siała być inna, afe ją psuje złe wyra~enie i nie­

dobry zwi<1zek słów. 
Rolników naszych umysłowe zdolnoefci, są mniij 

,ro;wini~te od narodów ~achodnich; domyślać się 
trzeba: ' od zdolności narodów zachodnich, albo: 
od zdolności rolnikow w narodach :z!lchodnich: · po­

\Viedziano zaś: zdolności mniij rozwinięte od n:a· 

rodów; co .rqzwnieć wypada na odwrót: Narody 

(5] 
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' zachodnie wi~cej są roiwini~te, niz zdolności umy"1 
slowe naszych .rolników. 

b. Złe ściąganie się taimków~ 

§: GL Kiedy s;ę zainiki źle ściąga} ą, myś1 
staje się niepewna i pismo ciemne. 

Nie wstyd°%· się woiom i plodnym kroiilom ?gr'odj 

twoje -otworzyć, które ich pewnie tern nie zniewdą. 

Nie można wiedzi.eć', d.o czego się ściqga które: 

do wołów~ czy do ogrodów, i. ho ~ogo znie1 
·waży. Jeżeli powiemy: „ Nie wstydź si~ ogrody 

twoje otworzyć wolom i płodnym krowom, którl · 

idh tern nie zniewazq,; tu które ściąga się do wo..: . 

łów i krów, a zatem i' pismo jest faśni'ejsze. 
Mówił, mi wiel~ dobrego o sobie i o bracte swa-­

im; nit wiem jednak, czy wszystkie kroki jego dadzq 

si~ usprow,fadliw~ć. Przez kroki jego w tern mie}­
scu ·zarówno można roz.l\mieć kroki' tego , ca 
mów.i, jak kroki brata, przeto pi.sruo ni.e jasne', 

, Ten ' za który. 

§. 62. Niektórzy ma}ą upodobanie w nzywa­

niu zaimku ten za~iast który, przez co nie ra~ 
odejmuje się pismu jasność: Splecenie tego sznurh~­

jest obrazem zgody; ' t~ połq.,czenie upltzejmości 
z otwartością ma spłodzić; 'częstokroć wypadnie 

lepiej: obrazem zgody, ktÓrf!. i t. d. 

Zamiana co za ktery. 

§. 63. Częs·to utraca pismo jasność przez 

położony zai}Uek co za który. Co służy rze·czó.rn. 

' I 
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ńieiywotnym, i w ściąganiu się do os6.b rzadko , · 

używane być może : wytra~viony tylko smak 

s_tósowność t-ego wskaże; poczynajqcym przeto ' 
radr;iłbym wszędzie używanie zaimku który, ' ile 

. I 

razy mowa jes~ ~ osobach. Słyszał od brata, co 

powrócil z podróły; lepiej: słyszał od brata, który 

powrócił .z podró%y. Dobrze zaś 1mówi się co za 

'który o ~zeczach nieżywotnych: Podaj mi. hsią.· 
' ' 

, %h~, która ld:y, ,albo hsiqźh~, co /efy na stole. 

§. 64. Znośniejsze Je~t co za który przy oso­

bach' k\edy przed rzeczownikie~' do którego 
się który ściąga, zai~ek wska~ujący ten, ta, to , 

stoi, i kiedy do co dodajemy zaimek on, 1 łma, 

kładąc go_ w przypadku" w którym zaimek który 

miał . być położony. Ten młodzieniec wielkie ma 

uszanowanie dla człowieka, którego filozofem na­

zywają; można m wić także: Ten młodzieniec 

wielkie ma uszano)fanie dla człowiek~, ~o go filo­

zofem nazywają,. Albo zamiast: Nienawidz~ tych 

ludzi, w których zazdrość pimujll, , można ·'powie- , 

dzieć: Nienawidz~ tych ludzi, co w nich zt1zdrość . 

panuje. 

§. 6$. Najlepiej zaś wydaje się co za który, 

.kiedy się ściqga do źaimku wskazującego ten, 
ta , to , który bez Żadnego innego rzeczownika 

je~t położony: Najnieszcz"śliwszym nazwałbym 
tego, GO straciwszy znaczenie i s~aw", wzgardy 
całego świata dQznawa.ć m ,usi. 

[5.*] 

'. 
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Zamiana jego ia swój. 

§. 66. Częstokroć niepewność sensu cie.: 
mność pisma ztąd pochodzi, :ie piszący mniej 
dają b~czenia na używanie zaimków; swój, siebie, 

sobie, jego, jej", i t. p. 
§. 67. Swoj, siebie, kładzie się we wszystkich 

trzech osobach, kiedy osoba słowa i zaimku jest. 
" jedno: równie można kłaśdź swoj za moj „ twój. -

Ja mam moje albo swoje ksiqiki; tyś przedał twoje, 

swoje domy; on chowa swoje · pieniądze. Ale co 
innego jest, kiedy się mówi: On kupił twoje do­
bra; ja TT).am.jegb pieniądze. Żle byłoby: ja mnie 

kocham i mnie wszystko -winien jestem; ty ciebie 

dręczysz i tobie nic nie pozwalasz; ale być powin­
no koniecznie: Ja siebie kochar<i. i sam sobie wszy-, 
stko •winienem ; ty siebie dr~c>ys:.c ź. niczego sobie 

nie pozwalasz. Co innego jest znowu, kiedy się · 
mówi: Ja. ciebie fowaźam, ty mnie szac;ujesz, on 

kocha mnie i ciebie: w tym razie osoba słowa 

i. zaimku nie jest jedno. 
§. 68. Kiedy więc o kim trzecim jest mowa, 

kła'dzie się nie swój, siebie i t. d., ale jego, jemu 

i t. d. Dobrze jest: prosił mię do siebie; i zno­
wu: prosił mię, abym przyszedł do niego; w pier­
wszym razie osoha_ słowa prosił i osoba zaimku 
aiebie jest jedno ; w drugim razie osoba słowa 
przyszedł (ja) j osoba zaimku nie jest jedno. Ale: 
prosił mili do niego byłoby znowu źle, bo tu 
.maczy, i~ ~am pr~yjśdź ·~ie do tego, co prosi, 

7 

ate do kogoś innego. - ._ Oddaj mu jego pie• 
niądze. znaczy: oddaj pieniądze będące własności'! 

tego , któremu oddajtsz; ale: oddaj mu swoje "pie­

niądze, znaczy: o'ddaj „ mu pieniądze twoje wła­
sne. - - . TV czasie przejazdu monarchy, miasto · 

oświeciło domy sw~je; to )est •domy miasta; ale: 
- miasto. oświeciło domy jego, znaj::zyłoby: domy 

monarchy. ' A: W czasie przejazdu monarchy 

przez miasto, dómy swoje były oświecone, byłoby 
źle bo w tym·razie osoba słowa: były oświecone, 

' -
·i zaimku ściągającego ·ę do miasta, nie jest je-
dno j . trŻeba -yvięc mówić: domy jego' oyly oświe-

cone. 
'J:en c;lowiek czyni zadość obowiąz~om na siebie 

włofonym; · ~lbo: obowiązkom, które ną. niego St! 
włofone, jest dobrze; bo w piervv-szym razie 
osoba słowa' czyni, i osoba tego, ~a kogo włożone 
obowiązki, jest jedno: w drugim r.azię_ , osoba 

. sł~wa są włofo{le, i osoba tego, na ,kogo włoio­
no, r:ie jest jedno. n1a t 0ego: pełni obowiqzki na 

niego włofone, byłoby źle, bo z11aczy: pełni o.bo· 

'wiązki na kogoś inl]ego wlofone. Ale ina~zej: 
pełni obowiązki od s;ebie zawisłe, znaczyłoby: 

~bowiqzki, ktore od siebie (tojest od obowiązków) 
zawisły; bo osoba .słowa pełni i zaimku nie jest 
jedno; jeżeli zatem te obo,viązki zawisły od tego, 

. który je pełni, mówić należy: pelni obowirtzki od 

niego zawisł'e, tojesl: które od ni~g~· zawisły, tu 

howi~rn osoba :;łowa i zaimku nie jest je·dn_o . 
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§. 69. Dla oswojenia, s_ię z tern, · przejdźmy 
jeszcze 'niektóre p:r;-zykłady. Przyszeclł d~ nędzy 
przez złe gospodarowanie w dobrach swoich; ile 

byłoby; w dobrach jego; ale będzie dobrze; przy- . 

szedł do nędzy przez to, %t w dobrach jego źle go­

spodarowano, 
Oprócz przymiotów sobie wlaśchvych 'ma jeszcze 

,lf cnot~, !e i t. d.; źle byłoby jemu właściwych, 
ho to znaczy komuś innemu. 

Jezeli stósunki, w których teraz zostaje, z wła-

, Snej WOii Zlilmienił za duwne SWDhoJne fycie; czem­
fe teraz udowodni nar.zeka11ie na polozeni11 jego te­

raźniejsze, jest źle; bq tu osoba słowa i zaimku 

je~t jedno; powinno zatem być: poloźenie swoje. 

U W 4 t: A, 

§. 70. Mówi"się: polóz , tę rzecz na swajim 
miejscu, lubo tu osoba· słowa i z.aimku .nie jest 
jedno; ale w tern miejscu jest wyjątek' swoj ( 

oznac~a to samo, co własny, jakoż mówi się: 
poló! tę rzecz na jej wł a snem' miejscu; (na miej,-

5cu, kMre jest jej własne.) 

c. P .rzy pad e k 1l bo cz ny. 

§. 71. Kiedy kto często> a he:& potrzehy 

uiywa przypadku uqocznego; tojest kiedy przy­

miotnik nie zgadza się z rzeczownikielll, ale do­

myślać sii,; kaź.e innego; pismo trąci na jas.ności. 

~ów{ się: słońce je.~t gwiazd il, więc też. mówią: 
słońce jest świetnem; J:>o si~ domyślają cialem1 

'. 

f , 

,„ 
-.ilho słońcem; ale tu ani słońc~, ani r;;4lo •.drugi 

raz nie jest potqebne. 
Nie dobrze jest powiedziano: npsi'po~~i li­

(:zhiejszymi są 1 od <f.awnycfr; bo ·tu ni.e potr~eba do­

myślać ~ię rzeczo:wniką, z który~by ~ię przy-

, miotnik liczniejsz,ymi zga1zał, ~ povvtarzanie li­
(:zniejszymi poetami, . c;;tle jest nrep,ot:rzehne; na-· 

leży mówić: nasi poeci liczniejsi SI]; od dawnych. 
łnaczej kiedy się mówi; Teraźniejsi pis4rze slab· . 
szymi sq od dawniejszych poetpw; bo tą. d,ornyślam 

się: są słabszymi poeta'!li. . 

Ńiepotr;iebnie wi~~ 

mówią i pis z~· 

µzecz '"' jes.t dowip­
. dzionq. 

pisownia inszą jest . W 

~azdej d:ukamj. . . 
S,ty,l .w jego pismach jest 

gł~dhim. 
Ci. ludzie są .Powszechnie 

hRchanyrry.i i szac~wa­

riymi. 

· Jego 11}Ówq jest p r*yj~-
' . 

mili!· 
r 

R~ecł ta jest dowie­
pzioną . 

Pispwnia in~za Jest w 
~ażdej drukarni. 

Styl vv jego pismach 
' jest gładki. 

Ci ludzie są powsze­

chni~ kochani 1. sza-

cowam. 

Jego 'mowa )est przy­

jemna, i t. d. 

d. Częste nawiasy. 

§. 72. . Ciemność w pisrnie pochodzi jeszcze . 

~ częstcg~ używania na'"'.:iasów, w tym. bowiem 
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razie, przez napychanie zdań ubocznych, myśl 

staje się rozwlekłą i 'zwikłaną ; . dla czego na 
' I 

końcu okresu, sam piszący zaledwie wie, jak go 

mi,ał zamknąć. Jakoż zbyt częste używanie na­

wiasów~ dowodem jest małej wprawy w po­

rządne pisanie; n. p.: 
„ To prawda ( nd co się juz dawno zgodzono), 

łe opatrzność (jak to kazde'?1u wiadomo) rozsypu· 

jqc po ziemi szczęście, · i, kazdemu stworzeniu (bo 

opatrzność 2:adnego 11ie opuszcza) pewną jego mia­

rę wyznaczajqc, czasem je albo utaić umyślnie ' 

chciała, zeby goręcej szukane, większą po znalezie­

niu roslwsz przynosiło, . albo (kto zgadnie - bo 
, ( . 

11.tóz zamiary opatrzności przeniknie - na jaki , 

'koniec) niewif domego jakjegoś wroga prz'ełozyła, 

11.tóryby wszystkie ziemi obiegając zakąty, szczęśli­

wości nasze czasem goryczą zaprawiał; ·a czasem 

ledwieśmy ich ćokolwiek zahosztowali • nieubłagany 

wydzierał." 

B. Niezrozumiałość. 

§. 73. Niezrozumiałość w . pismie jest sku­

tkiem Żupełnego braku myśli- . i znaczenia: po­

chodzi to ze zwikłania myśli samych, albo ze 

zbytecznego wyszukiwania ozdób mowy. 
„J(lkiego celu, jakiego sposobu myślenia pró­

~nujqcy doznaje, tego nike wiedzieć i nikt zgadrrqć 
n'ie moze; to ,tylko zdrowy rozsądek nam tlómaczy, 

łe P!ó-~itowanie jest tylko zaspokojeniem .fizycznego 

73 

polo!enia, najw!ęcej mającego wp1ywu na sily 

-człowiek?~ ,; _.._ Czego tu chciał piszący, co to 

jest doznawać jakiego celu, albo sposobu myślenia, 

'VViedzićć prawdziwie nie_ można. Co dalćj bę­
-dzi~ owo, k~óre rozsądek tlómaczy, zaspokojenie 

fizycznego połozenia, . jakie nakoniec P?łozenie ma 

najwięcej ~pływu n~ sily człowieka, , i na jak~e siły; 
tego zapewne nikt nie pojmie. 

C. Niewłaściwe utycie wyrazów. 

§. 74. : Zaniedbanie albo niebaczność w uiy- · 

waniu stósownych wyrazó;w' znacznie się do 

ciemności pisma przyczynia. 
/ 

a. Wyrazy bliskoznac~ne. 

§. 75. Kiedy wyrazy bliskoznaczpe,*) 

z któremi jednakie łączy się myśl. inna, w nie­

właściwem znaczeniu są użyte, pismo traci na 

jasqości. Poszczęściło .· mi się ~ygrać w loteryą; 
udało się_ mojemu bratu dopiąć zamiaru; będzie 

dobrze, bo pierwsze zaleźy · od losu, drugie o.d 

'1Siłowania; ale: zdołałem znaleźć na drodze znll· 

czne pieniądze, i poszcźęściło mi się nabrać wielki.eh 

wiadomóści, nie dobrze; bo do znalezienia pie..: 

niędzy na drodz~, us.ilność i ' zdolność moja ~1ic 
się nie przyczyniła, a nabycie wiadm:ności, wi'el-

kiej pracy i zal?iegów P?trzebuje. , 

· ;.) Patrz na końcu: Dodatek o Synonimach. 



b. Wyrazy w·ieloznaczne: 

' §. 76. Kiedy wyr a z 6 w w i t! I o z n·a:" 

,c z Q j c h tak używamy, Że je z toku mowy 

w 2!naczeniu przenośn~m brać wypada; alb~ 

Jdedy je przehośn.ie tak bierzemy, f,e z przyle­

f:)łych i obok stojących, prawdziwego ich zna­

cz~nia domyślać się nif. mpźn?, pismo jąsnem 
nie będ2lie. Gdybym opisując zdarzenie, ja~ 

mój brat, po długiej słabości, użyvyając na ,roz­

kaz lekarza p't_zejaźd~ki, spadł z konia na kamień, 
~ z 'tego tfllłarł, ta~ chciał powiedzieć: Mój brat 

iylby je~~czę, gdyby nit: teą nieszcz'iiliwy kqmieq. 

To byłoby ciemno, i czytający wiiąłby zapewne 

pismo moj~ w znaczeniu przenoś~ern, i wierzył­

by, ze If1ój brat chorował .na kamień: Przeci-: 

wnie, gdybym w chęci prŻekonanią się, ile te~ 
jaka rzecz waży, kazał sobie podać kamień; 
słyszący nie domyśl11jąc się tu żadnej przenośni, 

mógłl/y mi przynieść kamień z bruku; i t. p. 
, I 

U W A .G ,4, . 

§. 77. .Przez niestósowne użycie p,rzenosmt 

i tam 1 gdzie nie jest potrzebna, jeżeli się rnow~ 
nie staje. ciemną i to przynajmniej · b~dzie prze-: 

sadzoną. Można ~p. posiadać majtttność, ppsia~ 
dać pieniądze, klejnoty, skarby i t. p. rzeczy ~my-: 

słowe; ale zamiast .posiadania cnpty, r.ozumll~ 

nauk, j~zyhaj_akiego i t. p., lepiej jest lJyć cnotli­

wym, mieć rozum i nauki, i umieć jttzyk jaki lub 

hzyki. - Obserwatoryum nasze posiada dos,ko11ale 
I 

,' 
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narz~dzia, . astronomicznf: byłliby '\>vymuszona 

przenośni~ .= obser:watorytim nie jest osoba, któ­

raby coś posiadała; i lepiej powiedzieć po pr~­
.stu: w naszem opserwatoryum si; wyporne . narz~- ' 

dzia· astronomiczne. 

c. Uzycie wyraz~w . w róZnyTfl zna­

<:zeni u. 

§. 78. Kiedy kto w jednym i tym samym 
okresie używa vvyrazów raz w tern,_ drugi 

raz w innem zn1 ;iczen~u, pismo nie może 

l>yć jasne. · 

JeZ.eli rzeczy pod oko ppdpadajq; te.dy, czyJł ~'! 
do. siebie pod o ~n e, z pewnąściq osądzi6 mofoa; 

n ie p .o·d ob n a wszaHe jesf rzec::.' wtenci:as, 11.iedy 

porównywamy jaką postać z istnością P,Od zm.ysly 

nie podpadającą. To p.ismo jest ciemne: zdaje ąi<;, 

r jak gdyby powiedziano, ie istność . umysłowa i 

postać 1 sq rzeczy do siepie niepodobne; tymczasem 
powiedzieć tu chciano. źe niepodobną j(st rztczą, 

porównywać . -postać z istnością. Niejasność · ta 

pochodzi z użycia wyrazóvv w rozmaitem zna­

czeniu: pierwszy raz podohność @znacza rzeczy 

kształt, stósunek; co u łacinników sim i- ' 
litudo; drugi _raz ten sam wyraz . wzięty jest 

w znaczeniu moi Il'O ś ci, jak. łacińskie poss i­
bi lit as.' 

Lubom nie umiał odpowiedzieć, nie n ald: a 10 

mi )e'dna.11. zadawać opie;załości i bo ta wiaclomo~ć 

' I, 
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cale nie ,do mnie nple!y. Piervvsze hienaleły, 

znaczy: nie trzeba, nie wypada, nie przystoi; dru­

gie jest zaprzer,zeniem obowiązku, i zn~czy: to 

nie moja rzecz, jam tego wiedzieć nie powinien. 

Jaśniejby więc było: Nie nalefoło mi zadawać 

' opieszałości, bo wiadomość ta nie moją jest rze­

czą; albo: nie przystało zadawać mi opieszałośei; 

ł>o ta wiado~ość nie do mnie nalezy; lub t. p. 

d. Uchybienie zwyczajowi języka. 

§. 79. Wielkie przeciw jasności pisma jest 

. uchybiepie, ~iedy pisz<Jcy niebaczny na zwyczaj 

językowy, dla 11adania może pismu swojemu 

jakiej szc:tególności, . dobiera ·wyrazów, albo 

sposobów mówien~a ,· które w tern położeniu, 

mimo wzglę<łu na sens z całqści wynikający, 

stają się jednak wątpliwemi. 

Nie jest nawet człowiekiem, i powinielł stać się 

. złorzeczeniem wszystkich wieków, które zadziwić 

usiłował. Człowiek mo~e złorzeczyć, może stać 

się przyczyną złorzeczenia, może nakoniec za- \ 

słuzyć na to, aby mu inni złorzeczyli; -ale stać 

się złorzeczeniem, jest to powiedzieć: człowiek po­

winien stać się mówieniem; ho złorzeczyć, znaczy 

ile mówić. 

Natura pierwszy tego ogrodLL uczyniła Zflkfad. 

Mówi się wygrać zakład: ktoś zakłada ~grody, 

lli~ natura ucz>'.nila zakład ogrodu, jest wymu. 
szone w prozie. 

~ . 

) 
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Nie znajdzie8z kobiety tak pracowitej, tak tra" 
\ ' 

sk1iwej oszcz~dunJa W,y_dathów. Mówi się zwy-

czajnie: troskliwy o co; troskliwy w czem' ale nie 

· 'troskliwy czego. 

Mniemam, ~e majq dosyć zdofoośi:i do . naLLk, 

i oświata, która się wcisnęła w niektóre familie, 

jes~ takźe. .dowodem w p
1
oparciu tej uwagi. Mówi 

$ię. : dowód na poparcie· czego, ale nie w popar­

ciLL czego. 

Tego człowieka znam tylko z opowiadania, 

~naczy: znam jego. zdolność opowiad,mia; bo ·się 

mówi: znam go z cnoty, z obyczajów: · tu nale-· 

żało mówić: z,;a~ go tylko z powieści drugich;. 

to jest: znam go tyle tylko 1 il~ wiem o nim ~po· 

wieści innych osób. 

Serca przystępne do cnoty. Mówi . się: serce 

przystępne dla cnoty, albo przystępne cnocie, to -jest, 

Że cnota d!J serca przystąpić może, bo się mówi: 

ten człowiek przystępny dla wszystkicji, t. j. nikomu 
nie wzbrania przystępu; ale nigdy przystępny do 

wszystkich. Inaczej, gdyby się mówiło: przystt;,• 

pujq,cy do wszystkich, serce przystępujące do cnoty. 

Pomiędzy przy:~tępny i przystępujący ta jest różni­

ca: przystępujący oznacza tego, który przystę­

puje; przystępny źaś tego f' do kogo ktoś inny 

przystąpić moze. ' 

§ 80. Często zdarzaj;! się w tej mierze uĆhy­
bienia; nie zawadzi przeto zabawić się dłużej 

nad przykładani,i. Niektórzy kładą _sławny i o~ła- · 
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""wiony za jedno. Ten bf!hater jest sławny z m~ztwa, 
·ale tamten jest tylko oslawióny, to jest okrzyczany, ' 

a zatem sławnym nazywać go nie można. - Ten 

, 'lloń . jest mój własny, to jest, do mnie należy; ale 

nie jeat "!ój właiciwy ·, może jednak mieć przy­

miot 1 który jemu jest właściwy. - Uchoclzić i na­

:iywać si~. Moina bez winy .uchodzić za 1~ądrego, 
ale nazywać si~ mądrym byłoby bezczelnościa. -:o 

1Tajnik . i tajemnica: źle mówią wyja~ić t;jnik; 

Tajnik jest miejs~e, w którem co złożono, aby 

ukryć; tajemnica jest wiadomość, której wy ja~ 
wiać nie nale:iy. - Zmuszony za ~ymuszonv; 
moŻmł mówić: odszedł' bo był .do tego zmuszo~y, 

' nie wymuszony; ale jego postawa była wymuszo­

na. - Człowiek ru~homy za rnclrawy jest źle: 
ruchqme jest to, co_ poruszone być może, co 

można prźenieść z miejsca na miejsce; ruchawe 

iaś jest to, co ma zdolność bycia w ruchu. -
Źle mówilibyśmy: jechać _drogą kamieniastq_, ho 

to znaczy kamieniom · podobną ; źle takie: serce 

1wmieniste, · ho to znaczy: pełne kamieni; ale 

· trzeba mówić: serce kamienne, to jest z kamie­

ni ił', a ?roga kamćeni~ta, to jest pełna kami~ni, 
§. 81. Ażeby uczuć dokładniej odcieniowa­

~ia w wyrazach z jednego źródła pochodzących, 

, rozważmy jeszcze przykład następujący. 

„Jechałem drogą kamienistą (pełną kamieni), 

przez kamienny (z kamieni ~ło:iony) • most, po­

mi~dzy hamieniastemi ( kamieniom podohnemi ) 
' I 

. l 

,, 

I 

lcillnarhi; a wjecliawszy n~ hamionk~ (kupę ka.­
mieni); wywróciłem tak mocno, !e byłbym nia wstał; 
g1yby mię kamiennik ' (łamiący w górach kamienie) 

i inni kamieniarscy . (do k?mieniarstwa należący) 

ludzie, powracający ż kdmi~niatni (miejsca roboty 

' około kamieni) nie byli .eoratowali.« 

§1 82, Idźmy clalej. Jśd~ ~a swojem u~iedzeo. 
nięm nie jest zgodne ze zwyczajem językowym i . 

mołna uwieśd:ź kogo, ale nie iśdź ·za uwiedzeniem~ 

lepiej więc prościej a pewniej powiedżieć: iśd% 

za swoiim urojeniem, albo gdy tego rzecz wyma~ 

ga: uwodżić si~. ' 
. Źle taHe biorą\ dyn ził czynność: można by~ 

' nieustając czynnym, a przecięź nie zasłużyć 

: iła pdchwałę za czyn jaki; czynność oznacza 
moźność pracy; czyn, jaki zdziałany skutek; dla te.­

go mówi się: Był ćzynnym przez rok c4ly, jednak:źe . 

mu to nie wiele pomogło; bo czyn jego przeszło~ 
roa.ny, 'niekorzystne sprawił o nim rÓzumienle. 

Źle mówimy: Nie spodziewam się nag'any
0

, , bo 

spodziewamy się czego dobrego, złego obawia­

my się, a jedno i drugie przewidywać możemy. 

Należy więc mówić: Nie li;kam si~ nagany, sp0 „ 

dziewam si~ nagrody; 

·wypełnić za dopełnić źl_e się zamienia: dapel· 

, niam obowicp:ków, a wypełniam obowiązki. 
.Tu należą wszystkie niewłaściwie dąbierane 

przymiotniki (epiteta) ; co bywa najczęściej sku-< 

tkiem chęci popisy-yyania się. Glibohk narzeka· 

I\ 
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nie, byłpby źle; mówi się: głęboki fol, to jest fol 

głęboko dojmujqc~; ale słębokość narze1wnia- tru­

dno wyjaśnić. 

D. Dwuznac.zność mowy. 

§. 83. Dwuznaczną albo i wielozna„ 

cz n ą jest mowa, kiedy ją nie tylko na je dnę 

stronę wykładać moźna. Wady tej unikniemy, 

jeżeli się to tylko razem połozy, co . obok siebie 

stać powinno ; jeżeli słowa, czyli wyrazy, tak 

uporządkujemy, ze stytcanie się ich iadnej nie 
· zrod'zi wątpliwości; jeżeli nakoniec znaki pisar­

skie w swojem miejscu zachowane zostaną. · 

W tym człowielw odkryłem tę stronę, któttt 

zyskuje politowanie dusz czułych; dwa razy mo­

żna rozumieć. Naprzód: odkryłem stronę, która , 

mu zyskuje politowanie, albo przez którq on zy: 

skuje po,litowanie dusz czułych. Powtóre: Odkry· 

lem tę stronę, , htórq (to jest stronę) politowanie 

dusz czułych · dla siebie (to jest dla politowania) 

zys huje. 

Żamiary jego były 'chwalebne, ale fałszywego 
błędem nadanie im hierunhu, zniweczyło je zupeł­

nie. Tu moina wyłożyć, ie albo kierujący u!y- -

wał blędu jako narzędzia; albo ie sam: będqc 
w błędzie, Jałszyw,y zamiarom nadał kierunek. . 

Nasze dzieci psy goniły; albo ~ psy nasze dzieci 

goniły, nie , można . wiedzieć kto kogó. Jeżeli 

·użyjemy w -środku znaków pisarskich, np. psy, 

I 
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nasz~ dzieci goniły; to powiemy, źe dzieci byly 

nasze. !!sy nasze, dzieci goniły; tu znowu po­

wiadamy, ze psy były nasze; ale ani w pier­

wszym' ani w drugi~ razie nie powiadamy, 
kto był goniący. W takim razie lepiej zmienić 
i, mówić: Nasze dzieci goniły za psami, albo psy 

' za dziećmi i t. p.; albo zresztą wszystko to poło­
zyć biernie. 

N4e na.śladuj p6lglówhów zniewdaiflcycl& umar. 

lych', Któż tu kogo znieważa? 

Nie nalezy uwa%ać za rzeiz podziwienia godni! 

tego wynalazku, który 1i t. d. Tu można rozmaicie 

wykład~ć, albo rze~z go~na podziwienia, albo 
rzecz godna wynalazku, albo rzecz ' wynalazku. 

Lepiej więc ~ówić: Tego · wynalazku nie nalezy 

za rzecz podziwienia godnq uwa!ać, albo : nie 

nalezy tQgo wynalazku uwa2:ać za rzecz podziwie. · 

nia godnq. 

Widziałem kania brata moje&o i jego przxja. 

ciela osła. Skoro przybył mój brat wół stanął 

w oknie. Moja si~stra poszła na przec11adzh1' 

i wkrótce ujrzałem, jak czapla usiadła. 

§. 84. ])la nie wpadania w podobne wątpli­
wości, najpewniejszy i jedyny jest sposób, uni­

kać podobnego zbiegu i ·stykania . się wyrazów; 

a gdzie uchronić się nie można, w pismie znaki 

pi11arskie, w mowie zaś ton mówienia, niech 
r.zeczy będzie wyjaśnieniem. 

(6] 
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UWAGA. . . ' 

§ .. 85. Qbok zachowania prżytoczonych tu 
-szczególnych przepisów, :i;adzą niektór;zy kry.­
.tyćy, zachowani.e taki~go szyku wyrazów, aby 

, okres, ile możności, słowem (czasuslowem) był 
zakończony. Najzwyklej t~ź tak dobrze by-yva, 
zwłaszcza kie.dy końc~wa część okresu od wy ..... 
razów który., aby, ze, kiedy i t. p, zaczyna; tego 
wszakże za stałe i nieodmienne prawidło przy ..... 
jąć nie możqa' a wprawa' czucie i wykształcony 
s:mak„ dopiero wszelkie wątpliw~ści rozvyiąze. 

Skorośmy się zebrali, natychmiast wprowadza.­

no posła, który dla wdnych spraw ukońcżenia od 

obcego mocarstwa do dworu naszego . przyjechał. 

- - Powiadano mi, ze ci, panowie umyślnie, 

dla widzenia miasta naszego, -tu do' nas przybyli. 

Staraj się usilnie, abyś obowiązki twoje, 
'bez zadnego przypominania, ściśle wypełniał. -­
Nie wiem tego, kiedy mój brat, po zak długiej 

niebytności, do nas powróci. ~7 szystkie te za­
ko1iozenia są dobre, ale w innych zdarze~iach 
'zamknięcie okresu słowem, może być tylko 
wymuszone; n. p.: Widząc wioski do szczętu 

. poniszczone, nad tak nieszczęśliwym sta,nem i pa­

nów i poddanych ubolewałem, jest rozwlekle, i 
lepiej będzie: Widząc wioski • do szczętu .porii­

. szczone, ubolewałem nad tak nieszczęśliwym sta­

nem panów i poddanych. - - Ko.rzyści z han­

dlu wynikahce, nas · do innych narodów. zblifoiq; 

/ 

s3 -
lepiej będzie: . /{orzyści z handlu wynikające zbli!a· 

ją nas d.o innych narodów. - - Gdyby kto okres 
n. p. następuiący: Ja polityki inaczej nie nazywam, 

tylko roztropnością stósowną do kierow~nia walnych 
.interesów; chciał tak uporządkować, aby słowo 
stało ·na końcu, zepsułby rzecz niezawodnie. 

V. O zupełności p~$ma. 
§. 86. Pism~m przyznajemy zup eł n ość, ' 

kiedy w nich wszystkie okoliqności do rzeczy 
należące, są objęte. Gdybym_ opisując piec . n. p. 
w pomieszk~niu mojem, · powiedzi~ł tylkb : Piec 

u mnie jest Średniej wielkości, w kwiaty malowany, 

pismo byłoby niezupełne ; bo tu wiedzieć nie mo­
foa, jaki jest piec: ceglany, żela:z;ny, czy ja~i; okrą­
gły czy ~zworokątny; co przecięż do zupełności 
opisu koniecznie należy. Podobnież: Izba w któ­

rej mieszkam jest obszerna, i ściany· okryte obiciem, 

wied.zieC. nie mo.żna czy są okna, jakie, ile ich; 
jakie obicia, i co prócz nich jest w izbie. 

Dowcipnie wyszydził Kr as i c k,i iliedokładne 
opisy podróży, kiedy w Doświadczyńskim Ża ·ca­
ły zewnętrzny opis miasta Wiednia podaje ·tylko: , 
}Jlieza kościoła S. Szciep~na z ciosowego kamienia. 

wyzsza od świ~iokrzyskich w TVarszawie. 

Wzory dokład~ych opisów 'będziemy mieli 
w oddzie!e wtórym przy, opisach 1 o­
brazach. 

[6*] 
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§. 87. Jak przez zaniedbanie wafoiejszych 
okoliczności, równie i przez opuszczenie wyr ... 

zu, do rzeczy należącego, zupełności pisma uchy­

bić można. Gdybym zamiast: Je~eli był nadzwy• 

cz:ajnie zatrudniony' pró%no było czekać rta niego; 

chciał powiedzieć tylko: Jezeli nadzwyczajnie za ... 

trudniony, pró'źno czekać na niego; tedyby przez. . , 
wypuszczenie. dóW był, było; pismo nie miało zw 

ł I • , 
pe nośe1. 

§. 88. Ale w zbieraniu okoli.czności zbytkO'­

wać nie wolno, i t:o tylko w pismie twojem sta­
!aj się umieścić„ co do rzeczy kon'iecznie należy~ 

bo wszystko co mniej potrzebne, przynosi nudy 

'W czytani~, i rzecz osłabi.a„ Dla wydania obrazu 

dziwacznego' 'ubioru człowieka, jak nieznośny · 

byłby następuiący n. p. opis kapelusza. 

„Kapelusz.jego- był zielOny„ na pól łokcia wysoki, 

W górze na hształt glowy culiru zahar;cióny'1 fraje 
na dwa palce SZero'/;ie, białym I/ tłasem podszyte. we~ 

wnqtrz głowy podszewka nie~ies~a ń'a około; · dno zaś_ 
samo zóltym papierem' czerwono na'/:rapianym 

wyklejone. S'RórTia do ściągania cza• na; sznurek 

z jedwabiu rÓZnego we trzy niihi spleciony i nie :cwiit-
' „ 

zany." - . 

. 1'akie opls·anie byfohJ. od tzecry I ~udne, ho, 

aiepy mieć ohra~ dziwacznego ubioru, dosyć jest 

wiedzieć kolor' formę i wielkość kapelusza; ale- ' 

jakie wewnątrz sznurki i t. p. je/łt próżna gadanj,.... 

na, która się do ddmalowania ubioru hynay-

.... 

„. 
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;n.niej nie przyczynia; zkąd widać jasno, ~e oko- · 

liczności, lubo rzeczy jakiej towarzyszyć mogą, 

nie wszystkie jedna~ qp.. jej opis;mia &ą pp,triehne. 

VI. 9 krótkości pisma. 
§. 89. Krótkie iest pismo, kiedy bez uszko­

dzenia jasności, w niewielu wyrazach powiada­

damy, cośmy powiedzieć chcieli. ·wszystko co 
do rzeczy nie należy, co jej nie wyjaśnia, co jest 

zbyteczne; jest tern samem szkodliwe:. · 

Chcąc mieć µ ąiehie przyjaciela, aby wriiz ze 

µmą słuchał opowiadania mojego sąsiada' który 

9-opiero co z podróży powrócił, gdybyll} takie 

n. p. napisał zaprosz~ni~: 
„Cieszę się m91=110, ze obok sposobności uściska­

nia cię teraz listownie, ·~v kró~ce uściskam cię os n bi~ 
4cie; spod~iewam s_ię bowiem, ~,e mi tego nie o11mó­

wisz, q.byś d+iś w wieczór, ułatwiwszy twoje zatrudnie­

ąia, przyszedł do mnie przynajmnUJ n{l dwie godziny. 

Syn sq,siada mojego !gnący, qardzo szdcowny mło­

qzieniec, ktÓregq znać n.a'wę,t pqwinieneś, ( d~wniej 
bowiem przestawaliśmy razem) powrócił z podrózy, 

którą jµk mi wia(lomo. zq waz'nemi -~prawami ojca 

swojego odbywał, 'i prf.eZ dwa lata rM:nych .q bardzo 

zabawnyi;h dpświadr;zał zdar:m\ i okolicznośd: wi­

działem si~ z nim i zaprosiłem go do siebie na wie.„ 
c:zór; a będąc pewnym' ze twoiq najmilszą jest za- . 

. bawq j hiedy o podr:ófoch -ł!luclrać mozesz; postano-

• 
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wile11) i ciebie zaprosić. Przych~dł więc niezawodnie-, 

abyśmy razem slucllali, co nam opowiadać będzie." 

Co tu słów, co gadaniny, a wszystko nie po­

\i:zehne ! do czego wstęp, do czego oświadcze­

nie, iź ma sposobność uściskania listownie przyja­

ciela, kiedy się to samo przez się rozumie ;_ ho kto 

pisze do przyjaciela, może pisać wszystko, co m• 

$ię podoba, a zatem i przesłać mu listownie uści­
ąkanie; poco 

1
ohietnica osobistego uściskania, kie· 

dy to i tak nastqpić moie w krótce. Taka obszer­
ność szkodzi r~czy, a rozwlekłość zawsze jest 

nudna. Dość tu bylo powiedzieć, n. p. 

„Ignacy syn sctsiad(J. mojego, załatwiwszy spra-

, wy ojcowskie powrocił juz do domu: będ:de u m11ie 

dziś na wieczor; przyjdźźe więc i ty, a nasi uchamy się 

o rcifoych zdarzeniach, "1.torycl! w clwuletniej podroźy 
doświadczył.„ 

' 
Takie zaproszenie hct4_zie dostateczne, i jeie-

Ii .przyjaciel . istotnie jest. ciekawym słuchania o 

podrófach, przybędzie niezawodnie, chociaż 

m~ pisz<Jcy, ciekawości ·jego nie. przypomina, 
§. 90. Obaczmyż jeszcze inny przykład ~oz~ 

wlekło.ści. 

„Prz)jaciel moze mi odmówić przyjemności, mo­

!e nawet uczynić mi co nieprzyjemne50 , kiedy widzi, , 

!e pierwsze jest dla mnie szkodliwe, drugie 1tźy teczne; 

moźe mi czynić przykre wyrzuty wzglę.dem post't]JO· 

wania mojego' moze nawet okazać mi' ze się spra­

wami mofemi brzydzi; jedrwkźe nie dla tego, aby 
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1T1ię dręczył, ·ale dla mojej poprawy; b~dzie się brzy· 

• dził uczynkiem' ale nie osobą,; utraci moze na chwi­

lę przyjazne uczucie, ale nie utraci chęci." · 
' 7VszystJrn to moina w •kilku słowach powie­

.dzieć, n. p.: Przyjaźń moze być niekiedy surowq, 
I 

· µle nigdy okrutnq. 

. UJYA.GA.. 

§. 91. Z tern wszystkiem, krótk?Ść pisma nie 
;nakazuje zaniedbywania okolicznoki, bez któ­

rych rzecz staje się ciemną; bo i w najkrótszym 

pismie ~zukar:ny zupełności. Tak więc kFótko.ść 
i długość pisma, tiie od ilości 'arkuszy zawisła; ·a 

kto pisząc dzieje jakiego narodu, dla krótkości 
'p!sma swojego'· na samym rejestrze poprzestać 
zechce, ten sobie bardzo od rzeczy postąpi. Pi-. 
.smo "". 30 nawet tomach krót'kje będzie, jeżeli 

.nic niepotrzęhnego nie, zawiera. 

, VIL~ O pi~kności pisma. 

§. 92. Piękność pisma prozaicznego zawisła · 

mianowicie od stósownegó urządzenia powierz­

chowności. Na najpierwszym tu względzie 

mieć należy porządek słów, który jest dwo.,. 

jaki: natlfralny-i gramrnatyczny: .pierwszy 

stóso~ny dQ toku myśli , różny jest od gramma- ' 

tycznego , który w kaidym języku ma swoje o s~'­
hne przepisy. Z tejto przyczyny te języki są do­

~konalsze, co nie wiążą się do jednego tylko słów 
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porządku, ale go w stósunku do uczucia mówią­

c.ego zachować mogą. Gdy :więc ten przymiot 
językowi polskięmu właściwszy iest niż innym 

żyj1;!cym *); przeto od piszących po polsku, nie 

mało w tej mierze wymagać można. Ażeby pi­

smo było piękne i,smadne, powinno mieć nastę, 

pujące własności. 

.A. Naturalność pisma, 

§. 9-3. Pierwszą zaletą każ.deg-0 pisma, które 
pif;knćm nazwane być ma; jest jego naturalność, 
a zatem łatwość i prostota: kto nie umie pisma 

swojego zbliżyć do ustnego opowiadania, kto nie 

umie pisać bez przymusu, ten nigdy pięknie pi-. 

sać nie będzie. Jak niezńośne byłoby powitanie 

przyjaciela, z którym się spotykamy; n. p. ~ JaHe 

ci losy slu!q, . drnga duszo mojej duszy? Powiedź,, 
• dozrwłźeś tej 11ocy łaskawego Morfeja opieki? -

W tę wadę zwykli wpadać wszyscy, którzy · 

mniemają, Że to tylko dobre i piękne, co niezwy­

kł~. Ale człov1riek przyzwoitego sposobu myśle~ 

nia 1 i wytr~wionego sma~u, powiedziałby zape-

•) Nie tu jest miejsce dawania pochwał ji:zykowi nasze­

mu; ~le ktokolwiek czyta po pohku, rowmie i czuje 

co czyta, zgodzi sift . ze mną, Że pod wzi;l~dem wolno­

ki w 5kładni, hden z fyjąpych nie-.lowiańskicb j~· 

:iyków polekiemu nie wyrówna, 

, . 

wne pą prQstµ: Jak się masz? Spalłeś d<;>brz~ ti!.i 
nocy 'f Toż sarno i w pismach za<;_hować :µależy, 

§, '94, Obacuny~ wzory 11tylo natura!„ 

n ego, Jak pięknie, !ąk przyjemnie płynie rno~a 

w przednwwie l{rasic~ie~ą ąo jego h.istoryi 

11a dwie ~sięgi podzielpnej, 
~Między' Biłgorajem ~ Tarnogrodem jest kar„ 

<:z~a w_lesie; w tej gdy na popas stanąłc!ll, po· 
strzegłem siedzącego na poi:)sieniu Kozaka, któ„ 

· ry, gdy mu zgasł tytuń, ~o~zeqł do stajni! i z tam, 

'tąd zwinięty papier vv t;ąb~ę wyniósłszy, zapalił 
go od końca, a pp~yłożyws~y dp lulki gdy zgasły 

i;igień . rozniecił, r.zucił papier na ziemię, saII\ . ź \ 
wsiadł na• konia i poiechał„ e reszta papiert1: , 

~ie dogo;-z~ła, podnióslem go! i w rnalyfl który 
się został kawałku przeczytawszy te .słowa: Gdy-, 

śrny się yvięc p.r.zeprawiali przez rzekę,, 

ob~·óci~v11zy się Lech do sw .. 1 • •• Chc'łc 
wiedzieć ·co dalej następowało. pobiegłem na 
owp :miejsce gdzie kozak ch!J~ził; tam w sianie 

pod żłobem ~nalazłeµi tę historyą. Ktohy się 

spodziewał takiego skarbu rr~i~dzy lliłgor?jem ' 

Tarnogroqem,!" · 
§. 95. Następując}; monolog z .komedyi 

B o gusła wski e g o, He nry k VI. n a low a c h, 
ró'wnie służy~ może za wzor stylu niewymuszo­

nego. Strażnik lasów królewskich tak ,z sob<} 

rozmawia: „ Teraz trzeba mi jeszcze z pół go­

dziny tutaj się zatrzymać. Sarny najczę·ściej oko-
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ło północy zbi/gają się ~te strony. Jeżeli je wy; 
tropię, jutro- rano n.aprzód damy dworskie po. 

· prowadzę n~ nie; bo nasze damy b.ardzo lubią 

polowanie na sarny, j chociaż często płaczą wi­
' dząc pobite niewjnne zwierzęta, jednakże same 

,iŁrzelają do nich. Ale coś ten deszcz;y-k za katy 

, ochłodził powietrze, .dreszcz jakiś po mnie prĄe­

chodzi, moje . rany zaczynają wilgoć uczuwać. 

Muszę sobie trochę ognia napalić. . . . G~ybym 

tylko' mógł znaleźć moje ognisko, które sobie za- · 

wsze w jednym pniaku zakładam. . . . Ale zdaj~ 

.nn ~rę, Że ml).szę być 'nie daleko od niego (macą, 

pa około siebie i natr.afia ną wielkie drzeyvo). 

Aha , to µiój st~ry dąb , na który zawsze przed 

dz~kami r,ejteruję si~ z honorem . , . tu po lewej, 

stronie sto5 mój pniak (~aca 1 znajduje go). Je­

$ZCze widzę popiół nie ostygł osi wczora. Zapal-
1DY hupkę, s~ tu drew ka, będzie . i ogień w mo­

mencie. Otóżto mój zwyczajny K.ominek, wy­

.śmienity jest, nigdy nie dy~i, a chociem i archi:. 

:tekta nie używał do niego" i t. d, 

}3. Gfadhoić i dobre brzmienie. 
\ 

§. 96. Drugą własność w pismie pięknem 

.znajdujemy, kiedy to jest gładkie i dobrze brzmią­

ce, to j esf, kie?y tak całość jako i szc;z;ególne czę­

ści mowy przyjemnym sposobem w ucho wpa­

dają. Dla nadania pismu tego przymiotu" troskli-

\ . 

' 

l 

'\ 
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wie unikać naleiy licznych wad, które się temtJ 

.sprzeciwiają. 

a, Zbieg ty c h s am y c h s a m o głos e k. 

§~ 97. Nie gładkiem staje si9 pismo przez 

zbieg tych samych :;atnogłosek, 'n, p.: Ach, jaka 

,straszna hu.rza być ,musiała, ona wszystkie tlriewą 
połamała i pozaiyąlała cale drogi. Albo: Otą do. 

zorca borów wołfl. o pomoc, ale nikogo na okoli) . 

siebie nie postr~ega. W pierwszym przykładzie gło­

~ka a; w drugim głosk~ o zbyt często i;it; nawija, 

b. Z b ie g sp 6 ł gł 9 se k„ ' 

§. 98. Szkodliwszyfl} jest jeszczę · ;zbieg tych 

.samych spółgfosek, FJ. najnieznośniejszą staje si~ 

mowa, pr.zez zbieg całych zgłosek (sylab) jedna­

;kowo brzmiąqch, zwłaszcza kjedy si~ z sobą sty~ 
ka ją; , n. p,; w ną.szych1 stósuąką.i;h. nill chętnie wyc/;0 .,. 

dzimy i nie wie/kich . µciech µzyw::my. Często po~ 

wtar;z;ane eh jest pla ucha przykre. Ąlbo; Do„ 
.świadcfaÓ]1Q. ·nasza szabla blaskiem samym miecie cie~ 

mięzców, Ąlbo; W rozpaą.y i zaci~tości ściga 
garstka mała łatwo twojejesp:;;;e szcz.ęśliwe ,s~ere9i, 
W tej mowje nieznośl',le jest .dla licha:. na na, 

.sza sza, bla bla, · cie cie, a potem ścł ści, 8<J. 84, 
ła la, ·two .two, je je ·, szi;ze szcze. *) 

-1') \!Vyj0ują się od tej wady miejs.ca w poezyi naśb.dui'l• 
cćj n. P· : I toczq po posadzce z szelestem liść • suchy, 

gdzie powtarzanie gło;ek_ s i c mśladując szumu wia­

trÓ19, staje siiz pi~kności'l• Co jednak nie tu należy. 

I• 
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~: ~bi~g wyrazqw równej dlugoścf; 
I • 

§. 9~. Zbieg wyra~ów rówI]-ej długości ną..,. 

daje. pism'-!- niezgr:abność i ~hropowatość; n. p.; 

Pozwól tylko ucha łotrom; zaczną zaraz wmawiacf 

w ciebie swoję wielkq prawość: choćby nawet skradli 

, drogie jakie sprzęty, srebro, złoto, nawet wszystkie 

· slrnrby świata~ kałi; ,j,ednak ufać wielkiej swoj'j 

crwcie. 
. rl'aka. mowa nigdy przyjemną być nie moie; 

potr'aeba zatem wyrazy dłuższe mieszać z' krót..,. 

i;zem1 ; a vv ciągu pisIT1a, ~d1mia i całe okresl 

dh~isi;e krótszemi przeplata~- należ.y, 
. ' 

d. Wy razy j edn ozsłas ko we. 

§. 100. V\Tyrazy jednozgłoskowe tui po so„ 

hie następl]jące, są dla uchą ~jeznośne. · ..(lch ~ . 

jqk dziś cJqł wf afr, {al de~zcz, tłukł grad~ 

e. Wyrazy /ednp~ffłoskawe na końcu. 

I §: 1 1 z k • k . 8 ., a ończenie o resu wyrazem jedno„ 

g;głosk9wym, rzfldko bywfl dla ~cha przyjemne;, 

P· p'.: 

P9st1ąe~ tęgo człowfeką nową elfa !11nie przy­

c?:yną zipartwie11[a b?'ł. Albo: :Prosił mi~, aby"l 

mu odpowiedź przyniósł, 'i przez to pocieszyć gą 

mógł. Albo: Przepisy na pozór łudz'[;ce, wewn<J;tr~ 

czcze. 

§. 102. Zakończenie okresu wyrazem jedno.:. 

zgłoskowym, rtenczas nie obraża ucha, kiedy 

· - 93 --

il~ę schodzą dwa jednozgłoskowe wyrazy 1 zwy.,-

• kle obok siebie stojące tak, ~e pie""·szy v;vyma~ 

wia się. z przyciskiem; n. p.: nie da, za nic* do 

mnie, i t. P•; bo takie dwa wy.razr brzmią jak 

jede;. dwuzgłoskowy-; ale Wyraz jed~n taki po 

dłuższym, na końcu położony' zawsze jest chro­

po~~ty 1 i wtenczas tylko do~rze się wydaje' 

kiedy tego wymaga pottzeba nadzwyczajnego 

wra,:henia; n; p.: Bylato straszliwa, dotqd je• 

szcze niewidziana, oliropna i przerdajqca śmien!. 

Albo: Obieraj zycie lub śmierć. 

§. 103. I Obaczmy~ tefaż wfory dobtege zam­

· :łmięcia oktesovv. 

„Po zakończonej m~dlitwie p'iHśmy hwę«t 

,;Tećto są pobudki; które łączą interes religii 

, 4 powszechnem dobrem narodów; tećto są, 

które teraz zaniedbane; wiek ów zawołany filo-_ 

towski, jeieli już nie uczyniły, uczynią pewnie 

najni~szczęśliwszą epoką rodzaju ludzkieso.« 

,1 • '; • • sami jego przyjaciele pracują na to, 
aby zbliiali potrzebne śrbdki 1 do wykonania ~ak 
wielkiego dzieła, i aby mieli zgryzotę, Że dobro-

' wolnie zbliżyli własne nies2'1częście." 

, ' „J esttó stąpłć kt'ok wainy, ku 'przygotowa­

niu sprawiedliwszego na przys~łość porównania: 

J usunąć część przeszkód, ,zamiar tako-yvy zatru· 
dniaj~cych.« . 
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f. 0 Źle umie~zczone słówko się. 
§: 104. Złe i niestósowne umieszczenie sł6~ 

wka się, a mianow~cie zamknięcie niem okresu1 

staj~ · sję często przyktem dla ucha . . Najlepiej 
jest, kiedy się stoi tuż przy słowie, do któreg.o 
n~leży; a jeżeli jest odsadzone 1 umieścić je moJ 

źna ż~!aż przy zaczęciu zdania 1 byle nie pornięJ 
dzy takiemi wyrazami 1 które 1 jako zdanie ubo„ 

~ czne, bez zeps'!cia sensu zdania głównego, do 
którego się należy 1 wyrz,ucone być mogą. Kiedy 

po tak długiej niebytności ·gniewać się jeszcze mo„ 

zesz. 'l'u się stoi zaraz przy sło:wie, Kiedy się 

po ta'k długi/j niebytnośc~ jeszcze gniewać mozesz. 

Tu się stoi na początku, 'i w obu riizach dobrze. 

Ale n. p.: Kiedy po · tak długiej się niebytności je­

szcze gniewać mozesz; albo! kiedy po tak długiej 

niebymości się jeszcze gniewać mozesz, nie będzie 
b I • 

dobrze; o 'vvyrazy: po tak długiej niebytnośc~ 

i nawet jeszcze „ bez zep~ucia sensu wyrzucić 
można: Kiedy_ się gniewać mo#:est. 

§. 105. Zasługuje tu jeszcze na uwag~ 1 ie 
1 odsadzenie słówka si~ od słowa, do którego naJ 
leży, na przód tylko nastąpić może; jeżeli zaś stoi 
po słovy}e, tuż przy niem stać powinno, Jezeli 

się_ ze mną; na wszystkie zasady zgodzić zechcesz. 

Jezeli ze mną; na wszystkie zasady zgodzić się ze­

chcesz. ]ezeli ze mnq na wszystkie zasady zechcesz 

się zgodzić; zawsże możę być dobrze; ale: Je­

zeli zgodzić zechcesz się na zasady; jezeli zgodzić 

'• 

J 
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hit ż.asady się zechcesz - byłoby hardzó niezgr:f„ 
hnie, , , 

I• g. Się na. końcu okresu. 

§. 106. Zamknięcie okresu słówkiem się, 

wtenczas tylko nie obraża ucha; kiedy stoi po 
rzeczowniku od słowa pochodzącym. ·Jeśtem. 

zapewnio.hy; ~e ten cz{owiek w jedhym jest ze mn4 

sposobie tłómac:tenia się. - - Ws:tyśtkte nie­

szczęścia przypisać powinien swojej niepohamowa. 

nej dum{e i zbytecznej chęci 'wynoszenia się; hę~ 

dzie dobt~e: ale: pogardzał drugimi i nad nićh 
Wynosił się; albo: 'zrzędzil, narzekał i do utrll• 

dzenia nagderał się, , ni~ &adkie zamknięcie . i 
~hropowat_e. 

h.' Wyrazy z J ~drzego źr& dla, 

, §. 1G7. Wyrazy z jednego fródła pochodzą„ 

ce, blisko siebie położone, nie są w stylu przy~ 
jemne. Nie naśladuj prześladowców twoich. -

Siadł na stolicy w stołecznem mieście swojem, . -

Główną jest rzeczą;, mieć dobrą; gfowę. · - Uczyń 

mi ten uczynek. - Zdarzyło mi się przykre zda-
• 

rzenie. - Mółeby mozna dopiąć , te/Jo. Nie. 

· przebaczę ci tej niebacznoś.ci; i t. P• 

. l. . J{y m y. 
' §. 108. Przez wyrazy rymujące, równie 'jak 

/ erzez . częste u:iywanie ' tych ~amych , spójników, 
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i Łych samych · sposobów mó~rienia, staje się 

J>roza chropowat:1; n. p.: 
„Ludzkie .cnoty, są to p~zymi'oty zasługu­

jące na twoję uwagę i na u W dg ę , wszystkich 

liidzi. Gdybym zqdał od ciebie opis a n i a i o""'k a­

z a n i a mi myśli twoich w tym pr~edmioc1ie, 
jakbyś tez mówił o en ocie? Mozebyś naprzód 

rozwa!ył, co to jest cnota, po t im jaka jej ce­

cha, potem jakie jef skutki, potem J·aki ma 
li I 

wpływ na innych .ludzi." 
. ' 

Takie rymy w prozie, i powtarzania, są dla 
' ucha nieznośne. 

' I C. Ozdobność mowy. 

§. 109. Mowa staje się ozdobną przez za­
mianę, dodanie, przełoźellie lub, wypuszczenie 
wyrazów. 

a. przez zamianf słów. 

aa. 
§. 110. Wyrazy przenośne ; w swojem 

miejscu, j nie zbyt 'Często użyte, n'ie małą stają 
się mowy ozdobą: Zapalony gniewem, za bardzo 

rozgniewany; zyć nadziejq, za mieć nadzieję; upo­

jony samolubstwem, za samolub i t. p. 

bb. 

§. 111. Kiedy uiywazny rzeczowników na 
miejsce przymiotników, czyli kiedy wyrazy · 

złączne zamieniamy na rozłączne. Brzydz~ si~ 

.„ 
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·tq podlościq człowieka, zamiast: tym podłym czlo­
wiekiem ; - wielkością dobrodziejstwa zobowiqzal 

mi~ sobie na zawsze, zamiast: wielkifm dobrodzitj­

$twem; - urodzajność ziemi w tych wioskach na„ 

dewszystko mię cieszy, zamiast: urodzajna ziemia 

.cieszy mię nadewszystko i t. p. 

ce. 

§. 112~ Użycie stósowne wyrazów z d ro~ 
h n i a łych, pieszczotę oznaczających, przyczy­
nia się · także do ozdobienia mowy. MalutTti 

chłopczyna, za bardzo mały; - miluchne dzieci~ 

za bardzo mile; - drobniuchny peleh, za bardzo . 

drobny i t. p. W szakie zbytkować w ~ej mie­

rze nie wypada. 

b. Przez dodanie wyrazów. 

aa. 

§. '13. Kiedy pierwszemu stopniowi: nader, 
cale, bardzo, arcy i t: p., bardzo dobry, nader po­

dobny, arcy wdzięczny, wielce troskliwy, drugiemu 
zaś: nierównie, daleko, znacznie i t. p , znacznie 

wi~hszy, . nierównie lipszy i t. d. dodajemy. 

hb. 

§. 114. Kiedy , dla tym większego wrażenia 

w kilku wyrazach opowiadamy, co w jednym 
powiedzieć można; n. p.: Postawię ci świadka, 

który widział wlasnemi oczyma, zamiast świadk" 

oczywistego. - Widziałem oczyma własnemi 1 za 
widziałem. 

[7] 
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c. Przez prze kl a dni q. 
§. 115. Kiedy . dla nadania mowie n~szej .. 

tym większej dobitnośĆ'i, porządek grainmaty­
czny zmieniamy; n. p. : W liczbie· nauk j~zyko­
wych . najpotrzebniejszą jest grammatyka. Albo: 
1W liczbie na'fk językowych grammatyka jest naj­

potrzebniejs'zq. Jedno i drugie równo dobre być 
moźe, ale jedno i ·drugie nie ~oż samo czyni wra­
żenie. N a zapytanie: j akq jest, czem jest gram­

matyka w liczbie nauk językowych, odpowiedział­

.bym przez piervy'SZe; na zapytanie : ' co jest naj· 

potrzebniejsze w liczbie nauk i t. d., odpowiedział-

. b~ przez drugie. 
. Nie staje się . nieszczęśliwym przez stósunki. 

światowe, alt przez wlaśne sumienie. - Nie prżez 

stósunki. św!atowe, ale przez własne sumienie sta­

je się nieszc.zęśliwym. Drugie to wyrażenie jest 
dobitniejsze. Ażeby więc stósowney . nźywać 
przekładni, żywo czu,ć należy, co się mówi 

1 pisze. 
§. 116. Ale przekładn:ia, któraby sens za-· 

ćmiła, jest ;io;awsze szkodl~wa; n. p. ~ . Myśl swoj~ 

zabawić mówca, aby , słowa trafiały ·do rozumu 

słuchających, rzeczą pri:edsięwziiśtą ' P?Winien; złe 
przełożenie wy.razów, ho przez nie pismo stało 
się ciemne ; wszakże dobrze zrozumieć m'oźna, 
kiedy powiemy: Aby słowa trafiały do rozumu 

sluchajqcych, powinien mówca myśl · swoję rzemi 

przedsięwzi~tq zabawić. 

- '99 

W · uytaniu i rozbiorze dzieł uczonych, -czyli 
jtst zwiqzek rzeczy i myśli, czy porządek ich . nill 

jest prze;,,rócony, wytyhać zawsze naleźy; nie jest , 
naturalnie, i lepiej będzie : W czytaniu i '?z­

biorze dziel uczonych' wytykać zawsze nale!y' czy Il 
jest porzqdek rzeczy i myśli, czy porzą_dek , ich nie 

jest przewrócony. 

d . . Przez wyrzu.tniq. . 

§. 117. Kiedy wyraz jeden lub więcej, kt6-
rego z łatwością domyśla'Ć się mo!na, wyrzu~ 

camy. 

Moina mówić; 

Na twoim nagrobku 

wyrxJit na.pis, wieczne 
swiad• ·two dzielnosci 

twojej. 

Przyjmie] mlte ten upo• 
minek, dowód wdzi~-

'. cznoscz. 

Mam 'na to oczywiste 

dowody. 

WUm o ws:tysthUm. 

Niepodobna Wywikłać si~ 

~ tego. 

Zamiast. 

Na twoim nagrobku 
wyryję napis, k t ó­

r y b. ę dz ie wie­
cznem świadectwem 
dzielności twojej. - ' . ' 

Przyjmie} mile ten upo-

· minek, jako dowód 
wdzięczności, 

Mam na to dowody, 
które na 'własne 

o czy widzieć mo­
żesz. 

Wszystkiego · jeste~ 
wiadomy. 

Niepodobna rzec ż 
wywikłać się z tego. 

[7*] 
/ 
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-Mo!na rndwić. Zamiast. 

Chocia! b"dziesz w od­
d!Jleniu, nie zapomi[!aj 

· o twoich. 

Chociaż będziesz w od~ 

daleniu, nie zapomi­

naj o twoich kre• 

wnych, przyj.a• 
ciołach i domo.,, 

. 
ft 

wnikach i t. d. 

' \ D. 'Żywość mowy, · 
-, 

§. 118. Z ;y w o ś ć p i s Iil a wjpływa ju~ 
z jego jasności i zrozumiałości; ale 
ażeby tym pewniej umysł czytającego nakłonić; 

dobrze jest użyć niekiedy wyrazów, które rzecz 

llobitniej malują. To zawisło -0d podobieństwa 
pomiędzy oznaczeniem a rzeczą oznaczoną. 

KtÓry • 'Yięc wyraz w brzmieniu nawet swojem1 

ana coś z własności rzeczy, którą nazywa, ten 
będzie najstósowniejszy. Najłatwiej zachować 

to można w ~znacżeniu rzeczy pod ucho pod­

padających, ż niejakim I'uche:rp połączonych; 

,n. p.: wia'tr szumi, liść szeleści, piorun grzmi, 

tentent koni~ j~k, trzask, ryk, gwar, świst i t. P• . . 
E. O olifitości htyha. *) 

§. 119. Prze"ż obfitość języka rozumiemy tę 

lego , własn~ść , która pozwala innych dobrać 

*) PAtu Pl końcu N ot'~ s. 

/ 

- ~01 -

~łów' na Wyraż~.mie tego' samego zdania" .tak 
·jednak, aby znaczenie toż samo zachowane 

.było, Dopiąć tego można, 

a. Prżez wyrazy spólznaczne. 

§ .. 120. Przez wyrazy sp'6łznaczne, to 
jest takie, których w języku jest" więcej na ozna­

~zenie tej samej rzeczy;„ n. p.: Bóg _- stworzy­

ciel; ojciec - rodzic1el; pą_n - wladzca i t. P· ~) 
Jednakię w ich używaniu wielką należy ostro­

.Żność zachować, aby się nie stać nud~ym pisa~ 
rzem; n. p.: kłaniaj się twpjemu władzi:.y,_ i powiedz 
dzień' dobry rodzicielowi je.go; jest 'i;nowa wymu- _ 

szona, i lepiej się powie: kłaniaj się ~wojemu panu, 

;. powiedz dzień. dobry jego ojcu. 

_b,' Przf!.z ombwtenie. 

§. 121. )?rzez omówienie, do któr~go 

używamy wyrazów, rzecz przeciwną znaczą­
cych, n. p.: nie _leniwy za pilny, nie spa~ć ~a czu_wać, 

r.acowity za nie prózniah i t. p„ Ostroinie jednak, 
l' . ' ' . b i tego używać nalezy, aby wrazema ez po-

trzeby nic zwiększać, ani osłabiać; gdyż w gtun· 

cie nie leniwy nie jest zupełnie to samo, co pilny, 

a nie próźniak nie zawsze jest pracowity i t. P· • 

, . 
"')Wyrazów zupełnie spółznal:znych, nie m~s-~ 

poc.\Qbno w iadnym języku : tak nazywano dawme1 

syn 0 n j my , tymcueem to są wyrazy bl_iskoz:na.czne, 
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c. Przez przerobit;nie. 

§• 122. Przez całkowite przerobienie 1:dania 
' . 

tak jedna~, aby myśl zupełnie ta sama zawsze. 
z ostałą, n. p.: 

.Dzi~1wj~ ci m9cno 1 !es mi~ uwiadomił o zdro. 
wili moich rodziców. · 

Mocno ~i wdzię_czenjestem, , !eś mi udzielił wia- •, 

domośd o zdrowiu rodziców moich. 

Wiellu~ ci mam wdzi~czność, za doniesienie mi 
o dobrem zdrowiu ojca i matki" i t. p. 

d. · Przez przymiotniki. 

§. 123. Przez dobranie stósownych wyra­

k6w -przxmiotowych, (epitetów): dostojna pra-; 

wda; - ciągły szereg; - c:zarujqcy powab; i t. p. *) 

U W AG A, 

§. 124. Najwif;kszą wadę pismom przynosi 

chęć odznaczania się szczególnością; bo i najpię­

lmiejsze myśli i wysłowienia pojedyńcze, będą 

od .. rzeczy, jeieli nie w swojem miejscu ui.yte; 
ztąd wynika, Że mozolne ozdób wyszukiwanie 
jest bezpożyteczne i bard~o szkodliwe. "\IV tę 
wadę popadają najczę:iciej młodzi pisarze, któ­

rzy, gdy im się my~li nljl~sze, i wyrazy mniej 

_..) Xt• o obfitości j„zyka pol~kiego pod tym wzgl„dem 

powątpiewa, radz„ mu przeczytać przynajmnićj Bana­

lu.ł'i Morutyna. 

·„ - ' ł03 ·. _ 

uiywrine nawijają, wszystkie na raz jeden W pi­
smie swojem umieścićby chcieli. Jak wyhor­
n'em wydałoby się ~oźe ni~ jednemu pismo ·na- ' 

stępujące: . ' ' 
. . „Kiedy się zastanowimy nad niezliczon~ cudo­

wnością; rej powszechnej, ogół stworzenia ograni­

czają/ej budowy; kiedy zwazyTfly, jak styczna zgo,.. 

dność utrzymuje i wiqze niezachwiane zasady . po-

'' rz'!d1m w szeregu ogniw wszystko ogarniającego 

lańcu'cha; kiedy na koniec wzniósłszy si~ nad po­

ziom pospolity ' ujrzymy' ze w tym szczytnym przy­

bytku ~ieograniczoności, nie tylko istoty wy!sze; 

ale wszystkie stworzenia, ' a nawet pierwiastkowe 

icfi , ływiolów zarody, do wskazanej sobie jedności 

dqzą, i dqzyi! nigdy nie przestai<J:; myśl nasza uza­

cnia w nas . tb przekonanie, ze Twórca tego wszy­

stkiego ulubionemu rodzajowi swojemu 1~ajch~tnirj 

dogadzać usiłuje." 

W tern pismie ,. ile wierszy, tyle uchybień: ' 
rozbierzmy tylko niektóre. 1 Niezliczona c:udo­

wnosc; cóż w niej liczyć będziemy? Jeżeli 

czego pojąć nie możemy, jeżeli naś co zadziwia; 

unosi i t. d., nie idzie -za, tern, abyśmy t~ rzecz 
niezliczoną nazywali. Budowa ograniczajqca ogól 

stworzenia; budowa coś w sobie obejmuje, ale. 

W' tć~1 miejscu trudno poj<!Ć, jak ta budowa ot;ół 
stwon:cnia ogranicza. • Styczna zgod11ość; c,ó:l się 
styka i. z czem? Ale ta zgodność utrzymuje i wiąze, 

łepiejby rrprzód wią:1.:ać, a potem utrzymywać 
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Io, co się zwiątało. l'Viąłt niezachwiańe zasady 

porzqdku w i~eregu ogniw łańcucha. Je.żeli zasady 

są niezachwiane, już ich wiązać nie trzeba; szl_lffl 

bez rzeczy. Poziom pospolity; coto jest poziom 

pospolity, - i jaki jest poziom inny niepospolity? 

Szczytny przybytek nieograniczoności; co tu n~­

zwano przybytkiem nieograniczoności? Pier. 

wiast1wwe stworzeń zywiołów zarody; coto mą 

. .znaczyć, i co 'jest ulubiony swój rodzaj, któremu 

Stwórca dogadza; czy to nie miało być st w O• 

runie a nie rodzaj? 

VIIL O stósowności stylu. 

§. 125, Wszystko co powyższym prawidfom 

odpowiad<>ć będzie, nazwiemy dobrym stylem 

pisane. Ale nie d~ść jest pisać dobr~e, potrzeba 
jeszcze pisać .stósovvnie, to jest tak, a:ieby m:yśli 
najzgodniejszym z istotą rzeczy sposobem wyra. 

.ione były, co stósowność a zat_em j różnic~ styh.1 
etanowi. ' . 

§. 126. Stylem nazywamy w pismach wy­
słowienie myśli i . całej treści przedmiotu. Roz~ 

mait.o.ść wysłowienia za:wisła istotnie od rzeczy , 

i od sposobu, w j_aki.m ją piszący uyva:Ga. Stó­

aownoś.ć zatem stylu zaleiy na ści~łej zgodności 
użytych słów .i wyrazów mowy z ogólnym za~ 

miarem j~zyka, równie jak ze szczególnym zą~ 

'miarem teso' który go ustnie albo na pisll,lie 

„. 
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używa, Dla tego na zwyczaj języko'V\·y i na pe„ 

wność wyra~ów· największ<J uwa0ę w mowie 1 

j pisµiie z;wracać należy, . _ 
§. 127! Ztąd wynika, źe styl jest tylko Jeden, 

to jest, każda rzecz ma styl sobie tylko właści­
wy. Z tem wszystkiem, w ogóln~m porównani~ 
pzielą ·go na: prosty, czyli' pospolity, ŚJ"e~ 

dni, i wy.soki. , · 

A. Styl prosty. 

§. 128. ·Styl prosty, pospol'ity, pou_fa9 

ły' bierze się do dzieł naukowych, listów poi;ifa- • 

łych i przyjaciel~kich. Jest to rozmowa osób, 
które w równych ·„względem siebie zostają stó­
imnkach. N at ur a 1 n o ś ć bez wymqszenia, ł a ~ 
twość, zrozu,miałość i krótko ~ ć są wła­

fino~cj st;rlu pospolitego: powinien · on wydawać 

, ' . ·' człowieka b11rdziej za .naturą, niż za naąką idą~ 
~ego; .a pismo jego dowodząc spo)rnjności urny~ 
fiłu, równie i w duszy czytaj'lcego żadnych JT10-_ 

t::niej11zych wzru.szep wibudzać nie powinno. 

§, . 129. Oprócz w _yim.ków któreśmy przy 

Jl at ural n oś c i mowy przytoczyli, mogą . tu je­

fizc.ze ~łu~yć z11 w ,zór stylu prostego na~t~puj9ce, 
. ,. \ 

JA st do przyjaciel a z Kr as icki ego, 
• ' • I 

,,Na ter1niq naznaczony jechałem; fatwo do-
myślćć się mciina, jak spieszno, gdy i szło o zna­

cznćj summy odebranie, od dłu.żnika dość nie-
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peW'nego. Trafiłem na tak złe drogi, iż ledwo 

trzy mile na dzień ujechać mogłem, a na grobel­

ce wązkiej, błotnistej i źle opatqonej, wywx6- ' 

ciłem się i wpadłem w bagno tak dobrze, ii le­

dwo ·po całodniowej pracy, powóz mój wydo­

byto z stłuczonemi oknami, złamanym dyszlem, 

a nawet i re51ory pękły. Gdy wi~c i kowal i 
stelmach mają dość do roboty, a zmokłe rzeczy 

czeladź suszy, ja ni~ mając .co robić, a zwłaszcza 
przeczytawszy świeże, jak na moje nieszcz-.ście, 

pismo WPana o drogach rzymskich, tym żwa­
wiej klnę na~ze, a' chcąc ~ię ile mo:i.ności przyfo •. 

iyć do dzieła dobrego w tejie materyi, nioiejsz'! 

czynię do WPana odezwę." 

§~ 130. :piny wyimek z tego autora: 

„Mniemając mój sąsiad, Że ja pan, bom z 
miasta przyjechał, chciał także 'udawać pana, i 
zwiedliśmy się obadwa; bom ja na zły obiad tra­

fił, a on próino pieniądze wydał. Było nas sze­

snastu, a potraw kilkadziesiąt, mieliśmy więc 

w czćm wybór czynić. Ale przyznać się muszę 

. iż ten był zawodny, nie, że brako,0vało na str a-
' 

wie, ale iż ta, mimo wolą gospod~rza, była nmo-

f,'J, ;;le nie dobrą." -

Wii,-:cej 'vzorów będziemy mieli przy listach. 

B. Styl średni, umiarhowany. 

.. §. 131. Stylu średniego używają d0 

pism urzędowych i historycznych. Jasność, 

„ 

• 
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zwięzłość i krótkość szc~ególniej cecho­

wać go powinr{y. A gdy rzecz takim stylem pi­

sana, chęć do czytania wzbudzać powinna; ,wol-

- no też użyć mekiedy ~zdób krasomowskich, je.: 

onakże nie wyszukanych, ale takich, które się 
aame nastręczają, i nie tak okazałości<!, jako ra­

' czej wdziękami przyrodzonemi ujmują. 
§. 132. Za wzór niechaj n<1m służy następu~ 

jący pisma urywek z Pamię~nika Dmocho­
wskiego:. tłómaczenie z dzieł Merciera. 

„ Wtem dowiedziano się drugiego Września 

o wzięciu miasta Verdun; do tego rozsiano po­

głoskę, jakoby się to stało przez zdradę samychże 
mieszkańców, umyślnie słaby odpór dających. · 
Zaraz uderzono na trwogę: mnóstwo k(Jnnych 
uwijało się po znaczniejszych miasta ulicach, po-> 

twierdzając tę nowinę, , i żywo zapalając lud do 

wyruszenia przeciwko ' ni~przyjaciołom. Za pier­

wszym odgłosem trwogi, ·nie jeden zapewne po­
myślił, dla cz~go rozszerz~ją postrach w Paryżu? 
dla czego mieszkańców próżną bojaźnią napeł­

niają? i zamiast podsycenia obywatelskiego zapa­

łu, który , do zwycięstwa prowadzi, gorl,iwo~ć i 
męstwo ich oziębiają? Ale ci którzy nie znali se­

kretu spiskowych, w krótce go przez własne do-. 

świadczenie do.ciekli. O dniu żałoby i hańby ! 

Na ten znak mieli sic; skupić zabójcy, to było ha­

słem do wykonania najokropniejszych morderstw . 

Zbójcy podziel~ni na bandy, udali się do wię- -
\ 

' ' 
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zień. w )ednych wyłamali b:ramy, 'W drugich 
przymusili stróżów do wydania so.l:tie nieszczęśH.,. 
wych ofiar, których ta."ll kommissya dozo~czeJ 
przez 15 dn: natłoczyła. Ci mordercy uzbrojenj 
zbójeckiemi narzędziami, trzymaja.c w r.ęku listę 
11kazanych na śmierć• zrobion9 przed kilku dnia­
Jni, wzyw11li po imieniu każdego wi~źnia, Człon­
ki rady miasta pr'zybr,ani w wst~gi trójkolorowe, 
jako też i wiele innych osoh, weszły dó więzie­
JJ.ia. Tarn d~. koła stołu zastawionego butelk~mi 
i szklankami, iasiedli mniemani s~dziowie, i wy­
konawcy ich wyroków okrutnych. Na stole po­
łożono papier z imionami wi~źniów, z wyszcze­

gólnfoniem przyc_zyny i dnia ich aresztowania. 
Zabójcy od izby do izby chodzili, wywołując ka­
żdego z porz~dku przed krwawy trybunał, któ­
,fego zwyczajne było zapytanie: kto j~teś? Gdy 
wi~zień wymjenił swoje jtnie, zbójeccy urzędni­
cy .zaglądali do rejestru, a zrobiwszy mu kilka 

próżnych i nic nieznaczących zapytań, oddawa­
li go w ręce wykonawców icłi,- śrogości, ci wię­
tnia za drzwj wyprowadzali, gdzie już na· pogo­
łPwiu byli kaci, którzy go zabijali z niesły.cha­
nell). u barbarzyńskich narodów okrucieństwem. 
Ci, których ten krw~wy trybunał za niewil).nycłt . 

uznał, pif.szczeni na wolność odprowadzani. byli 
o podał Ził wi<;zienie, _w pośród okrzyków: nie~h 
~)je .n.aród ! Zsrom.adzenie prawod~wcze źlei;:iło 
prawda niektórym z pomiędzy siebie, aby łotrów 

.. 

~. 

•. 

.. 

tak o'ktopnym sposobem przestępujących pra.W1t 
do posłuszeństwa zwrócili. Ale czyliż rozum i 
moralnóść, mQgły mieć jaką moc nad umysłami 
:ihójców we krwi i pijaństwie 'zanurzonych? 

· Nie byłto już d.o~tateczny środf'k: źadrtej odezwy 
nie słuchano: trzeba by~o dla pohamowania 
owych tygrysów zbrojnej siły; 'trzel>a było, aby 
zgromadzenie wyszedłszy ze swojej .sali, otoczy• · 
ło kaźde z Os(}bna więzienie i stanęło dla ni'ego 

murem rtieprzebitytn.* 
§. 133. Wyimek ż żywota literackiego Koł-

, łątaja przez Śniadeckiego. 
„Jes~ miejścami Koł~ątaj w awytn stylu nieco 

rożwłekły; bo przywykł , nie sam pisać, ale dy­
ktować. W tym spósobie . pracy myśl swobo­
dniejsza hardziej· się rozlewa 1 imagina<1ya buja, 
kiedy pod własnem piórem ta myśl jest bardziJj 

na wodzy trzyman~ ; skupiona, na każdy wytaż 
baczhiejsza i wstrżemięźliwsza w uniesieniach. 
Ta jednak ,hi i owdzie spotykana rozwlekłość, 
nie jestto oweni strojrtem ubóstwem, gdzie .Pi-

. sarz w myśli 11ieżamoiny, bawi ucho, a usypia 
. I 

rózum gromadą pięknych słów i ozdób. Kołłl!-
taj prawie zawsze zatrudnia umysł, choć go cza~ 
aem trzyma w rozleglejszej przestrże.ni. Prace je_­
so, jako dobrego w: narodo~ języku pisarza, 
tym ~ą droższe dla krajowego oświecenia, Że za­
szczyceni tylą pięk.nemj płod'ami poetów, nie 

wiele liczymy dobrych protą pisarzy. Sztuka ta 
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nie mogła się podnieść, póki gruntowne nauki żaA 

korzenionc w szkołach, od dzieł zabawy i imaA 

ginacyi nie skierowały Polaków do poważnych 

zatrudnień r-0~umu. Przeprawa atoli ta nie mo­

gła uniknąć niebezpieczeństw od głów nieposłu- ' 

Bznych radzie Plalona, który każe wprzód długo 

milczeć i myślić, nim się zacznie mówić i pisać. 

Nie strawiwszy .nauki, nie wyrobiwszy jej dłu­

giem myśleniem na postać rodowitą, i nie 'przy­

swoiwszy językowi, pisze~y z książek, n'ie 

z głowy;- a zatem pi sat musimy źle i niewłaści­
wie. Niedostatek pracy I~ zdatno'ści piszącego, 

. zaniedbani~ się w diowie ojczystej 1 ,wzięto Z<\. 

ubóstwo języka. Stąd potwory niepotrzebnych 

6łów, wprowadzenie sposohó"· mówienia i to­

ków cudzoziemskich, któremi tłómacze dzieł za-
' granicznych, i niebaczni pis.ax:ze skazili język, 

pracując raczej na zaćmienie, jak na oświecenie 

młodzi krajowćj.• 

§. 134. Porównanie Alfreda z Ka zimie.: 
. rzem W. z Krasickiego. 

\,Najlepszycl\ ·monarchów pospolicie krótkie 
I 

bywają history;e; ·gdy je, bo)Viem wojen działa-

nia, aż do sprzykrzenia w pisarzach powtarzane 

nie napełniają, gdy je intryg przewrotnych wie­

ści nie gęszczą J szczęśliwa pokoju' a zatem han­

dlu, nauk, budowli pora, nie użycza bujnemu 

pióru, ·nad czemby się szeroce rozpostrzćć mo· 

gło. Ci?gła szczęśliwość .spokojna jest; rzadko 

J. 

I 

I 
I 
1 

J 

, . 
f H 

więc nadzwyczajność, a·' zatem to, co dziwi, 

lub bawi, pr~eplata. 
w· dl.iejach krajowych, tak Angielskich jak 

Polskich, Alfred i Kazimierz nie wiele miejsca 

zabierają, tak jak w Rzymskich Antonin, pod 

którym Rzytn był najszc~ę.Hiwszym. Możnaby 
.więc i ztąd czynić pomiędzy nimi podobieństwo: 

nad tern się jednak bard.ziej z'astanowić naleiy, . 

które przymioty ich i działanie . między nimi . u~ 

czyniło. 

W młodym wieku obadwa rządy państw 

swoich objęli. W szczęśliwszćj jednak por:ie 

Kazimierz 1 a zatell\ mniej "'uczuł przeszkód 

w pierwiastkach panowania nad Alfreda; tego 

dwoista z kraju dl3 przemocy Duńczyków ~cie­
czka 1 przemysłem i odwagą powrót 1 a za I.lim 
nad nieprzyjaciołmi zwycięstwo, tak dalece sła­

wę wznosi~ ii rzadki znaleźć się .może podobny 

przykład, k~óryby mu. w tej mierze nadarzył to­

warzysza. 
Nie braknie z drugiej ·strony Kazimierzowi 

na równie szczęśliwych wyprawach woj~nnych 
i t· d. 

C. Stjl' wysohi. 
§. 135. Styl wys<_>ki, wzniosły 1 ~spa­

niały służy pismom, w -których się mocne i 
wspaniałe uczucia wyrażać mają: tu należą wyż~ 

az,e piZieła kra_somowców, mowy uroczyste, obr~-

I ' 
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iy widoków przyrodzenia i t. p. . Zatem wielkie, 
wspaniałe myśli, mocne i ślachetne uczucia 1 tu- .' 

dzież dobitne i ślach:etne wyrazy stanowią cha­
rakter stylu wspaniałego. 

WZORY. 

§. 136. Wyimek z mowy uroczystej X. 
Szwejkowskiego, Rek. kr. W. Uniwer. 

„Co chwałę ~onarchom trwalszą nad try· 
. timfy zapewnia , co szczęście narodom mocniej . · 
nii zbrojne wojsk zastępy ustaJa; to dziś słusi;nie 
&taje się ~ nas obchodu uroczystego powode~, 
'l'a obecność władz krajowych, to liczne oby­

wateli zebranie·, to publiczne ogłoszenie wyroku 

najląpszego z monarchów, to praw i rządu we­
.wnętrznego nadanie, jeieli czynią dzie11 dzisiej. 

szy nadęr ważnym w ~ziejach nie dawno zało„ 
żonej świątyni nauk I)ajwyższej, jeśli go czynią 
pamiętnyl,ll w dziejach nawet narodu całego; -

jakie~ wrażeriie, jakież uczucie na mnie sprawiać 
muszą, którego straży część tak ważna dobra 

powszechnego powierzoną zostaje ?I'' -
§. 137. Wyimek z mowy ś. p. Ministra 

Matuszewica: 
1$zczęsnem i nie łatwo w którymkolwiek 

kraju lub rządzie powtarzają~etn się zdarzeniem, 

ten mi się zaszczyt, ta droga dostaje korzyść, iż 
tłómacząc zatniary króla, który pbd<l.anych swo~ 
icl,i za własne uważa dzieci, odzywam siit do 

, - H3 

'reprezentantów narodu, którzy w królu · swoim 

prawdziwego uznają ojca; ta~ jest, mówię 

, w imieniu monarchy, którego świętość duszr, 
dobro.: serca' mądrość i sprawiedliwość światu 
całemu głośna, ~zuwa nad całością praw na­
szych, czuje i dzieli wszelkie nasze fierpienia~ 

a w nieprzerwanym i codziennym trudzie naj­

wy:i.szeg~ . steru, uznając obowiązek udzielonej 
mu od Boga namiestniczej wladiy, stawia nam 
i cnoty . najczystszej i doskonałego urzędowania 

_przykład. , Mówię przytem do obywatelów, do 
Polak9w, ~tórzj zasłużone niegdyś, przyćmione 
później odzyskali u świata przyznanie, że w hoł­
dzie przywi~zania, wierności i czci dla tr~nu . , 
iadnemu · nie ustępują narodowi, wyprzedzaj~ 

wielu w tern ślachctnem uczuciu, które dobru ' 

ogólnemu, wszelką osobistą dogodno~ć poświę­
cać każe, i obrawszy od wieków i na wieki oj- · ' 
ćzyznę za pierwszy cel miłości i ofiar, im wię-
cej dla niej znosić im przychodzi, tym więcej 

• ją kochać ~mieją. -

„Grzeszyłhrm zaiste tak krótkich chwil sej­

mowych marnotra~ieniem, gdybym się miał 
szerzyć nad te~, co każdy tu zasiadający widzi, 
czuje i uznaje. Komui jawnemi nie są. potrzeby 
krajowe nieuchronnego zaradzenia wymagające? 

Kto może nie pragnąć, aby rodacy i bracia, 
, składający to waleczne wojsko, któremu. tyle 

sł~Wy. i korzyści narodowej winni.śmy , . n.a któ.­
[8} 
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rem opieramy obronę i losy nasze' fołdu i 0~3-
trzenia stałe otrzymali zapewnienie? Kto nie 
przyzna, iż sprawi~dliwość, ta pierwsza korzyść 
towarzyskiego związku, i porządek spółeczny 
i. domowa swoboda i bezpieczeństwo prywa­
~nego mienia, bez ustanowienia dostatecznych 
na koszta rządowe funduszów upaśdźby konie­
cznie musiały? Albobym znać ziomków moich 

' \ 

i cenić ich nie umiał, albo nie mylę się gdy są-
qzę, iż wtedy bym chyba zadziwił i oburzył 

słuchaczów moich, gdybym śmiał woyska i rzolfdu 
zaniedbanie doradzać." 

. U W ...t G ...t. 

, §. 1.38. Piszący którymkolwiek stylem, wiel­
kiej potrzebuje baczności, aby się z jedi;iego 
w drugi nie bł11kał; co mianowicie przy · stylu 
średnim zdarzać się może, kiedy piszący zbyt się 
unosi, albo zbyt niskó spada. W stylu prostym, 
dziecinne myśli sprawują czczość, ociężałość i 
oachłość ; najrtieznoś11iejszym zaś w 1tylu wyso­
kim jest przymus, ho ztąd rodzi się nabrzmia-

' łość, ' a niekiedy plask?ść; n. p.: 
„Siła rozumowania sam'! tylko bezwarun'kowo­

ici4 i zaohr'!glonq . umiejętnośc,iowq całości'! utrzy· 
mana być moźe,« Wyrazy szumnobrzmiące, ztąd 
styl nabrzmiały' ale myśli znaleźć' trudno. 

„ście~niona pami~ć moja we wszelkich roz~mo­
wych badaniach, nie obejYJ?.uje . doitojeństw; JPiało 

., 

I 
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znaczyć: Rozwalając pismo, zapominam o tem, 
. jakiego stopnia, jakiego znaczenia jest autor 'ksiqłki. 

„Pewny jestem, iz gieniusz autQra nad_pozio­

mit tkaninę ~yłej ' tw(ircz'! wyobraźnią; uniesie. 
Szumno, ale trudno wiedzieć, coto jest właś~i­
wie: unieść nad poz.iomq tkanin~ wyzey twórcz<! ' 
wyobraźnią. 

„Kto czuć siebie nie zdolny, tego myśi nieba 

nie sięgnie, a duch ścieśnieniem ograniczony, gru· -' 
bq zmysłowościq przykuwa jego jestestwo, do tego 
natury ogniwa, • w którym ród zwierzęcy ustaje, · 

ludzkość si~ zaczyna, a jej cień w świata porządku 

miejsce ich przethialu :zap~łnia. łł w szumności 
tego ~tylu jest niejaka tak nazwana 1? i st y­
c z n oś ć, która obiecuje ·coś W'ielkiego, czego 
jednak domyślić się trudno. -

_ W tero m~ejscu służyć jeszcze może przykład 
stylu popisywania ~ię„, (§. 1.24:) na str. 103. 

' ' \ . ~ ~„ 

R o d z a j e s t y 1 ó w. 
§. 1iJ9. Krytycy uważają ·dwa . rodzaje , sty­

lów, to je~t peryodycz.ny i przecinany 
(le styl c'oupe), o którym, jako łatwiejszym• 
wprzód pomówimy. 

A. Styl przecinany. 
§. 140. Kiedy myśli w zdaniach*) krótkich. 

•) Prz.ez. zdania .w tem miejscu rozumiemy zdania gram• 
matyczne, a nie sentencye. 

[8*] · 
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w sobie zupełnych i niepodległych są wyrafone; ' 
to nazywamy stylem przecinanym. Jest­
to mowa zwyczajna: służy oraz przedmiotom 

lekkim, żywym i vy-esołym, a niekiedy.mocniej­
szym wzruszeniom; 1 w dłuższych jednakże pi­
smach styl taki ciągle używany, sprawuje czy­

telni~owi nudy i utrudzenie; mieszać go zat~rri 

naleiy ze stylem peryodycznym. Następujący 

na przykład opis: „Dziesiątego Lipca przybiliśmy 

do Madras. Jaka zmiana widoków, jaka sprze­

czność. Niejestto juź wesołe i skromne nadbrzd:a 

Anglii. Tu obraz jest wi~hzy i powaźniejszy• 
Na równinie rozwijał się obszerny okrąg miasta 

Madras. Tłum ludu ozywiał brzeg morza i t. d." 

§dyby był długi, a ciągle takim przecinanym 

stylem prowadzony, znudzićby musiał konie­
cznie. 

· §. f41. Niekiedy zdarzają się podania przy­
dłuższe, złożone z większej liczby zdań poje-

„ dyńczych, z których jednakże każde swój sens 

zawiera; n. p.: Przyjaciel, który z dziećmi poje­

dzie 1 niech z niemi razem uwaźa · trafiające si~ 

w drodze rzeki nasze; ich bieg i głębokości; lasy 

,nasze; ich długość i zdatność; bagna i jeziora na. 

sze; ich do osuszenia, albo do pozythowania jakie: 

go sposobność: W tern podaniu, po którymkol­
wiek średniku staniemy, będzie myśl skończona; 

przeto sposób ten pisania do peryodycznego nie 

należy, gdzie, jak się to zaraz okaze, jeżeli sens 

' . 
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ma być doskonały, nigdy przed zamknięciem 

p~ryodu stan<1ć nie można. 

' B. Styl pcryodyczny. 

§. 142. Styl peryodycz~y jest, którego 
okresy złożone są z kilku członków z sobą połą­

czonych i od s_iebie zawisłych, tak, :ie dopiero 
na końcu zupełne znaczenie znaydujemy. To 
nadaje ·mowie więcej wagi, godności i wrażenia: 

·uważać tu naleiy, a:ieby części peryodu co do 

treści jasno i porządnie, a co do ich długości i 
formy w pewnym stósunku połączone były. 

Zdania uboczne, czyli nawiasy, rzadko tu ucho­
dzą i tylko~ krótkie być powinny\ inaczey okres 
cały ciemny będzie i . zwikłany. Styl peryody­
czny słu~y p;zedmiotom wzniosłym i poważnym, , 
które zupełnego namysfo, spokojnej rozwagi i 

. przekonania się dowodami wymagają: . takie tu 
należą właściwe mowy: prŻeciwnie do listów, 
rozmów i żywszego poruszenia umysłu styl taki 

inniej jest stósowny. 

Budowa okresów. 

§. 143. Peryód, czyli okr~s, jakeśmywi­
dzieli w§. 142., składa się z kilku członków od 
siebie zawisłych i tak połączonych, ie dopiero 

na końcu zupełność myśli znajdujemy. To więc 
przejście od jednej części do drugiej, ten ~wiązek 
członków okresu sprawuje częstokroć piszącęmu 

nie mało mozołu, a -<:zytelnikom przyczyną hy,wa 

·' 
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trudności w rozuriieniu. Dla unilmienia tych 

zawad, uważajmy następujące przepisy._ 
a. 

§. 144. W całym okresie niech będzie rzeci 
tylko jedna; w biegu okresu nie zmieniać toku 
mowy; nie przechodzić Qagle od jedney rzeczy 

lub osoby do dr?giej, i w składni jeden rząd ~d ' 
początku okresu do końca zacho"\1rać. 

b. 

§. 145. Od jednej części myśli do drugiej 
w okresie, przechodzimy przez członki, jedne 
-od drugich zawisłe, w których zawarta jest · 

przyczyna, wa.runek, porównanie, albo coś 

podobnego: przejście każde oznacza się spójni~ 
kami czyta wyraźnemi, czy doriiyślnemi, n. p.: 
przeto, tedy, jedna'k, atoli, lecz tahZe i t. p. 

W następującym. n. p. . błędnie ułożon~ 
okresie,; Paniewa%: wszystkie rzeczy na ziemi, cho. 

ciaźby i najlepsze były, · wady swoje koniecznie miić 

muszą; a i w najgorszych znajdziesz tel: przeciwnie; 
I 

bo niepodobna, aby coś dobrego nie miały; •do na. 

uczycie/a nale1y, aby w miar~ potrzeby, uczniowie 

z tej tylko widzieli je strony, Il htórij widzian.e 

zamiarowi "jego dogodzq : lubo jest dostateczny 
związek myśli; jednakowo.i zmienianie toku ·' 

mowy, i nagłe przejścia od jednej osoby do 
drugi'ej, niszczy go zupełnie. Inaczej będzie, 

gdy powiemy: PoniewaZ: wszystkie rzeczy na ziemi, 

nawet i najlepsze, koniecznie Wt:1dy swoje mUć mu„ 
/ 

-, 
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szą; a przeciwnie i w najgorszych niepodobna cze-

goś dobrego nie upatrzyć; do nauczyciela przeto 

ńalezy, aby je w miar~ potrzeby, uczniom swoim 

z tij tylko strony. pokazywał, z której widziane za-

miarowi jego dogodzq. , 
§. 146. Część pisma ze znaczniejszej nawet 

·liczby członków mniejszych złożona, jeieli nie 

ma początku i zupełnego zakończenia, okresem 
nazwać się , nie moźe. Takie jest pismo nastę­
pujące: jeżeli rzecz jahq innq wiodqc, pochwała 

czyja niespodzianie przyłączona będzie:, to jest, aźe-

by nie umyślnie od początku mowy twojej ciągnio­

na; ale co innego niby za zamiar mowy przezna- ' 

czywszy, do tego tylko, jakoby przypadkiem przy­

lqczona była : chybaby rzecz ·twoja obszerniejszego 

rozpostarcia si~ wymaga'la. Takiego :pisma okre­
sem nazwać nie można. . . 

§. 147. · Okres moi'e mieć dwa lub więcej 

głównych członków; te wiążą się spójnikami 
sobie odpowiadającemi, wyraźnemi , czy do­

myśl~emi. 
§. 148. Wzory dobrze budowanych 

-okresów. 

Z N ar usze w i cza. „Ilekroć przywodzt 
na pamięć przyczyny wojny teraźniejszej i OSt~- I 

tni wasz ucisk; wielką w sobie czuję n~dziej~ 

towarzysze , Że dzień dzisiejszy i ten wasz je­

dnomyślny związek przyDiesie początek wolno­

~ci całemu . Brytanów narodowi·!' 

·\• 
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Ze Śniadeckiego. „Lubo nie jestem zda-. ' 
'nia Ko n dyl lak a, który prawie całą mądrość 
ludzką zasad;za i ledwo nie kończy na dobrz.e 
'Wynalezionych słowach; czuję atoli, jak wydo­
skonalenie narodowego języka wiele pomaga do -
powszechnego oświecenia.~ 

Ze Szwejkowskiego. „Lubo nie wszy-
' scy tak w wskrzeszeniu zadawnionych, jak w 

tworzeniu słów nowych równie byli, jak ich 
,poprzednik szczęśliwymi; -język jednak polski 
olbrzymim odtąd krokiem wznosić się zaczął, 

· i .w krótce nie tylko dawną swą c~ystość i świe- . 
tno.ść odzyskał; ale nadto, mn~stwem wyrazów 

dawniej nie znanych w każdym przedmiocie, 
w każdej . odnodze nauk zbogacony został.ce 

Z K a r p o w i c z a. „Gdyby cl1łopkowie i 
wiejscy obywatele żadnego z nami spółkowania, 
ahi związku nie mi~li, gdyby się nie bawili tą 

' najpożyteczniejszą i najślachetniejszą w 'tlczach. 

nat1,1ry zabawą , która rólniczym pługiem wydo­
bywa z ziemi zdrowie, życie, ska'rby, moc i cale 
azczęście narodów; jednakie milejby było widzieć 
ich oświeconemi nauką, dla tego źe są- ludźmi, 

niżeli ·patrzU na nich dzikich, okrutnych, nie­
oświeconych, i widzieć obraz j~dnejże z sobą 
natury, tak obrzydłą niewiadomości zeszpecony 
ciemnotą." 

Z Ma~uszewica. „Kiedy nam i urzędovy-a 
· i obywatelsk" ~owinność nakazuje myśleć o po-

12f 
.... 

jedyńczej doli mieszk~ńców, ile razy myślimy 
o skarbie; i znowu najgruntowniejsze przekona- . 
nie ostrzega, iż próinobyśmy pomyślność pry~ 

watn'ą ubezpieczyć mniemali , skarb w smqtnym 
zostawując niedostatku; . zdaje mi, się, iż poprze­
dnicze, chQć krótko przezemnie dotknięte my agi, 
okazały dostatecznie, Że równie skarbu, jak kon­
trybuentów interes, dor.?dza ulźenie podatku 
sruńtowego' ofiary z dóbr ziemiańskich.« ' 

Z Kołłątaja. „Lubo teraz zupełniejestem -
daleki, od chę.ci poświęcenia się publicznym ro­

~otom; czuję przecięż w~tręt do próżnowania 
· i całkowitego opuszczenia się." 

G o d-11 o ś ć s ty l u. „ 
§. 149. Obok zacho~ania wszystkich pra­

Wideł stylu, ważnym pisma przedmiotem będzie 
godność jego. Niechaj piszący pamięta zawsze 
o tern, aby rzecz, jego do uczucia i sposobu my- • · 
ślenia -światłych, pełnych ~mak.u obywateló,w, 
była zastósowana. Każda myśl ni.eślachetna, 

gorsząca i płaska, wszystko,_ co trąci nieprzy­
zwoitością, przynosi p~smom zakałę: 

IX. O zachowaniu znaków 
pisarskich. 

§. 1~0. Do zrozumiałości pisma koniecznie 
potrzebne są znaki pisarskie. Ich zaniedbanie, 

. albo niestósowne uźy.cie, zmienia częstokroć 

/ 
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myśl ·całą , albo do jej pojęcia przeszkadza. 
Gdybym bez znaków napisał: Wychodzić z do­

mu nie potrzeba obawiać się słabości wypada i ow-
' 

szem radzić sobie; czytelnik nie wjedziałby, co 
ja myślę ; rozumieć bowiem tu można, albo : 
Wychodzić z domu nie potrzeba, obawiać się sła­

\ bości wypada, i owszem radzić sobie; albo: Wy­

chodzić z domu, nie potrzeba obawiać się słabości, 

wypada, i owszem radzić sobie. 

Jeżeli niekiedy zaniedbanie, albo złe uiycie 
znaków pisarskich, ~zeczy samej żadnego nie 
przynosi uszczerbku; czytelniko'Wi jednak la two 
i z przyjemnością czytać ·nie dozwala. 

§. 151. Zwyczajne znaki pisarskie są: prze­
c i nek (,), średnik (~), dwukropek(:), 
kr~pka (.), · znak wykrzyknienia ( ! ), 
znak zapytania (?), myślnik (-), znak 
przerwanej mow-y (- - - 'al,bo ... ), 
nawias() albo [], łącznik(-), cudzy­

słów („), 
§. 15~. Pr ze ci nek kładzie się zwykle: 

o:t Pomiędzy krótkiemi zdaniami, kió~e się 
przez spójniki nie łączą: Ojciec wyszedł, brat spi, 

siostra pisze. 
b. Pomiędzy rzeczownikami, przymiotni­

kami, albo słowami, które się do iednego ścią­

gają, a przez spójniki i albo albo nie są połączone: 
Jasnoś6, zwięzłość, poprawność, gfodhość, sii 
pisma przymioty; - młodzieniec uczciwy, :iltromny, 
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grzeczny, łagodny, obyczajny; - tego niewinnie 

prześladu}q r uciskają, dręczą' nienawidzą. 
, c, Kładzie si1;1 także przeci~ek w miejsce 

krótkich nawiasów : Nauki, mówi Cycero, są 

pokarmem dla młodych; zamiast: Nauki (mówi 

Cycero) są pokarmem dla młodych. 

d. Kładzie się jeszcze przecinek przed i po 
kaidem wyjaśnieniu: Pszczoła, bardzo uzyteczne 

stworzenie, zasługuje na nasz~ uwag~. 
I 

e. Przed zaimkami ściągającemi się: Przy-

jaciel 1 ktory mi dał ~ego dowody. - Mtt~, którego 

czyny sq znane.· 

f· Przed spójnikami: jak, ze, ni%, bo i t. d. 
Więcej to warło, jak tamto. - Wol~ czytać naj- , 

lichszą. proz~, niz niezgrabne wiersze. - Nia mog~ 
dać, bo nie mam. 

§. 153. Średnik kładzie się: 
a. W połowie myśli, dla oddzielenia jej 

od drugiej połowy, w której się przyczyna, ob­
jaśnienie, albo wniosek' znajdyje, mianowicie 

1 przed spójnikami: jednakłe, wszelako, ale, i t. p. 

.Kamil, mimo cnót swoich prześladowany, musial 

~zym opuścić; jednakłe, daleki od ządzy zemsty. 

uwolnił potem swoj~ ojczyzn~, od napaści Gallów. 

b. W 9kresie z kilku członków złożonym, 
.zwłaszcza, gdy, są przydługie, kł~dzie się śre­

dnik po każdnn takim członku: Młodzieniec wy­

t;hodzą;cy na świat, na wiele rzf-CzY uwa%a6" powi­

nien : inaczej obchodzić si~ b~dzie w ro:mow~ • 
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z uczonymi; inny jest ton przyjemnego towarzystwa; 

rozryrvhi t>:l,ho szukającego ; inny cale sposób obej­

scia się z ludźmi, z którymi masz sprawę jakq. 

§. 154. Dwukropek kładzie się: 
a. Po skończonej części myśli, kt6ra się 

przez spójnik z następującą nie wiqie: Uwagi 

Krasickiego nie tylko mają cel moralny, ale i oby­

czajowy: dqzq one do sprosta.wania wszelkiego ro­
dzaju naduzyć i przesądow. 

b. Niektórzy kładą dwukropek w dłuższych 
peryodach, pomiędzy myślą zaw-ieszoną a jćj 

zakończeniem, tam, gdzie się końcówka wyra-' 

zem to, tedy, zaczyna: Jdeli to jest prawda, 

~e na sposobie wychowania młodziezy, całe' jPJ 

szczęef cie Źalezy; je%eli prawda, ze charakter rodzi. 

ców, wpływem swoim wiele I~ przyczynić się moze; 

jd:eli nakoniec prawda, ':l:e powszechne szczęście na· 

rodu od wychowania 11iłodziezy zarrisło: tedy wątpić 

nie moZ:na' ze noj1~ierwste prowadzenie dzieci na 

największą zasługuje uwagę. 
I 

· c. · Kiedy się swoje własne, 'albo obce sło- · 
wa przytaczają: Gdy Koryola_n pod Rzym pod­

stąpił, wysz?a naprzeciw niego Matka , Weturya, 

i padłszy na kolana,' prosiła go, aby od zamiaru 

swojego odstąpił. Po długiej walce sławy z naturą, 

J'Odniósł Koryolan matkę i rzekł: Matko, urato­

wałaś Rzym, aleś syna straciła. 

· d. Kiedy si~ przypowieść lub zdanie jakie 

przytacza, lub kiedy wyszczesólnia.nie . r.zeczy 

, 
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ma następować. Majq to ludzie i narody po- . 

stromie do siebie:' ~e im dalej i szerzej z nami si~ 

rozłqczaif!; tym mniel do gnie;vlL lub miłości przy· -

· czyn mają: :a im dłuzej wiak po wieku stoi; tym 

• stalszy i szczerszy ich rozsądek o nas bywa. Albą: 

Naj&lawniejsi poeci polscy są: , Kochanowski, Kra~ 
sicki, Trembecki, Kniaźnin, Karpifiski i t. d. · 

§. 155. Kropka kładzie si~: 
a. Po skończonej zupełnie myśli na końcu 

okresu. Wojna pod dowództwem majem, była 

nieszcz~ściem tylko _ n~ polu bitwy. 

b.' W skoropisacli, to jest w skróceniu. 
·Zygmunt I. ś. p. •zamiast Zygmunt pienvszy .świ~tej 
pamięci. Po takiej kropce, gdy okres nie jest 
skończony, wielkiej początkowej litery kłaśdi 
nie trzeba. ·· 
, 1§ . . ł56. Znak wykrzyki'iie'nia kładzie 
,się po wykrzyknikach osobno · ~tojących: O! 
ach! niestety! Tudzież po wszystkich wyrazach 
.z.uczuciem ~ówionych: Precz z tqd n~dznik.u.! 

co za myśl! l'eżeli przycisk pada na całe idanie, 

to po wykrzykniku kładzie się tylko przecin~k. 
a na końcu zdania dopiero znak wykrzyknienia: 
Ach, jak!ejestem, niesźczęś[jwy! Kiedy się mowa 
do .kogo obraca bez poruszonego uczucia, znak 
'wykrzyknienia natenczas jest zbyteczny: Po-, 
wU.dz mi przyjacielu. 

§. 157. Znak pytania kładzie się po ka­

idem bezpośredniei;n zapytaniu. Bylześ u two-

' 

„ 
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jego ojca? Ale kiedy się zapytanie w sposobie tylko 
opowiadającym przytacza, znak py~ania jest nie­
potrzebny: jak źle wydałby się n. p. w tern miej-
8cu: Twój przyjaciel chce wiedzieć, jak długo wtem 
mieście żabawię. 

§. 158. · Myśl n i k kładzie się dla przygoto­
wania uwagi czytelnika na zwrót-Szczególniejszy, 
albo na myśl fiale przeciwną; niekiedy takź~, dla 
dłuższego w ·mowie prze~tanku: Temu czlowie-
1rowi snują; się rozmaite myśli po głowie, które__; 

, na nic się nie przydadzq. 
· . §. 159. Znaku przerwanej mowy używa pi­
szący tam, gdzie myśli swojej nie wyraża zupeł­
nie, i reszty czytelnikowi dochodzić ka ie. Że. 
gna~ cifi mój najukochańszy - - - wi~cej n~a , 
mó3l mówić. 

§. 160 . . N a w i as kładzie się na początku . i 
na końcu wtrąconej myśli, do zdania głównego 
nie należącej. . Sama potomność (a htó!by jij za. 

przeczyć śmiał) ocenia jego cnoty i zasługi. 
§. 161. Łącznik kładzie się na końcu wier­

&Zśf:, w którym całego wyrazu zmieścić nie 11:10-

łna, n. p. mo-wa. 
§. 162. Cudzysł6w oznacza bezpośrednio 

' I 
1' ałowa obce przytoczone. Jego .ostatnie Iłowa: 

. „Pami'ę;aj o dzieciach moich!« nie wygasn'l nigdy 

W pamittci naszej. 

< ' 
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' ODDZIAŁ WTORY. 

Prawidła 'Szczególne. 

, §. 163. Prżez prawidła SZ(;:zególne w tern 
miejscu rozumiem sposoby, których uiycie do 
wprawy w jeden lub drugi rodżaj pisma, słu­

iyć powinno. 

L Zamienić poezy:} na proz~. it-) 
§. 164. Chcąc pisać dobrze, wiele czytać 

· trzeba, a czytaj11c rozwnieć. Zaczynający pisać 

nie zaraz będzie zdolnym do tworzenia własnych ' 
myśli; dobrze więc jest, kiedy pióro swoje na 
~bcych myślach zaprawi. Pomiędzy innemi 
do tego s~utecznemi sposobami, niepoślednie 
trzyma mi~js'ce przerabianie poezyi na pro­
~~,**) przyczem następuj11ce szczególniej prze­
pisy 'są do zachowania : 

' a. Zniesienie rymów. 

§. 165. Wyrazy k'.ońcowe, czyli rymu­
jące należy "."Jl"zucić, albo je przez inne tego i 

•) Dla wprawy poczynających naleły obierat rzeczy lit- , 
, twi'ejsze i takie, w których si«i nie zbyt wiei~ obrazów 

_i ozd,tib poetyckich znajduje. 

•• ) Patrz na końcu N ot~ 6, , 

• ! . • .. 
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znaczenia zastąpić, albo przynajmniej w inne 
miejsce przenieść; aby ucho- miarę wiersza stra­

- ciło :' przytem, ile możności, zmienić porządek 
słów na łatwiejszy. Wiersz n. p . . następujący: 

„Mnieto kadzą, rzekł bardzie do swego rodzeństwa 

Sicdz'lc szczur na ołtarzu podczas nabo~eńst..ya: 

'Wtem, ,gdy aię dymem kadzidł zbytecznych zakrztusił,; 

"Wpadł kot' z boku n~ niego, porwał i udusił, " 

Jeżeli za rym rodzeństwa weźmiemy rodzin~, 

a potem zgryzł za udusił, przy zmianie porządku, 
tak może wypadnie: Mniato kadzq, rzekł ha rdzie 
do swojej rodziny szczur, siedzqc na ołtarzu podczas 

~abozdzitwa. Wtem, gdy si~ zakrztusił dymem 

zbytecznych hadzidl, wpadł kot na niego z boku, 

porwał go i zagryzł. 
I 

b. Zniesienie wyrałeń poetyckich~ 

§. 166. Malujące poetyckie wyrażenia 
zamienić na proste prozaiczne, z ostroinością 

jednakże, aby nie odstępować od myśli . poety. 

Następują~a n. p. bajka Trembeckiego: Jeleń 
przeglądający si~. 

„Ra~u pewnego w przezroczystej wodzie. 

Przypatrywał się jeleń swej urodzie; 
I 

Sam się dziwił cudności rosochatych rogów. 

Lecz widząc swoje nogi cienkie jak badyl~ 

Gorzko narzekał na bog6w. 

Gdzie proporcya? i;łowa tyla? nogi tylei' 

Me rogi mię równają t wysokie~i krzaki, 

, Lecz mi<z ta suchość nóg szpeci. 

A wywierając: .Zal taki; 

, 1 
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()bejny 'i~; a! tu don obces ogar leci; 

Nie bardzo dalej psiarnia czeka rozpuezczona;. 

Strach go w głęboki laa nieeie; 

Lecz rą-::~ość jego nieco. jest '•pÓŹOiQna, 
Bo mu si~ rogi w gęstym zawadzają leaie~ 

Uciekł przecię, ale mu ogary 

Podziurawiły mocn~ szarawary. 1 

, Kto kocha w necr:ach pięknoś.ć i zysków •it w•t)'4d, 

Częstokroć 1i42. takiemi pi'i_knościami gubi ; 

lak ten jeleń. co &w~mi nosami się brzydzi., 
A ukodni\ ozdob'i lubi. " 

możeby tak wyglądała w prozie, jeieli oprócir; 

wyrżucenia rymów, nie'które j~szcze wyraienia 
: poetyckie na prozaiczne· zamienimy. 

Baz jele/r. przeglqdajqcy si~ w przezroczystej_ wo­
dzie, 'f rzypatrywal si~ swojej postaci; a szc:_~gólniej 

dziwiły g-0 rosachare rogi. Ale postrzegłszy nóiki 

zbyt: cienki~, zacżąl narzekać na to' ze 'w mim;~ gło­
wy jego sq niestósowne; i myślal sobie: co .za szĄo­
da, gdyby nie te nogi ·szpetne, dalekob'ym lepiej 

przy moich rogach U:yglqdal. Gdy si~ tak rozwo­

dził, pojrzy, aź tu doń ogar; pt;.dzi, a nie daleko 

i cnła p~iarnia: ze stra{:hu wi~c ueieka w las: 

umknq,l przecię, ale nie bez szkody, bo gdy mu sig · 

rogi. w gęstwinie cz~sto zawadzały, psy tymczasem 

pokaleczyły mu n'ogi. 

, Kto nje dbając na zyski, szuka w •rzeczach po­

' wierzchownij tylko piękności, wychodzi najczę · ciej 

,jak ów jeleń, co brzjdzqc si~ cienhiem.l nog_ami, ll,lbił 
~woje ładne rosi, htó~e mu były szk~d!iwe. 

" [9] 
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IL Z~obienie opisu historycznego:lll) 

§. 167. Opowiedzenie zdarzenia jakiego, i 
zaszłych przy niem okoliczności, n_azywam opi- · 

aem historycznym. , 

Przymioty takiego pisma. 

a.' 'zrozumiałość i ':cupelność. -
1.._.I (§. 58. 86.) " • 

§. 168. ·W opisie historycznym bardzo jest 
potrzebna z~ozumiałość .; ~zupełność, aby 

' ~darzenie ze wszystkiemi okolicznościami, w po~ 

rządku przyrodzo?ym co dq miejsca i czasu opi~ 

sane było; aby zatem nic takowego nie opuścić, 

co )do rzeczy należy. 

h. Krótlość. (§. 89:) 

§. 169. Kto bez wyboru zgromadza olcoli­

--czności, ten czytającego nudzić będzie zbyte'czną 

f;adaniną i wyliczaniem tego, co do głównej rze~ 

ezy nienaleŻy: krótkość zatem jest·tupotrze­

hna; ale z drugiej strony ciemność byłaby takż~ 
szkodliwa. · 

·•) Dla wpn.wy dopiero poczyn<1jących, d'obrze jest opo­

wiedzieć im i.akie zdarzenie, i podać niejako plan 1 

potem kazać kilka razy powtórzyć to samo, pnycze!'l 

mylny związek 1poprawiać; a gdy ju' u1tnie opowiadać 

umieją, niech napisz4. 

·. -
s t ' l. 

§. 170. Do takich opisów uży~ mo~na stylu 

średniego, aby stósowne, a nie wyszukane ozdo­

by, nadały pismom·tym większą przyjemność. 

Przylllad. 

§. 171. Chcąc mieć wypracowaną powieśc!, 

n. p. następującąt 
„Arab i Pers, razem ~ sobą odprawując P°"' 

dróż, doszli do ob11zernego stepu; idąc długo, 

poczęli ustawać na siłach, · i wielkie od 1gorąca 

poczuli pragnienie: u Araba był.o nie.wiele po­

zostało wody. Towarzysz jego, ujn:i.ującym na­

der sposobem, prosił go o kilka kropel wody. 
Naród t~ój, mówił Pers, róini si~ od innych 

· wielkomyślnością : ty powiększysz jego słiiw:ę, 
poświęcając zostającą u siebie wodę, na ochro:. 

nienie życia nieszczęśliwego twego towarzysza. 
Ąrah nieco pomyĄlił: znam ja, powiedsiał, że 
taka' wspaniałość hi;d~ie kosztowała życie moje; 

ale potrzel i utrzymać ' sławę mego nar~du. 
Nie~.miertel~a sława' sząco~niejsza jest nad kró-­

tko przemijające życie. . Weź i pij moię wodę,; 

ja nie chcę ponayć i splamić sławy Arabów. 

Pers napił się i wyszedł z obszernego stepu. 

Arab zaś . wnarł w nim ~d pragnienia. Tal.:i 

wspaniały postępek słynie do dziś dnia, i bez 

wątpienia na wieki zapomnianym nie będzie.~ 

.tnożnaby taki jej rys oznaczyć: . 
[9•] 
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ł'Arab i Pers nd1rawiali pod;ó~ przez stepy. 

Pu:s nie mógł znieś6 pragnienia i prosił Araba.. 
. o. resztę pozostałej w_ody; ..::_ wystaw(ał mu, ze tym 

sp,f!,sobem powi~kszy sławę swego narodu, kiedy si~ 
poświęci dla ocalenia towarzysza. - Arab nieco 

pomyśl ił i oddal Persowi wodę, mówiqc, iz woli 

nieśmiertelnq sławę,, niz krótkie %ycie. - ~ers Ra­
pił si~ i wyszedł, Arab zaś umarł, a posti;pek ten 

I , 

. do dziś dnia jest sławny. „ 
"" ' . . Wzory stylu op1sup1cego. 

§. 172 . . Wyimek z Pana Podstolego, przez 

Krasickiego: 
._-„Powróciwszy ~ przechadzki, usiedl~śmy 

w cieniu lip na pod~.órzu, gdzie według z;yy­
~za.ju około szóstej zgromadzała się cała familia. 
.Przyniesiono mleko; jedliśmy wszyscy społem. 
Gdyśmy się dostatecznie ochłodzili, resztę mleka 
rozdanó chłopskim dzieciom, które nas otaczały. 
Wdzięk wieku tego, niew~nnośĆ ich zabaw i 
igraszek, bawiły mnie; a to dziwiło, iż w po­
dziele danego im mleka, nie pokazywały zbyte­
cznego łakomstwa i porywcżości, ale obrawszy 

· z pomiędzy siebie jednego, kaidy w przystawkę 
. brał, co mu tamten naznaczył: ów zaś kontent 

z .dystynkcyi, po~a:iną postać ria siebie przy- '. 
Wdział, i bojąc się może, żeby go ta dystynkcya 
.za drugim razem nie chybiła, tak dobrze drugich 
dzielił, iż mu się samemu nic nic dostało. Po-

/ 

' 

f33 ' :-

strzegła to pani Podstolina, i pochwaliwłiy · ·· 
wstrzemięźliwość' w ilagi;odę kazała mu świe..; 
zego mleka przynieść i dała garść orzechów.« . 

§. 173. Inny ryimek z tegoż. Opisani~ 

zdarzenia. w podrózy. 

„Jui było słońce zaszło, gdy w głębokim „­

parowie, znagla uderzona ·o· kamiezi oś złamała 
się : szczęściem wieś była nie daleko, posłałem. 

po ludzi, ci gdy przyszli, pomogli mi zawlec ~if2 
do karczmy. · Na przeciwko niej był_ dwór ob­
·szerny, murowany i z ogrodem. Ciekawok 
przypatrzenia się rzeczom z bliska, zaprowadziła 
mię na podwórze. Zas~łem karetę angielską 
jeszcze nie zatoczoną do wozowni, kolaskę i wóz: ' 
domyśliłem się, iż gość jakiś znaczny do gospo-
darza przyjechał; a gdypi się spytał, kfo to był ' , 
taki? odpowiedziano mi,- iż to Jmci; pana· kom~ 

. miss~rza ekwipaże, który corok dobra Jegomo-: 
ścine dla słuchania rachunków ekonomów i pod­
staros~ich objeżdia. 

„Przybliżyłem się ku oknom, i obił się o moje· 
uszy aźwięk muzyki. . "Y\Ttem poważ~y staruszek 
wyszedł na ganek, a zobaczywszy mnie, zbliżył 
się i . grzecznie w'ywiadywał, w czem mi może· 
usłużyć. Odpo~iedziałem, iż Żadne8o .interessu 
nie mam, jestem przejeżdżający' i jedynie mię 
tylko ciekawość do widzenia tak pięknego domu 
przyvV-iodła. . L~bo nie jest mój, rzekł staruszek, 
prz~cięż, gdy jestem dóbr tych ekonomem, i tu 
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mieszłCam, uczynisz mi WPan honor, gdy Pl'ZY" 
toinno§ci' swoją zaszczycisz balik' ~tóry in gra• 
1iatn imienin Jmci pana kómmi~sarza„ wczoraj 

ta przybyłego, spr~wuję. . 
•Weszliśmy do sali napcłniónej, pan ~ko. 

nom prosto· mię prowadził ku młodemu kawa­

lerowi, kuso, modńo' opięto p~ybra.p.emu; a 
gdy mnie prezentował W.' Jrńci panu cześnikowi 

w enaeńskiemu' domyśliłem ·się' ii . to jest Jmć 

pan kommissarz, dla którego imienin tak uroczy„ · 
aty hal aię odprawiał. · Raczył mię łaskawie przy. 
(ąć Jm~ pan cześnik W eradeński, i znał 'był<> 

z. powai~ego tzueenia okiem., iż był przyzwy­
czajony protekcyą swoją zaszczycać tych, .którzy' 

•"1- do ·niego garnęli. ' Szły zatem tańce, a Wiel­

możny solenizant• ialco pan przezorny, a razem 
i W21Słędny, tak dobr(){]iwie faworów sw.oich 
udzielał,. iż wszystkie tr~y Jmć pannJI ełamq;; 

mó.wn)\ miały honor z. nim tańcować, nawet 

i małżonka Jmci pał't.a pisarza prowentowego. 

Do'Wi~działem się potem, · iż dla tego _się Jmci 

pani leśniczynej tego honoru nie dostało ii za-
, ' 

wistni Jegomości udali go byli, jakoby zbyt prze -

nedził pańskie I:rsy. Co było fałszem oczjwi­

atym, bo tylko trzydzieści k6p dn;ewa nie dosta­

'fvało, . a za jego poprzednika bywałO nierównie 

'łvię<:ej. Cói~olwiek bądź, dyzgust pani l~.śni.:. 
czynej był materyą wielu dyskursów i szepiów 
tichych, i ,ja t:01iatem uczeatnikiem! 

.. 
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„~o kollacyi Jmć pan deśnik spracowany 

tańcem i dość często koleją kielichów, raczył się 

ku mnie zbliżyć, i za~zął dyskurs ·o oblężeniu 

Gibraltaru. Trudno było temu prze'"czyć, iż Jmć 
pan cześnik wielce był biegły w r"zeczach staty~ 
stycznych, i o architekturze wojennej nie pospo­

Jit_e miał wiadomości. Że zaś zda~ało się, ii 

w ekonomicznych rzeczach największą miał mieć 
doskonałość, nie znacznie w rozmowie z nim' 
zmierzać począłem do tego ~elu: ale mnie w bok 1 

• 

trącił pan ekonom,· zaś Jmć pan czesnik_ w insz~' 
się stronę obróciwszy, zaczął przyjemną rozmo_­

wę. z grzec?ną ·,i. hożą sąsiadką, której m:ri pomi-, 
mo wielu innych konkurrentów, ·nierównie wię·­

ctj ' ofi.aruiących' zyskał ·majętność kontraktemt 
arędownym. Przybliżyłem się do .Pana ekono- . 

.ma, i gdym go ~ytał o rrz,rczynę, dla ~z~gó r 

mnie w bok trącił, rzekł po cichu: nie masz .te­

raz do. tego pory, ażebym dostatecznie przyczy­
ny tego mojt;go postępku opowiedział, ale po­
nieważ się niea;abawem ochota zak?ńczy ,', jeżeli 

'będzie wtem wola WP ana, a nie będzie go to 

nudziło, proszę do si eh.ie, . a objawię to·, czego 

żądasz. ' · Lubo już było . dość późno· i zmordo­

wany podróżą byłem, przeZwycięźyła te wzglę. 

dy ciekawość i chętnie przestałem na obictn!cy 
pana ekonoma. « ~ 

' -

. ' 
'ł 
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IIL Przerobienie powieści 
na r~zmowę. *) 

,_ §. 1.74. Rozmowa pisana jestto naśladowa-
nie rozmowy us~ej dwóch Juh wi~cej os.ób, 
które sobie uczuć, zdań i myśli s'Y'oich wzglę­
dem jakiej rzeczy wzajemnie udzielają. Powin­
na zatem mieć wszystkie przymi9ty, jakie tylko 

, rozmowie ustnej przys.toją. Dla tego ZJ!lieniają_c 

-powieść na rozmowę' szczególniej na to zważać 
potrzeba, aby rzecz. ~ie hezpośredniem ~powia­
daniem, ale samą osób mową, bez · przesady „ 
jasno i z.wi.ęźle wyłoio.na z.ostała. r 

§. 175. Dla \'\'prawy, można wziąć,powieść 
jakąkolwiek, w której os.oby mówiące Si! przy­

• toc~one; n. p.: 
.Pięftnego wieczora wysw!ł pan N. z synkiem 

$Woim Jasiem,_ J.la uźy.cia świe1ego powie,rza. 

Zaledwie hilka kroków byli Qd domu, Jas.io kr:zy­

lnqł • i ivolal za ojcem .swoim: .Ach ojcz~, ojcze,. 

łJto gwiazda upadła. Pau ;N. zawsze tro_sk/iwy. 

Q prostowanie i rozszerzanie wiadomośct syna swo-

- jego l oripowieqział fflll, ze (.O nie była gwiazda. 

Cóz takiego, zapytał znowu Jasio. Ziltem ojciec 

., 
· •) Cwiczepis to , b~dąG pnyi;otowaniem d'o pisania wła-

snyd1 tozmów, jest zapewne wafoe: dobierat tylk• 

1 :nalejy tuil'h pov.· i-eś(i~ w które dwie lttb w~cei. osółt 

'111'.ch.azr. 
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mu wytlómaczyl, ~e to jesl zjawisko, które jest 

skutkiem wyziewów, co się w gór!"em. po~ietrzu 
zapa[ajq; ze to się nazywa kula ognista t ze CZfSem, 

dym z siebie wydaje, . i z wielkim łoskotem Pttk«. 

Jasio więc był ' rad,' ze si~ znowu czego nowego 

nauczył, i dzittkowal za t~ ojcu · serdecznie." ' 

Z tego wypadłaby może następująca, z kró­

tkim wstępem, rozmowa: 
„Pewnego wieczora wyszedł pan N. z synkiem 

swoim 'Jasiem, dla uźycia świeźego powietrz'a.. 

Zaledwie kilka kroków oddalili się od domu, gdy 

Jasio, postrzegłszy w powieirzu kul~ ognistą, krzy-

1mql, zkąd wszczęła się następujqca ' rozmowa: . 

Jasi o. Ach lwcliany ojcze, oto gwiazda upa­

ala na ziemię. . 
Ojciec. To nie' gwiazda moje dziecie. 

Jasi o. A cóZby · to było takiego? 

- Oj cie c1 Był at o kula ognista, która się w po· 

wietrzu rodzi i w powietrzu zniha. 
Jasi 0 .. A có!to jes't kula ognista?, # • 

Ojciec. Jest to zbiór takich wyziewów, 7uóre · 

si~ w górnem powietrzu zapalajq. 

Jasi o. DJ a czegóz te wyziewy były okrqgłe i . 

dla czego ta kula tak pr~dho· spadła? 

Oj ci e c. W fizyce 11auczysz się tego dokładnie, 

i przekonasz si~' ze taka napowietrzna kula czasem 

si~ wolniej pom)•ka. 
· · J {l si o. O co to musi być za pi~foa nau1ia ta 

fiz'y'ha, ~iedy o takich rzeczach mówi. Tymczasem 

., 
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dziękuj~ ci ojcze i za to, bom t~go dotąd nie Wiiti­
dział, Ja byl/Jrjm Si~ załozyl I ze to gwiazda Upad/a.IL 

Wzory rozmów. 

§. 176. Następującą rozmowę*) o grze· mię.: 

. dzy dwie~~ z?akomitemi osobami; słusznie QWa­
Żać można za wzór tonu rozmowie właściw.ego„ 

· Posłow·a. Potrzeba przyznać, ie gra, jest 
jeden z najpiękniejszych wynala~ków ·w towa"':. 
rzystwie. 

Mi I ad y. I owszem jeden z najszkodli: 

wszych, · któryśmy ' winni kilku szalbierzom. · 

· · Po sł. ·Ale t? jest ·jednak najulubieńsza za­
bawa monarchów i wielkich. 

· Mi I. Czy WPani rozumiesz Mościa par~i 
posłowa, Że to wszystko, co Ćzynią nionarcho­
wie i ci, co ich otaczają, jest zawsze warte 

p0odziyvienia ~ 
Po sł. N ie; . ale WPani przyzńasz • Milady, 

Że teri czas, który grze poświęcają, ba~dzo jest 
dobrze użyty, ponieważ ztąd żadne złe me 

'"'Jpływa. · 
Mil. Żadne złe! ach mo_ścia pani 

Posł. .No, ale jałdeż to złe wypływa z tej 
zabawy? 

•) Wyj~ & Moniten r, 1795, 

/ 

! Mil. Utrata drogiego czasu, któryby 'na 

potrzebniejsze rzeczy mogli uźyć~ 'opuszczenie 
pożytków ·i interessów, ludu; powierzonych ich 

pieczołowitości. 
P os ł; .Ak! WPaniś mnie pocieszy la,' to 

jest daleko · złe 1;ńniejsze; jakem się pbawiała • 
Alboż potentaci ni~,mają ministrów, którzy po-
. dł~ ich rozkazów prac'łją? Maj<)Ż by.ć takimi 
niewolnikami; aby wchodzili we 'wszystkie 
szczegóły, a często nudne i śmieszne? Do nich · 

I . 

samych należy decyzya~ ale żeby d?brze decy. 

dowali, potr~eba, aby rzecz była nie długa i ni~ 
trudna. Ja wcale nie widzę, dla c.zegohy zaba­
wa gry, miała szkodzić interessom krajowym. 

J{iedy . machi!l-1 ~ raz nakręcona, W'Szystko idzie 
dobrze, nie potrzeba się turbować. 

· Mil. Z te~ 'wszystkiem widzimy, co wy­

nika z podobnego . gatunku zabaw. . Ptzykłady 
są nadto dostateczni~ znane i nie potrzeba ich 

powtarzać: 

p os ł. Ja ·rozumiem, Że Milady nie mówi 

o jednym tyilko ·gatunku złego , ale jej. krytyka 

rozciąga się dalej. · 
Mi 1. Prawda Mościa pani. . Nieszczęścia 

"Wynikające z szaleństwa gry, · są' 'niepomiarko- . 

wane. Ta namięt~ość łączy człowieka poczci- " · 
w, ego z sza~ierzem; zbliża ową niezmierną od­
ległość, która je1t międ~y monarchą i .jego nie4 

godi:iymi poddanymi: ~łowem, 'gra wnyatko 
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miesza. Miłość zysku unosi najślach.elniejszą 

duszę do podłości. Nabiera si~ nałogów od tych 

osób, które przybieramy do naszego towarzy-

6twa: obyczaj
1
e słabieją, niszczą się i każą. Ma­

jątek się rozprasza, i nakoniec przyzwyczai się 

czł.owiek, do używania w najpoważniejszych ~ 

największych interessach, tyle złej wiary, ile 
jej używał przy kartach. Za pomocąci to gry, 

awanturnicy się, wślizgają w uczciw~ domy; za 
pomocą gry wchodzą na dwory, tam szczęście 
robią, i aby im nikt nie przeszkodził, oddalają 
z~wsze zasługę i talenta. 

Post. Czy "Vpani rozumiesz, milady, ie 
' nie można wcale grać, ażeby nie sprawdzić do„ 

piero odmalowanego, szcz()gólniejsżym sposobein, 

wizeri'inku? 
Mi 1. Ja nie miałam nigdy intencyi kogo 

szkalować. Ja tylko mó,'Wię, że gra stawszy się 

namiętnością, albo raczej ' potrzebą codzienną, 

odrywa człowieka od ' najpożyteczniejszych rze­

czy; bo ktokolwiek przyzwyczai się do miłości 
zysku, i czatowania na cudze dobro, ten zape­
wne ;mniej używa delikatności w sposobach do-

• pięcia swego Żamiaru. 
Po sł. Ale jakie czas spędzić? nie moinać 

zawsze czytać, ani się zawsze poważnemi rze­

c~ami zatrudniać, potrzeba tei rozrywki-. Po­

tem ·gra przyzwycz~ja do uwagi; przyucza nas 

do kombinacyi; czyni p~WnY porządek między 
' 

; . I 

.. 

I. 

wyobrażeniami, który ~as zdolnyiń.i do najwa-
· :&niejszych interessów czyni. Mogłabym Wpani 

mila.dy przytoczyć wielką - liczbę młodzieży, kf6-
ra się za pomocą gry do interessów po~tyczn)-ch 

. uformowała. 
M i l. A jabym W pani · mogła daleko wię­

. Jcszą przytoczyć, któryph gra zgubiła. Człowiek 

·_poczciwy dla miłości gry staje się niecnoJą. 

Po sł. Bez pomocy gry, czernieby zeszedł 
czas na towarzystwach? Wyczerpawszy roz­

dział dziejóW;codziennych, i cózby potem robili~ 
,Mil. , Przystaję na to, iż jeżeli się znijdzie 

wiele osób oziębłych i ograniczonego r~z~u, 
. ciężko utrzymać ciągłą i interessującą rozmo~ę. 
Wtenczas gra jest najmilszą zabaw,ą, ho · głupi 
tak 

1
sif0 ~obrze wyda, przy zielonym stoliku, jak 

kto inny, a- czasem jeszcze potrafi zawstydzić i 
uczciwego człowieka., JJaleko jest łatwiej na­
uczyć się ZJ;"ęcznie układać karty', jak . ąabyć dla 
siebie i dla drusi<;h wiadomości. Bez pomocy 

gry, ileż to ludzi nie mogłoby się w wielu miej­

scach znajdować, a j~zeli się wkręcą dla swojej 

reputacyi, i cóiby robili . 

Po sł. Ah milady, co tu morału! 
Mi I. Mościa pani posłowa, kiedy morał 

jest ,czysty, on jest rękojmią obyczajów. 

Tu się kończy rozmowa. Posłowa nie· rnogąc 

odpowiedzieć na przekonanie milady, rozkazała ,. 

I I 
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sfoliki ·pogotować. , Milady uciekła i niei1adług<J 
Wyjechała. 

' . 

IV. · Rozmowę przerobić na 
opowiedzenie. ~) 

§. 177. Co jest powieść, widzieliśmy wyżej 
( §. 167 ). W zamianie rozmowy na powieść 
uważać należy; ahy przy zachowaniu 0łównej 
treści, formę rozmowy na opowiadającą zamie­
nić; rzecz sarnę ~d jej ozdób odróżnić, i wszr­
ftkiemu n~dać cechę powieści. 

§. 178., Następujący przykład rzecz dostate~ 

cznie wy~aśni. 

Z ad a n ie. 

·Rozmowa między uczniem 
nauczycielem. 

jego 
I 

U cz eń: ,Mój ojciec powfodf1„!e lew jest naj. 
I • • • „ .. 
straszniejszym, . a oraz na1powaznie;szym u wszy-

stkich zwierzqt. 

N a uczycie I. Prawd~ powiada twój ojciec, 

bo tak jes_t w ~amij 
/ 

rzec~y. ' ' 
~-, r -

•) Cwicz~ni~ to, równo jak poprzedzające (powieU na 

rozmQw~) • 111ofe , jako nie lV)"rnągające wła1nycli 

myśli, poprzedzić opisy historycane własnej robC:'Y• 

Mówić jednak.ie o tamtych ~przód wypadało, aby 

da~ wyobr~enie powieści. 
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' Ucz. Gdzie! si~ lwy znajdują? .. 

N a ucz. W najgor~tszych tylko stronach Azyi 

i Afryki. ' 

Ucz. Czy to jest bardzo wielkie zwierze? 

ł,. N a ucz. Jest wielkości miernego konia; bywa ' 

. cokolwiek wy!szy nad 2 łokcie, 'a 4 loT!cie długi._ 
Silt;. ma nadzwyczajną, a prżytem postać jego po- · 

- JVaina. Dla tego tez nazywają go. królelJl zwierzqt. I 

Ucz. JakZe on wyglqda ? 

N a ucz. Budowa jego jest jak u pies1iów, 

które szpicami', _ albo lewkarrzi nazywajr.i; Wićlział­

l:eś J:.ie~y takiego? 

Ucz. Znam dobrze takie pies'lr.i. _ , 

N a ucz. Wystaw!e sobie takiej budowy konia 

z grzywq gęst4 i Bługq i' grubemi la~i; tak lew 

~yglqda. 

( . ucz. . G_zy nie ma inszego ' rodzaju?: 

N a ucz. Samica .'jest nieco mniejsza i bez 

grzywy. 
Ucz. To musi być straszna rzecz, spotkać si~ 

z takim zwierzem. 

N a ucz. · · Lew ~ózdraźniony jest okrutny; al~ 

tez bywa wspaniałym; małych i słaby~h zwierzqt­

nie napada.; za dob; otlziejstwa umie być wdzit;.czny, 

ale wyrządzonej sobie przykrości nie zapomina. 

Ucz. Czy. lewtjada teł jakie rośliRy? 

N a ucz. Nie, !ywi si~ bezpośrednio mi~sem 

zwierząt, które mu w sile i wielkości nie wy~ówny­

Jl>ai'!: nocq wychodzi zawsze na lowy. ' 
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Ucz. To on fapewne i ludzi napada. 

N a ucz. Rzadko się to wprawdzie zdarza, by­

. -wa jednakźe; ale tylko w najgwaltowniejszij po4 

trzeb ie. 

Ucz. Powiadają przecię, !e tu niedawno lwa 

pohazywano; jakZ.e go mo%na złapać? .1 

N a ucz. Przez sztukę. Murzyni n, p. u!yw~h 

takiego podstUJU: Przykrywają; gałęziami dól, 

w środku którego na. slupie jakie %wierzę przywię­
:zujq. Skoro więc lew rzuci się na swoję zdobyci~ 

gałęzie nie ~ogqc znieść takiego cięforu, . uginaj<! 

się, a lew w dól wpada. Na ten czas opuszcza go 

odwaga, i jakoby zawstydzony przyjmuje wi~zy do­

browolnie. _ 

Ucz. - J'ak: długo !yć mo~e lew? 

N a ucz. Zaledwie do lat 25. 
Nadając tej rozmowie formę opowiadania, 

t:akbyśmy ją zmienić mogli. 
„Lew największy i ndjstraszniejszy ze wszystkich 

:Ewierzqt, zyje w najgorętszych stronach Azyi i Affy­

hi; wysokością; swoją dochodzi wielkości miernego · 

konia, bywa ,bowiem niekiedy wy%szy .nad dwa łokcie; 

długi na cztery. Budowa jego podobna jest budowie 

piesków, które lewkami al,bo s;picami nazywalą: 

• łapy ma grube i mocne, grz~wę · gęstą i długq. 

Samica tern sie rófoi, ie bywa nieco mniejsza i nie 

' ma grzywy. iei.J rozdraźniony jest okrutny; lecz · 

bywa tez i wspaniałym: małym i słabym źwierzętorn 

przebacza; wdzięczny za dobro'dziejstwa, ale krz.ywdy 

' , 

nie zapomina. · tyj~ mlęsem łwier%qt słabszych, 
a w.nocy .zawut ·wychodzi na Iowy. Napada cza:.. 

-sem i ludzi'; ale tylko w gwałtownej potrzebie • 

Mimo tij jednak: jego sily, {udzie podstwami 

schwytać go mogq: murzyni ~. p. nahrywają ·dól 

gal~iarrii i •W środ'lw na ~lupie uwi~zujq łwierz~ ' 
jakie. Gdy więc '.lew rzuci si~ na ąwoj~ zdobycz~ 

gałęzie uginają ~ię pod cię!arem, i ltw w dol wpa­

da 1 natenczłis opuszcza go odwaga., i j~koby za• 

wstydzony, przyjmuje wipy dobrowolnie. l;ycie lwa: 
trwa najdluzij do lat 25."' 

§. 179. Wzory stylu opowiadającego m1e;­

ljśmy wyiej (§§. 172 i 173.) i w- tern miejscu kła­
dzi.uy jeszcze z powieści Krasickie150 naatt· 

pującą. •) 
' Ibrahim i Osman. 

. „Dwóch było braci mieszkańców w Kairze; 

)eden się zwąl ,brahim, drugi Osman: Majętni · 
' ~ , • • j • ' 

•byli. obadwa,, a Że się do~rze rzą~z1lj, znacznie 
się powiększył ich majątek, tak dalece, iż byH 

wzi~ci . za, najbogatszych lrnpców :tego wielkiet;o 

miasta. Ze nad zwyczaj innych braci, tyli z so­

bą', w nieprzerwanej zgodzie, schodzili się we: 
spól prawie co dzień, skoro, im co c~asu od •ża~ 
baw . ich zostać n,10gło. Jednego razu, 5dy się _ 
przechadzali po nad roskoszn.erui brżegami Nilu, 
rzekł Ibrahim do Osmana: Miły bracie, pan Bói, 

10) Patrz: na końcu N ot~ 7. 
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llarft pobłogosławił, prze• przyczyn~ narniestnilta · 

swojego, nas~ego proroka, jakim też sposobem 
OŚWiadczymy,mu dalej naszę wdzięczność Z3 je­

f;O da~y? .....: Ja czynię, co .mogę, rt~kł Osman: 
• l\ama~an obchodzę ściśle, do męczetów uczę­

szczam, pięciu umywań ni-e zaniedbywam, a ja~ 

wiesz, nawiedziłem Mekkę i grób proroka 

w Medynie. - Jamci go nie nawiedził, rzekł. , 
z westchnieniem Ibrahim, łubom miał szczerł 

wolą. Jużem się wybrał na to święte pielgrzym· 
. atwo, ale zaszła okolicµiość, ,która mi przeszko­
dziła użyt tego szczęścia, jakie miet moie w teirt 

iyciu ~złowiek prawowierny. - Jakaź była ta 

okoliczność? rzekł Osman: umilkł Ibrahim i mi­

mo nalega.nia brata, nie pow~edział jej. 
„Urażony takowem milczeniem Osman, . od- ., 

azedł i zasmucił lbrahi:rµa swojem odejściem. 
,Gdy. aię więc tą myślą trapił, uaiadł w cieniu 

drzew palmowych i nieznacznie seh go ujął; 

a 'w tero ujrzał przed sobą osobę powainą, któ­

ra mu te słowa rzekła: Nawiedzić grób pro~oka 
zasługą jest wielką, ale większą, gdyś dla tego 

nie ~awied~ił; Żeś został pi:zy schorzałym stryju_ . 
twoim· Bazanie, którego · dla pielgrzymstwa brat · 
twój opuszc~ał. Na szali bożej zawieszone było 
pielgrzJ.Ułstwo jego, i było czcze: twoje nie­
bycie ważyło w dwójnasób : a teraz dziesięćkroć 

'Więcej wa,ży, Żeś , przez skromność nie powie-. 

dlii~ł' <!,la czegoś nie p~azędł.• 

-
V. , Opisy fywe-, obrazy, 

§. 180. Pr.zez obraty !'Ozumieją si~ tu pisma, 
~ których' <;echy i własności przedmiotu jakieg<> 

unysłówego, tym spo1obem są wystawione, ie 
go czytający łatwo pojąć i od innych podobneg? 

rodzaju rozróżnić może. *) . 
§. lSi. StyJ w pismie takiem zawisł od ~-

.• Jniaru piszącego : chcący tylko nauczać, niech 
pisze jasno, zwifCźle i zrozumiale; ale chcącemu . 
oraz zabawić i trafić do· uczucia czytelnika, ~o­

trzeba starać się bar<lzo o stósowne wysłowienie • 
, §: 182. , Przy takich opi&ach -~tępu]ące. za-· 

chowajmy prawidła: 

. li 

.a. Rzecz, któr~ opisać chcemy, . ze wszy­
stkich stron . i wedle jej pojedyńczych części. 
przez ktÓre aię · azcze8ólniej b<l innych róinJ. 
uwa~ć n.a leży Uik dlu6o, dopóki się jej ·wiemy 
obr&J w myśli ~aszej nie wyciśni~ 

b. Potem obmyślić porz<Jdek, jakim 'WfZJ• 
stkie ceehy widzianego przedmiotu opisane, i po· 

je'.<iyńcze jeg~ części w piękn<J , P?r:z.ądną caloi~ 
, •pojone być mog~.· 

' c. Opisowi samemu taki porzfidek . nadał 

potrzeba, aby czytelni~ za niejaki pomó~ awo-

\' 

*) W tem m1e1scu popnesuni'etny tylko aa opiiM:h ne-

czy barduej pod zmysły podpadających; inne zM. 

jako to .cła•raktery os6by ich wdne zdarzenia, 11Ó-

1unki i. t. p. &Gat.t.wmy wyłu:ej µtcr-aturu. · 

,· . ·(10*] 
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jej własnej siły wy_obraźe_nia, ·dókłaclńy otrzymał 

obraz t~j r~~~zy, którą mu pismo wystawia. 
§. 183. Kie'dy si1,1 opisują budynki, gmachy, 

.·okolice . i tym podobne inne przedmioty, które 
nas ~_ehrane~i ;w jedno nieI:uchomemi, a do głó~ 
wnej 'tzeczy niejako bezwarunkowo naleźącemi 
częś~iall}i uderzają; natenczas po opisującym tym 
więksŻej dokładności obrazu wymagać można. 

§. 184. ~a wzór niech nam.tu sł1!ŻY opisanie 
domu w ' Kr as icki m tak dokładne, iź się czy­
tającemu zda)e, · jakoby w ,nim był rzeczywiście, 
i przypatryvłrał się rzeczom ,tu opisanym. 
- · „Dom byt murowany, staroświecki; środek 

trzymał między kamienicą a zamkiem. Gane~ 
był na słtipach kamiennych wsparty, sie1i ob-· 
szerna ze sklepieniem' sala po lewej ręce jeszcz~ 
·obszerniejsza od sieni, mury okryte stareIQi, i 
trochę nadbutwiałemi szpalerami, na których 
wydane l;>yły historye starego testamentu. Gdzie 
11iegdzi_e były lustra posrebr_zane, a w kaźdćm 
świeca; kredens obwiędziony balustradą, pełen 
był ~is i puharów p~trozłocistych. Okna nie 
wielkie, źelaznemi kratami obwiedzione, zna: 
czyły zamek ~iegdyś obronny. Stały w niektó­
rych miejscach krzesła z poręczami, wybite ,po­
złaca~ą skórą w kwiaty, gdzie indziej były stołki" 
i ławy." - Drugi pokój Lył i t. d. 

§. 185. Podobn~j dokładności obrazu wy- · 
magać takię można od opisującego źwierzę jakie, . .,. 

"' f4'9 -- \ 

1 tu bowiem ~daleka . od two~~enia·raeo~, wł&- '• . 
sności wszyst~ie głó'Wnei.nu przedmiotowi towa-

·rzyszące : łatwo postrzegać się dają. . 
Niech nam tu służy za wzór opisanie. pawia 

z Pliniusza księgi X. podług Stanisława Po-
tockiego: -

. „Pr,ze~hodzi wszystkie. in~e ptaki. ród pa,wiów 
tak pięknością, jak chlubą z jej uczucia. · Jako~ · 

.chwalony rozwija. błyszczące się kolory swoje 
najcz_ęściej nap.rze'ciw słońca, ho tak świetniei 
jaśnieją; wraz ukryć,niektóre w cieniu, co si~ , , 

, tak lepiej wydają, spuszczonego .szuka ogona, 
zbiera).!Jc do k~py oczy, któremi si~ chełpić lubi. 
Tenie roczni~ tracąc ogon, kiedy drzewa tracł 
liśc~e, dopóki się zno,wu wraz z kwiatami, nie 
odrodzi, -wsłydny i 'smutny żyje „ na ustroni. 
I>ochodzi lat 25, ·bar;wa jego ' w irzecim rok~ 
jaśnieć za~zyna. Nioktór~y utrzymują, . ~e paw' 
łączy zł~śliwoŚć' ż pychą, lecz IDfiemam, iż fo 
twierdzenie nale~- do tych pisa~zów;, co gęsi~m 
wstydliwość przyznaj<J." : J 

§. t86, Więcej ~rndności zadaj<} pisz'ącemu 
obrazy, kiedy się wystawia zdarzenie, którem1.1 
przypadkowe tylko ~koliczności towarzyszą; 
wielki~} tu potrzeba uwaSii' azeby w ich wybo­
rze nie zgrze~zyć~ Za wzór weźmy tu 'opisanie 
nawałnicy morskiey Ho m er a, w tłómaczeniu F 

k Piramowi c·za. ' • ·- ~ · 
„nurza wznosi fale walące okręt; ·który się 



im opiera., wiatr rozjuszony iag1e · rozdziera i 
. numi, morze _od· piany bieleje, powietrze sze­
roko warczy str~szliwie, atemi1': przytomność 
•tracił', sztuka go · odstąpiła, w każdej fali widzi 

'1nier(, któta go otacza i ogarnia.• 

§. 187. Nie mniej wyborny obraz. stawia 
n.am-Cycero w mowie swojej przeciw W erre­
towi , gdzie chcąc prŻekońać sędziów, ie W er­
res, prokonsul rzymski w Sycylii, · wielką-popeł- · 
nił zbrodnię tćm, Że Gawijusza, 'odwołującego ' 
eię do prawa i zaszczytu obywatela rzymskiego,' , 
rozg~mi ~iec, katować i na szubienicy obwiesić 
kazał; - tat. zebrane okoliczności maluje. Tłó-

l" „ ' 
111aczenie te5oź X. Pi r a m o w! cz a. 

.Sieczono, sędziowie! na placu miejskil}l 
w Messynie obywatela ny~skiego : iadnego 

1 , t;łosu, :iadnego jęku ałyehać nie było, wśród 

bólu i łoskótu chłosty, jak tylko ten, obywatel 
rzymski jestem; • - a dalej: Cói kiedy je~zcze 
pochodnie i rozpalone blachy i inne. katusze do 
udręczenia użyte były!" · , 

: Czytając takie obrazy, nie p'otrzeba być na­
.ocznym .świadkiem, aby a wszelką mocą uczuć 
popełnione okrucieńatwo. . . 

I " ' 

. VI. L i s t y. 
• J ' 

.§. 188. List j'estrozmowąoaóhnieobe.cnyc~ 
i· ~•f\fcP!ie. JllO'!J'~· us~t. którąby,śmy obrócili dó . . . 

-
"""'" . ló" . 

' 
o5oby .- . sdyby 'nam był:Ą przytomna. . Żłąd, , •. 
pływa, że ton i inne okoliczności, jakie wę 
wszystkich atósunkach życia ' mowie ustnej to­
warzyszą, najpewniejsze~ Si pisania . listó-yr 
prawidłem. · · · 

_§. -189. - Jak :więc niepodohie11sl~etq )est# 
. pnewidzie~ wsŻjs~ie ok~li~zności ·i at~sunki 

,; , pomiędzy ludź~i ~a śWiec'ie . zajśdź' 1?og~c.e; tak 
równo na lcażdy 1 osobny list, osobnych przepi­
sów dawal nie nioina. · A jako _zcłarza się po_. 

. mię.dzy ludźmi, ii oprÓcz równej _ ~la ·.;szyst~ich 
p'o~zciwości, ~z5tę~em . wielu os1b :W- jednako- · 
wych zostając st6~n_kach, · dla każdej z nich coś 
• . I • • ' . jeszcze osobnego zach?WUJ,, me pfz1epommaiąc 
i o · po.;ierzcho-~ości,; , tak 'ró~i~ ii :"' pisani1.1 
listów, opróc;z z~chowania · u'!":ag_ o~ólnych, 
zachodzą jes~cze, . dotyczące, . n!e' JCa~ąego oso-

... ,; • (1 qJ1 

bnegó listu, ale każdego listów ipdzaJ!' ~ szcze· 
gólnoici; tudzież tąkie, które ai~ do i~ llflYll~~ 
trznego układa . ściągaj;:;. 

' l \' ., 

A: Przepisy ogOlm!t _ ~ . , „ . 'r 

Własności stylu l_istow,egp. , 

. · §. H10. Listy naleią pospolicie do stylu pro­
-steso; zatem pisząc}rłatwo i natur~lnie wr:aźać. 
11ię powinien. Prostota, krótkość, jasność i zro­
zumiałość, są pfzymjoty ·kaidem u listowi_ he&· 

'Wal'UitKowo p0tiubne; bo gdy piszemy list, 

ł r • 
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' ~arem.jest naszym, myśli, zdań i .uczuć &"!Vo- ·. 
i~, nieprzytomnej osobie udzielać podłqg tego 
iłami, w jakim sic; u nas znajdują. . · '• • 

Ozdoby listowe. 
.. 

§: 191. Do pewnego tY,lko stopnia przyjmuje 
· Jist ozdoby; przeto ich dobieranie sp~wiać Żwy-. 
iło trudności: wszakże~. jak 'W mowie poufałej, 
drobnostki dowcipne S'J jej przyje~ą ~krasą, 
równie i. w liści'e nie są d~: od~zucenia. Dowci­
pne porównanie, zast6sowanie trafne, przyto-

. czenie czego w awojem m?ęJacu, zebranie kilku, 
wdzięcznych ' epitet 6 w' ' ucli"rycenie zręczne 
&pneczności / ~szystko w liście. riiiejsce x;nieć 
może 1 byle tylko nie zdradżało chęci dowcip o-

. wania ktdra niepodobać się może. Niektóre . ' 
przytoczrpy przykłady:- W liście labego S z o 1 i e 
(l;~bb~· Ch~~lieu) takie znajduje eic; porównanie: 

- Pani b~at/ash~w~ uwiadomić mi~, źem napi­
sał sztuk~ wymown'!_, dla pani de la Sabliere; 
prawdziwie nie wiedziałem nic o tem: otó! właśnie 
bajka o źajqc~, który iaby prżestra.szyl. 

Pani Ma i n te n o n takie ze~rała epiteta w je­
dnym z· fiatów swoich: Nie widziałam jeszcze 
nk taJc pię}111ego, tak dobrego, tak· miłego, tak 

, czystego, tak wymownego , 'ak porzqdr.ego, fa• 
dnim słowem, tal zadziwiajqcego, jah list twfj„ . 

Wolter (Volta~re) w liście-do pana Des· 

. i ~ah ·~~ takiej , t-tiył ·•praec~!~ Pan Ti:.on„ 

„ 

.' f 

l'5'3 o,........ I 

~ \\ rn uczynił· mi wfel1r.q przyjemńość; oadajqc mi 
iliczny li~t W Pana, . i oto moja smutna odpo.:. 

I wiedź, ' 

„ 

' I 

• I a' 

I . 

· ł'ofruba r'O-zwagi. · 

§, 192. Przed zaczęciem listu należy wprzód 
doprze pomyśleć, o czem pisat: chcemy; ·ułozyć 
łOhie ·w gł~wie p'orŹądek, (dopiero do pisania 
listu przystępować. Nie .wiele o takim liście. 

dobi-ego · trzymać można, którego pis~r~· c~ęsto 
pióro przygryzał. ._ 

.. · §.: 193. Nim przystqpimy do.przepisów szcze • . 
. 56lttych. udzielimy jeszcze rad ~ilku; '. których 

sachowanie bardzo może być korzystne. 
a. Kt!> listy d~bre pis,ać-ehce, nie~b się nie 

tadzi gr~mmatyki, ani słownika, ale niech czyta 
dobre wzory listovv. •) ' · · 

- 6. Przed I zacięci~~ listu pomyśl' Że z pió­
rem w · ręku, mówisz 'do óSoby przytomnej. ~ '. > 

c. > W listach do osób w'.ysokieh, wystrze-
' . saj się okazy-Wat więe~j -rozumu' ni~ one mają. 

d. Nie pisz listów .z wymówkami, kiedy 
, jesteś w złym humorże. ' 

e. · Nie pisz długich list6w ' do'l~dti w szc~~-, 
. iciu zostających, 

. ' 
'f.}'znawcf radroi w~ory łutów przez kobiety pisanych; 

bo t_e uje ubiegając ti~ za naukami,~ id'.l wi~cej za 

uczuciem, i;a .aa l'OZWag~ ; at~d fi:'•Y . kii · ''ł: :natu­
r.&lniejbe.: • · .„ 

\ . 

., 
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J. Do twoich nauczyciel6w pisz Ji' uaaano; 
wa~em przez całe źycie, i z :wdzięcznością„ 
jaka rodzicom przynależy. . · ,, 

g. Nie żądaj, ani odmawiaj w listach, cze. 
goby~ ust~ie źądać i odmawiać nie śm1ał, bez _ 
zarumienienia się. 

h. Niech twoje listy będą stylem pr~stym 
pisane, szczególniej do rozumnych i. do głupcó;w-._ 

i. Bądź wtwoich listach samym sobą, -i hie 
naśiaduj nikogo. ~ . 

~ 1'. Chcąc być lakonicznym, wystrzeg\'J SJę 
oschłości; ,ho list taki okazuje duszę obojętną. · 

I. W listach twoich stósuj się do tych, do 

których ·piszesz. Młodzieniec powi!1ien zwolnić 
krok, , kiedy się przechodzi 'ze. starcem, ałbQ 

z niewiastą. 
. l. _;Nie myśl długo nad listem, ale go prze. 
czytaj zawsze po napi~aniu. 
. m. Rodzice i dzieci nie powinni pisywać · 

do siebie; jako równ.i do równych. 
n. Niechaj listy dwóch braci po-dobne będą 

do listów dwóch przyjaciół. 
0 . ' llądź krótkim w listach. do urzędników 

~sokich; bo ci nie . mają cz..asui ni. cierpli~ośći . 

co czytan'ia lis.Łów długich: _ • 
. , p. W listach oszczędzaj nagany, c~wąl 

mniej jeszcze. . 
r. Nie napychaj .listów twoich uczonością ;' 

bo 1it nmienił na, rozpra'W1 akademickie~ 

' I 

- 155 .:-
" s. Niech wszystkie wyrazy w liście będ<t 

uczciwe, to cj\t uwolni od grzec'znych oświ~d· 
czeń uklonowych: , ' 
. t. Ńie odsyłaj listu, który cię' znudził :W pi„ 

aaniu, b<r zapewne znudzi i czytaj-<)cego 
u. Staraj si~, aby każdy list twój od raz~ 

był . napisany. . . - . 
w. Nie poświęca!' prawdy uwagorp, przy- . 

zwoitości; raczej nie pisz. Kłams~o p~wie­

dziane, jest złe wielkie; kłamstwo napisane, 

jest 'złe wi.~ks~e daleko. . , 
'J· Nie pisz pie~szy do p~yjaciela, który 

od razu wysoko stanQł i czekaj Wprzód ńa :n-ia­
·domośd ~d niego. 

%. Nie pisz ~igdy ·bez potrzeby, i dla te50 

tylko, byleś p~~al 
·U 1' l a d l i s t u. 

·r. §. 194. L'ist każdy składa się z zaczęcia, 
, rzeczy samej i zakończenia. 

. a. W st~p nie jest rzeczą tak istotną , a~y 

iię list bez niego ~ z»"łaszcza do poufałych i przy. 
jaciół, ~bejśdź ni.e mógl , Do obcych jednakże 
osób • zdaje się, iż wstęp stósowny ,'jest potrze­
bniejszy. aby w ·nim wyra:&ii powód pisania, 
p!_'zeprosić za śmiałość .i t. p. NielUedy lekka 

pochwała osób 1 jednakże bu podłego po„chleb­
&twa, może tu być uźyta. Słowem, czyta}'lcei;o 

albo sobie ująt' albo do odebrania ma~omo5ci . , 
• 1 praygotowa.ć ą.ależ.?'·· , . ..;· , > • . 

, 
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' [J. Rzecz sama niech będzfe por.ządnie, 
" bez •wymuszenia opis~ma; • a z przytaczanych 

powodów, ' leksze niech poprzedzają, aby 
w końc~ ważniejsze~i tym silniej p-oparte były. 

')'· Zamknięcie niech będzie krótkie, grze­

czne, nie wymuszone, a względem przyjació~ 
z serca pochodzące. ' W Jistąch do osób wyż­

, szych, uważać zaws~e należy ~a stósunki, które 

pomiędzy niemi, a . piszącym, zachodzą. 

B. Przepisy szcz.ególne. 
.. 

List odpowia.dający. 
• 

§. 195. Nie każdy list wymaga odpowiedzi. 

Tam $aś ·, gdzie jest koniecznie potrzebna, niech 
następuje , rychło i z dokładnością. List odpo­
wiadający powinien przybrać ton listu, na któ­
ry się odpowiada. Doniesienie o odebraniu listu 

często bywa zaczęciem odpowiedzi. 

W z ó r. 
§. 196. , List Margrabiego d'Ort, dowódzcy 

' w Bajo~ie, do K~róla IX, który m1,1 rozka:i:ywał 
sławną ową· rzeź S. Bartłomieja: podług tlóma­

. ezenia St. Po to ck i ego. 
„Udzieliłem twój rozkaz, Najjaśniejszy Panie, 

wiernym mieszkańcom i ludziom wojskoVV)'m 

tytejszej osady. N~e znalazłem pomiędzy .niemi, 
jak tylko dobrych _obywateli, i mężnrch Żołnie­

rzy, ale ani jednego oprawc~ Dla tego oni i ja 

'' . . 

f 6'7 -- ' 
'._ I 

prosimy V\T. K. Mości' . byś faczył użyć ramion 
i życia naszego w rzeczach, dla nas podobnych,. 

' jakożk.ohyiek niebezpi~~znemi być one·: mogą; '· 

dla nich wylejemy aż do ostatniej kropli kr..,-i 
naszej." 

I 

List proszący. 

§. 197. Listy proszące są takie, w których 

kogo, czy to wyiszego, czy równego,' czy niź2 
szego i o co prosimy. Takie pismo niech bę<lzi~ 
proste ~ skromne w miarę -wyższości tego ' ad 
którego się pisze, i w stósunku piszącego; wszi:I­

kie czołganię się jest tu jednak rzeczą ąhrzydli­
wą. w liście do równego naleŻy być grzecznym; 
przepraszać za uczynione mu zatrudnienie, od­
woływać się do przyjaźni, zaręczać wzajemność. 
Toż samo w listach do niższych, lubo może 
w niiszym niecb tonie, zachować naleiy. • 

Móvyić w prośbie zbyt wiele o sobie samym, 
draźni miłość własną czyttifocego: lepiej zatru­
dnić jego próiność; bo ażeby od ludzi co otrzy­

mać, najpewniejs~y na to ·jest sposób, mówić 
do ich namiętności. 

W z ó r. 

I §. 198. ' List proszący o wstawienie się · 
do Ministra . 

. 1„Łaskawe względy, któremi JW. WPan Do-: 

hrodziej zawsze zaszczycać mię raczysz, i tylo­

liczne dowody, ja~ miłą_ jest rzeczą sercu J-vv. 

' I 
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„ WPana wydzielać sprawiedliwość niesłuaznie 

pokrzywdzonym, cieszą mię nadzieją, .Że prośb~ , 
do której się ośmielam' nie będzie,, napr~yme­

J).iem. 
.Oddawca listu JP. N. złoży JW. WPanu 

papiery, z których łatwo przekonać się raczysz, 
iż nie tylko znakomite zasługi ojca jego, ale wła­
ena ~artość, nada)~ mu prawo żądania stopnia 
daleko. wyższego, jak jest ten, który dotąd pia­
atowal Z tern '\'nzysiki~m ,tyle jest nieszczęśli­
'WyIDt ii nie tylko zawsze o nim zapominano; 
ale nawet, kiedy a kolei ~iał by~ wyżej posu­
,nięty', nieprzyjazne chęci umiały udać przed Mi­
nistr~m, ie dla zbyt ograniczonych zdolności, 
zaledwie wydołać mógł dotychczasowym, tak 
miernym obowiązko~ Co że jest tylko zl<?śli~ 
wem zmyśleniem; przekon..asz się JW. WPan 

· 'Dobrodziej, skoro mu tylko pozwolisź zbliżyć 
eię do siebie; i pewny jestem, Że związków 

swoich z Ministre~ zechcesz ui'yć na przek6na-
' riie tego pana, jak bliskim był popełnienia acz ' 

' Jtiewinnej niesprawied~iwości ;. przez to powię­
łcszysz JW. WPan względy s~oje łaskawe dla 

·~ .mnie' pozwalając mi wierzyć' ii mile uznajesz 
wd~ięcznośt moję i to uszanowanie, z którem 
zostaję na zawa;ze.,• 

. List dzi~1wjqcy. 

§. 199-. Podziękowanie za otrz}mane dobro­
~iejstwo, ta podarunek i_ wyświadcz-0nć) grze-

;l 

-r 

-I 

! 
-.1 

ezt\04ć i~ powinno by<! długo odkładane. Na. 
leży o.kazać .w liście, iż otrzymanego dobr:a -nie 
bierzemy za powinność, ,i pismo całe. niech po· 
chodzi z serca; wdzięczność bówiem jest ączu­
ci,e~ Otrzymane dobrodziejstwo, okolicznÓśc~ 
które temu towarzyszyły, wspaniałość dawcy, 
i . uczucie otqymując_ego, oto jest prawie · cała 
treść listu z podziękowaniem. _ 

lV 2 ó r. 
-§, 200. List % podzicłpwaniem, oraz i donie„ 

ile.niem o 1zcz~śliwiin przybyciu na miejs';t nazna­

czone. 

'„Nazwałbym się niewdzięcznym, gdybym 
pierwszej nie użył chwili wolnej na pisanie do 
WWPana '.Dobrodzieja; a dopełniając tej po· 
winności, uczuwam słodycz prawdziwą . . WPan 
Dobrodziej niezap11zeczone masz prawo do mojej 

1 wdzięcznoś~i, tak' dla dobrodziejstw, któremiś. 
rriię obsypał, jaką i dla ty~h przysług, które mi 
czynisz codzienn-ie; samemu bowiem WWPanu ~ 

Dobrodziejowi wszystko winien jestem. 
„Żegluga nasi;a była szczęśliwa, wiatry po· 

myślne, i śtanęliśmy w zupełnem zdrowiu. Je­
dna szczególnie burza trochę mię przestraszy~: 
ludzie okrętowi l>a~ili się moją trwogą; wy~ta-

"wiali mi niebezpieczeńs_two większe, niż było . 
w isJocie. ·Nigdym nie doznał '\'Viększego stra;­
chu. ~apitan okrętowy, któremuś'mi~ WWPan 
Dobrodziej polecił, obchodził° się ·ze mn_ą ż· wszel-

; .· 
. . -. "' 
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lcą uczciwością; bez niego byłbym się znudził 

śmierteln'ie, . za to tei WWPanu Dobrodziejowi . 
nową wdzięczność winien jestem. O! ile jestem 
szczęśliwy, mając w osobie WWPana takiego 
przyjaciela, jakich mało na świecie; chciej mi4} 
:niekiedy uwiadomić o iobfe: tej łaski spodzie­
wam &ię ty!e ile WWPan Dobrodziej o~zeki,: 
wać powinieneś po' mnie wszelkich obowiązków. 
Bodajbym w tych stroąach był , zdolniejszym 
okazania· WWPanu Dobrodziejowi mojej wdzię­
czności I chciej wierzyć, /.e ona będzie zawsz&. 
tak ż~ą, jak doskonałem ·jest uszanowanie 
moje, z którem zostaję etc. „ . 

Li1t z doniesieniem. 
§. 201. Donosić należy to tylko, co jest 

nie zawodnie pewne. List donoszący o jakieni 
zdarzeniu, wymaga ja'sności i ' zwięzłości: powi7. 
nien obejmować wszystko, co do rzeczy naleły, 
pomijają~ boczne okoliczności j drobnostki. Do­

niesień o wypadkach niepomyślnych, ile tylko 
można , unikać należy; z tern wszystkiem, kiedy. 
wypadnie pisać o smutnem zdarzeniu, ' które się 

tyczy osoby list odbie~ającej' . należy upatrzyć do 
tego chwilę stósowną, i w zaczęciu listu, osohę 
roztropnie przygotować; opisovyi zdarzenia na-

. dać ton, który nieszczęśliwi we wszystkiem, co 
ich otacza, znaydywać lubią; przy tern takich 

używać wyrazów'· któreby duszę czytające5<> 

nie zbyt poruszały. 
' 

f ' 

t6t 

.. W z 6 r. 

§. 202. List .donoszący o przybyciu do stolicy. 
„ Otóż jestem w stolicy, od dni kilku, z razu ' 

byłem odurzony mnóstwem ludzi, alem się już 
oswoił, i żyłbym tu ·przyjemnie, gdybyś ty przy­
jatielu bxł z'e mną r_azem; co Że w krótce nastą­

p,i, m~ niejaką _nadz.i~ję, gdyż książę .•~J':st ci 
b~~ przychylnym i starać się będzie, aby, cię · 

tu "Y""~~wano, T'foje .zdolności mogą cię tu do­
prowadzić daleko; nie życzę ci przeto opuszczać 
aposobności, n~myśl się i ·odpis~ mi. jak najry­
chlej; tym czasem żyj szczęśliwy z twojemi ksi'!­
żkami i kochaj twojego najżyczliw&z,ei;o przy­
jaciela. „ •) 

List z powinszowaniem. 
§. 203. J>rzyjdń i przyz~oitość nakazują li­

$Ły a powinszowaniem. Cieszymy się z przyja­
ciołm), bo ich los rz'ćczywiście nas obchodzi. 
Naszym dobrodziejom i-opiekunom składamy po­
winsżowania, aby nie zasłużyć na na~wisko ~ie­

wdzięcznych. 
1 Pierwsze z tych listów są bardzo łatwe, a ca­
łe ich prawidło jest: Czuj żywo i mów co 
będziesz chciał. Ale drugie więcej kosztują, 

. bo czułość udawać jest trudno. Cóż więc pisać ? 

•)' List z doniesieriiem smutnem, m4 w liście ·po<;ff.. 

1zaj<J.cym awoje przepisy. 

[11] 
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Oto: o zasługach osoby do której się pisze, o słu· 
sznoici którą jej '\vym~erzono , o nadziejach, . któ­
re jej pochlebiają. i t, p. a gdy taki list, częstokroć . 

bywa zbiorem samych pochlebstw, dość ważna 

przyczyna, aby nie był długi. 
' . 

w z ó r. 
§. 204 . . Listksiąięcia de Mont~zier w 'kt64 

rym Delfinowi,· wychowańcowi swojemu wzię­
cia Filipsburga winszował; tłóm. St. Poto ~ · 

ckiego. 
„ Książę! Nie winszuję ci wzięcia Filipsbur­

ga; miałeś ·dobre w~jsko, wyborną artyleryą i 
W obana. Nie winszuję ci także dowodów które 

) 

dałeś odvvagi i męstwa: sąto przymioty dziedzi· 
czne w domu twoim; lecz cieszę się z tobą Że je· · 
8teś hojnym, wspaniałym, lud~kim, przedstawu· 
ją cym cudze zasługi, zapominającym własnych: 

otó~ czego ci winszuję. „ 
. List z ~yczeniem na 11owy rok. 

§. 205. Zadawniony od wieków zwyćzaj, skła· 
d~nia sobie wzajertmych życzeń, w pierwszym 
dniu roku, ustawać za dni naszych zaczyna, i tylko 
je;zcze przełożonym lub opiekunom zwykło się 
składać życzenia; ·przy czerll pod płaszczykiem. 
uczucia, .po najwię,kszej części interes w~asny by· 
wa ukryty; dla tego też listy takie, będąc sk11· 

tkie~ ostrożności, aby nie ubliżyć powadze oso· 
by, bardz,o są trudne. 

I 

'· 
I ' 

: . 
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Zt~m wszystkiem, gdy ni~ ·jeden jeszcze za­
chowuje ten zwyczaj w dobrej wierze; przeto 
najlepiej jest prosto tydył, prosić o dalsze Wz0lę­
dy, zarę~zając wdaięczność doagonną: 

Wzory.·· 

§. 206. Najpiękniejsze jest iyczenie, które 

, Owidyusz n.apisał Giernia.nikowi. 
Di tibi ·dent ilnnos, a te nam caetera · 

aum,s. 
§. 297. List Kr~sicki~go do X. S. P. 
1,1\ok się stary kończy, no_wy ~aczyn~, Q za-

'tem powinsit()Wati' b~z końcat :. ·, · . · . 
Zyj lata f4atuzalowe. • ' 

Albo pnynajrnniej połowt• ~ 

A choćby ćwierć dla igrm.ki, 
Dwieście lat i ·~ nie · fraszki. 

Jeśl.i koncept nie .najwyborni~jszy > ~yc~enie u­

przejme: proszę. jetem sercem przyjąć, które~ 

, pisane, i zachowywać w azacownej dla mni~ 
przyjaźni.• 

. I . 

. - Lisf pocieszajqćy„ · 
· §. 208. W tym rodzaju listów piszący oka• 
zać ma,- ile sam czuje nieszczęście·, w którem 

· dru&ego pociesz:ić płagnie: ton i sposoh mówie..:'. 
nia ·nie powinien być suchy, ani t~ki „ który .w:r ... 
maga koniecznie, aby smutny· stał się natY,chmiast - \ 

· wesołym; bo nic b~rdzlej, nie holi nieszczęśliwe~ 

. go,' jak to, kiedy nm płakać zabraniają. I owszem 

kiedy kto opłakuje stratę l!kochl!n,ej osehy; roz· 
- [H*] 

,• · 



\ 
' . 

t6ł ....... 

snawiaj z nirh o niej, mów o jej przymiotach; 

ho sm~tek ma żywioł w samym sobie: niezna­

cznie P!ltern nakierujesz ~owę do tego , ie • . 
z przeznaczeniem zgadzać się koniecznie potrzeba. 

Choremu wystawisz przykłady innych jemu po­

dobnych, którzy wkrótce szczęśliwie do zdro­
wia powrócili; a znękanemu innem nie.szczęściem 
okażesz ·, 'iż wielu było nieszczęśliwszych jeszcze, 

· którzy _~ losem spokojnie zgadzać się umie~i. 

W z ó r. , 

§. 209. List :ęoalego do B.rouetta p0;­
eieszający po śmierci matki. . 

„' Chciałbym uspokoić słuszny smqtek, w któ­

rym się WPan znajdujesz. Uczuwam go nale­

życie, chociai podobnego nie doświadczałem, 

-bo, jak '.Mu zapewne wiadomo, matka moja odu"'. 
· m~rła mię w kolebce hP,dącego. Wszystko "Więc 
co Mu radzić mogę, jcat abyś się juł nareście łza-
mi swojemi nasycił. 

„Nie jestem. za dumną obojętnością stoików, 

którzy głupio odrzucają niewinną pomoc, jakiej 

.' pr;iy.,l'odzenie strapionym udzieliło, łzy i narzeka­

- nie. N ie płakać matki, nie jest ani stałością, ni 

. odwagą ; to się nazywa twardością i harharzyn­

stwem. Wielka jest różnica między'rozpaczą i 

Żalem. Rozpacz oskarża Boga; ale użalanie &ię 

Żijda od niego p'ociechy. , 

„ Otóżto tym sposobem, chciałby~, abyś 

) 

" 
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iię WPan sm~cił; to jest pociesZ'ając się, a nie 

iądając, 'ażeby Bóg ·dla WPana osobne ustar,iowił 
prawo, wyjmując gó z pod tej konieczności, na 

-którą wskazał wszystkie dzieci, Źf! musziJ patrzeć 

-na śJnierć swoich rodziców i t. d." 

List polecaif!cy '#logo. 

-§. 210 . . List polecający (reko~endacyj­

ny) jest właściwie prośbą, w~ której się odwołu­
jemy de> łaski, albo · przyjaźni c:z.Yjej . ..._ W takim 

1 •.pismie wymieniwszy powody, dla których koso 

.polecamy, ' wyst_!lwić należy w dobre~ ·świetle 

. je.go piękne pr:1;ymioty; tym sposobem' usprawie­
dliwiamy nasz~ dla niego uczucie, abyśmy je 'i u 

innych wyjednali: nakoniec należy wyraźnie po­

. wiedzieć, czego dla osoby poleconej żą~amy. -
Grzecznie jest takte, oddając list na~ rę,ce osoby„ 

.~ którą się pisze, nie pieczętować go, aby osoba 

. mogła • czytać, co~m~ o niej korzystnego . mówili. 

W ~ ó r. ' . 
§. 211. List p~lecający krewnego o­

aobie znakomilej. 
I , 

„Oddawca listu jesw:i mój krewny; więcej 
,j~dńak cenię sobie związek z nim przez przyjaźń . 
Pewn~ względów WWPana, ·śiniem go polecić, 
·zapewniając, żę co tylko dla niego udynisz, 

przyda nowych ohowiązkÓw do wdzięczności, 
z ~tórą, zostaję i .t., d. « 

., 
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List udziel~jqcy rai!y. *) 
„ 

§. 212. Pierws21em prawidłem listu raw 
·'dz ą ces. o j~t nie dawać rady,, której .od nas nie 
:-iądano; chyba tylkQ w tenc.zas, kiedy nas:i;e pow 
łożenie tego wyro.aga. OjcieJ: winien udzie'Iać ra~ 
oy swoim dzieciom, naączyciel . uczniom i przy1 

· jac:ie1 przyjaci'elowi; pró~z te0o nie · radź, dopóki 
-O to nie jesteś pros.zony. :{(to .pragnie, aby .rada 
jego była śłuchana, niech i'ł -Oąje bez o~zywa~a 
wyższości nad tymi, co · się do niego udają: chc<t~ 

· cy okazywać panowanie, _74 trlidnością przekony~ 
wal .w ~wan~u, :rad SłfZeda eię llależy, aby naj~ 

mniejszej ił<lśliwQ5,ci' ~ie· Qka.~ać, Ażeby więc 

raay ,Qasze :rpilę .Pyly przyj~te, udzielajmy ich 
W tym '.sl'oso_~ie ~ jak gdybyśi;ny byli przekonani, 
.Że osoby, kt.ó:r~ radzii;ny, wiedz<t juz o tern, 
.co im. powiedzieć rnai;ny, Zachwalając postępo~ 

wanie, lctQ"rę za.;hQwywa~ mają~ wskażemy je, 
.bez. obraźenia· ich {llilo~ci wh1snej, Zresztą, nie~ 

godną jest rzeczą uczciwego ciłowieka, ukrywać 

prawd~, kiedy o ni~ ję~t zapyta1'-y~ 

§. 213, , Urywek listt.d(raakk~ego do.,„, 
„"Yyjeżdża.sz W a~pa:ą do ,cudzych krajów, 

i mojej rady W tei mierze zasi·ęgasz • ~ wyrażasz 
~ l~ście awoiIP, ii wyjeżdżasz; żądasz-więc nie 

"') Liu 'ądający tady, jest to samo• ·co list prosaący. 
I. 
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racy t • ale approbacyi swojego ~ro~u: Powsta-
wał~m ja niekiedy przeciwko nierozmyślnyll). z~ 
·graqicę pielgrfymo.waniom, ale gdym powstawał 
przeciw nierozmyśl~ym, bacznych nie ganiłem. 
Znam sposób myślenia WP ana, i dobrze tuszę 

_o .jego podróży. Co więo wyrażę 1 nie do siebie 
prfyimiesz, ale ,do zbyt zagęszczonych naszy'ch 
-pielgtzymÓw, którzy na to ;;ię pokązufo , ~ żeby 
iostawali pośmiewiskiem; tym wszy_stkim trzeha 
poWiedzieć, nitn. się na. swoję płochą, a kosztó~ 

wną podróż wybiorą; , · 
• A napnód, ~dy mas~ szą)(iĆ, trzebą o tem wiedziet, 

Lepiej być gł11,pi~ w dopm i tam cie.ho .~ęd~et, 
Niali śmięsząc s~iądó'°'. • boga~ąc filu~w, , ' 
Osiąśdź w głupich szpitalu , . łub w \m;mię bąnkrutówó 

· Bo' dopiep~~.wtenczas i·t, d,•1 ,.. 

'~is.f, ~ wymów kam~· , " 

§, 214, .'Kiedy 'VVysokoś.ć człow.ieka, l<.tóre„ 
- inµ~ był użyteczny, ozi~bło.ść przyjacie~a, nie­
~dzięczność tego, 90 się nim opielmjesr; ~ pqdęj­
rzeni~· i t. p: stÓ~unld, : połmdzają ,~·ię ,_Qo. wii;nó­

' · !Węk, ~,trze~ się i~dź . ~ pierwszyxii ·~opędem, bo 
. ty;m spo&oJ:>em .pie o.dzysl<;asz. ·utracóp.ego. ser~ą, -
- Zbijać poiory.~ jest rzec~~ tym mniej bezp\eczną, 
po to jest wyr~zem oboj~tności, ~ Ale jeś_H prze . . 
ciwnie f;hceąz ' po.ciąg:n~ć ku ~obię t!ch„ co. eą 
przędm\otem tw,ojego. niesmaku; · u1;1rzedź. ich, 
tlóm,aczenie -się, podaj łm sposob,, przez .. .który 

. łi~ uspfawieqliw.ić ~os~· Okazywać pewn~i~ 
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o "Wierń.oślli przyjaciela, jest to ~apewnić ait 
,o niej rże,czywiście. Ze wszystkich spQ&obów 

·czynienia wymówek, zdaje ai9, ie ten będzie . 

najstósownjejszy. 
W z ó r. 

§ . . 2t5: Przyjaciel prosi przyjaciela, aby &i9 
nie Itfkał wymówek. · · 

„Gdyśmy ostatni ras byli na pokojach u wo. 
jewody; uważałem, Żeś mię dobrowolnie uni­

kał; a sdym cię sz~at po całym domu~ juź cię 
ni~ było. Zastanawiało mię to mocno, bom 

I 
o twojej ku mnie przychylnQści nigdy nie po-

' 'Wątpiewał: twój synowiec dopiero wywiódł 

mię z błędu i <>świecił, ii się lękasz ~ abym nie 
uwierzył, źeś i ty należał do sp isk~, który na 

oczern~enie mnie przed ministre~ uknowano. -
" ' Prawda jest, ł.e mi otem ·powiadano; ale mo­

l•eszł.e pr:&ypuścić, Że temu uwierzę? Chciałem 

cię odwied-~!ć na drugi dzień, chciałem cię zape-
' ' wnić Q.niojej ufności, aleś ty ibyt rano odjechał. 

I , dla czegoż sit; dręczysz; ja wiem, ieś ty nie­
winny; bo jeżeli nie dość miałęś mocy. w prze~ 

szkodzeniu złym zamiarom, to raczej delikatn0-

ści twojej dla drugich, a nie złym ku innie chę­

ciom ·przypis~ć naleiy. . Pośpiesz więc jak naj~ 

· rycł1.l~[ i :uściskaj przyjacieJa, który i t . . d. « 

· · List z usprawiedli~ieniem si~. 

§."2ł6. Wiele .zwykle kosztuje przez.wycię­

ienia · Śą l~t, w którym au; ·usprawiedliwiać 

,. 

·\ -
~my; ho cżłowielc „zawsze lubi utrzymywać, 

źe nie zbłądził; i '. dla tego .wolimy szukać pozo­

rów do uniewinnienia uchybień naszych, ,niż si9 
. do nich przyznawać. 'l'ymczasem , ażeby list 

taki był istotnie skuteczn)'!D, należy okazac, że 

błędu żałujemy, z postanowieniem naprawienia 
złego Ton pisma takiego powinien być w wy-
rażeniu łatwy i przyjemny. ~ 

W z ó r. 
§. 217. Wyimek z lfstu La Harpa; zawie­

rający tłóm;iczenie ·się z nieodpisania. 

„W tej ch~ili odbieram z rąk' pana * • • list, 
który WPan byłeś łaskaw pisać do mnie,' jest 

' temu ni.iesiąc. Podrdf moi?, którąm odbył od­
. wiedzając niektóre domy ~ prowincyi, nie do­
zwoliła mu~ aby m~ go wcześniej oddał, i oto 

jest tłómaczenie nas obu.~ " 
I , • 

L 'ist 'kupiecki. ., 

§. 218. W liście handlowym 'tad!l~ .żar­
' ty, żaden dowcip i t. p. J\ie uchodzi. Zaczyn~ć, 
- :naleiy wprost od rzeczy, i postępować od 'jedne-

j • 

so przedmiotu do drugiego, nie szukając nawet 

przejścia ozdobnego. • , 

W z ó r. 
„Proszę WP ana, abyś mi praez pierwszą 

sposobność przysłał wykaz ceny artykułóvy, . któ­

. l'ych spis tu dołąc~am. Jejęli się prze]rnn~m, ~e 

korzyści mieć można, w ~ótce Ż'ldać i<:h b~jJq 
' . . ' 

\. 
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od WP ana w znacznej ilóśći ; 'dlii mnie i ·ala 
moich korrespondentów.~ Jestem· i t, d,« 

B il e ty; 
§. 219. Bilet róińi się tem od listu, źe ,za, 

częcie i koniec nie wyniaga takie1' jak 1ist, uwa­
si. M~że być 11a póol ćwiartki papieru napisany, 
~zwini14ty, nawet bez zapiec7;ętowania: ...- Ale 
tylko zbytek na gł eon zatruClriiepia' znaczna wyż­
szość piszącego, albo zupdna, poufałość, dozwala, 

_takiego _pis~nia hi,lettii. opróc~ te6o byłby zawszę 
nieor:t;eczności'ł.- r -

w ,i: <> f• , 

• . · §. 220. Doniesienie. 
4 ' ... ' ' 

. „ Tytko com pow.rócił z N,; jeżeli ci zatru~ 
_d~ien\e .Pozwoli ~ 'pr~yjdź do mnie, dowiesz się ' 
wiele noweoo• Dędę C?ły dzień. ,w domu, :pr~y~d~ 
więc, kiedy ci się podobą.<1 

§. 221, Oto jest jeszcze ładny bilet Lud w j ... 
k ~ X~V do Ksi~cia {-\-oszfuko- (RQch,efouc„ault)~ 

"którego mi~nował wielkim $zatnym, ~ 
;,Cie~żę si~ w:raz ,ź tobą, jako twój przyja-. 

-del, z p9darunku,, którym ci dał jako twój ~an:< 
- · . · Bilecy ;apras ~ ajqce. 

§. 222. Bilety są najwięcej w uŻ)"vaniu , 

kiedy c1J.cemy kogo zapro~ić, w tym ~azie li~f; 
byłby p,ie w swojem µiięj&,cu, W takim "bilecie 

należt hapisać cpś pr~yjęlJlnego dla osoby, kt6~ 
,rej si4;! zaprasza. Zre&ztą rzec~· tylko jedna i lcró~ 
tka być mote. ' . ' 

: . 

/ . 

I 

.. 
§. · 223. W z o r y: ·· ". ,, ' ł 

We środę rano 
N. zasy~a swój ukłon panu N. i prosi go, aby 

mu uczynił przyjemność wypić z nim dzisiei· 

szego wiecz~ra filiżankę her~aty. 
Odp o wiedz •. 

N. dołącza swoje uszańowanie panu N. i bar. · 
dzo żałuje, że jest pozbawiony przyj~mnośei słu· 
źenia m~ , będąc iuź gdzie .indz.iej zaproszonym.•t 

§. 224. Oprócz· wzor~w, któreśmy przy wy. 
kładz!e _kaźde~o t;odiaju listów,. celem oką2ania 
ie~ st6sownośc~, priytoczyli, słusznie 4e1t 
-urnitiści~ tu jeszcze niektóre, .bez wz.ględu na foh 
·:rodzaj , dla okazania tylko, jaki je$t duchfatowy 
~w povvszechno~ci. · , , 

Urywki ' listów pani ą e v i gn 6. do córki. 
~Wiesz to, że .nie mogę cierpieć, aby czło. 

wiek w w\ekq mówił i jui jestem~ tak · i;tary, ie 
· się poprawić nie mogę; prędzejbym przeb<iczyła 
Jnło~emu, gdyby powiedział, jeszcze jeste:µ:i. za 
młody. · Młodość jest tak przyjemna, iiby ·il! 
.uhóstw~ać można, gdyby u,n)ysl . i dusza byly 
tak ·doskonałe, jak ciało, Ale kiedy już · kto hie 
rołody' wtenczas właśnie pora \ poprawić się, 
al>y dobremi przymio.tami na/Srodi-ić tp ; · co si'd 
~ przyjemnyc4 utraciło,« .! 

'_ Z n n y. 
~ VV:ieść _o śmierci T _u re n a doszła w ponie~ 

-działek do Wer sa I u: król był zarartwiony, ile 
I . ' 



tylko zmartwionym · być moina po str:icie naj­

większego woQ.za, najpoczciwszego w świecie 
cźłow1eka. Cały dwór płakał; wybierano się 

do Fontenhlo(Fontainebl~au), wszystko się prze­

rw~ło; nigdy szczerzej nie źałowano człowieka. 
Cały Paryź, _ cały lud był w zamieszaniu, każdy 

się lloczył, aby źałować hąhatera. Po tej stracie. 

pań Luwoa (Louvois) prz.~~kładał królowi, . ~b! 
go zastąpić, stanowiąc ośmiu wodzów na m1eJ-

1ce jednego.... Żołnierze wydawali krzyki, któ­

re się o dwie mile ~ozlegały: wołali, aby ich pro­
wadzono do walki, Że ~cą p~mścić aię swojego 
<'wodza, swoj~go ojca., , swojego opiekuna; źe 

~ niro. IJie bali się niczego; wołali aby ich ·pu­
szczono, aby ich prqwadz,onQ do boju. Nie ro­

zumiej, aby ~go parui4tka ustała kiedy; w tym 

ha)u, ten potok, który_ wszystko porywa, nie 
ildąła µnieśt takiej · pamięci.• 

· 1 n n 'I• 
• W czora u stołu op,owiadano, ie jakiś trzpiot 

nieda.wno po Paryiu nosił ' wielki kamień pod 

pł~izczem; a gdy go pyta.no. co z nim zamyśla, 

, -odpowiedział, iź to próbka domu, kt9ry, c~c~ 
prze9ać. Musiałam się śmiać z tego. J ezeh c1 

się zdaje; źe to jest dobry wynalazek, moiesz go 

uźyć na przedanie ziemi twojej." 
List pani Ventadour. 

Do kr~la „ z choroby w Met z powstające­
go, miała pisa~ _ księina Ventadour ' %. po~ 

i' 
) 

r 

~ · 
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winszowaniem powrotu do zdrowia. w . tern 

odbiera goftca z doniesieniem, ~e jedna z Me s · 

dames w Fonlenvrault, gdzie mieszk,ały,' 

umarła: do listu· z powinszo)Vanięm wypadało 

' dodać list ubolewający: oto jak połączyta te dwa 

przedmioty. 
-„Po otrzymanej łasce, którą Najwyższy uczy­

nił dla Francyi, zachowując jej o~obę Waszej 

Królewskiej Mości, potrzeba było wyprawić 

w poselstwie anioła, aby niu podziękował. 

. . 
. C. ZewnEtn.~e listów urzqdzenie. 

§. 2251 Żyjąc na _ ś~iecie, do jego ~wycza­
jów stósować się trzeba, i mimo rozmaitych uwag 

filozoficznych~ mimo narzekań na 'zaprowadzone 
zewnętrzne grzeczności i tak nazwaną przy'zwf>il 

tość, co było skutkiem początkowo podłe6o po:.~ 

chlebstwa, niegodnego dumie ułegani~ i t. p.; •) 

•) z powodu azcze4:1ólniejszego kończenia listów W o 1- · 

ter (Voltaire) powiedział: „Cezar i Pomp'{jusz nazy­

wali si~ w senacie Cezarem i Po"!p~justem, ale ci lu­

dtie 1yc nie umieli: !tończyli swoje listy przez Va Je, 

b,ądi zdrów. My zaś przed laty 60 byliśmy p-rŻy­

c by I ny mi sług am i; teraz staliśmy &i[ na j po-

k or niej u y mi i najposłuszniejuymi, i w i­

stocie mamy z a a z czyt ~yć nimi. ŹałuJ~ potomności, , 
lttóre.i bfdzie trudno dodad co wi!cefl° do talt. pirlmyclr. 

zwyczajów," 

Coś podobn1go czytać mo.foa. w ' panu podatoli111 



' 174 

gdy tego zmienić nie moiemy, wypada i w sarri~j 
powierzchowności listów zachować wszystko, 

co za przyzwoite uzn.an~. 

§. 226. Dzień, czyli data, k(adzie ~ię u góry 
albo u dołu: t~n drugi sposób nazfwają grze- ' 
czniejszym, pier.wszy jest wygodniejszy. 

O czwartą prawie część papieru spuszczając 

iię od góry, kładzie się tytuł, czyli godność oso­

by:' Jaśnie Oświecony, Jaśnie Wielmoł11y, Wielmo­

~ny.Mości Dohrodzieju 1 t. p. stósownie do stopnia 
i stanu. Pomiędzy tym napisem, a sa'mym li­
stem,- zostawia się _ próżne miejsce, mniejsze lub 

większe, w ,miarę uszan9wania osoby. Uwa­
:lają t:ikźe, aby u dołu tej samej strony zostawić 

niezapisane miejsce na dwa lub trzy palce, a na 

odwrotnej stronie zaczynać w tej wysokOści' jak 
był napis: V?ielmo!ny i t. p. W ciągu listu nie· 
od rzeczy jest, uźyć niekiedy powtórzenia t;>tuł11 

JW. W. i t. p., jak na początku. 

Kr as i ck i ego : „Ja/i wodne !cie!łi zaczynajq si~ od 

zdrąju, idq .strumylliem, nalioniec stqjg_ sitt rze.łg_; ta.ł 

właśnie u ~s grzeczne ~brflqdlii wzi~ły wzrost i po­

wit;Aszenie, ·od w a ś ci poszło do w as ze ci, od w a• 

1zeci do waszmości, od waszmości do wasz­

mości pana: dafy' nastał waszmość mościwy 

, pan, dalij wielmo!ny, jaśnie' wielmofnYt 

o hv ie co ny. Nie wiem, co dalij wym)'Ślim)' t ale i 
tego, co mamy, ,nadto," 

• I 

- ł7B 

§. 227. Nazywają -niegrzecznością, kiedy 

'\'!:' liście do osoby, k~órej winni jes.teśmy uszan.o.., _ 
\>l.·a1,1ie, dołąc~ają się v.kłóny dla innych; a gdy się -

to czyni, powinno być zawsze z jakiem sprosto­

wanierli, n. p.: ·pozwól WWPan, aby pari N.~ 
pr~yjql tu wyraz. i t. d. 1 Pr.zypis~i {postscripta) 

, dowodzą, że piszący nie ~iele 'miał uwagi; grze· 
tznosć ich przeto, · nie · doŻwala. 

§.; 228. 'Listy końc2lą się ·zwykle: Zostaję, 
albo ma1t! zaszczyt, by6, - ,milo mi jest zostawać 

i t. p. · Tu dodaje się wyraz jakiego. uczucia: 

Jes'iem z ·szacunkiem, :z u,szanowaniem, stósÓwnie 

do stopnia tegó, do któreg; piszemy. Niektórzy 
uwatają, iź z wyrazem szacunek mówi się pro· 

st?: jestem z szacunh~em; mam zaszczyf kładzie się 
1 innem uczuciem, -n. p.: mam zaszczyt zostawać 
z winnem uszanowaniem i t. d. Potem. odstępują'c 

?llinii, kładzie się nieco ni~e;' tytuł: JW. i t. p; 
Jeszcze niżej zbliżając się ku rogo~i pap.ieru; 

najni!szy sługa, tak, ażeby podpis (jeżeli to bez 

przesady stać się może) stronę zakończył. 

Wyższość pis0zących uwalnia czasern' od za 

Ch}>Wania tych odstępów, 1'oż ,.samo rozumie si~ 
i o listach poufałych. ' , 

§. 2'29. Sposób składania listów najprostszy' 

jes,t najlepsz)'.. List bez koperty clo~odzi nie. 
. uszanowania.' " 

§. 230; Napis na kopercie kładzie się w na. 

,s~ępującym .P.orządku: w pierwszym -wierszu 

. -· ' ,.._ 

' . 



tytuł należyty stopniowi; w drugim godność ro..: 
du i nazwisko; w trzecim i następujących tytuły 
szczególne, stopnie urzęqu, znaki honorowe i t. p. 

~ potem powtarza się wiersz pierwszy z dodaniem 
·'' Panu Dobrodziejowi. Oznaczając ulicę, kładzie 

ai~ w dole: przy ulicy N. pod liczbq N. w N. 

W z ó r: „ 
Jaśnie Wjelmo!nemu 

Hrabi N. N. . . ( ,, ~ 

. ~d~y Stanu, Prezesowi Komrhissyi M (vyy­
, ' JnieJ;>.ia się ma15istratura) Kawalerowi ~rde~ów 

N.N. 

Jaśnie Wielmo!nemu Panu Dobrodziejowi. 

prz' ulicy · N. pod liubfl . N. 

w N. O) 

Jeieli miast~ mało jest znane, dodaje się jeszcze , 

naz-yvisko prowincyi. 
§. 231. Uwalniać odbierającego list od opła-, ' 

ty, czyli fr 'a n ko w a ć listy, jest niegrzecznością, 

•) Je.łeli pismo jnt z urz~du, nie list prywatny, pit-• 

si~ t7lko: 
Do 

Jaś.nie Wielmoinego 

Radcy stanu, Prueaa Kommiuyi N.N. r...wymienl4 
,Kommi1sxq) 

w N. 

' I 

-· 
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wyjąwszy kiedy się pisze za granice, · do ubogich 
osób• tudzież do· 1;azeciarzów, diiennikarzów i 
innych pism redaktorów, którzy mnóstwa odbie­
ranych listów opłacać nie mogą. 

§. 232. Pisząc do władz rz.ądowych, w ró­
inyc? przedmiotach, należy pisać w kaźdym o­
sobno , dla tej prostej przyczyny, źe kaidy inte­
res ro9Że naleźeć do innego wydziału. 

VIL Prośby, supliki, memoryały~ *) 

§. 233. Prośba o łaskę do króla, ksi i!źęcia, 

ministra albo do --:ładz rządo)'Vych wymaga stylu 
ślachetneg-G> , wyra~ów stósownie dobranych, 

· myśli i zwrotów przekonywają.cyćh. · Krótkość 
i jasność są własno§ci te;mu rodzajowi pisma bez~ 
war_unkowo potrzebne. · 

§: 234. Jaki ma być rozkład pi~ma na wstęp, 
środek i koniec, tudzież co się tyczy . wyrażenia 
uczuć, służy tu wszystko, cośmy. f> liście proszą-~·_. 

cym (§. 197.) mówili. Co zaś do układu zewnę­

trznego, ~ierze się cały arkusz papieru, wedl~ 

potrzeby stósownym _stęplem opatrzonego, wzdłuż 
na pół złamany, i prośba pisze się po prawej 
'stronie, na lewej zaś wyraża się treść w krót..; · · 
kości. · · 1 

") Supl: ki nale.ł11 do rodzaju pism urzędowych; dl cze­

go wii;c m6wiąc o ' jednych wtej ksi~ke, o drugich 

zamilczamy , wri afoi~ na końcu ksią~ki. N o ta s: 
[1'.J] ' 
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W ;i: ó r. 
§. 235. Prośba o wsparcie. 

Najjaśniejszy, 

Najpo.tę:iniejszy Królu, 
Panie mój miłościwy. *) 

Znana całemu światu łaskawość Waszej 

K~ólewskiej Mości ośmiela mię do złożenia u 

podnóżka trpnu Pań.skiegó', naypokomiejszej pro­

' śby, od której przyjęcia los życia mojego zawisł. 
Ojciec mój, którego W. K. Mść jako dobrego 

· obywatela i walecznego żołnierza, łaskami swoje­
mi zaszczycać raczyłeś, wy&łużyw-azy lat 30 w o­

bronie kra}u, poległ jako Półkownik przy N. i nie 

zostaw'ił mi ni;"więceJ, prócz smutnej pamiątki, 
którą tym hardziej uczuwam, kiedy zamiarem. 

jest moim ydać się na Akademią do N. dla ukoń­

czeńia nauki prawa. - Pozbawiony wszelkich 
środków własnych, bez nadziei obcej pomocy, 
poważam. się upraszać W. K. l\{. 

abyś mi wsparcie łaskawe na czas pobytu 

mojego na akademii przeznaczyć raczył. 
Czuję to, jak mało mam0 prawa do teso do­

' ·brodziejstwa, ale teraźniejsze położenie moje i 
' ' 

•) Potraeba uwuę wiedzieć, jak w którym kraju przy­

i.~te są napisy; bo nie wn~dzie jeden sposób by\;Va 

zachowany. Z podobnej przyczyny, nie wymie11ili­

śmy tu ładnych innych tytułów 1 i;dyź w ka.idym 

razie znał dokładnie potHeból sod,uoU i itó1u11ki t>1ÓDt 

4~ który~h ;iiuemy. , ~, 

„ . 
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iwiadectwa ~oich nauczyciełów bę,dą mojem. 

usprawiedliwienięm;, a całe życie moje, które na 

nsługi W. K. M. poświęcić pragnę, dowodzić b~ . 
tlaie• że jestem - · 

Waszej Królewskiej Mości 
najposłu&Zniejszym pod~anym 

NN. 
I 

Zamknięcie nauki o stylu. 

O czytaniu auto1r6w. , • 

'§. 236. Kto ch~e jasno, do~ne i pięknie pi· 
~ć, wiele ' czytać powinien; ta bowiem naj- . 

prosłsza ró~ie · i najpewni~jsza jest droga do 
nabrania dop_rego stylu. · 

§. 237. ' Wszelkie pismo składa się ae słów, 

ws:ielka myśl z wyobrażeń. Pismo w ~sohnych 
c~1Jstkach uwaiane sta~ia · n:tm przed oczy oso­

bne wyrazy, :.r; osobnem każdego oznaczeniem; 

,im więcej aatem kto czyta, tym wi~ce; uczy aię , , 
wyrazów • • 

1 §. 238. Czytanie ksiąiek "coraz nowe, wyąta­
"Wia te.i coraz inne społoby m?wienia; ztąd cay~ · 
tający uczy się tego, czego wgrammatyce znalei6 

·pie mógł; a czy.tanie ksią.iek szc111erych polaki eh 

daje i ohntośc 'Yyraaów i prawdzi~y tok polski~ · 
§. 239. ~lę czytanie bez uw3t')i na aic nam 

aię przydać nie mote„ zwłasŻca-a kiedy nie zio:iu. 

miawszy miejsca jakiego, it obojętnością Je pom~ ... 
iun;y, byleśmy tylko treś~ ,ogólną pisma .acnwyta· 

. ' . [12•] . 
. ., 
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li: tak czytający ani z języJca, ani z nauki w piśmie 
zawartej korzystać nie będzie. Należy przeto 
~zecz ńa ·części rozebrać', zwi<!zku ich dochodzić, 
·równie i tego,' co jest w piśmie istotą, a co tylko 
ozdobą. Dla tego · też poczynający literat niec.h 
bez porady znawców nie obiera 1<.siążek do czy­
tania; niechaj się na ł_atwiejszych rzeczach 
zaprawi, i. nie wprzód do wyższych postępuje, 
dopóki pierwszych dokładnie i w zupełności nie 
zrozumiał; jak bowiem siły ciała przez ćwicze- ·' 
nia Śtopnio.wo się zwiększają, tak i siła roz_umu 
przez.wprawę i prącę z wiekiem dojrzew~; a ja­
Ro ćwiczenia · ciała niestósowne i możność sił 
przechodzącet, .nie wzmocnią ich, ale i o~szem 
zdrowie od razu zniszczyć mogą, a czasem o 
śmierć przy'prawią; tak porywanie się do wyt­
szych rzeczy literackich, niezaprawione"Ju na ła­
twiejszych, nie tylko jest bez korzyści, ale czę­
sto~roć staje się szkodliwe. 'I ztądto podobno 
mamy literatów nibyto szumno i ,wielkie rzeczy 

• piszących, ale bez sensu, bez lo~iki a nawet i bez 
języka; bo gdy się na. rzeczach łatwiejszych nie 
zaprawili i od razu wysoko stanąć chcieli, to; 
czego Z'fozumieć nie mogli, z porządku przypra-
wiło ich o zawrót głowy. -

• §. 240.- ~żeby więc z pisma każdego czytane­
go korzystać, czytający następujące łatwe zacho-
wał ma prawidła. · 

·-

I . 

. „ 
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a~ ,Starać się będzie o zrozumienie· każaego 

pojedyńczego , wy"J"azu, pozna. jego .znaczenię 

w związku z innemi, i moc w duchu autor~; nie 
raz bowiem wyrazy będą w sensie przenośnym. 

b. ~llstanawia& się ·j_ pożnawac , powinien 
,zwyĆzaje, obyczaje i prawa narodu i -yvieku 
.w' którym' książka była pisana, tudzież wieki i 
narody o których mó-yvi; dla czego nie raz do hi­
storyi _i gieografii nowszej i starożytnej po ob- · 
jaśnienie udawać się wypadnie. · 

c. N;ikonie.c niech sobfe _wyciąga i wypisuje I 

. ' , 
z książki rzeczy ważniejsze, które się tyc~y6 i:,no-

gą szczeg6lnieyszych spósohów ~ówienia, zwro­
tó,w, układ~ okresów, związku myśli i t. p. al-. 
ho rzeczy samej w piśi..nie z'awartej. Tym sposo­
bem kto czyta książki, zapewne ż nich JCor~ysta, 
a z czasem i sam dobrze pis;ć będzie. 

/ 

.. 

o ' OD AT E K . . 

O synonimac!i czyi~ wyrazach blislwuza-
cznyc!i. - , 

Prze~ wnazy hlis~oznaczne roiumieją . si'ę te, 
które rzecź nie tę sarnę zupełnie, ale bliską ozna­
czaią, tak jednak, ii się do·nich odmienne wyo-

. braienie wiązać zwykło, Ile z jednej strony nie„· 

. ' 
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. . 
dbałe u:!yvvanie wyrazów bliskoznacznych, da 
jasnośt;i pisma przeszkadza ; tyle z drugiej, stó. 

aowne uiycie dokładnem rzeczy wystawion~j od~ 

cieniowa!liem, nadaje pismu pewność, dobit„ 

~ość i niejakiś urok poc~<Jgający czytelnika, Ai.e, 
by więc chcącej korzystać łnłod~ieży; i w tyn\ 

w;ględzie przynieść powoc, przytoczymy tu ze-. , 

brane wyjaśnienia niektól'Ych .przynaj,nmiej teQ~ 
i--0dzłlju wyr'lli;ów, · ' 

Skromnosć, poAorQ, untzonoś:ć:. 
I 

Skromnośt jest akutkiem rQzs.ądku i przę... , 

Jconania, że inni równie QQP:n;e, alb.o i lepięj 
neczy z'nać mogą, ' , 

· Pokora jest skutkiem pri.ekonanią o zmk~ J' 
n\O.~ci łlwojej, Q kt<irej równie i frmych przekQ~ . 
11ać chceqiy, 

Uniżonoś~ uwisła od pow~eri.chownośd " 1-

i często wilmdza podejnliwość„ 
. ' 

Dowcip, roz·um, 'tozsqdell., roztropnos'ć, mqdrośt, 

Dowcip jest zaletą modzoną, ,kt!,lra często.„ 
~roć od raz\.\ przef?-ika rzeczy: dowcip jęą.tto P°" 
nęta, i dowcipny lu.bion~; bywa w towarzystwie 

prz.yie,mnem. · . 

R o z u mu pr~e21 nauki naby~ można, )e•t 

'Więc zae;ługą j korzystnym pracr QWQ(;Oin ~ I fQ-. 

· ~tiiQnes~ łubi'ł \lczeni. 

'f83 ' 
' 

Ro z a q dek jest darem n'ieba; 1 nadaje 3xczę • .. 

iciu .istność; jest więc skarbem i dobrocŻynnem 
ifródłem, z którego czyst~ i zdro'f"e rady czerpa· 

iny: 1'.0zsqdny by:wa .pows;i;echnie kochany. 
Ro z trop ri ość towarzyska 'uczy nas mówić 

i działać ostrożnie, dla tego cźłowiek roztro­

pny, z pomiędzy wielu środków "VVyhiera te, 

które go od niebezpieczeństwa zasłaniają: roz- . 

tropnj bywa chwalony. . . 
Mądro śl bac'z"na jak r~zsądek, biegła jak 

rozum, przypomin~ najwyżsią istotę, a nie błą~ 

dząa · ni0dy, uwaiana. bywa za wyrocznią: mą-

~ry bywa wielbiony od całeQo świata, . 
Moina więc powiedzieć: dowcipny bystro 

pTzeni}\a, r,o~umny gruntow:flic rozbiera, ro~-
15 ą dny dobrze radzi, roztropny bezpiecznie 
działa, mądry nigdy nie błądzi. Dla 'tego ży­
czyćby naleiałQ, aby próżniak był dowci-: 

pnym; nauczyciel rozumnym, 01c1~c 

rozsądnym, każdy człowięk róztro„ 
' . 

p,nym~ ~onarch. a_mą drym, 

. ; 

Odzie!, ubior, strój. 
I ' 

Odzieżą nazywa siQ wszystko, czem się O-' 

krywamy; odzi~ż wygodna i ochędożna jest ub i o­

r cm; ubior kosztowny nazywa się strojem. 

N!ljuboższy odziewać się musi; ubierać się porzą­

dnie, jest powinności~ każdego; strój i wymaga . ' 



- , 184 ' . -
' sbytk&w: o,dzież ' przystoi biednym, ubior wszy-

1tkim i codzień, strój hogacz_om i nie często. 

. ,,. 
'JVestchnienie, ·HTr. 

We ą t c h n.i e n i _e jest s'kutkiem wsp o.ronienia, 

albo nadziei; jęk skutkiem obecności. Kto sobie 
:przyp~mi~a, Że utracił dobro jakie, albo ma na! 
dzieję, Że je o<;Izyska, temu wydziera się we-

' 1tchnienie: ten zaś jęczy i kto cierpi obecnie. 

· ' 
Uwaga, zastanowienie si~, rozwaga, zgl~bianie. 

uwagą nazywamy dą:ienie' skierowanie 
zmysłów do jakiego przedmiotu; jest to postrze-
ganie czego. 

' 
Zastanowieni~ się (w z_naczeniu właści-' 

- wem, st an ie,) w znaczeniu przenośnem zatrzy-
manie uwagi n.ad jaką rzeczą , jestto pilna uwaga. 

• 
1 Rozwaga znaczyprzewa:ianietego na szali 

rqzsądku, nad czemeś~y się zastanawiali. RozJ 
waga przycho9zi z, wi~kiem; młodzieniec moie 
się zastanaw.fa_ć, ale nie ma rozwagi. 1 , 

, Zgłęb i a ń i e (właściwie dochodzenie głębo­
kości) -qmy-słowo dochodzenje gruntu tej prawdy,· 
któręj pnez rozwagę 'ń'abywamy. Zgłębianie jest 
darem nie w~elkiej liczby osób, jestto postęp 

myślenia i sruntowna ,rozwaga, tworząca pe· 
wnolić. 

\,, 

' I 
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Moina uwaźać bez . ~astanowienia się i bez 

zgłębiania, i tak mówi się: uwa!a, ale :t oztąr­

gnieniem; uwa!a a o czem innem myśli. - Zwie­
rzęt~ mogą uważać, a~e się nie zastanawiają . 

Rzqdnosć; oszcz~dvolć ~ s~rz~iność, gospodarność 
czyli . ekonomika. _ 

, Rządność jest umiejętność utr~ymania i u­

iycia dobra swojego i wyciągnienia największych 
korzy§ci, przy najmnieyszym ile mofoa wydatku. 
· Osz czę dność : jes~ ostrożność w wydaf­

kach, baczna na przyszłość, roztropna w wstrze­
mięźliwem użyciu. ·' . . S" r z ęt n oś ć jest pewna chęć zbioru, mniej 
jednak czynna wzbieraniu, jak skąpa i troskliwa 
w -wydatkach. 

Gospodarność czyli ekono~ik~ jest dosko­

' nale prowadzenie rzeczy;. bi~rze się często za o­

szczędność. 

Moź'na być oszczędnym nie będąc rzą­

dnym, i przeciwnie; skrzętnym zaś być nie 

inożna, nie będąc oszczędnym; ale można być 
skrzętnym, nie będąc gospodarnym, 

1
to 

jest nie znając rząd~ w domu. Mówi się rz;i­
dny w kierowaniu rzeczy; oszczędny w u- , 

życiu, w wydatkach; skuętny W nabyciu, 
_ zachowaniu., w zbiprze. 



Na'aziela, otuclia, spodziewanie sitt, wyglqd11nie. 

Pierwsze:µii trzema wyrazami nie możemy , 

oznaczyć oczekiwania wypadku, który z rewno­
śćią nastąpi. Wiosny nie spodzie w am y sie, 

aie jej wyglądamy, a z nią spodziewamy 

·aię przyobieca11ych korzyści. Cierpiący hezsen- · 

, ność, / ·nie ap odzie w a się, Że dzień z'aśvvi.., 

.ta~ ale,go wygląda, a 1!n~w spod~'\ewlł si9 
u.l13i w cierpieniach, 

.' Wyg 1 ą da n) e ().znaoża oczek~wanie w pe„ 

wnym c~asie-' p:rzy:rzeczonego dobra, 
Spod~iewanie &ię mniej od pierwszego 

,:amyka pewności. Mam n~ dzieję ogf;1dać 
• 

lńojeso przy ja cieli,, :Jle · s~~ ($0 w tyiq q;ąsię n i ę 
, B1rndziewapi, . 

O tu c h, a jest nadzieja' w21mom1łona ufnością, 

.i za~adzona na prawie i powodąch -do niej. Za.., 

.Jluga &ol>ie tµ~zyć mo~e, i~ nagrodzona będzie: 

doświadczona dzielność wojsk;a daje po~yślnych 

wypadków 9. tu ~hę, 
l,Sajogólniej~zy .Zllte.p;l jest · wyraz· n ad ziej a: 

mnief pewna sk~tMw, ·rodzi si i/częstokroć ~ są­
•JllegG pr~griienia. l\lłody, &kory w Ż.ądząch wy­
·t;l ą da; średni sp.odzie-wa s.ię.; ·wiek podeszły 

-fcaledwie µi ą n ąd, zieję. .....- Kiedy~ W.fałem lep.­

fze~o lo~1,1 :ua dz ięj ~' ·~ dzi~ mam ot u cł\ę. 
Nie vyiem kiedy spod z.ie w a ó ~i ę s,łmtku, , w;J~ , · 
padku jednak chciwie wy6lą dam, 

. ' 

1ST 

. . JJ]>lyw, wżi~tośt!, znaczeni~ • 

Wyrazy te oznaczają roi,ne -stopJ!ie jakie ktq · 

trzyma w znaczeniu publicznem. . 

Wpływ jest pierwszym stopniem prowa. 

dzącym do wziętości i znaczenia. Chc4c mieć 

, wpływ, potrzeba słę podobac, wzbudzić qfność, 

Qtrz)'IPać moc jakąs nad umysłem tych, którzy 

wiele znaczą i mogą. I tak sekretar·i m~jący 
wpływ u ministra, pod jego imieniem s~m niera:Q 
wiele ezy;ni. . . ' . 

W z i' ę toś ć. }{to się dał poznać prze~_ nie. 

pospolitą zdatnosć i przymioty; prze~ ważne u. 

.$ługi, poiyteczne czyn,y, tel\ nabywa wziętości, 
Z n ac ze n i e, co 'do Władzy, jest ~ięcej jak 

wziętaść, ale iiie zawsze co do szac~nku'; · ~o nie 
· sra-vrsze znaczenie 6runtuje się na puyiniotach; 
:p. p. Piotr ma wielkie znaczenie w swoim po„ -

wiecie; Jan mą .wielk~ wzic;tość dla swojej ro~: 
tropności; 

Ugoda, . umowa, kontrakt, tranzakcya ~ ~goaa.· 
komplanacya. 

' ' I 

Ugo da, umowa, są to wyrazy ogólne, ozna. 
czające wszelkie czynności ~ wzajemneso ~troi\ 
aezwolenią ;as.złe• z któtych wypływają praw~ 
i obowiązki. 

Konh'akt, tranzakcya, s11to umowyn~ 
piśmie, zachodzą cę między osobami pcywafnemi; 

· il!totJlej mi"diy temi ~wyrazaJDi, nie. i:µa~z ro~ni'„ ' < 
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cy, ho moina mówić kontrakJ kupn:.i, albo 
_tr!lnzakcya kupna. 

Zgoda, komplanacya: Zgoda zawie~ł 

'W sobie wszelkie umowy, które kończą spory ja­
kiego h'ądź rodzaju, i tak n. p. godzą · się narody, 
godzą 'się prywa~ni. · K o nip la n ac y a nazywa 

_ się ta zgoda, która rozpoczętemu, lub rozpoczą~ 
&ię i;:nającemu processowi tamę kła<hie, 

Bobić, pracować, czynić, działać, sprawiać, 
' ' Robić i czynić niesłusinie bywajedno za 

.drugie używane. Robić, zdaje się być wyrazem 

właściwym ręcznej pracy. Francuzi mówią: 

· faire d~ bottes i faire des l'ers, •przeto wychowani 
od-dzieciństwa w tym języku J,>olacy, nieprzy-

. - _ zwoicie słowa robić-za czynić używają. Mówi się 

. po polsku robić bOty, bo to jest pr.aca mechani­
«.:zna, ale nie można robić historyi, ale p~ać dzieje; 

a zamiast robien~a wierszy, lepiej je dla<iać. 

Pracować mówi się ztirówno•w sensie .fi­
zycznym i moralnym; ho wyraz ten oznacza cią­
słe natężenie :władz w_nysłu, lub siły ciała. Mo­
narcha ten pracuje nad uszczi;śliwieniem ludu swo­

jego, i rzemieślnik ten ·pracuje od rana do wie­

czora bez przestanku. 

(:z yn i ć, pochodzi od czynu, dyli czynienia. 
Czyn zawsze bierze się w senśie moralnym; i tak 
patrząc na piękną ąztukę jaką, nie mówi się pi~­
łmyto czyn, lecz pi~hn~ robota~ .ratować niep~zy-

' -

I ' 

' I 

! 
I I 
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jąciela w nieszczęściu, nie jestto ,rolJota, lecź 

piękny, ślachetny czyn. \Słowo czynić nie wyra­
ża pracy, lecz usiłowanie, by dostąpić zamierzo• 
nego celu. Nie m6wi się uczynił dom,' ale czy•. 

· nil wiele zachodów, by ten dom wyb1!dował. Czy­
nić jest dziełem woli, umysłu, lub poruszenia 
duszy; n. p. czynić kómu dobrze; robić, jest tru7 

dnić się pracą n. p. ubodzy_ robią, mozni czyńiq! 

D ~i a ł a ć, uwaź~ ~ię w poważnej mowie za 
wyra:i, czynić; często w moralnym i fizycznym 
sensie' tudzież w naukach i umiejętnościach zna­

czy ~ły~, czyli moc .włapzy, lu~ ciała, jedne-
- go na dr~gie. I tak mówi się, wrazenie ~o silnie 

działało na umyśle jego, woda silnie działa na kole 

mlyńsh:iem, kwasoród si_lnic działa 11'1 kruszcu ze-. 
laznym i t. p. .• 
_ Sprawiać, jestto używać swojęj czy obcej 

władzy, by uskutęcznić cel. jaki; m'ówi się, spra­

wił sobie suknie, sprawił .zlecony sobie interes; nie­

rzqd w gospodarstwie sprawia upadek ~ajqihu. 

Horować, jest mniej używany i prowincy­

alny wyraz; oznacza on nieprzerwany ciąg · cięź­

kj.'ej ,pracy, uiywa się zwykle w mowie o trudach 
rolniczych, i tak mówi się: ci~zho 'kmie6 na ·lta­

waJ chleba horuje. 

. 
t'· Moc, siła, władza, pot~ga. 

Moc, w sen~e fizycznym i moralnym wy;a­
. ża zawsze ~en skład, we'fnęt~zny, 'kFóry rzeczy 

·,· 
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\rwllłemi, do zepsucia tru~emi i do oporu żda. 

tnemi czyni; mówi silj: mocne zdrowie, mocny 

pojazd 1 moc duszy, moc umyslu. 

Sił a jest mocą zewnętz;z dżiałającą: aila zbroj. 

ntt. Człowiek mocny, wiele wytrzymać, ulowiel& 
ailny; wiele dokazać mole. 

W n_iemocy opuszczają siły, lecz ieś.li ~hory 
jest mocnego składu ciała, prędze; złe wytrzyma 
i ~iły ·odzyska. . 

Wł ':1 dz a jest wolnością albo pr~wem uiycia 

moey i siły. Człowiek odjętą mając władzę 

· w ręku, nie wł•da mocą i eił;\ aw9ją. Czł~wie· 
)tiem n~niętności władają. Obszerna władza jest 

I . 

_prawem u.iycia sił wielu. Moc bierze się czasem 

za władzę; kiedy oznacza prawo: ~ jego mocy 

ukarać winnego; sąd ma moc użycia siły zbroj­

~ej; prawo bowiem stanowiąc urz~dy, większą 
lub mniejszą moc wewn1ętrzną onym nadaje. 

Moc i ~iła · oznaczają niekiedy mnóstwo, n. p. 
ten ma moc slug ,- .moc długów, lubo dawniej 

miał siłlz pieni~clzy. W . tern znaczeniu wyrazy 

moc i siła nie' przypadkują się. 
Potęg a jest J?ołączenie w naj~iększej zupeł· 

ności i wielkiem objęciem władzy, 'mocy i siły. 
. 1'ak więc tylko o rządzących narodami mówiQc1 

'Wyrazu te0o u.iywać wypada. 

·' 

.. 

1 
-- ~ 

Obohtność, niedbałoM, ozi~hłość. 

Wszystkie trzy przeciwne sq czułości, lee~ 

nie równo od niej dalekie. O z i fi bł ość znać }ej 
nigdy nie będzie, bo nie jest zdolhą u~z~cia; · 

niedhałoś·ć znać jej .nie .thce; obojętnośd 
lub ją_ znała, lub ją poznać może. O ziębł oś 6 

:zdaje się być wadą wrodzoną; niedbałość 

rooie być skutkiem układu zamienionego w zwy4 

czaj; z~arzenia zaś i przygody żyda bywają o.bo~ 

ję tn oś c.i p;zy~zyną. O z i ę h łoś ć bliską jest kre• 
w,ną nie<;zułości, lekkim tylko cieniem ró.foi siit 

od niej; cicha ją dobroczynność nie tozrzewni1 • 

a~i czyny ślachetne !!nieść nie "potrafią; n ie db a.-

ł o ś ć lenistwem przytłumia k~źde poruszenie; 

obojętność jeżeli J!l~Że być wzruszona, 

to- · pręd:/ćej gwaftowną namiętnością , niż tkli.­

wem ilczuciem. Oziębły przechodząc oko· 

ło cierpiącego, niczem 'nigdy nie tkni~ty, rui. 
nie go spokojnie; niedh~ły nawęt go nie po- . 
strzeże; ' widok ten poniewolnie obojętnemu 

przykry będzie; zc<;hce wspomódz, · ale jedynie 

dla tego, ab! zwykłą ódzyskać spokojność, z któ· 

• , . -rej promyk litości na chwilę go wyprowadził. 
I tak mówićhy mo.ina: niedbałość prowa4 

dz.i kroki moje, 'kiedy nie. serce niemi kieruje; 

o b oj ę t .n ość przyjaciół iycieby · moje . truła.; ' 

znieść rtie mogę, kiedy kto z ó ziębło ś c ią o 
~wojej mawia ojczyznie. 
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Nałóg, nawyknienie, zwyczaj. 
Nałóg ściąga się do czynu, nawyknienie 

ao tego ; który co czyni.; nałóg jest łożenie chęci 
i pra.ćy częstej na jaką sprawę; z' nałogu powta­
rzamy' czyn jaki, a skutek, który to powtórzenie 
na umyśle naszym sprawuje, nayvyknienie~ ;ia· 
zywamy. l\'Iówi się: z nałogu peł ni 'cnotę, 
cnota jest jego nałogiem, nawykł peł· 
n i ć .cnotę. Niektórzy · nałogiem. tylko złe rze. 
·czy nazywają, lecz to jest mylnie, bo nałpżyć 
się można tak do dobrego, jak .i do złego. · 

Zwyczaj'em nazywamy powtarzanie wpe· 
wnych okresach jakiego czynu, niekoniecznie 
z nałogu, ale często _ przez uszanowanie jakiej 
pamiątki. Ten ma zwyczaj bywać co dzień 
w kościele; ów zachpwuje zwyczaj, ojca 
swojego, w dawan1u corocznie uczty swoim 
poddan.)'Jll.- Zwyczaj odmienić można, nało· 
śu trudno się pozbyć. 

Pycha, duma, prM.ność, chelpliwość. , 
Pych a rodzi się ze zbytniego szaq.mku, jaki 

mamy dla siebie samych; jestto chęć przewyż­
szania innych, z pogardza~iem niemi. Pyszny 
wierzy temu, iż jest wyższym nad innych, lubo 
przyczyny tego naznaczyć &obie nie. umie; · 

· Dum a powstaje ze zbytniego ·szacunku tych 
zalet, które nas. zdobią' istotnie;_ p y s z !1 y_m na­

zwać można każdego, kto ·zbyt wiele trzyma / 

' ' 

„ 
·' 

. - ua -
() sobie; dumnym nazywamy tego, co mając 
moc) potęgę) znaczenie, nadyma się z tych zalet~ 

\ Głupiec i niedołęga może hyć pysznym; 
dumnym bywa bohater, urzędnik i t. p. 

Próżność ·rodzi się z 2.ądzy otrzymania sza. 
cunku innych: próŹ',lY nie ko~iecznie uprżedzony 
jest o swojej wartości, a jednak lubi, aby :mu 
ją. inni przrinawali; nie zawsze więc ma dla 
siebie szacunek, 1l chce sżacunku innych. 

Chełpliwy stara się o sposoby, prze.i które 
· drugim. portnać daje to wszystko, co tylko :ia do­
bre w sobie uważa; ~ prze:& to zjednał ąla sie­
l>ie szacun.e.k. 

Bo%TM!nil, oddzieli&. . 
r Rozróźniąmy rzecz, której z drugą mie­
szać : i za jedno hr~c nie chcemy; ud.d:zieluny , 
~aś od rzeczy 'o~ co od niej odj~ć. cl1cełpy. 

Wynal1Uel, odltrycit~ . 

, . Wynajdujemy rzec:?y nowe, których je­
azcze nie . hyło; ód.krywamy te, któ.re 'były, 
ale nie :znane. Galileus% wy n~ lu~ ł teleskop, 
Kopernik odkrył hłeg ziemi. ale. niemo.ina mó­

·wit~ że ~o wynala..zł. 

Sam', jedyny. 
Sam ozna17.za osob~ość; jedyny ~kuuj~ ie 

nie niaaz .w ~ ;ł'Qdzaju drugiego. Jestem aam,. 
[13] 
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.kiedy mi nikt nie towarzyszy; dziecię j e dy n e 

jest to, kt~re nie ma sióstr, ani braci. 

Trudnoś6, przeszkoda. 

'I' rud n ość povxstaje z okoliczno~d znajdu­

jących się w rzeczy samej, którą chcemy usku­
tecznić; przeszkoda z o'bce j pochodzi przyczyny. 
'I' r u ·dno znaleźć końca tej sprawie tak jest za­

wikłana, a do tego są jeszcze ważne przesz ko­

dy, gdyż dotąd nre ma_m wszystkich p;ipierów 
pod ręką. - Kto nie umie napisać listu dobrego, 
ten doznaje w. pisani.:i trud n ości / ale kto chcąc 
pisać, nie mógł dostać papieru, ten miał tylko 

przeszkodę. 

Dosyć, dostatecznie. 

D osy ć mówi się o ilości rzeczy; dost a te­
e z n i c o jej użyciu tyle, ile,śmy tylko dla dogo­
dzenia potrzebie żądać mogli. D osy ć zatem 

ozn.acza większ4 iloŚć, niż dostatecznie. Ską. 
piec nigdy nie ma dosyć, chociaż to, co posiada, 
bardzo dost at e cz n i e wystarćza wszelakim 

potrzebom jet;o. . ,. 
. Kochać, lubić. ' 

Ko cha ć oznacza wielkie i serdeczne przy­

wiązanie do osoby' tak dale~e' Że dla niej z u­
szczerbkiem nawet własnym cOś pośw:ęcić mo­

iemy. - Lubić znaczy tylko rprzMzanie do 

• t 

J „' 

,- ' 
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kogo, bez iądania wzajemności, i bez zbyte. 
cznego uczu~ia. Dla tego koch~my lµdzi tył: 
ko, a lubić -możemy źwierzęta ,i rzeczy nie ży­
jące. , ---' K~cham· rodziców i miło mi jest być 
wzajemnie kochanym: lubię muzykę, lubię 

mojego, kQnia, • łub i ę tę p~trawę i nie pytam się, 

. czy ona mię lubi wzajemni~. 

M~%ny, od~ałny 1 śmiały, zuchwaly, 
waleczny. 

.( 

Mężnemu przypisujemy · niejaką stałość i 
'Wielkie serce: męźny nie szu~a walki, ani ia. 
dnego niebezpieczeństwa, i nie naraia się na nie 

bez potrzeby, ale gdy się 'Yd~l_ w sprawę, do·• 
trzyma i nie · ustąpi. - Odważnego ·nic nie 
zastrasza, Śmierć nawet sama nie czyni mu za. 

dnej zawady, an~ trudności. - Śmiały naraża 
się niebacznie, nie umie przewidywać wypad­
ków, bez zastanowienia się idzie do walki. -
Zuchwały pneto, że nazbyt wiel~ie ma za­

rozumienie o swojem męztwie; nie uważa na 

iadne j najgorsze skutki -przedsięwzięcia swoje­

go. - Walecznym nazywają tego, ~o w~hi­

twach do.wiódł dzielności swojej • 
Bez męztwa i od~agi ~alecżnym być 

nie moźna; śmiałek i zuchwalec moie ni_e 

~y~ ani mężny,m, ani walecznym„ ale ma 

odwagę. Mężnym moźna być w rozmaitych 

pi·zeciwnościach życia, waleczny~ tylko :& o· 

(13•] 
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· ręiem w ręku. Można mó,wić .o chórym, iż był 

mężny; ale cl~orował walecznie, b'yłohy źle. 

· · Ohowiqzek, powinność. 

O h o w i ą z e k oznacza, Że ktoś przyjął na 
siebie w.arunek, który ma wypełnić; po w i n-. 
no ść wynika z natury rzeczy: są powinno śc ·· 
wrodzone, o h owiąz ki tylko przyjęte. -Można 

ohowią~ać się przyrzeczeniem, pr.zysięgą, J110Żna 
kogoś dobrodziejstwem obowiązać. - Do po· 
W i n Il OŚ Ci Wiedzie nas własne uczucie, do Ob O· 

wiązków mogą zmusić pra"Wa. 'Powinno • . 

śc i ą jest bogatego dawać h.iednym jał~uinę, 
ale do tego, nie jest obowiązany. - W po 

, wszechnem :i.yciu biorą czasem powinność za 

obowiązek i tak mówi się często: iśdź .pa swoj~ · 
' powinność. „ 

Sława, chwała, cześć, chluba •• 
Slaw.ę ma ten, o kim wiele dobrego mó­

wiono; sława zatem zależy na mniemaniu wielu 

osób, . dla tego· tei można\ dobrej i złej sławy na­
być~ ..Sławą cnotliwego jest pochwała cnotli.' 
wych jemu dana·, jest zatem skutkiem zasługi. -

Chwał a jest is'totńe uznanie cnoty i znakomito­

ści czyjej: chwał~ nie może być zła: sława wzra­
sta ze zdań wielu, chwał.a z dobrych: sławy i 

I ' ' 
przyptdkiem .• naby~ moina, na chwałę konie-

czn,ie zasłutyć potrzeba. Chwala i sława wię-

: 

,. 
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cej ściągają się do tcso. komu są przyznane; ~ze ś ć 
jest uczuciem tych, którzy mu je przyznali: kto 

,zasłużył na chwałę, ten odbiera cześć naleźytą. 

- Chlub a jest sk?tkiem chwały, JUb zasłużo­
nej sławy: jestto uczucie, które pochodzi z wła. _, . 
snej miłości przez sławę, chwalę lub inną ja-

ką p;zyznaną sóbie zaletę, pr~yjemnie poruszo­
Jlej. Kto nie ma sławy, ni' chwały, temu cześć 

nie należy, ani się czem pochlubić mote. - Mó· 
mi się z~tem; chlulii~ si~ tem, ~em na t~ sław~, 

(na to zaufani~ i t. p.) zasłu~ył. - Ten rycerz Tf!ial 

wielkci sł<Lw~, nie. do~yłjednak prawd~iwej chwały.­
Tak wieilia poprzedziła qo sł«wa, ~e wsz~dzi~ 
~e aci~ był przyjmowQny. 

Szcąście, szcz11.śliwość. 

~z części e jest coś zewnętrznego, szczę­

ści a nabyć można, ~z cz ęśliwo ś ć trzeba mieć 
w !iilmyin sobie, Może 'komu posłużyć szczę­
ś cie, może go i -0puścić, ale szczę śl i wo ś ć, 

jeżeli w nim była, ' nie ,odstąpi go ni13dy. Mieć 
życia pierwsze potrzeby „ zdrowi~ i pokój , te 
trzy :rzeczy stanowią rzeczywistą człowieka 
sz.częśliwość; ~a~de · iii.hę §~czę~cie jest­

t)'l~o mniemane, 

llojny, nczo(lry, szczodrobliwy. 
Hojny daje zawsze znaywiększą cllęcią, lu­

bo nie zawsze ll\O~e da Wa~ S1jCZOdrze, S Z CZ O• 
·, 
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dry dosyć daje, szczodrość zawisła od moino. 

ści i obfitości, Szczod~obliwym nazywaj~ 
'hojnego · w dobroczynności. Szczodry daje, 

.uciod~obliwy wie komu dać potrzeba. 

Bogaty, maję,tny,'-zainołny, obfitujący.• 

P o g a c two oznacza dostatek, skarby, dobre 

lllienie' mówj się także przenośnie: b_ogaty w eno­

ły, bogaclwo)ęzy1w it.p. Majętny jest ten, kto ' 

rna własny majątek: majętność moie być więk~ 

ua .lub mniejsza : przy majętności moina nie 
niieć dostatłrn i w nic nie obfitovvać. - Zamo~ 

iny ma ,w stósu!lku więcej nad poti:zehę: tam 1 

tylko jest zamożnojć, gdzie :większa siła i stan 

kwitnący.~. Ob fitu ją cy pi n~zwiemy tego, cQ 

. we wsżystko 6pływa. Bogaty 1 z am o i ny mog'ł 

ob fi to wą ć, ale nie '2awsze chcą. Majętny .nie 

zawsze' meże ulyć; o kim zaś mó'Wią, ż.e ob fit u.." 
I 

· je, nie koniecznie rozumieć potrzeba, ie ma 

wielkie ~ogactwa własne; ' JJlOŻ.e ho\vien~ ohfito.. 

wal ~ bsk.i cudzei, 

Ufać, wierzyc. 

Uf n El Ś i OZJ\aCz~ przy~u;z~en.ie, ezegos lt pe-. 

wności~. Uf am mojemu przyjacielowi, be Q-\i 
·tak uc:n.1de moie kazało, ufam ie mię nie ' ~adz,i; 
ufam czyjej rzetelnośd .bez dowodów-; ~- gdy~ 
bym miał dowody te nie będzie ~fno ś t , ale 

puelrnnanie, ~ Wieray'tS jestto s najwł~~ 

• 

I• , 
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. kszą pewnoicią wiedzieć, :&e co jest tak, a nie ina­

czej' bez p01nyślenia naw.et o przekonywaniu s~ę; . 
wierzyć jest więcej jak ufać. Ufnoś.ć mo.., 

ie być niekiedy podejrzliwa-, jeżeli ją oslał/ią 

przeciwne dowody; _wiara żadnych nie przy' 

puszcza. Uf n oś l tyczy się zawsze osoby samej, 

jestto poleganie, na czyjej do.hroci, rzetelności, 

sprawiedliwości; wiara jest pewnoś. ć, i.e c~ 
tak jest a ni.e inaczej: 

Pewność, przekonanie, prześJViadczenie. 
\ . 

Pewność nie . wątpi, przekenanłe mo-

ina dowodami doprowadzić do pewności. Pe.: 
wnym być mo~na bez przekonywania się do. 

wodami, równie jak wiara ~adnych nie potrze? 

huje. Przekon.an-y'm jest ten tylko, kto wi­

dział dowody; przeświadczenie jest prawie ' 

to samo," eo prwkonanie; przeświadczonym 

jest ten, co się upierał, Że .nie tak, a jednak do? 

wodom i ś.Jviadkom ustąpił. P:r-ze_konani-8. 

szukamy sami, aby sil( o cz.en z,apewnić; prze.. 

świadczenie bywa nam ni~kiedy przykre, je~ 

ieliśflly s.obie tego nie życzyli. 

Postać, postawa. 

Postać jest kS.ztałt przyrodoony, postawy 

nąhrać mo.Żna; kto ma złą i niepl'2yjemną postać, 
~ie zm'ieni j_ej; post a wy nauezyĆ się można we-. '· 
die potri.eby. l\:'fol.na wi~c mówić~ Przy tak śla~ . 
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chetnlj posta~i ma drom~'! postaw~. - Postać 
jeso odrafo tym bardziej, ie iobie przybrcil tak 0du„ 
mn'l postaw~. 

Dobroć, łagodność, słodycz.. 

Dobroć bywa niekiedy surowa dla siebie, 
pobłażiłjąca drugim, jestto skłonność do czynie. 
nia dobrze, uprzeymość ku drusim. 

Łagodność odznacza się w postf(powaniu, 
w którem niekiedy, suro".V'ości użyć moina albo 
i wypada. 

Słodycz zaprawia wszystko przyjemnością; 
111oina zatem mówić: Dobroci jego winien jesteś, 
fe twoj~ spraw~ tak łagodnie os'ldzono i a obcQWci• 
me z: nim ododzi i:ycie twoj(#.' 

Ci:uloić, tkliwość. 

Cz u łoś ć przyznajemy temu, kto zdolny jest 
przyjmować ,wraieqia, kto zateJn czuć może. 

J 

'l' kl i w ość jest zbyteczna snadność do wzru-
tzenia. .Mofoa być czułym bez wielkiej tkli. 
w o$ ci~ ale t kl i wym zapewne nie będzie, kt'ł 
nie jest c;zuły. 

Pi~'rmos<!, ·ozdoba, okrqsa, wdzi~Tt, po~·ab; uroda. 
P i~ k n ą nazywamy rzecŻ ~ której cała postać, 

nie cMś.ciami, ale całą tiohą, miła jest dla oka, u-, I 

cha, lub ućzcucia; piękność mote być skutkieiu 
aztuki łub przyroda"<enia. 

1 

I . 

. , 
I / 
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Ozdobą i okrasą nazywamy piękność na­
bytą, nadaną, i tą co ma przed innemi jakoweś 
t>ierwszeństwo. o z d o·b a ~ciąga się niekiedy J 

więcej do catej rzeczy ozdobionej, okras~ do 
jej <;zęści, Tak mówi się: styl tego pisarza i1ełno 
ma. ozdób; - temi wierszami okrasił &woj~ ksiiiH~. 
:Bez o z d Q by prędzej obejśdt się mozna j Q kr a 8 a 
jest potrzebniejsza. Mnitjsza o wyszu1iane ozdoby, 
ale dług~e gadanie bez najmniejs;cej okrasy nudzi mi~. 

W dz i ę ki są znatury i Jliknąć mogą, po w a­
by mosą być z natury, mogą też być i skutkiem 
11ztuki, i utrzymywać je moina; wdzięków na­
być trudno, po w aby nabywają si~. 

Uroda oznacza piękńy kształt i wzrost. Md~ 
wi się; ta rzecz jest pi~kna, ta osohaje~t pi~kna.~­
ten czfowiek jest ozdobą; swojego narodu; - tam­
ten przyÓzdobil! "- okrasił swój dom; • - ta osoba 
•traciła dawne swoje. ifdzi~ki, zawszejsdnahjest po­
wabnq, przez swoje mile obchodzenie si~; a źłcby 
się mówiłó: ten człowiek· jest wdzi~kiem swojesu 
narodu. 

Bezecny, brzydki. 
nez e c nr znaczy właściwie pez czci J od 

czci odsądzony, brzydki, co ma postać nie­
przyjemną, odrażającą. 
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N o T_ Y. 

N o TA 1. do stron. 8. 

Zakres niniejszego .pisma, nie literatom, ale 
chcącym pisae po polsku poświęconcso, nłe do.. 
zwala zapuszczać się w rozbiór szczególnych ga­
tunków pism wyższej literatury, ani w wyjaśni~­
nie właściwych każdemu przymiotów, których 

-wiadomość i dokładna znajomość~ wianowicie 
poetom i krasomówcom, ni~odbicle jest potrze­
bna. Nie będziemy przeto zastanawiali się nad 
.figurami krasomowskiemi ,·_'ani nad szczególnemi 

- własnościami ~tyłu najwyżsaego, a wiadomość 
o rodzajach mów, o .ioh osobnych przymiotach, 

- Tozkładz.ie i t.p., tudziei rQzbieranie własności ka.­
i.deiSo rodzaju wiersza, n.p. lirycznego~ bohater­
skieo-o, ko:µiedyi, tragiedyi i t. p., równie tu należeć. 

9 ' ~ . k . , -· - . d nie moze ;· u9 w teJ -s1ązce o czystej prozie Je y-
nie mówić postanowiliśmy. Z tej przyczyny wy­
j~śoiwszy- tylko zasady powszechne dobrego, ' ja­
anego i szczerze polskiego ,pisania, te tylko umie.­
szczaihy przepisy s.zczególne, które do wprawy 
w sposoh pisania, w tym luh owy~ rodzaj~ 
zwyczajnych pisJn prozaicznychi ~uteczni~ po~ 
t1łużye mogą. 

„ ,, • 

NOTA 2. dQ stron. 27. „ 
Umieszczony w tej ksią~ce spis wyrazów ob-. 

cy eh, te -tylko obejm;uje, które przez inne pol- _ 
llkie ł nec.z albą okoliczność dostatecznie ozna-

' ! . 

1 

. -
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czające, _ a zatem dl'a wszystkich zrozumiałe, 
przez lepszych pisarzów przyjęte, i tylko dla 
ni~bnczności innych, nie powszechnie jeszcze 
używane wyrazy' w mowie naszej zastąpione 
być mo__gą. Mnóstwo innych, równo obcych 

' wyrazów, umyślnie wypuściłem, dla tej przy­
czyny, aby połoione obok nich inne słowa, niby 
polskie, -rzecz atoli niedostatecznie wyrażające, 
dla swojskiego brz~ienia, z duchem słowiańs. 
czyzny zg<:>dniejszego, nie nazb/t ułudzały ucho 
polskie ; wtenczas bowiem zaspokoiwszy ponie­
kąd potrzebę nasz~, stalibyśmy się obojętnymi 

· na dalsze w tej, mierze szpera~ia, przez co nie 
jeden wyraz nielogicznie utworzony, a przez 

· niebaczność przyjęty, zaraziłby mowę naszę no- ' 
wością, któraby z cza~em, mimo ' niedostąte­
cznego rzeczy oznaczenia, prawo obywatelstwa 
otrzymała. Niech więc zamiast niedokładnego 
zastępstwa, racz~j wyrazy obce, dopóty ząsta-

-ną, dopóki na ich miejsce nie wynajdziemy in­
nych, nie tylko pólskich, ale takich, które zgoft 
dnie a duchem, języka i jego filozofią, rzecz da-
.kładnie i dostatecznie malowa~ będą. ' 

Ta wszakże uwaga nie powinna gorszyć tro­
skliwych o czystość języka naszego, i niechaj nikt; 
nie nazywa d:iiWactwem, Że wypędzając je dnę . · 
czi:ś~ obczyzny, drugiej pozostać u nas pozwa-_ 
lamy. - Kto nie dba o czystość, a zatem o s.zcze„ 
rość języka swojego, ten ge nie kocha; *) ałe 

•) To /est nie inacz4f, Jeano JaAo, gc/yby. Ato Po[a.Ri ''1"' 
eaniał z ziemig' a cud~oziemce do nirj przyjmowal. ' 

G \i t'n ie k j w /)wQrzaninię o wyraii!,th obc:ydc. 
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' jako dobry ojciec, o doskonalenie dzieci swoich 
st_arańny, przywodząc je do tego, co dla nich 
jest korzystne, w zapal,e swoim nie idzie bez 
rozwagi, i nie narzuca im na raz jeden wszy~ 
stkich ćwiczeń, któreby i zdrowie zniszczyć i 
rozum pomieszać mogły; tak równie każdy o wyi­
!1Ze kształcenie języka swojego troskliwy, niechaj 
o tern pamięta 1 że chcąc go od razu oczyścić, z;r 
prowadzeniem doń bez rozwagi wyrazów no-. 
wych, pozornie tylko rzecz oznaczających, ro­
zum języka pomieszać może; lepsza jest wszakże 
mniejsza doskonałość, niż zupełny nierozum, 
'YVyrzucajmyź z języka te obce wyrazy, które 
swojskiemi dokładnie zastąpić moiemy; ale nie 
zaprowadzajmy nowości, przez którąbyśmy ~o­
wie naszej daleko więcej zaszkodzili. · 

Z tego względu wyr'llzy obce, których jest 
mnóstwo w jfi<zyku naszym, 'pod następujące od~ 
działy podciągnąć można. 

A. N ap r z ó d są takie, na których oznacze­
nie dotąd je~zc;ze innych nie wynaleziono; ma~ 
myż przeto, idąc za pierwszym zaraz popędem, 
kuć na ich miejsce lada jakie wyrazy l które nam 
się nawiną i na pierwszy rzut oka mniej baczne. 

, so 1 jako stósowne okażą? Gdybyśmy n. P· za 
egzemplarz ( exemplarz) ksiąź~i położyć 'chcieli; 
odcisk, odpis, przepis, kształt, wizerunek lub t, p.; 
wszystkie te wyrazy nie oddadzą dokład~ie tej 
myśli 1 .{ctórąśmy do używanego nazwiska egzem­
plarz przywiązali. Odcisk może być na pal~u, 
odpis zr,iaczy odpowiedź i:a list, przepisem nazy­
wamy prawidło postępowania, albo mechaniczne 
przepitoywanie jakiej rzeczy; ~s:talt jest to samo, , 
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to postał; wizerwiek wystawia ~am czyj •ob-raz, 
,' a przeto naśladowanie czegoś oznacza. Ty.11\­

czasem mówi_ą.c o egzemplarzu książki, nie myśli­
' , my o jej przepisywaniu, kształcie, :Wize• 

run k.u; ale widzimy tęi samę ksiąikę, tenże 
sam, Że " tak powiem oryginał„ raz, drugi, ' 

' :trzeci, setny i tysiączny. 
Prze:i deklamacyą ro"tumiemy stósowanie tonu 

i- giestów do myśli mowq wyra%anej. - T«ory<t 
oznacza zbior postr:ze!eń z praktyki wyczerpanych. -
Delegąwać, jestto zsyłać kogo z ramienia swojego. 
.....: Indygienat wyraża przypuszczenie do ślachectwa 
N-ojowego. ~ Na te i t. p. wyrazy nie mamy 
w mowie naszej innych, któreby w jednem sło. 
wie toż s:uno oznaczały; mamyi więc używać 
~awsze obszerniejszych opisów, albo dla ich uni­

. knienia, two'fzyć natychmiast wyrazy nowe ber; 
namysłu? Jakie mamY. wyrzekać się wyrazów, 
które we wszystkich prawie językach europej-

, skich, jako wyrazy te.ch!1iczne w naukach i 
dyplom11tyce są przyjęt~? a takich jest nie 
mało, n. p. ratyfikować., dyplomatyka, polityk,z, 
policya, amne.stya, reprezentacya narodowa ·i t. d. 
filozofia, giwmetrya, fizyka i t. p. 

D. Ho drugiego oddzialu wyrazów_ 
obcych należą te, których wyrzucenie zagrozi­
łoby lę:i.ykowi naszemu_ widocznem niebezpie­
czeństwem, dla tego, ie· na ich miejsce juz wy­
naleziono i po części już przyjęto wyrazy polskie, 
ale na nieszczęście takie, . któr~ mechan'icznie tył­
*«> spamiętane 1 rzecz wystawiają, a dochodzą-' 
cemu ·ich znaczenia przez,rozbiór„ inną cale 6ka~ 
Zliją, .nie tę, kt6r4 :naź'wać miały~ - Nia w je-
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dnem już pismie cz~tać można dalekowidz ta per­
spektyw~; drolmowidz i? mikroskop i t. p.; , słowa 
te brzmią po polsku, i 8dy w ńich jest mowa 
o- widzeniu daleko i o widzeniu drohriych rzeczy, 
nie jednemu się podobno zdawać mogło, Że są 

dobre. Z tero wszystkiem znaczenie ich, jest 
rzeczy oznaczonej zupełnie przeciwne. Widzem 
zowiemy tego, co widzii a zatem ostrowidz do· 

I • 
brze Jest za ostro widzący, duchowidz z niemie-

' ck-iego Geisterseher za widzący d~cl1y może 

1 , · być dobrze; ale perspektywa i mikroskop nie wi­
. ' dzą; sąto :parzędzia, przez które my widzimy, 

· jakźe je widzami z ubliieniem sobie nazywać mo­
iemy? - Tego tylko, co przez nie widzi, na­
zwaćby ·prędzej można dalekowidzem, drobnowi­
dzem. Patrzmyż raczej przez 'perspektywy i mi­

,liroskopy dopóty, dopóki ktoś w miejsce drobno­
- i dalekowidzów nie wynajdzie sz~zęśliwie innych 

,.. wyrazów, któreby istotnie te narzędzia, ale nie 
tych, co _przez nie widzą, wyrażały. . 

C.' Trzeci oddział wyrazów obcych te 
·obejmuje 1 które. się biorą w znaczeniu raz właści­
wem, drugi raz przenośnem. Perspektywa w ·ma­
larstwie oznacza sposób wystawienia rzeczy, it 
nam się w · oddaleniu okazują; mówią także per­
spektywa za otworzony widok; perspektywa narzę­
dzie przez które się patrzy. Wynajdywanie wy­
razów na miejsce takich, tym większym jeszcze 
podlega trudnościom; lecz gdy nieraz zdarzyć się 
może, iż podobne rzeczy' w języku naszym, w 
lc.azdem znaczeniu inaczej nazwap.e być mogą, 
txm lepiej dla nas; ho przez ten sposób uniknie­
JDY niepotrzebnych przenośni, i uwolnimy się 

207 

od niemałej liczby wyrazów wieloznacznych, 
które do jasności mowy nie dopomagają. - Po­
l'llncyii n. p. bierze się ra·z za państwa \'."Szystkie, 
~rugi ra~ za pot~g~, $ifę: ~v po Iskiem jedQo za 
drugie zamieniane być · nie ruoie ; ale też będzie 
tym jaśniej kiedy powiemy: Wszystkie państwa 
zgodziły sitt na to, aby potęgę jedr~ego z nich ugrunto­
wać. zamiast: wszystkie potencye zgodziły się na to, 
aby potencyąjednej z nich ugruntowa'ć. - Mieć pre~ 
tensyą, znaczy właściwie rościć sobie prawo; mó-

, wimy: ma do mnie pretensyą ~ sto złotych; ~a 
_preten,syą dó uczoności; ma do mnie jakqś pretensyq, 
zern się na niego krzywo pojr~ał; ' każda tu preten$}'4 
znaczy co innńego, czemuż nie mamy tego jasno 
po polsku powiedzieć: rości sobie prdwo o sto zło­
tych; chce aby go miano za uczonego; coś sobie do 
mnie upatrzył, zem się na Mego krzywo pojrzal. -

Są znowu takie wyrazy obce, które .w mo­
wie naszej wieloznacznie używane, nie wszędzie, 
ale w jednem tylko lub drugiem znaczeniu prze~ 
wyrazy swojskie zastąpione ~yć mogą. Zostaw­
myż wyraz obcy tam, gdzie inaczej być nie mo„ 
Że ~ ale w ~rugiem miejcu rzecz nazwiejmy po 
polsku. . Punkt w piśmie, jako znak pisarski, jest 
']lropka, ale punktu matemaiyc:!rzego, kropką na­
zwać nie moźna, ani też mówić: stanął na kropce. 
zamiast na punkcie. Zostawmyz mate,matykom i 
stawającym pu11kt, a ~piśmie na· koń~u okresów, 
kł8'd~my kropk~. ·- Jeżeli substancyi w filozofii, 
przez jaki wyraz polski · dokładnie zastąpić ni-e 
moiemy, niech· sobie zpst.anie tak dług~, dopóki 
jej kto dobrze nie spolszczy; ale za majqtek, sui;. 
staniyi używać nie potrzebujemy. : · 

.· .. . .. . ' 
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Toż samo ro2u~iec się ma o tych· nawet ·wy· 
razach te eh n i cz n)' c h, które pow$zechnie we · 
wszystkich europejskich językach przyjęto, jeżeli 

• opró~z jednego, znaczenia, ni.ają jeszcze i inne. 
N iec}laj amnestya, repre%en,tacya narodowa, raty.fi• 
1racya i t. p. zostaną w dypl om a tyce nie tknię· 
te; ale w źy.ciu powszechnem, nie potrzebujemy 
Qgłaszać amnestyi, jeżeli możemy przebaczyć, albo 
\!chybienie w niepami~ć puścić; obejdriiemy się \ 
bez reprezentacyi, kiedy rzecz jaką przed ocrt.y sta~ 
wić możemy. - 'Partya w'grze (cała gra), partya 
wina ( cz.ęśĆ), trafia się partya do o!enienia; partya 

·-czyja (strona, atronict:wo'); tak wieloznaczny 
wyraz partya nie da się także wyrazić po polsku. 
aby jedno i wszystko oznaczał. . ' 

Należą tu jeszcze wyrazy, które lubo są ,do­
brze po polsku oddane,· nie w każdym jednak ra­
:i.ie, mimo tegoż samego znaczenia, dokładnie 
rzecz tłómaczą. "l'akim jest n. p. ostrosłup za pi· 
ramid~. Gdybym mówił o piramidach w pows:te• 
chności, uważając je pod względem gieometry· 
cznym, nazwałbym je ostrosłupami; ale czyniąc 
wzmiankę · w piśmie jaki~m; o piramidach egip· 
akich, wolałbym je nazywać piramidami• .dla tej 
przyczyny, Że do tego nazwiBka już jest przywiq· 
sana myśl więcej obejmująca, niżeli o&troslup 
w sobie zawierać m.oie. . 
. D. Do czwartegtl oddziału wyrazów ob­

. cych nale~ą takie, na miejsce któtych mamy inne 
wyrazy prFlwdziwie polskie, a nawet rzecz do­

' 4tatecznie oznaczaj11ce, ale jeszcze nie ,upowsze­
chnione. l'akiemi są: robotnia, pracownia, pra.­
cowalnia za laboratoryum~ pisrmua. za· kan-

•' 
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eella.l'yą, o1irąjnlh~ gzems, osmi11;tt ~aolc.t•­
wę, n.agoda za oka'ź_yą, zamec:znik za ślósa~ 
l'Za, przedpiersie'ń za parapet, silniazamachi­
'nę do d:iwigania, podkopnik z.a mini era, ~wie­
le t. p . .,_ Gdy jednak wyrazy te, mało jes~cze· 
S<J upowszechnion-e, ·a teorya .i kaida książka na­
ukowa, to tylko obejmować powinna, co już po"'\ 
wszechnie za· dolfre uznano ł przyjęto; przeto 
obok najmocniejszego iiyczenia, aby:!my cym po­
dobnemi wyrazami język nasz zbogacali, ))ie wy­
padało ich umieszczać W-spisie wyra~ów, które 
3i~ do przyjęcia• be~warunkovyo ~oł~caJą. . 
· E. Piąty oddział wyraz6w o.Ptych te ob ej. 

~uje, które się rzadko kiedy wydarzają, a -zatem 
.jako mało znane; językowi mniej są ·~kodliwe; 
ń. p. mafoc}'a {z w~oskiego) cisz.a :morska; . 
•flondym~nl ~ap·nwia po trawy; 1wnfiagrata. 
wsp om oie nie· po gorze le ?w; dystryłmt~'Wa. 
~oz<hwanie url6ę<lów; lrordyzant ·skoczek 
na linie; tl~numania dyabełskic 'szaleti­
&two; de-z0bli%ant1w. kareta na · jednę os·-0bę; 
łorńtsy ~zemsy i ·t. p. 

Powiększać ksiąił.kę spisywanie!D wszystkicA. 
podobnych wy1'.a&ów, uznl!lł~ .H • rzea mniej 
potuebną. _ . . . . . . . 

F. Pod s ~ós ty nakomet' oddział wyrazów 
obcych podciągniemy te Wszystkie, na który~h 
łtlie)sce inamy inne .polSkie, ni'e tylko dokładme . 
rzecz oznaczające, ~le pne:z, znawcó~ po_wsze~ 

.::hn}e przyjęte: d~a wszystkie~ z.rozum~.ałe., l tyi~G 
•przez niedhjiłstwo i nieu~gę.inny.chnie wszędz~e 
i nie za'\-vsze .używane. Takie w·..1tc starałem. się 
Po wi~sz~j c:.i.ęści tu iehrać i "';'.' jedn~ S:l:ere„ 

. [14] . 
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~UJWOjskie . obok obcych umieścić. Nie '\1'cho„ 
_ dzą wszakie do pomienionego spisu ws.zystkie 
_ wyraz.y ~ jednego źródła pochodzące , ho tych 
znaczenia każdy z łatvrnścią dojśdi może. I tak 
obok wyrazu .n. p. d~speracya ro z-pac zJ ni.e znaj­

_ dują się wyrazy desperat, de$perować, desp~tachi; 
obok wyrazu reformować odnawiać, można­
by położyć reformator, reforma i t. p. ale taki 
spis mniej ~żyteczny zwiększałby na p11ó.Żno 'li­
czbę arkuszy. 

Przeglądając pomieniony spis , wyrazów · ob~ 
_«~ych, nje jeden czytelnik _uśmiechnie się mo.ie, 
0dy 1'najdzie przekonanie, jak niep<itrzebnie uży-

' wał w rdowie łub pismie s"\ov.ojern obc..zyzny, ma­
jąc tak dobitne w.yraiy polskie; bo kto ma p r J, e. 
my sł własny, . Jlie dba o obcą industryą, i hyle 
nie miał p r ze ci(w n i k ów, adwer6arza lękać się 
nie ma potrzęhy; a kto z powierniki em s"W'ł)-

. , im siądzie na ~iękko wyścieła·n!'\j poduszcą, 

moie nie dbaj4c o konfidenta i o p&lstrowane kritf" 
aełka, zdaleka od solennej konwers41cyi·, ha.wić s~ 

I • 
ro ową uroczystą, a wyrzuc1wsriy wszystkie 
frukta na ~b~ym grllll.cie uzbierane, pożywać bę­
dzie o w o c 6 w w ojczystym oirodzie '\'\')'pielę­
gnowanych. 

NQf'A 3. do strq.~y 41. · 

Co się mówiło w nocie 2. o wyrazach z obce.­
go języka wziętych, i tu pod pew:nym względem 
zastósowa~ się daje. Gdybyśmy nowych wyra­
zów nie przypuszczali cale, nigdyhy język nie 
postępował; i .z tego powodu wystrzegać się na­
leży wyr~zów przestarzałych, .kt~re przez noweł 

.,, . , 

. J. 

2U ' . 

' mis powszechniej ulywane' a rzecz dobrz~ 
oznaczające, zastąpione być mogą. Ale gdy 
przez chęć wprowadzania nowości, nie jeden 
mo:&e wyraz nie zasługujący na to, wpuściliśmy 
do języka naszego, wielkiei Y.atem rozwagi i za­
stanowienia potrzeba na wydanie wyroku, czyli 
się za no"\oYell}i w)'.raz.ami ubiegać mamy, czy tei , 
nie korzystniej byłoby dl'.1 języka, wrocić do nie-

~ których starych wyrazów, a wszelkim przyhy„ 
szom nowym wypowiedzieć miejsce : to szcze-

. gólniej o wyraza<:h z ~bcego wziętych rozumieć­
by należało. , ł) ,Gdyby jednak wyraz swojski, 
tzyto nowy, czy starożytny, rzecz nie dobrze 
oznaczał, w takim razie .cudzoziemski w mowie 
~trzymać naleiy: · · . 
• TymcZ:~sem są w języku' naszym wyrazy,)cto­
re nie w.iem dia. jaki cli przyczyn, miejsca swoje­
'5~. o~cyn>. ust.ąpiły. Wyraz n.~· c~cion~a z.a liter.a. 
dru'/w;rsłw. jest swój, podobało się Jednak zar.zuc1ć 1 

gó, '•aby litery p!sać, litery vvymawiać, i lilerami 
<Irukówać. Zaczyna wprawdzie wracać czcionk.11. 
da pism naszych, lubo jeszcze nie powszechnie. 
Oswójmy sj.ę z nią, ale jej nadajmy jedno tylko 
znaczenie; niech drukarz ma czeionhi, a my wy-

' • 
•) Gdzieby dziiieju:eso słowa nre było n~ t~ · 

rEe'CI!, którąby dworzanin opisać chcuł~ 
nie tylko mi~ nie obrazi staro.łytne sło­
wo~ ale je wol~~ ni.E cudl!ociemskie. 

Górnicki. 

Si necerse sir·. vetcrem i/lum lrarTW'OR. diee:ndi ·m.,. 

lim• · 9uam. Ulam #Wf"aa/i li«ntiOIRo 
Quiiuil. 
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mawiajmy głoski; a tak i w pierwszym i w drtl- · 
gim razie bez liter ohejśdź się będziemy mogli, 
Zapewne wydałoby się dziwnie n. p. wymów mi 

· czcionk~ ·a J h, c; ale gdy bez tego jaśnie mówić 
i pisać moiemy, mówmyż do dzieci-ęcia: Wyma. 
wiaj mi dobrze i wyraźnie te głos hi, a drukarzowi 
powiedzmy': te słowa trzeba wybi.ć wi~kszemi, a te 
mniejszem~ czcionkami. 

Prócz tego są jesżcze inne wyrazy przesta­
rzałe, które coś więcej mają w sobie polskiego, 
jak później zaprowadzone, lubo pierwsze i dru. 
gie nie są czysto polskiemi."Alboż kamb.ierz mniej 
brzmi po polsku, jak dzi:iiejszy wehslarz? a roz~ 
truc/zarz m'niej jak handlarz koni? A' przecięź 
1wmbierz wekslarzowi, a roztrucharz handfa­
r z o w i ko n i ustąpili. . Mniejsza jednak byłaby 
szkoda, gdyby szło o zamianę takich tylko wy­
_razóvy-, które nie były i teraz nie są polskie; ale 
przyzwyczajenie się do odrniań i chęć ubiega­
ni~ się za nowością, pociągnęły za sobą, ie 'opu­
szczan'o wyrazy. szczersze polskie, dla wprovradze­
nia obcych, albo przynajmniej wynajdowano he~ 

. przyczyny inne, za któremi, prócz nowości, nic 
więcej nie mówiło . . 

Dla czegóżby się teraźniejsze strojne damy 
wstydzić miały rucha, kiedy się nie wstydzą' su- ' 
kni ,z ogonęm? Czemu zarzucamyFadź, kie­
dy o rosie mrazern Ści~tPj pisać chcemy? 1 czyli 
poczta lepiej 1brzmi w uchu polskiem, jak listo­
wnia? - . Zyczyćby naleiało, aby nasi uczeni 
wydobywali . słowa starożytne · takie, które są 
lepsze_ od nowszych, i aby je upowszechniali. 

·, 

, . 
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N o TA 4. do ·strony 55. 
Kiedy się mówi _o licznych w językll: poiskim 1 

t;i'ermanizmach i g-allicyzmach, .nie od 
rzeczy l:iędzie zastanowić sit;- nieco nad przyczy­
nami wpływu obu tych języków na mowę naszę, 
a ztąd wyjaśnić fóinicę, jaka w skutkach pr~ez · 
je dnę } drugą Qbcz:rznę, n~ języku naszym-'zdzia-

. łanycli, zachoclzi. ' 
We wstępie .do tej kśląiki namieniłi.~my 1 :le 

Polacy będąc sąsiadami Niemców, częściej i po­
wsźechniej z nimi-ohcow11li. Ztąd poszło, ie ~)d ' . 
nich przyjęli mnóstwo wyrazów i sposobów m6-' 

. wienia 1 w codziennym i pospolitym języku uiy­
wanychi do wyżs.zej zaś JDowy te tylko we11zły 
,"";'yrazy, które w;raz z rzeczą ;r; obcee;o _języka 
wziętą wprowadzone ;r;ostały; a sdy pomiędzy 
uczonymi ąawet Polakami; mniej bywało dąw11iej . 
JDiłośnikó-w literatury 11iemieckiej; przeto uczeń­
szeg-0 języka niemieckiego i;posoby Il}ówiimiłł by~ 

. ły dla nas obce, Inaczej działo sic; z francuzczy­
zną; naród PolSki nie Jlliał tak bli:tkich z Francu­
zami sąsiedzkich ani handlowych stóininków, a 
cały związek pomiędzy jednym i drugim naro­
dem, odbywał się przez osób kilk9nąście ląb kił­
Jcadzi.esiąt, a dajmy i kilkąset, które będąc saJlle 
i wyiszyc~ klas, ~ wyiszemi tei tylko, a zatem 
i uczerłszemi obcując, 6posob6w mówienia wyż-· 
~zego języka naśladowały, · 

Na koniec język franciiski wszedł vv po:wsze-
, chny :iwycz!łj u Polaków·, i 1>ama literatura fran· 

cuska ich zajmowała; był to ię7iyk nie pospolity, 
a!e uczony, który sobie przyswoili, i z którego 
nie pojedyńcze wyrazy, ale cały tok mov.vy, a za-
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tem i du~ł1 ję~yk~wi pofs.lciemu_ o~cy przeięl~ 
Ztfłd ~mka, ~· me~czyzny zna}duJćmy więcej . 
:"" ino~1e codz1enn~J 7 tak ~ ludu prostego, jako 
l ~ wy_zszych klas m1eszkańców mianowicie pro­
Wmc!h które z Niemcami granic~ą-, a niek~edy i 
w ~Słą.ikach, któFe sit} w tyćh prowincyach dru­
łc.u!ą; ~ancui.~~yzny 7.aS. mniej słys.zymy w c:o-. 
dz1enne1 mow1e, u ludu pospotiteg<> baFElzo nad.­
ko.; a«: za to :natrafiamy. na nię :ibyt licznie· po 
ks1ąikach, ~tóre we ws.z:ystkich prawie prowin-

. ~yac;b pol&kich wychodzf!. -, 
N tn: A 5.,_ d() strony '1qo. 

Zaotanawi.ając Wt nad ohfitoś6:łą języka, · l'.tłe 

moina nie ipi.eć w myśli i ubóstw.a jego: tai oko­
li~z.noś& staje .-mi się powodem do. uczynienia tu 
:kilku uwai; Są tacy, któr~y pr,zytacaaj~ tu i 
~wdzie phc0 wpazy, rul -~\cirych miejs~ nie 
mamy własnych, zarzucają naszemu jęaykowi 
niezmierne ubóstwo, i o~ ra;t.u pri.e~nacza~1 mu 
n~0d.zownym wyrokiem niźszy stopieu, od w~y­
atkich innych teraz.niejszych językó"v. S.1 inni, 
któny pr:i.eź źle zrozumianą miłość tego, co. swo., 
je, w niepomiarko:vvanym zapale, mniemają,. ze ję-

. zyk polski ma zalety wszystkich innych języków. 
Ale jei.eli rzeez gruntownie zgłębić z.echcemy, 
.:zawstydzą się pierwsi, a drudzy wyrok swój 
wstrzymać będą musieli; ho z porównania j~zy­
ków_ okazałoby się najdowodniej, ie kaidy ma / 
.~WOJe .zalety , równo jak swoje wady; i jeieli 
w tero lub m.yem, . język nasz innemu us.tą.pi.. 

znajdzie się znowu, ie gdzie indziej obcy ustąpi 
nasaemu. Zarzucają nam n. p. ie nie mamy do„ 

•. 

' I 
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Jcladnegowyrazu, L:.tóryby zupełnie to samo oma„ 
czał co niemiec"kie ·vemunft, a C() rhy nazywamy 
rozsądkiem, (niektórzy chcą zastąpić to przez wy-· 
raz-um); bo u nas rozum ściśle biorąc znaczy wy-. ' 
raźnie to,co niemieckie Verstand: jeieli ten zarzut 
~st słuszny, to znowu Niemcy nie mają wyraz11 
na rozsądek; bo ani 'Urtheil, ani Urtheilskraft te-; 
"so nie oznacza. Urtheil jest sqd albo wyrok, Ur­
.ilceilskraft znaczy władz~ 'sądzenia; ale samo dzia-~. 
łanie . tej władzy nazywa się rozsądkiem. Ztem 
wszy&tkiem jeżeli Niemcy przez . Vernunft, to sa-"· 
:mo rozumieją, co my przez rozsądek, jakkolwiek: 

. '" , , . . 
te wyrazy na pozor są rózne ; w 1stoc1e to samo 
oznaczają; nie idzie tq. bowiem o tlomaczenie• 
wyrazów, ale o nazwanie tej samej rzeczy. ·' 

Dalej nie mamy .wyrazów: na pot-zya, poema, 
poeta, poetyczny, gdy Niemcy mają bardzo dobi­
tne swoje: Dicfitlw.nst, Gedicht, Dichter, . dich­
terisch, dichten (mówimy skła,dać wiersz.e, ale to 
nie jest dichten}i ależ znowu Niemcy nie mają 
dobrego wyrazu na wola, (co pochodząc od w o~ 
l ę to n iż o w o, zn:ączy c11cenie z W)' boru), kiedy 
ją nazywają freyer Wille, ~o znac~yłohy u na• 
swobodne chcenie; frey znaczy bowiem to, co ła­
cińskie liber, a Wille j~st vol u n tas, che eni e . 
Nie pioina te.i mówić wolna wola, bo kiedy wola • . 

1 to ć już zapewne wolna. - JVolnoś6 nazyVl\aj4 
Ni~cy Freiheit des JVillens, co równie naszej 
wolności nie odpowiada; Willkifhr zaś nie -wiem. 
czy jednolubdtugie oznaczaćmoźe. lSiemajątakże 
wyrazu naszego chui, po ją Neigung nazywają; 
skłonność, ;przec;ię ·nje jest to samo, co chcenie 
czego. 
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Podobne zarzuty bywają n~ czynione i zć 
strony języka- francuskie(;o : nie chcę tu zastana-

. , wiać się nad obfitością w wyrazach > ale uwaimy 
języki znowu pod innym względem. Znawcy 
utrzymują' ze to jest miarą dobroci języka' kiedy 
na który z nich, z wi~kszą łatwością dzieła staro­
żytnych przelewać się daj<!· Zo_baczmyż. Pozwa­
lam ie Francuzi większą mają liczbę klassykó-w 
&tarozytnych w przekładzie ł niż Polacy: to do­
wodzi, ie Francuzi więcej w tym ro.dzaju praco- _ , 
wali; ale cz.yłii to dowodzi ":lraz lepszości ich ję­
zyka? - Sam La Jlarpe który, znał zapewne. 
•wój'język, narzeka na to, że ani j.eduego wier­
-eza łaci11skiego przełożyć nie można na język fran­
cuski, ażeby nie n'apcha~ ~ · pomocniczych a z sie­
bie nic nie znaczących wyrazów:; na do_wod cze-
so przytacza wiersz ~ ·• 
Eripuit fulmen . coells. scept:ruroque 

ty:ranniS: , 
z tłdmacż.eniem słownemł ktore5ohy podobno 
nik~ nie zrozumiał: 

1 ~avit foudre .deux: et s.ceptre tyrans. 

Bez. pr~edimków (artykułów) i zairnkow osobi­
stych, nic po franc.us.ku powiedzieć nie xnoina, .._ 
Zoba.c'zmyi. teraz. jak to tłóm.acz.enię .w uhoo.i1n 
jt;zyku. pols.kini wn;lądac może, 
· Wydarł pio:run nieb.i.o sam i berło 

tyranom 
nie masz tu ani głoski uiepottzełmej. a nawet~ 
by i za wiers~ us.zło.. Nie- do.wodzii to, ie język. 
poWd- do tłómaf.Z.enia ła.ciny z_datnie}szy, iak 
francuski, / 

., 
I 

' . 
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Ale mdwią · dalej; . ie grammatyka francuska 
'tak je'st porządna, . ii język najzdatniejszym jest ' 
do wymowy; moie to być; lubo i polski wielu 
miał mówców; ale znowu co się tyczy poezyi, 
ia!_<kolwiek Francya mjała wielu i :&nakomityc.h 
poetów, sami jednak prźyŹnają Francuzi, ie jęiy1' 
ich nie jest ani muzykalny ani poetycźny; i jakt.o 
w grammatykach narodowy~h francuskich bei: 
uprzedzenia napisanych; c~ytać moina. nieraz 
zdanie o j~zyku; qui est aussi· peut-etre la moins 
poe(ique de toutes leś langu~s i a przecięi tego o ję. 
zyku polskim cale pew"iedzieć nie moina; który , 
pod względem m~zyki, obok włoskiego iśdt ino­
ie. A zatem mnóstwo dzieł poetyckich do-yvo­
dzi tylko mnóstwa poetyckie0o gieniuszu; ale nie 
poetyczności języka. 
. 'l'oż samo. wypadłoby z porównania i z inne-
1Di językami; zarzut zatem tylokrotnie czyniany 
językowi naszemu, ie jest zbyt u.bo6irn, języ­
kiem, nie jemu słu~y ~ ale tym k~órzy się nad 
nim xnało zastanawiali. Kaidy język m~ swoj~ 
lepszą, ma i słab&zą stronę. · 

N.ajpowszechniefszy jest zarzut! Że język nasl; . 
nie zdatny do pism filozoficznych; gdyby jednak 
znawcy' mniej dbając o ta. czyli który wyraz 
w języku obcym, w filozofii używany, u nas prze­
tłómaczyć się daje, takich szukali, które może na 
,Pozór mniej podobne~ w rz~czy jednak, toi sa-· 
ma oznaczają, rnoieby się- i u nas. znalazła wszy­
stko. co .do filozofii jest potrzebne, Napróź.no 
suszy sobie głowę nad_ językiem fifozaficznym. 
kto. n. p. niemieckie Empfanglit;hheit der Eindriicke, 
alh<ł Rece1Jtivitdt .der Eindriicke. bie,rno~cffi wra.fo\ 

• i 

' \ 
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;i,lbo J..p, na.iwać usiłuje; bo zastanowiwszy się 
nad r~eczą, znajdzie na fo wyraz polski, · w co.1 
dziennej mowie ·znany i używany „ _uad którym 
$ię moźe pod względem dilozoficznym nie . zasta­
:pawlał. Na kim rzeczy wraźenie -czynią, ~temu 

ptzyzn;tjemy czucie, i mówimy: jest- c-zu­
ły na to; a zatem czułością nazywamy nie 
co innego, jale ty}ko tę zdolność · p uy*' 
mo w -a n i a w rai eń, )dórąśroy biernościq wra-

„ zeń nazwać chcieli; tak więc Emgfanglichkeit al­
hó Receptivitiit der Eilldriicke nazywać się po pol­
sku cz~fościq ni9Żę. • Rozróiniejmy ,tylkó met a­
,f i z y kę w wyrazach od pra;wdziwej .filozofii; 
pozbądżmy się, tego przesądu, Że fil'?zofia wyma­
ga koniecznie trudnego i niezrozumiałego języka; 
zastanówmy się czyli wyrazy, które codziennie 
po dziesięć razy wymawiamy' nie to samo ozna­
~zają, cośmy w filozofii powiedzieć chcieli; , nie 
Lierzmy dziwolągów odurzonego rozumu, ani, 
urojeń metafizycznych za prawdy filozoficzne. 
ale spytajmy się si~hie samych, coto jest filozo.­
.fia; a wtenczas dopiero śmiało wyrzec będzie­
iny ·zdolni: to mogę nazwać swoim językiem, a 
na co nie mam właściwego wyrazu; ale dopóki filo- , 
zofią uważać b'ędziemy .jako rzecz nam wcale nie 
właściwą, dopóki z daleka od doświadczania, 
czyli to lub ową powied,zieć można, twierdzić 

na ślepo ,będziemy i mówić: to daremna praca, na 
to my nie mamy 'wyrazów; dopóty na krzywdę je­
z.yka i na h_ańb 'j ' narodu naszego utrzymywać bę­
dziemy to, o cze.ro, czy tak jest, przekonać się 
nie śmieliśmy. - Zresztą .wyrzućmy z dzieł filo­
zoficznych innellli ję~ykall}i pisanych to wszystko, 
. ' ' 

I • 

,1 

„ 
•. 
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co nie jestjch w1asl'.lością: a moż.e .im. nie więcej, 
jak nam zostanie. ' ' · 

' ' ' · ·NoTA 6. do strony 127. 

Czyli przerabianie wierszy na p_rozę uwaiać 
należy za sposób c'viczenia się vr stylu' nie zga­
dżają się pe dago go wie. Niektórży mniemają, 
ie to zatrudnienie młodzieży bardzo' małej jest 
wagi: ja trzymam prze~i.~nie. Doświa'dczałem 
tego nieki~dy z uczniami klas średnich, a nawet 
.i wyższych, i zńalazłem, Że ten rodzaj pracy ma 
swoje trudności do prżezwyciężenia, i nie jest 
bez korzyśf:'i. Oznaczyć ściśle granice pomię­
dzy stylem poetyckim .a prozaicznym, ucżuć te 
delika'tne odcieniowania, które · jeden i drugi 
rodzaj cechują i rozróżniają, nie jest zabawą tak 
łatwą, aby ją lekce ważyć moina. Tymczasem 
pozn,awać · różnicę poezyi od prozy jest rzeczą 
konieczn<} i w szkołach wymag;aną; jakie tego 
,łatwiej dopiąć możńa, jeżeli nie rozbieraniem 
szczegóinych miejsc poetyckich i przerabi~niem 
ich na prozę? Jakimże innym sposobem łatwiej 
wykazać można -różnicę pomiędzy wolną a wią­
.zaną mową, j eżeli ta sama rzecz jednym i drugim 
stylem napisana nie będ:zie? .- Prócz tef.IO prt;e­
konany jestem, Że rozbieranie miejsc niektórych 
poezyi i przerabianie ich na prozę, nie pospolitem 
)est ćwiczenie'm się w samym nawet języku. ' 

Nie jestem ja tego zdania, ahy każde hez wy­
boru poema do takowego przerabiania miało być 
brane; bo tam, · gdzie przedmiot zbyt wygóro­
wanego uczucia wymaga, i w mowie tylko poe­
tycznej wyłącznie odmalować się·. d~je; przerc>-
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hienie na prozę, byłoby częstokroć rzec~y ze• 
psuciem; ale gdy tu 1 jdzie tylko o wprawę, ła-: 
tvvo ,nauczyciel znajdzie wiersz taki, jakiet;;o do 
awoje0o zamiaru potrzebuje. 

N o T'..t 7. -do mony t45. ' 

Łatwo przewidzieć można zarzut, z powodu, 
ie w tej ksiąice wzory stylu brane są po naj­
wi<,;kszej części z Kr as icki ego. -Nie jeden za.: 
pyta może; czyliż nie lepiej było uczące50 się po . 
polśku oswoić z pismami różnych autorów? Na 
to odpowiem tylko, ie, jeżeli wtem zachodzi ja~ 

, . kie uchyhjenie, cała wina spada na srmego K ·ra­
s icki ego; on bowiem takim stylem pisał, jaki 
właśnie za wzór służyć powinien temu, co gład„; 
ko, pięknie i tokiem szc~erze polskim mówić i 
pi~ać usiłuje, 

Ale powiedzą znowu~ K.r .asicki ma wiele 
wyra_;z;ów nie polskich; pełno u niego łaciny, a 
to sprzeciwia się zamiarowi książki, która do 
czystości języka zachęcać miała. - Że Kr as i „ 
ck i ma wiele nie potrzf!bnej łaciny, to prawda; 
ale ie i bez niej pisał, dovyodzi tego prócz wielu 
innych, umieszczona tu na stronie 145. powieść 
jego Ibr_ahim i Osmar; ; w której inowa prawdzi~ 
wie jest pohka. - Zeby taś z resztą, przytoczo, 
ne w tej książce wzory stylu Kr as icki ego mia~ 
ły być zoori;z~niem co do czystości Języka' ten 
tylko sądzić tak będzie, kto zamiar mój powierz­
chownie tylko zrozumiał. - Nieczylltość języka 
w Kr a s·i c kim zaleiy tylko na pojedyńczych 
wyrazach łacińskich, które z 'wszelką łatwością, 
pnez inne pojedyńcze wyrazy polskie" bez naj 4 

-· 

., 

I 
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Mniejszego .~zeczy nadwe·rężenia, zastąpfone być 
mogą; .ale . co się tyczy kształtu i toku mowy 
szczerze polskiego, co się tyczy tr:ifnego, dokła­
dnego malowania myśli' co się tyczy nakonicc 
słodyczy, prostoty, łatwości, przymiotów pi­
smu każdemu tyle potrzebnych' rzadki p~dobno 
jest pisarz, który by w tern wielkiemu •·Kr as i~ 
c kie mu wyrów~ał. Z tej więc przyczyny wsz)·­
stkim sz~zerze po polsku pisać chcącym, radzić4 
by należało (z ostrzeżeniem o wyraza~h łacirl.skich), 
aby od czyta.nia prozy Kr as icki ego · zaczynali, 
a dopiero, napojeni duchem' jegl!I, do czytania in­
~ych, jędrniejszych .i trudniejszych. proza,ików 

, przystępowali. . ' 
Któkolwiek zna i czuje swój język, zgodzi się 

~e niną zapewne, że mimo uŻyWanych wyraz?w 
łacińskich,, więcej jest ducha polsczyzny w ję­
zyku Ktasi ckiego, niżeli w pismach ' wiel11 
nowomodnych· autorów, którzy nihyt? polski~.; 
roi słowami, a jednak cale nie ' po polsku pis:ią~ 
1'ych możeby nawet ni'e zrozumiał G ó.r n i c 'ki 
i Skarga, gdy przeciWnie w Krasickim oWi 
niistrże znaleźliby prawdziwego Polaka. - Kie­
d y pełen afektu ojci-ec, mniej baczny na 
skargi synowskiego ·adw!.rsarza, mimo 
impressyi .jaką uchy.hienia mro·aości° na 
sercu je·go uczyni-ły, dziecięcia swoj~~ 
go nie może kondemnować; ale bez naj­
mniejszej deliberacyi deter;mirwje si~, aby mu 
~inę przehac.zył; · więcej w ,nim widzimy 
polsczyz~y, . niżeli ~ owy(:h, którzy widzqc si~ 
wzruszonemi' a nie. mniemając do#ć wazTiemi skar­
gi na $yna ]J<Jdane. lubo obra:z:.a d do dna se1:c ich 

. ' 
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jest zaniesionf!, nie znajdują si~ Jt1 stanie potgii6 
dziecię swoje; ale rozumiejąc go ,niewinnym, nic 
mogq, jak przebaczyć. 

N o T' A. 8. do strony 177. 

Układając niniejszy zbiór uwag moich, mia­
łem w zamiarze mówić tylko o języku i stvlu, a 
przeto nie ~hciałem zwiększać książki wzorami 
tych pism .urzędownych, które nie odstępując ni­
gdy od taz na zawsze przepisanej formy, zawsze 
tei przy. swoim własnym sposobie pozostają; ta- ~ 
kiemi są śyviadectwa są .dowe, rewersa, 
zai: .ęczenia, ugody odstąp~enia (cessye), 
pełnomocnictw-~, tes·tamenta, kodycyl„ 
le, św1ad ·ectwa depozytalne, obligi, 
weksle, listy (awizowe) donoszące o w ,e""' 

- kslach, assygnacye, kwity i t. p. Kto 
zresztą zna język i pisać umie, z łatwością ]\aide. 
.z tych, podług w::zoru napisze; a żadna biegłość 
w stylu nie , uwolni go od przyjętej tak nazwanej 
ary n g i. Z!ego powodu zdawało mi się, ie ' o 
wymienionych tl! pismach, nie-tak w powsze­
chnych zasadach stylu, jako raczej, w osobnej 

. na to przeznaczonej kąi<iŻCe rnówićby należało. 
Chcący jednak rzecz poznać, znajdzie wiado· 

mośG o niej w 5tym oddziele sztuki pisania 
drugiej czsści d~ieła: Dpkładna nauka języka isty­
lu polskiego pr~,z ri;omasza ,Szumskiego.•) 

•) Dokładna nauka języka i stylu pplskiego; 
w dwóch czs§ciach przez Tomasza Szumslliego, 
Nauczyciela przy Gimnuyuin Pozuańakiem, W Po• 

-" maniu 1809. 

. ·2:z...a -

Uzupełnienie szczegółów' w dr~f~ opu­

,. \' 
~zczonych. 

" -----' .. 

Na . s.tronię 26,. po wierszu 5. powinna być ~a­
. stępująca uwag.a. . 

Do pqprawności piima . należy jeszcze 
i to, aby nie być rtiedbałym i obojętnym 
w zamianie i uiywaniu spójników niz, 
jak: pierwsze ożnacza wybór, drugie o­
znac~a bezpośrednie stopniowanie. Dla 

·tego .lepiej jest~ wolę to. niz owo; - ta 
v ., lisiqzha grubsza, jak tum/a.; •aniżeli. wol~ 

!O, jak owo; - · ta ksiqzh.a grubsza' n i z 
tamta. , 

. ;Na str o n ie 47' do wierśza 27 ,. przy wyrazie 
Kośzha, Ula być priypisek. ; 

• , l'o poszło ztą.d, Że wni-ektórych iniej­
scach, na chowanie pszczół, używają ko­
szów plecionych; to ·jeanak nie dowodzi, 
ie„kaidy gatunek. ula lwt;zką (albo .podług 
innych kuszhq) nazywać należy. 

:Na .sJ.ro J;t ie 49, do wil\rsza 25, przy wyrazie 
. • , .wo~iaczhi dodać się miał przypise)c nastę- , 

· puJący. 
~-· Niejeden wyraz prowincyałny od-

rzuca się jedynie.dla tego, ie nie jest·powsze­
chnie przyjęty, i zrozumiany; nie idzie 
wszakźe:.zate.m, że na powszechne przyję-

. eie nie zasługuje; Może woniacllhi, wyraz.Pd 
PQlaków ,Szląskich uźywany, cechę sł o­
wiań s czy zn y na sobie noszący, me · 
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wszędzie odpowiada franc u.ski e ru. u 
bukietowi; wszelako nie ~miałbym twier-­
dzić, Ż~ temu buMetowi w języku naszym 
nic zarzucić nie mofoa i bo,' gdy w zwy­
czajnym sposobie mówienia, pospolicie ' 
·dodaje się coś do· bukietu: bu'kier kwiató~; 
wnosićby należało, ie moie być jeszcze 
jakiś bukiet nie kwialówr ale bukitt cugo8 
innego; a ztąd pokazuje się, ie \'\-)'razu 
bukiet w rozmaitem znaczeniu używamy. 
- Je.żeli tak jest, któżby śmiało utrzy­
mfwał, Że p..odobne temu wyr~zy n_ie za-
sługują na uwa~ę uczonych naszych? , 

· Na stronł,e 96, do wiersza 12. doda~ nałe.&y 

.. 
~ 

· { 

uwag~. . . , -
Powtarzania krasomowskie (figura re­

petitionis)~ fo jest, kiedy ~dania wszystkie, 
tegoż samego okresu, jednemi ·wyrazami 

. zączynają, · alhn kończą, w swojem miej­
scu użyte, wielkiej hywają mocy; ale tu 

, nie o tych je~t inowa. 
Na str'Onie 217„ do wiersza 11. naleiy przy-

pisek. . 
Tak mówi na· str. 197. Art. V. 'GI"arn: 

maire fran!ioise de Lhomond, r~ 
vue etc. par Char Ie s - C o n stan t L e 

· t.ellie·r Ex-Professeuren l'Univer. de Pa­
ris. 3~ edit. 1807. 

Sprostowanie. 
Na atronie·.99. wiersz 6. zamiast: jest por:zą-
-Ą ' dek, czytać ~alezy: jest związek: 

... 

'1 

.. 
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